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ZDZISŁAW RAJEWSKI 


ZAGADNIENIE ZŁOTNICTWA WCZESNOŚREDNIOWIECZNEGO 
NA ZIEMIACH POLSKICH 


IIPOHA3SBONCTBO HA IIOJIPBCKHX 3EMJIAX B PAHHEM CPENHEBEKOBBA XYNOKECT- 
BEHHbIX MH3NEJJMA M3 JIPATOIIEHHbIX METAJIJIOB 


THE EARLY MEDIAEVAL GOLD — WORKING IN POLISH LANDS 


Wstęp 


Zagadnienie produkcji przedmiotów ozdobnych z metali kolorowych na ziemiach pol- 
skich było dotychczas omawiane tylko marginesowo w literaturze przedmiotu!, jeśli 
nie liczyć wstępnych niejako sformułowań R. Jakimowicza?, mających istotne 
znaczenie dla tego problemu. Przyczyn tego stanu rzeczy należy dopatrywać się w ubóstwie 
dotychczasowych źródeł archeologicznych oraz częściowo w niedoskonałości stosowanych 
metod badawczych. Dopiero zakrojone na szeroką skalę prace wykopaliskowe w ramach 
Kierownictwa Badań nad początkami Państwa Polskiego ujawniły nowy zasób źródeł 
do dziejów rodzimej produkcji złotniczej. W oparciu o założenia metodologiczne materia- 
lizmu dialektycznego i historycznego rozszerzona została tradycyjna baza źródłowa przez 
włączenie, poza źródłami czysto archeologicznymi, także źródeł innego typu. Również 
nie ulega wątpliwości, że zagadnienie rzemiosła złotniczego na naszych ziemiach powinno 
być rozpatrzone nie tylko od strony środków i sił produkcji, ale i stosunków produkcji 
oraz pewnych elementów nadbudowy. 

Praca niniejsza, stanowiąca próbę ujęcia dziejów produkcji złotniczej w Polsce, obok 
źródeł archeologicznych stara się uwzględnić także przekazy pisane, dane topomastycz- 
ne, etnograficzne, ikonograficzne z uwzględnieniem najbardziej ogólnym rodzimych złóż 
surowca używznego w produkcji złotniczej. Nadmienić przy tym wypada, że kwestią 
złotnictwa wczesnośredniowiecznego zajmowali się po wojnie w polskiej literaturze archeo- 


1R. Jakimowiez, O pochodzeniu ozdób srebrnych znajdowanych w skarbach wczesnohistorycznych, 
„„ Wiadomości Archeologiczne” t. XIII (1933), str. 122 inn. oraz Beltz, Der Schatzfund von Quilitz, ,„Bal- 
tische Studien” t. XXIX (1927), str. 179 i nn,, gdzie zestawienie części materiału zachodnio-słowiańskiego 
wraz z pierwszymi próbami lokalizacji i ich proweniencji wytwórczej. Por. także ostatnio odnośnie do Słowian 
południowych: J. Kovaćewióć, Contributions A la solution de la question de debuts de metier de orfevre 
et de la orfevrerie chez les Slaves du Sud en Haut Moyen Age, „,Istorieki Glasnik””, Beograd 1950, z. 3—4, str. 
1—49 i tabl. I-XXIX. 

Bardziej ogólnie zob. WŁ Antoniewicz, Archeologia Polski, Warszawa 1928, str. 263 i nn.iR. Ja- 
kimowicz, Okres wczesnohistoryczny, Prehistoria ziem polskich, praca zbiorowa PAU Kraków 1939 —48, 
str. 401 i nn. 

2 R. Jakimowicz, Nowe materiały da dziejów złotnictwa staropolskiego, ,,Wiadomości Archeolo- 
giczne” t. XVI (1939), str. 372 i nn. 
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logicznej J. Kostrzewski% oraz W. Hensel. Zagadnienie złotnictwa rus- 
kicgo zostało wyczerpująco przedstawione na tym etapie badań przez B. A. Ryba- 
kowa. Techniki złotnicze całej prawie epoki feudalizmu są przedmiotem studiów 
doświadczalnych, które przeprowadza się w ośrodku naukowym poznańskim”. 
Również cennych materiałów o charakterze porównawczym dostarczyły prace K. Mo- 
szyńskiego? oraz M. Gładysza* Metodycznie koniecznym postulatem by!o- 
by dokonanie analiz metalograficznych bryłek kruszcu i przedmiotów ozdobnych oraz 
analizy petrograficznej znenych form odlewniczych jak również przeprowadzenie przez 
fachowca-złotnika odpowiednich prób technicznych. 


W zakres naszych rozważań nie włączono strony artystycznej wyrobów złotniczych 
jako przedmiotu specjalnych badań w zakresie historii sztuki. Praca ta stanowi część 
obszerniejszej rozprawy, poświęconej produkcji zdobniczej w szerszym aspekcie, znajdu- 
jącej się w przygotowaniu. 


Wykaz źródeł archeologicznych 
WIELKOPOLSKA 


Biskupin, pow. Źnin. 
St. 4 (półwysep Jeziora Biskupińskiego) 
Grody i podgrodzia z VIII—IX w. i XXI w. 


1) Gliniany tygielek odlewniczy, część ułamana (ryc. 1)* 

Ar 74, warstwa IIJIII, nr inw. 5688/1936. 
Literatura: T. Wieczorowski, Rzadsze wyroby gliniane (sita, zabawki, przybory tkac- 
kie i odlewnicze), ,„Gród prasłowiański w Biskupinie”, Poznań 1938, str. 33 i nn, oraz tabl. XXXIV 
fig 17. Autor zaliczył to narzędzie do wczesnego okresu epoki żelaza. Por. Z. Pieczyński, Formy 
i przybory odlewnicze z grodu kultury łużyckiej w Biskupinie, „„III sprawozdanie z prace wykopalisko- 
wych w Biskupinie”, Poznań 1950, str. 114. 
2) Gliniany tygielek odlewniczy. Pojemność około 8 cm?. 

Ar 171, dz. Q, w osuniętej ścianie profilowej z warstwy II/JIII, nr inw. 98/1949. 
Literatura: Z. Pieczyński, o. cc., str. 126, ryc. 16. Datowany przez autora na wczesny 
okres epoki żelaza. 


3) Graniasta sztabka żelazna z dwoma wgłębieniami na jednym końcu. Matryca-wzo- 
rzec kowalski albo złotniczy (?) (tabl. III, 1). 
Ar 216, warstwa II. 


4) Płaska sztabka żelazna z piłowato ustawionymi ząbkami. Narzędzie złotnicze albo. 
rogowiarsko-grzebieniarskie do rycia ozdób (?) (tabl. III, 2). 
Ar 158, warstwa III, nr inw. 1676/1939. 


5) Kawałek grafitu, którego kształt wskazywałby, że może być ułamkiem naczynia. 
Ar 109, warstwa II, nr inw. 1231/1938. 


3 J. Kostrzewski, Kultura prapolska, Poznań 1946, str. 278—286. 

4 W. Hensel, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna, Poznań 1952, str. 194—204. 

»B. A. Rybakow, Riemiesło driewniej Rusi, Moskwa— Leningrad 1948. 

$ Informacji o tych badaniach, prowadzonych przez mgra Schulza udzielił mi prof. dr Gwido € h m a- 
rzyński. 

1 K. Moszyński, Kultura ludowa Słowian, t. I, Kraków 1929, str. 361 i nn. 

sM. Gładysz, Zdobnictwo metalowe na Śląsku, Kraków 1938. 

* Rysunki wykonali: M. Curyło i St. Łuczak, zdjęcia fotograficzne — T. Biniewski. Publikowane ilustracje 


form odlewniczych podano w naturalnej wiełkości z dużą dokładnością dla możliwości ewentualnego porów- 
nania z ozdobami. 
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6) Kamienna forma odlewnicza. 
Ar 73, na styku warstwy I i II, nr inw. 821/1947. 
Literatura: Z. Rajewski, Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Biskupinie w 1947 r., 
,„Z otchłani wieków”, 1948, str. 50, ryc. 6. 
7) Kamienna forma odlewnicza do odlewu ozdób. 
Ar 147, dz. E, warstwa II, warstewka c, nr inw. 120/1951. 


8) Wzorzec-matryca z brązu do wybijania ozdób (tabl. III, 4). 
Ar 186, dz. F, warstwa II, nr inw. 556/1949, 
Poza tym znaleziono kilka kawałków drucikowatych brązu, kawałki blachy i stopione 
grudki brązowe, trudno jednak stwierdzić, czy są to ułamki ozdób, części okuć, czy też 
stopione w pożarze ozdoby (bryłki nie leżały w pobliżu narzędzi). 
Badania Instytutu Badania Starożytności Słowiańskich Uniwersytetu Poznańskiego 
ostatnio z ramienia Kierownictwa Badań nad początkami Państwa Polskiego i w latach 
międzywojennych Instytutu Prehistorycznego Uniwersytetu Poznańskiego. 


Gniezno, miasto. 
Podgrodzie. Tereny nad jeziorem Jelonek, koło ogrodu i w ogrodzie kapituły. 
Płytka z rogu do przeciągania drutu z 1l otworami o średnicy ok. 1—2 mm (tabl. III, 5). 
Bliższe warunki znalezienia nieznane. Znalezisko z czasów robót niwelacyjnych, prowa- 
dzonych przez bisk. Laubitza, przed rozpoczęciem badań archeologicznych przez 
Instytut Prehistoryczny Uniwersytetu Poznańskiego w 1937 r. 
Literatura: R. Jakimowicz, Nowe materiały do dziejów złotnictwa staropolskiego, ,,Wia- 
domości Archeologiczne” t. XVI (1939), str. 377, tabl. LXXT. 
W warstwach kulturowych podgrodzia znaleziono 14 kawałków ołowiu w postaci sztabek 
i płytek, kilka bryłek i blaszek brązowych oraz cienką płytkę złotą, silnie pogiętą, gr. 0,5 mm. 
Płytkę odkryto w warstwie VII. Badania W. Hensla, W. Kóćki i K. Łukasie- 
wicza pod kierunkiem J. Kostrzewskiego w latach 1937—1938 z ramienia 
Instytutu Prehistorycznego Uniwersytetu Poznańskiego, 
Literatura: B. Kostrzewski, Przedmioty ołowiane, brązowe, srebrne i złote z Gniezna, 
„„Gniezno w zaraniu dziejów”, praca zbiorowa pod red. J. Kostrzewskiego, Poznań 1939, 
str. 56—65. 
Wzgórze, tzw. Góra Lecha. 
Forma odlewnicza z łupkowatej skały (tabl. I, 1). 
Ar 10, warstwa II, nasypiskowa, mieszana. 
Badania K. Żurowskiego i G. Mikołajczyk w 1950 r. z ramienia Kie- 
rownictwa Badań nad początkami Państwa Polskiego. 


Poznań, miasto. 

Ostrów Tumski. W obrębie grodu. 

Gliniana forma odlewnicza do odlewu sztabek. 

Warstwa z XI w. 

Badania Z. Kępińskiego i K. Józefowiczówny z ramienia Kierownictwa Badań nad po- 
czątkami Państwa Polskiego. 


Łęczyca—Tum, pow. Łęczyca. 

St. 1. Gród wczesnośredniowieczny i średniowieczny. 

Kamienna forma odlewnicza (tabl. I, 5). 

Ar 35, warstwa 14 datowana na XII=XIII w. w pobliżu wału głównego nr inw. 672/51. 
Badania K. Jażdżewskiego i A. Nadolskiego w 1951r. z ramienia Kierow- 


TABLICA II 


m ZZ |. z m" 


3b 


5. i j M 
1 ane 


see . ja | 5 
He ; ł ' © a 

h H | , | | "JĄ J j > „dł 8 
= , | ! | : Ą 


4 


Formy odlewnicze: 1) z Opola; 2) z Czermna; 3) a—b z Błonia, pow. Grodzisk, 

4) z Bródna Starego; 5) z Opola. Okaz na ryc. 3b w nieznacznym powiększeniu — 

reszta naturalnej wielkości. (Z badań: A, Cotty R. Jamki KE Jażdzżesye 
skiego, K. Musianowicz i G. Raschkego). 
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nictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego. * 
Literatura: A. Nadolski, Prace wykopaliskowe na grodzisku w Tumie pod Łęczycą w latach 
1948—49, Studia wczesnośredniowieczne t. I (1952), str. 183. Autor przypuszcza, że istniała tutaj 
pracownia złotnicza (drobne fragmenty surowca w postaci drucików i blaszek). ; 


Jankowo, pow. Mogilno. 
Wyspa Jeziora Pakoskiego. Osiedle obronne kultury łużyckiej i gród (z podgrodziem ?) 
wczesnośredniowieczny. 
Gliniana łyżka odlewnicza pojemności ok. 6—8 em>* (rye. 2). 
Bliższe warunki znalezienia nieznane. Muzeum Archeologiczne w Poznaniu, nr inw. 
1909. II. 14321. 
Literatura: J. Kostrzewski, Wielkopolska w czasach prehistorycznych, wyd. II, Po- 
znań 1923, str. 85, ryc. 301 (str. 87). Autor zaliczył wymieniony przedmiot do epoki brązowej. 


ŚLĄSK 


Opole, miasto. A 
Podgrodzie z XI=XIII w. 
Kamienna forma odlewnicza do odlewu zawieszki krzyżykowatej (tabl. II, 2). 


Literatura: G. Raschke, Die Ausgrabungen in Oppeln im Jahre 1931, „„Oberschlesischer 
Heimatkalender** 1932. 


Forma odlewnicza, podobna do poprzedniej, służyła do odlewu ozdób mniejszych rozmia- 
rów (tabl. II, 1). 
Badania R. Jamki wr. 1951 z ramienia Kierownictwa Badań nad początkami Pań- 


stwa Polskiego. 
KSUJAAWY 


Brześć Kujawski, pow. Włocławek. 

St. 5. Cmentarzysko szkieletowe, tzw. rzędowe, XI w., grób złotnika. Wzorzec matryca 
brązowa, „znaleziona przy lewym ramieniu pochowanego, tkwiąca częściowo w reszt- 
kach organicznych, czyniących wrażenie resztek skóry” (tabl. III, 6). 

Badania K. Jażdżewskiego z ramienia Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie w 1937 r. 


Literatura: K. Jażdżewski, Dotychczasowe wyniki badań archeologicznych na Kujawach, 
„Z otchłani wieków” 1937, str. 104, ryc. 6. R. Jakimowicz, Nowe materiały do dziejów złot- 
nictwa staropolskiego, „,Wiadomości Archeologiczne” t. XVI (1939), str. 372 i tabl. LXXI. W przed- 
miocie tym, oznaczonym przez K. Jażdżewskiego jako część kaptorgi-schowka, rozpoznał 
R. Jakimowicz wzorzec-matrycę do wybijania schowków, resztki zaś skóry zostały przezeń 
określone jako podkładka używana przy wybijaniu części schowków. 


POMORZE 


Szczecin, miasto. 

Miejsce i bliższe warunki znalezienia nieznane. 

Kamienna forma odlewnicza, niedatowana (tabl. I, 2). 
Literatura: 0. Kunkel, Pommersche Urgeschichte in Bildern, Szczecin 1931, str. 17, tabl. 
107. 

Wolin. 


Obszar podgrodzia. Bliższe warunki znalezienia nieznane. 


Tygielek odlewniczy. 


Forma odlewnicza do odlewu ozdób. 
Literatura: O. Kunkel, Wollin, „„Das Bollwerk”, Szczecin 1934, str. 27. 


TABLICA III 


Różne narzędzia złotnicze: 1—2,4 z Biskupina, pow. Żnin; 3 — z Błonia, pow, Gro- 
dzisk Maz.; 5 — Gniezna; 6 — z Brześcia Kujawskiego. (46 badań A Goliky 
i K. Jażdżewskiego, Z. Rajewskiego). 
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MAZOWSZE 


Błonie, pow. Grodzisk Mazowiecki. 
St. 1. Gród kasztelański z XIII w., dawne Rokitno. 
W obrębie wydzielonej części tzw. podgrodzia. 
1. Szczypce żelazne, złożone z dwóch ramion wykonanych z prętu o czworobocznym 
przekroju (tabl. III, 3). 
2. Fragment narzędzia wykonanego z prętu żelaznego z rozklepaną w kolistą tarcz- 
kę częścią środkową, zaopatrzoną w maleńki otwór. 


3. Bryłka stopionego brązu. 

4. 5 nieregularnych, pogiętych kawałków cienkiej blachy brązowej. = 

5. Kawałki cienkiego drutu brązowego, fragment pręta brązowego. 
Ar 72, działki ghij, jama 8a. 


6. Części glinianego tygielka odlewniczego. 
Ar 59, jama 2. 
7. Forma odlewnicza z białego marglu (tabl. II, 3 ab). 
Badania A. Gofty w 1951 r. z ramienia Kierownictwa Badań nad początkami 
Państwa Polskiego. 
Literatura: A. Cofta, Wyniki badań na grodzisku wczesnośredniowiecznym w Błoniu, pow. 
Grodzisk Maz., Materiały wczesnośredniowieczne t. III (1951), str. 25, 28, 42, tabl. XVIII, 3, tabl. 
XXIV, 2—3. 


Bródno Stare, pow. Warszawa. 
St. l. Gród i osada (podgrodzie) wczesnośredniowieczne z X—XI w. 
W obrębie bramy wjazdowej grodu. 
Ułamek glinianej formy odlewniczej do odlewu okuć (?) (tabl. II, 4). 
Badania K. Musianowicz w 1950 r. z ramienia Kierownictwa Badań nad po- 
czątkami Państwa Polskiego. 
Literatura: K. Musianowicz, Wyniki prac wykopaliskowych na grodzisku w Bródnie 
Starym w pow. warszawskim (rok 1950), Materiały wczesnośredniowieczne t. I (1949), str. 87, L. Rau 
h ut. Forma odlewnicza z grodziska w Bródnie Starym, pow. warszawski, „„Sprawozdania P. M.A.”* 
t. IV (1951) z. 1-2, str. 111—113. 


DRSUSM 


Barczewko, pow. Olsztyn. 

Grodzisko stożkowate w zakolu rzeki Pissy. 

Forma odlewnicza do odlewu lunuli i zawieszki. 

Ze zbiorów poniemieckich, kopia w Muzeum Mazurskim w Olsztynie. 

Materiał nie publikowany, w przygotowaniu do druku przez J. Antoniewicza. 


MAŁOPOLSKA 


Wiślica, pow. Pińczów. 

Grodzisko wczesnośredniowieczne, XI—XII w. 

Warstwa zsypowa wału. 

Fragment grafitowego tygielka odlewniczego. 

Badania Wł. Antoniewicza i Z. Wartołowskiej w r. 1950 z ramienia 
Kierownictwa Badań nad początkami Państwa Polskiego. 


Literatura: WŁ Antoniewicz i Z. Wartołowska, Badania grodziska w Wiślicy, 
pow. Pińczów w r. 1950, Materiały wczesnośredniowieczne t. II (1950), str. 56. 
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LUBELSKIE 
Sąsiadka, pow. Zamość. 
Gród z XI=XII w. — dawny Sutiejsk. 
Forma odlewnicza. 
Badania WŁ Antoniewicza i Z. Wartołowskiej z ramienia Zakładu 
Archeologii Polski Uniwersytetu Warszawskiego. Dotychczas nie opublikowana. 


Wiadomość od Z. Wartołowski ej uzyskana w 1952 r. 


Czermno, pow. Tomaszów Lubelski. 
St. 1. A. Gród z XXIII w. — dawny Czerwień. 


Forma odlewnicza z wapienia do odlewania ozdób (tabl. II, 2). 

Działka 2, warstwa II, nr inw. 188/52. 

Badania K. Jażdżewskiego, A. Nadolskiego i A. Zbierskiego 
w 1952 r. z ramienia Kierownictwa Badań Grodów Czerwieńskich. Dotychczas nie opu- 
blikowana. 


* * *k 


Obecnie przechodzimy do bliższego omówienia znalezisk wyszczególnionych wyżej 
Jak przytoczony przegląd wykazuje, przedmioty związane z produkcją złotniczą pochodzą 
z grodów, podgrodzi i cmentarzysk. Znany dotychczas inwentarz znalezisk z tej dziedziny 
obejmuje: grudki brązu, kawałki blachy i drutu brązowego, sztabki ołowiu, bryłki grafitu 
kawałki naczyń grafitowych, formy odlewnicze kamienne i gliniane, „łyżki”-tygielki gli- 
niane, matryce-wzorce metalowe oraz szczypce żelazne. Do pełnego rejestru narzędzi złot- 


Ryc. 1—2. Tygielki-łyżki odlewnicze. 1 — z Biskupina; 2 — z Jankowa, ok. 1/s w. n. 


niczych należą poza tym: dłuta, tłoczki, punce, nożyce do cięcia blachy, noże, młotki, ko- 
wadełka i inne. Ścisła jednak klasyfikacja takich narzędzi nie jest możliwa, gdyż równo- 
cześnie były one stosowane w innych rzemiosłach, np. kowalstwie, grzebieniarstwie. Nad- 
mienić należy, że dla złotnictwa wczesnośredniowiecznego można liczyć się z używaniem 
drewnianych form odlewniczych i innych przyborów z drewna. Formy takie spotyka się w ma- 
teriale etnograficznym z obszaru Białorusi". Tylko odkrycie kilku kompletnych warszta- 
tów złotniczych pozwoliłoby poznać pełny zespół używanych w tej gałęzi produkcji rze- 
mieślniczej narzędzi, a także być może postawić pewne wnioski odnośnie do zróżnicowa- 
nia technicznego wśród poszczególnych pracowni. Dotychczas jedyną znaną pracownią 


10 K. Moszyński, Kultura ludowa Słowian t. I, str. 363. 
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złotniczą jest znalezisko z grodu kasztelańskiego w Błoniu na Mazowszu, dato wanego 
na XIII w. oraz być może z Łęczycy-Tumu, jak przypuszcza A. Nadolski. 

Znaczną liczbę narzędzi złotniczych wydobyto na podgrodziach w Biskupinie. Narzę- 
dzia te są rozmieszczone pojedynczo na znacznej przestrzeni i oczywiście nie pochodzą 
z jednego warsztatu. Dla podgrodzia starszego obecność złotnika poświadczają dwa gli- 
niane tygielki odlewnicze oraz zapewne narzędzie żelazne z piłowatymi ząbkami, uznane 
za złotnicze, znalezione w III warstwie osadniczej bądź na pograniczu II i III war- 
stwy. Datowanie tego zespołu starszego uważać musimy za tymczasowe ze względu na 
zawodność w tym wypadku kryterium układu stratygraficznego jak również kryterium 
formy (tygielki odlewnicze). 

Na pozostałe narzędzia, wydobyte z Arai II bądź z pogranicza Ili III warstwy, 
a zatem z wyższego poziomu warstwy wczesnośredniowiecznej, składają *się: wzorzec- 
matryca z brązu, która odpowiadałaby chronologicznie i pod względem formy (tu rozu- 
mianej jako forma negatywu ozdoby) wyrobom znanym ze skarbów srebrnych z X—XI w., 
dalej graniasta sztabka-wzorzec i dwie formy odlewnicze. Nie znajdują one niestety swych 
odpowiedników wśród ozdób znanych zarówno z Biskupina, jak z innych terenów. Zja- 
wisko to może dałoby się po części tłumaczyć wąskim zasięgiem oddziaływania pracowni 
złotniczych w zakresie wymiany handlowej. Idąc za cenną próbą metodyczną B. Ryb a- 
kowa!'!, który udowodnił na materiale ruskim, że wiejskie pracownie rzemieślnicze 
produkowały na rzecz wąskiego rynku lokalnego, należałoby w tym względzie przepro- 
wadzić badania w obrębie opola biskupińskiego i na obszarach bezpośrednio z nim sąsia- 
dujących. Niestety nie dysponujemy w tym zakresie dostateczaym materiałem wykopa- 
liskowym. Na podgrodziu zbadanym w 4/5 powierzchni, jak i w obrębie zbadanej w 3/5 
powierzchni grodu nie stwierdzono ani jednej ozdoby, którą można by wiązać z którymś 
ze znalezionych wzorców bądź form odlewniczych. Podobnie na odsłoniętych dotąd czę- 
ściach osad wchodzących w skład jednostki opolnej, a to na stanowisku 6, 15, 18 i 5 (Go- 
dawy), nie ujawniono ozdób tego rodzaju. Jedynie dalsze systematyczne badania wy- 
kopaliskowe, a zwłaszcza przekopanie okolicznych cmentarzysk, może rzucić nowe światło 
na to zagadnienie. 

Jak już o tym wspomniano, narzędzia złotnicze na podgrodziach biskupińskich są 
rozrzucone. Oczywiście nie są one sobie współczesne, a więc nie mogą być traktowane jako 
pozostałości odrębnych, w tym samym czasie działających pracowni. Narzędzia te mogły 
być natomiast z różnych przyczyn rozwleczone, a może stanowią pozostałość okresowego 
przebywania na podgrodziu rzemieślników wędrownych. To ostatnie przypuszczenie na- 
leży uważać tylko za hipotezę roboczą. Go do surowca, z którego produkowano ozdoby 
w Biskupinie, stwierdzono używanie kruszców pośledniejszych, a więc brązu, ołowiu, sto- 
pów ołowiano-cynowych, może z domieszką srebra. Należy zaznaczyć, że analiz fizyko- 
chemicznych dotąd nie przeprowadzono, także określenia kruszcu oparte są jedynie na 
autopsji archeologa i metalografa. 

Ustalenie, że obok innych rzemiosł (kowalstwo, bednarstwo, rogowiarstwo, grzebie- 
niarstwo, szewstwo) w Biskupinie wczesnośredniowiecznym uprawiano również złot- 
nictwo, stanowi dalszy przyczynek do badań nad zróżnicowaniem zawodowym ludności 
w ramach ekonomiki wczesnofeudalnej i zagadnieniem rynku lokalnego. 

Z rozważań naszych nad materiałem biskupińskim widać jasno ubóstwo jakościowe 
zespołu źródłowego, a także konieczność wyłącznie roboczego charakteru niektórych hi- 
potez. 

Wśród znalezisk z innych miejscowości ciekawa jest gliniana forma odlewnicza do 
odlewu sztabek, znaleziona w Poznaniu, w obrębie grodu książęcego, w warstwie datowa- 


11 B. A. Rybakow, Riemiesło driewniej Rusi, str. 434—481. 
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nej na XI w. Jak się wydaje, odlewano w niej sztabki-grzywny srebrne. Podobne formy 
znane z Rusi podaje B. Rybakow*, analogicznie określając ich przeznaczenie. Obec- 
ność tej formy w grodzie poznańskim można by tłumaczyć jego stołecznym charakterem. 
Do odlewu sztabek srebrnych służyła, jak się wydaje, również forma odlewnicza z Łęczycy. 
Sztabki ze znakiem w kształcie kółka mogły być znakiem własnościowym książęcym albo 
wartościowym wagi i metalu. 

Warunki znalezienia narzędzi złotniczych z Gniezna uniemożliwiają bliższe ich dato- 
wanie. Jedno z nich, tj. płytka rogowa (z podgrodzia) służyła do wyrobu drucików meta- 
lowych o różnej średnicy. Drugie — forma odlewnicza — służyło do odlewu krążkowatych 
przedmiotów, może ciężarków do wagi. Na powierzchni tej formy wyryte są liczne rysunki 
geometryczne, m. in. znak w kształcie krzyżyka. Wskaźnikiem dla datowania jej na 
X—XI w. mógłby być fakt znalezienia na podgrodziu w Biskupinie krążka ołowianego 
ze znakiem krzyżyka. 

Forma odlewnicza z podgrodzia w Opolu nie jest datowana warstwą kulturową. Ozdo- 
ba w niej wykonana przypominała krzyżykowate złote wisiorki znad Bałtyku, 
pochodzące wg P. Paulsena*% z pracowni złotniczych w północnej Jutlandii, np. 
z Hiddensee koło Stralsundu, datowane na koniec X w. Wisior krzyżykowaty zbliżony do 
opolskiego podaje WorsaaeX. 

Dość zagadkowo przedstawia się część formy odlewniczej z grodu w Bródnie Starym. 
Analogii do tego typu nie znamy. Możliwe, że była to forma do odlewu dużych okuć oz- 
dobnych do uprzęży czy stroju. Może się również okazać, że jest to część ozdobnej płytki 
glinianej. | 

Forma odlewnicza z Czermna, dawnego stołecznego Czerwienia, pochodzi z wnętrza 
grodu, co wskazuje, że właśnie tam, podobnie jak w Łęczycy i Wiślicy, znajdował się 
warsztat złotnika. 

Pozostałości pracowni złotniczej w postaci zespołu narzędzi, resztek surowca i pół- 
fabrykatów, odkryte w Błoniu, grodzie kasztelańskim z XIII w., poświadczają istnienie 
tam stałej produkcji złotniczej, znajdującej się zapewne bezpośrednio w ręku czynnika 
feudalnego. Surowiec w postaci grudek brązu, kawałków blachy brązowej i łańcuszka 
oraz formy odlewnicze mówią o stosowaniu przez miejscowego złotnika różnych technik. 
Ornament czytelny na jednym z kawałków blachy świadczy o jego wysokiej klasie. 

W Brześciu Kujawskim, na cmentarzysku rzędowym z XI w., odkryto grób złotnika, 
co wyraźnie zaznacza umieszczenie przy boku zmarłego wzorca do wyrobu ozdobnych 
schowków. Znalezisko to potwierdza w pełni rodzimość produkcji niektórych ozdob- 
nych kaptorg-schowków. 

Z grodu w Wiślicy pochodzi fragment grafitowego tygielka odlewniczego. Występowanie 
znacznej liczby ułamków naczyń grafitowych na podgrodziu w Cieszynie zdaje się wska- 
zywać, że nie wszystkich naczyń tego typu używano w metalurgii. Wątpliwe bowiem 
byłoby, aby ślady obróbki metalu dochowały się tylko w postaci fragmentów ceramicznych, 
tym bardziej że wśród nich nie natrafiono na grudki metali kolorowych. Na obecność 
pracowni złotniczej w Cieszynie wskazuje nie wykończony kolczyk ze stopu cynowo-srebr- 
nego. Natomiast gromadne występowanie ułamków naczyń grafitowych traktować na- 
leży jako pozostałość produkcji miejscowych tego typu naczyń. Grafit mógł być wydoby- 
wany na obszarze Śląska lub Małopolski poza Czechami. 


12 B. A. Rybakow, Riemiesło driewniej Rusi, str. 434—481. 

3 P. Paulsen, Axt und Kreuz bei den Nordgermanen, Berlin 1939, str. 178, ryc. 104. 

4 Worsaae, Nordiska Olddsager, Kopenhaga 1859, str. 133, ryc. 515. 

vw Badania A. Kietlińskiej z ramienia Kierownictwa Badań nad początkami Państwa Polskiego. 

18 Dotychczas przypuszczano, że naczynia grafitowe docierały do nas z Czech. Ostatnie jednak odkrycie 
t Buratyńskiego w Wyciążu koło Krakowa pieców garncarskich z naczyniami grafitowymi (II--T). 
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Dotąd nie ujawniono w naszym materiale archeologicznym z okresu wczesnośrednio- 
wiecznego glinianych form odlewniczych, tzw. niszczejących, tj. nadających się do jedno- 
razowego odlewu. Używanie takich form można by przypisywać złotnikom o wyższym 
stopniu specjalizacji technicznej — książęcym czy dworskim. Zwrócić wypada uwagę, 
że złotnicy musieli posługiwać się wagami i odważnikami operując szlachetnym kruszcem. 
Znalezione więc wagi i odważniki mogą stanowić łącznie z innymi pozostałościami 
produkcji świadectwo działalności złotnika w: danym ośrodku. 


Kruszce 


Z przeglądu materiału archeologicznego wynika, że w produkcji złotniczej używano 
do wyrobu przedmiotów ozdobnych srebra, złota, brązu, ołowiu, cyny i miedzi oraz stopów 
o różnym składzie. Co do pochodzenia kruszców z poszczególnych obszarów rudonośnych, 
tylko analiza chemiczna i metalograficzna pozwoliłaby uzyskać miarodajne przesłanki. 
Zapewne we wczesnym średniowieczu rudy metali kolorowych wydobywane były na ob- 
szarze Kielecczyzny, Małopolski i Śląska. Dotąd jednak nie dysponujemy w tej dziedzinie 
żadnymi bezpośrednimi świadectwami archeologicznymi. Operowanie kryteriami topo- 
nomastycznymi nie zawsze prowadzi do pewnych wniosków. Nazwy takie, jak Miedzianka, 
Miedziana Góra (koło Kielc), Strzybnik, Strzybnica, Złoty Stok na Śląsku itp. wiążą się 
zapewne z występowaniem i wydobywaniem tych metali. W pewnych jednak wypadkach 
genezy nazw urobionych od szlachetnych kruszców szukać należy w fakcie znajdowania 
na danym terenie zakopanych skarbów lub w tradycji miejscowej o zakopaniu skarbu. 
Przykład taki mielibyśmy w nazwie grodziska w Wolinie — Silberberg — Srebrna Góra 
od znalezionych tam skarbów wczesnośredniowiecznych. 

W średniowiecznych źródłach pisanych wcześnie pojawiają się wzmianki o eksploatacji 
kruszców metalowych. Bulla protekcyjna Innocentego II dla arcybiskupstwa gnieźnień- 
skiego z 1136 r. wymienia kopalnię srebra koło Bytomia villa ante Bitom que Zuersov 
dicitur, cum rusticis, argenti fossoribus”. Dokument z r. 1227 rozstrzygający spór o dzie- 
sięciny między biskupem wrocławskim Wawrzyńcem i Henrykiem I wspomina o dziesię- 
cinie z kopalni złota auri etiam decimam ex eo, quod ipse dux recipere de aurifodinis con- 
suvit...18, W nadaniu Mieszka Opolskiego na rzecz biskupstwa wrocławskiego czytamy 
z r. 1241: concedimus eciam hoc Vrotz. episcopo, inperpetuum, ut si forte vel aurifodine, 
vel argentifodine... vel vene eciam alicuius alterius metalli... inventi fuerint, decima utilitatis 
inde provenientis eidem et ecclesie... debeat pertinere'*. O fakcie starej metryki eksploatacji 
szlachetnych kruszców na Śląsku świadczy pośrednio ustęp dokumentu komtura krzy- 
żackiego Hermanna v. Salza, który nadaje kopalniom srebra na ziemiach Zakonu prawa 
takie, jakimi rządzą się śląskie kopalnie srebra”. H. Uhtenwoldi?, za nim R. J am- 
k a?* przyjmują istnienie we wczesnym średniowieczu kopalni srebra w Strzybnicy koło 
Tarnowskich Gór, w Chorzowie, ołowiu zaś w Szarleju. Podstawowy obszar złotonośny 
stanowiły okolice Złotego Stoku (Goldberg) na Śląsku. 


w. p.n.e,) świadczy o istnieniu rodzimej produkcji tego typu naczyń, a być może o wydobywaniu surowca gra- 
fitowego na terenach małopolskich lub śląskich. W Cieszynie w zwykłych garnkach glinianych występują 
grudki grafitu jako dodatek do gliny. 

1 Kod. dypl. Wlkp. wyd. I., Zakrzewskii F. Piekosiński, t.I.,nr3. 

» K, Wuttke, Schlesiens Bergbau u. Hiittenwesen, Kod. dypl. ŚL. t. XX, str. 3. 

w» tamże. 

20 H. Łabęcki, Górnietwo w Polsce t. I, Warszawa 1841, str. 103. 

2» H. Uhtenwoldt, Die Burgverfassung in der Vorgeschichte und Geschichte Schlesiens, Wrocław 
1938, str. 83. 

22 R. Jamka, Prehistoryczne i wczesnodziejowe ośrodki produkcji górniczej i rzemieślniczej na Śląsku, 
„Przegląd Historyczny” t. XLI (1950), str. 58. 
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Przywilej Leszka Białego dla biskupstwa krakowskiego,wystawiony ok. r. 1220*, 
wzmiankujący dziesięcinę od złota, srebra, ołowiu, miedzi i soli, pobieraną od cudzoziem- 
ców trudniących się dobywaniem kruszców na terenie księstwa krakowskiego i sando- 
mierskiego w dobrach książęcych i prywatnych, stwierdza fakt wydobywania tych krusz- 
ców we wspomnianych ziemiach, jak również regulowanie przez panującego stosunków 
prawnych w tej dziedzinie. Kopalnie olkuskie wymienione są w nadaniach Bolesława 
Wstydliwego dla klasztoru klarysek w Zawichoście z r. 1257 (duas marchas auri de plumbo 
in lcuhs) i z r. 1262 (duas Marcas auri de supa plumbi in hilcus)?4. 

Tu należy zwrócić uwagę na wzmiankę dokumentu czeskiego, rzekomo z r. 1045, 
w rzeczywistości falsyfikatu z w. XIV, która brzmi: ...ad custodiam aurifossorum qui 
vulgo ylouci dicuntur et in ylou habitant ibique in vicinia ab antiquo aurum de terra ylouant, 
seu decutiunt, a feciubus terrae separant et lavant extractum...5. Przekaz ten zaświadcza 
wydobywanie złota z iłów — z nazwą Ylou koresponduje być może pierwotne brzmie- 
nie nazwy Olkusz—llkusz. 

Przywiedzione przekazy źródeł pisanych, wypełniające lukę w źródłach archeologicz- 
nych, dostarczają niezbitych dowodów eksploatacji metali kolorowych, zwłaszcza złota 
i srebra, w szczególności na Śląsku i w Małopolsce w XII i XIII w. Jak się wydaje, 
fakt ten można z powodzeniem cofać wstecz. Eksploatacja złóż kruszców szlachetnych 
stanowiła początkowo regale panującego, ustępowane z czasem drogą nadań feudałom 
duchownym lub świeckim. 

Pewna ilość złota i srebra docierała również w postaci daniny składanej przez podbi- 
te państwa w wyniku zwycięskich wojen, o czym wspomina Herbord, a także jako 
łap wojenny. Należy tu także uwzględnić możliwości wtórnego wykorzystywania w pro- 
dukcji złotniczej znalezionych przypadkowo przedmiotów metalowych z okresów poprzed- 
nich, jak i ewentualne przetapianie monet srebrnych i zniszczonych ozdób wczesno- 
średniowiecznych. Uzyskiwany w ten sposób surowiec stanowił oczywiście tylko nie- 
znaczny procent. Zasadniczą bazą materiałową były metale uzyskiwane w rodzimym 
górnictwie i nabywane w drodze handlu. Być może, że część złota uzyskiwano ze 
sprzedaży za granicę jeńców i niewolników, jak przypuszcza A. Gieysztor. 
Niektórzy badacze?** przyjmują, że srebro w postaci sztab, monet i ozdób przybywało 
na nasze ziemie ze wschodu arabskiego za pośrednictwem Wikingów, wędrując dro- 
gą waresko-ruską na północ do Skandynawii, a stąd na Pomorze i do pozostałych 
ziem. Teza ta, postawiona przez R. Jakimowicz a?”, podważana była już 
przez K. Tymienieckiego*%. Nowe odkrycia monet arabskich i wyrobów 
srebrnych w Lubelskiem i na Wołyniu, znaczna ilość importów ruskich w badanych 
grodach, osadach i cmentarzyskach (ozdoby szklane, przęśliki z różowego łupku, 
- pisanki, grzechotki gliniane pokryte barwną polewą, gliniane płytki polewane, znalezione 
np. w Bródnie koło Warszawy?, Kruszwicy*, Trzemesznie?', niektóre ozdoby srebrne) 


23 Kod. dypl. kat. krak., wyd. F. Piekosiński, t. I, nr 42. 

24 Kod. dypl. Młp., wyd. Fr. Piekosiński, t. I, nr 44 i 58. 

+ Cod. dipl. epist. Boh., wyd. G. Friedrich, t. I, nr 380. 

26 J.j Kostrzewski, Kultura prapolska, II wyd., Poznań 1946, str. 28. 

7 R. Jakimowicz, Uber die Herkunft der Hacksilberfunde, „„Congressus secundus Archćologorum 
Balticorum”, Ryga 1931, str. 251—266. 

28 K. Tymienieceki, Recenzja pracy R. Jakimowieza O pochodzeniu ozdób srebrnych .... 
„„Roczniki Historyczne” t. X (1934), str. 286—291. 

% K. Musianowiez, Wyniki prac wykopaliskowych na grodziska w Bródnie Starym w r. 1949, 
Materiały wczesnośredniowieczne t. I (1949), Warszawa 1951, str. 89. 

50 R. Jakimowicz, Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Kruszwicy w latach 1948— 1949, 
Studia wczesnośredniowieczne t. I (1952), str. 116. 

3 Z badań nad początkami Państwa Polskiego, „Przegląd Historyczny” t. XLI (1950), str. 240. 
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silnie akcentują znaczenie bezpośredniej drogi z Rusi Kijowskiej na Kraków i jej odga* 
łęzień wiodących przez Lublin, Solec, Lutomiersk i Drohiczyn nad Bugiem. Wymownz 
w tym względzie są odkrycia na ementarzysku w Lutomiersku koło Łodzi». Nie może: 
my tu pominąć znanego ze źródeł pisanych egzotycznego daru Mieszka I dla cesarza 
Ottona III — wielbłąda nabytego na Rusi Kijowskiej, którego droga z pewnością pro- 
wadziła lądem. 


Techniki złotnicze 


Wśród wczesnośredniowiecznych ozdób srebrnych, pochodzących z produkcji rodzi- 
mej, występują przedmioty lite-odlewane i wykonane z drutu i kutej blachy. Te zjawiska 
wskazują zarazem na podstawowe techniki złotnicze. Do przedmiotów litych zaliczamy 
kabłączki skroniowe, pierścionki, sprzączki i niektóre wisiorki ze stopów ołowiowo-cyno- 
wych, ołowianych, niekiedy z dodatkiem srebra, z brązu i miedzi, ze srebra i złota. Z dru- 
tu brązowego i srebrnego robiono kabłączki skroniowe, pierścionki, wisiorki kółeczko - 
wate, ze srebrnego — naszyjniki, kolczyki. Z blachy srebrnej kuto przede wszystkim 
na matrycach „dętkowate” ozdoby, jak kolczyki, wisiorki, paciorki i kabłączki skro- 
niowe, tzw. puste typu pomorskiego, sprzączki, pierścionki. Z blachy brązowej wykuwa- 
no okucia różnego typu, pierścionki i kabłączki skroniowe. Poza ozdobami z ołowiu 
odlewano przęśliki do wrzecion i ciężarki do sieci, wag oraz wędek. Przedmioty ozdobne, 
przeważnie srebrne, były wykonywane najczęściej z kilku fragmentów o różnej technice 
złotniczej. Dość często stosowano powlekanie przedmiotów, szczególnie kabłączków sk10- 
niowych, blaszką srebrną jak i wykładanie głębokich rowków w ozdobach innym me- 
talem??%,. Z innych technik zdobniczych wymienimy granulację i filigran, trybowanie i wy- 
bijanie wątków niewielkimi sztancami. Na zawartość wczesnośredniowiecznych skarbów 
srebrnych składają się przeważnie przedmioty ozdobne, wykonane różnymi technikami, 
o wysokiej klasie szczególnie w filigranie i granulacji. R. Jakimowicz? tak cha- 
rakteryzuje zespół skarbów z X i XI w. znanych z obszaru etnograficznego Polski (po- 
mijam tu monety — Z. R.): „Zespół ozdób występujących w skarbach tej grupy jest 
bardzo charakterystyczny. Przeważają wyroby drobne, delikatne, wykonane z cienkie- 
go drutu i cienkiej blachy srebrnej, z ornamentem filigranowym i ziarnowym bardzo drob- 
nym, delikatnym i doskonałym. W dużych ilościach występują kolczyki różnorodnych 
typów. Wisiory są znacznie rzadsze, a wśród nich większość stanowią lunule, natomiast 
rzadziej spotykamy wisiory koliste. Odrębny typ tworzą tzw. schowki na amulety (kap- 
torgi).... Ornament na tych schowkach jest najczęściej wypukły — koniki lub guzy 
wydłużone, gładkie i karbowane — albo filigranowy i ziarnisty. Liczne są paciorki do 
naszyjników. Są one różnorodnych typów, duże i drobne, znacznie rzadsze są duże wy- 
roby plecionkowe, prawie wyłącznie naszyjniki. Końce mają one zwykle rozklepane 
w blaszki płaskie, wydłużone, dość grube, ozdobione najczęściej ornamentem wybijanym 
stempelkiem. Na końcach tych blaszek jest zwykle zamknięcie w postaci dwóch haczy- 
ków lub haczyka i pętelki. Bransolet brak prawie zupełnie. Obok lunul, wisiorków koli- 
stych, naszyjników i pewnych typów paciorków wszystkie pozostałe typy nie wykracza- 


2 K. Jażdżewski, Cmentarzysko wczesnośredniowieczne w Lutomiersku pod Łodzią, Materiały 
wczesnośredniowieczne t. I (1949), Warszawa 1951, str. 134 i nn. 
32a Ta technika zdobnicza występuje na cenniejszych przedmiotach żelaznych, dotąd jednak nie ma- 
my dowodów archeologicznych, czy stosowali ją wysokiej klasy kowale czy też złotnicy. Możliwe, że nie- 
które ozdoby i okucia żelazne były dodatkowym produktem ostatnich. 
8 R. Jakimowicz, O pochodzeniu ozdób srebrnych, znajdowanych w skarbach wczesnohistory= 
cznych, „,Wiadomości Archeologiczne” t. XIII, (1933) str.122—123. 
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ją z nielicznymi wyjątkami poza granice tej grupy. Wśród drobnych ozdób są typy 
lokalne, ograniczone do pewnych tylko małych obszarów. Obok nich są typy powszech- 
ne, występujące równomiernie na całym obszarze grupy pierwszej”. I dalej: ,,...na ca- 
łym obszarze, zajętym przez skarby z moneiami kufickimi, dał się stwierdzić cały sze- 
reg grup lokalnych, które różnią się pomiędzy sobą nie tylko pod względem różnorodno- 
ści zespołów, lecz i zupełnie odmiennym charakterem ozdób, zarówno typów, jak i stylu, 
i techniki... Pewne inne elementy, np. typologiczne i techniczne, mają bardziej ograni- 
czony zasięg i znaczenie.” ; 

Z twierdzeń R. Jakimowicza wynika między innymi, że pewne formy i tech- 
niki mają zasięg ograniczony, co jak się wydaje, pozwala wydzielić tu pewne pracow- 
nie produkujące określone typy ozdób i operujące swoistymi technikami. W produkcji 
ozdób srebrnych uderza wyjątkowe tylko posługiwanie się stałymi formami odlewni- 
czymi do odlewu litych kabłączków skroniowych, niektórych pierścionków, kolczyków 
i zapinek. Z wyjątkiem kutych naszyjników pozostałe ozdoby są wyłącznie prawie „dę- 
te” — blaszkowate i drucikowate. Zjawisko to charakteryzuje dostatecznie wysoki po- 
ziom techniki złotniczej, rzadko operującej odlewnictwem, i wysokie wymagania odbiorców. 

W produkcji przedmiotów ozdobnych z pośledniejszych kruszców uderza natomiast 
częste stosowanie techniki odlewniczej, używanie drutu brązowego o większej średnicy 
i grubszej blachy brązowej. Wśród przedmiotów z tych kruszców najczęściej spotyka 
się kabłączki skroniowe z drutu brązowego, niekiedy posrebrzane, kabłączki odlewane 
z brązu, miedzi (?), z ołowiu i stopów ołowiowo-cynowych, dalej pierścionki odlewane, 
kute i z drutu, wisiorki, okucia z blachy brązowej i zapinki z brązu. Bezwzględnie naj- 
liczniej w stosunku do innych ozdób reprezentowane są kabłączki skroniowe. Np. wśród 
ozdób z cmentarzysk rzędowych Wielkopolski na 230 kabłączków skroniowych znalazło 
się 13 pierścionków, przy tym prawie wszystkie te kabłączki są wykonane z brązu. 
Uderza brak: ozdób łańcuszkowatych z drucików brązowych i miedzianych, który to 
typ jest bardzo częsty dla wyrobów srebrnych. 


Interesujące w tym zakresie są wyniki badań na terenie zespołu opolnego w Bisku- 
pinie. W osadach wchodzących zapewne w skład opola stwierdzono prawie wyłączną 
obecność ozdób z kruszców pośledniejszych. Jedynie na podgrodziu znaleziono jedną 
dętkę srebrną, a w wale grodu srebrną kaptorgę. W osadach znaleziono poza tym kil- 
ka kabłączków posrebrzanych z drutu brązowego. 

W wyposażeniu grobowym na cmentarzyskach ludności z klas niższych można zau- 
ważyć, że ludność ta używała niemal wyłącznie ozdób z kruszców pośledniejszych, wy- 
jątkowo posrebrzanych. Zjawisko to potwierdzają również znaleziska ozdób z Biskupina. 
Tymczasem w skarbach srebrnych zakopywanych w ziemi przez osoby z wyższych klas 
społecznych, klas posiadających, jak i w grobach takich osób występują ozdoby srebrne, 
często importowane, wyjątkowo z brązu. Na Ostrowie Lednickim*, w Buczku koło 
Sieradza, w skarbie z Borucina na Kujawach*, jak również na podgrodziu w Opolu 
nad Odrą znaleziono poza tym przedmioty złote. 

Wśród ozdób z kruszców szlachetnych przeważają techniki filigranu i granulacji (u oz- 
dób dętkowatych), technika kucia na matrycy. Częste są ozdoby łańcuszkowate. Wątki 


a K, Żurowski, Sprawozdanie z badań wykopaliskowych na Ostrowie Lednickim w latach 1949— 
-— 1951, Studia wczesnośredniowieczne t. II (1953), str. 113 i tabl. 46, fig. b. Z badań W. Kieszkow- 
skiego w 1948 r. pochodzi złoty kabłączek skroniowy (por. Z. Rajewski, „Sprawozdania P.M.A.* 
t. V, z. 3—4, (w druku). 

3 W. Chmielewski, Badania terenowe łódzkiego ośrodka prehistorycznego w roku 1949, ,,Z, otchłani 
wieków” t. XIX (1950), str. 98 i nn. 

36 W zbiorach P.M.A. (w opracowaniu przez L. Rauhuta). 

sa 7, Rajewski, Dwa złote pierścionki z Opola nad Odrą, ,„5prawozdania P.M.A” t. V, z. 3— 4 (w druku), 


2 Wiadomości Archeologiczne t. XX, z. 1 
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zdobnicze są bardzo urozmaicone, ozdoby odlewane w formach należą tu do rzadkości. 
Poziom wykonania ozdób srebrnych jest na ogół mistrzowski. Przedmioty z pośledniej- 
szych kruszców kolorowych technicznie stoją znacznie niżej. W związku z tym może- 
my stwierdzić zróżnicowanie w obrębie produkcji złotniczej w zależności od poziomu wy- 
doskonalenia technicznego rzemieślnika i społecznej przynależności konsumenta. Pro- 
dukcja ozdób miała niewątpliwie określone uwarunkowanie klasowe. 


Organizacja produkcji złotniczej 


W produkcji wyróżniamy produkcję domową (w przypadku złotnictwa nie wchodzącą 
w rachubę) i rzemieślniczą, w tej zaś rzemiosło wiejskie i miejskie. Rzemieślnicy wiejscy 
poza swą specjalnością trudnią się pobocznie różnymi zajęciami wiejskimi, jak upra- 
wą ziemi, hodowlą itp., natomiast rzemieślnicy miejscy zajęci są niemal wyłącznie wy- 
twarzaniem dla potrzeb rynkowych. W ekonomice wczesnofeudalnej produkcja rzemieślni- 
cza skupia się na podgrodziach miejskich, np. Gniezno, i wiejskich, np. Biskupin, oraz 
w specjalnych osadach tzw. służebnych, jak Kowale, Bednary, Szczytniki, Grotniki, Toka- 
ry, Zduny, Złotniki itp. Nie jest wykluczone, jak wysuwa to A. Gieysztor, że osa- 
dy te były tylko miejscami zamieszkania, a nie produkcji. Produkcja ta w zakresie 
zróżnicowania specjalności jest zhierarchizowana, w znaczniejszych grodach reprezento- 
wane są rzemiosła, których brak w ośrodkach mniejszych. 

Dla przeprowadzenia podziału złotników wczesnośredniowiecznych na poszczególne 
kategorie opieramy się na znanych nam z materiału archeologicznego narzędziach i po- 
zostałościach produkcji, na analizie technik zdobniczych, danych toponomastycznych 
(Złotniki) i przekazach pisanych głównie z XII i XIII w. W tej gałęzi produkcji mo- 
żemy wyróżnić: 

1) rzemieślników wiejskich, siedzących na podgrodziach koło grodów o mniejszym 

znaczeniu, które dla uproszczenia zwać będziemy wiejskimi, 

2) rzemieślników miejskich, przebywających aa podgrodziach znaczniejszych, przy 
grodach stołecznych, kasztelańskich — których nazwiemy miejskimi. 

3) rzemieślników pracujących w grodach, dworach większych feudałów i we wsiach 
typu Złotniki, dla których według terminologii XII i XIII w. przyjmujemy nazwę 
złotników książęcych i dworskich. 

Na wstępie nasuwa się sprawa nazwy właściwej dla tych rzemieślników. W prze- 
kazach źródeł pisanych nazwa ich poświadczona jest w nazwie wsi Złotniki, a więc wieś 
Złotniki koło Jędrzejowa znana z dokumentu z r. 1176, Złotniki koło Kalisza, wieś 
w dokumencie z r. 1293, który mówi: Luccovo quae alio nomine Slotnici nuncupatur ex 


eo quod in ea ducis aurifabri residerunt...*%. 


Wsi o nazwie Złotniki z terenu Polski 
znamy 13. Inną nazwą miejscową, wyrażającą być może podobną funkcję, jest wieś 
Srebrniki koło Wąbrzeźna. J. Kostrzewski tłumaczy nazwę złotników mie- 
szaniem nazw złota i srebra u ludności ówczesnej (świecące, błyszczące przedmioty określa 
dziś jeszcze gwara ludowa jako złoto) lub też nazywaniem ich tak ze względu na cen- 
ność kruszców, którymi się posługiwali. Można by tu może założyć, że złotnikami nazy- 
wano tylko wytwórców ozdób złotych i srebrnych. Z materiału archeologicznego wynika 
jednak, że i inne kruszce, jak brąz, ołów, cyna odgrywały w tej gałęzi produkcji dużą 
rolę. Jak więc nazywano wytwórców, operujących tym tworzywem ? Źródła pisane — tak 
nasze, jak i czeskie nie mają dla nich osobnej nazwy. Termin odlewcy albo brą- 

37 Kod. dypl. Młp. t. II, nr 374. 

«% Kod dypl. Wlkp. t. II, nr. 644. 

88 J. Kostrzewski, Kultura prapolska, Poznań 1946, str. 282. 
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zownicy należy do tworów językowych znacznie późniejszych. Wyjątek stanowią srebrni- 
cy — „argentarii” przyzwani przez księcia Wacława do Czech** i wspomniana już wieś 
Śrebrniki. W każdym razie utrzymanie nazwy złotników dla wszystkich rzemieślników 
produkujących przedmioty ozdobne z kruszców kolorowych wydaje się słuszne, tym 
więcej że niektóre z nich, jak złoto, brąz i miedź, kolorem nie różnią się od siebie, 
pozostałe, jak cyna, ołów, srebro bądź ich stopy odznaczają się podobnymi właści- 
wościami, zaś wszystkie błyszczą i świecą. 

W zakresie klasyfikacji złotników dużą wagę mają przekazy pisane, wymieniające 
złotników książęcych ducis aurifabri, ducales aurifabri, artifices auri et argenti*". To 
rozróżnienie mogłoby może wskazywać, że niektórzy z nich — auwrifabri byli tylko 
przetapiaczami złota. Złotnicy książęcy tworzyli zapewne najwyższą grupę rzemieślników tak 
co do jakości produkcji, jak i swej sytuacji społecznej i majątkowej. W dokumencie zr. 1270 
wystawionym przez Bolesława Wstyd- 


liwego znajdujemy wzmiankę, że złot- 


nik książęcy Grzegorz posiadał z nada- 
nia księcia trzy źreby we wsi Dubie*. 

Wspomniane w dokumentach wsi 
Złotniki mają metrykę źródłową dwuna- 


stowieczną i późniejszą. Hipotezy, że c 
. a . A h d £ A H » Wartą e st Ma 
osady służebne pochodzą z czasów wcze- g SĄ 


POZNAŃCJ© GNIEZNO | 


śniejszych w oparciu o przebieg proce- Si 
ŁĘCZYCA 
su feudalnego na ziemiach polskich nie 


są pozbawione podstaw teoretycznych. 


Dla początków wieku XII potwierdza je p kę znad 
bulla z r. 1136. Jak dotychczas dla wcześ- 

niejszego ich datowania nie uzyskano 

żadnych podstaw w materiale wyko- O Ważniejsze grady 

paliskowym. Próba zwiadu terenowego, Rabka at 


przeprowadzona przez nas we wsi Złot- 


niki Szlacheckie w odległości 5 km od 


Rozmieszczenie osad typu „Złotniki* oraz nie- 


Biskupina, nie dała wyników. kiórydnzważniek zh ”ctodów. 


Rodzimości produkcji złotniczej nie 
będziemy tu podkreślali. Nie możemy wykluczyć działalności złotników obcych, szcze- 
gólnie ich udziału w produkcji rozmaitych przedmiotów kultowych, jak i bogatych zas- 
taw srebrnych dla dworów książęcych. Źródła czeskie wspominają o obcych mistrzach, 
których książę Wacław ściąga do wykonania ozdób w kościołach (aurifices et argen- 
tarii). Obok nich wymieniani są również złotnicy --- Czesi, np. aurifex Colata, Pro- 
vod aurifex w dokumentach z XII w.%, 

Kronika Galla Anonima ** mówi o zasobach złotej i srebrnej zastawy na dworze Bole- 
sława Chrobrego, dalej o wspaniałym darze Władysława Hermana i jego żony dla kla- 
sztoru św. Idziego we Francji w postaci złotego kielicha, posągu ulanego ze złota, dzie- 
sięciu złotych aparatów kościelnych, sztab złota i srebra. Znany ze źródeł jest także 
fakt wykupienia przez Bolesława Chrobrego na wagę złota zwłok św. Wojciecha i po- 
chowania ich w złotym sarkofagu. Wśród naczyń i przyborów kultowych w XII i XIII w. 


40 T. Niederle, Żivot starych Slovanń, Praha 1911 — 1925. 

41T, Niederle,o. c. 

42 Kod. dypl. Młp., wyd. F. Piekosiński, t. I, nr 79. 

48 Cod. dipl. epist. Boh., wyd. G. Friedrich, t. I, nr 308 i 382. 

44 Galli Anonymi Chronicae ... wyd. K. Maleczyński, str. 21 i 58. 
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było wiele przedmiotów złotych, np. słynna patena kaliska — dar Mieszka Starego 
dla klasztoru Cystersów w Lądzie. 

Sporo przedmiotów złotych przybyło z zewnątrz w wyniku kontaktów pokojowych 
i wypraw wojennych, wiele jednak niewątpliwie powstało w rodzimych pracowniach 
złotniczych. Wymowne jest zjawisko zupełnego niemal braku ozdób złotych w skar- 
bach. Złoto gromadzone było przede wszystkim przez panującego, najmożniejszych spo- 
śród feudałów świeckich lub duchownych. Niewątpliwie rodzima produkcja przedmio- 
tów złotych podlegała wyjątkowo ścisłej kontroli, ujęta w bezpośredni zarząd czynnika 
feudalnego. Produkcja ta wykonywana być mogła najpierw przez złotników książęcych. 

Produkcja złotników zaspokajała potrzeby rynku wewnętrznego wyrobami masowy- 
mi i realizowała zamówienia feudałów wyrobami wyższej jakości. Odkryte pracow- 
nie złotnicze najdobitniej podkreślają jej rodzimość. "Techniki złotnicze i zdobnicze, 
bogactwo form i ornamentyki dostatecznie wykazują wysoki poziom rzemieślni- 
ków — złotników. Rozwój tej gałęzi produkcji we wczesnym średniowieczu w ramach 
ustroju feudalnego wynikł nie tylko z założeń gospodarki feudalnej, która w celu pomna- 
żania dóbr materialnych organizuje i eksploatuje także i to rzemiosło, ale również z od- 
dziatywania pewnych elementów nadbudowy. Klasa feudałów dojrzewa do konsumpcji 
dzieł sztuki nie tylko wielkiej, ale i małej. Za pomocą tych środków rozpoczyna ona 
ugruntowywanie nowej bazy. 


Z Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie — Warszawa 


KPATKOE COHAEPKAHHE 


Hacroamuń TpyĄą ABJIAeTCa HepBOH NONBITKOŃ BOCHPOHBBEĄCHHA MUCTOPHMH IIDOUSBOĄCTEA HA IOJIB- 
CKHX 3EMJIAX XYJIOJKECTBEHHbIX HBNEJMMH M3 NpATONEHHbIX METAJJIOB B SIOXY pAHHero CcperHeBeKOBBA; NO 
CHX Ilop Jiareparypa oOcy>K/AJIa TOT BOHPOC JIHIIB MeEKy HpoummM. ABTop Oa3upyeT CBOrRo paóoTy Irpexx1e 
BCETO Ha AapXEOJIOTHHECKOM MATEpMaJie, COÓpAHHOM B HTOTE paCKONOK, BEĄINHXCA B IHOCJEHHEE BpemMA PyKo- 
BOĄCTBOM no McecjeqoBanuro Hauasra Ilojibckoro [ocyrapcTBa, HpuHuMad B TO KE BpeMA BO BHMMAHNie 
CBETCHHA M3 HMCHMEHHLIX HCTOUHAKOB, A TAKKE STHOTPAOHUECKHE HU HKOHOTPAQPHUECKHE MATEPNAJIBI. 

J3BecTHBIŃ No MUMEIOIHAMCA APXEOJIOTHUECKAM HaXOJJKAM HHBEHTApb Opylqui HUPpoU3BO|CTBA, YIIoTpeó- 
JAABIUHMXCA BOJIOTBIX JĄeJl MACTEpAMM, JĘOBOJIBHO HEOTHOPONHBIA H CKYĄHBIA. B M. BKHCKYNHH, JKHHHCKOTO 
IIOBATa (BeNAKONOJIbIIA), Ha TEeppATOpUM PAHHE-CpENHEBEKOBBIX IPHTOpo4OB (VIII—IX, X—XI B. B.) 
ÓBLIM Hah NeNbl: 2 JUTEŃHBIX THATEJIBKA (puc. 1), 2 KaMEHHbIE JIATEŃHbIE (bopM5bi (raÓjr. II, bur. 3—4), 2 >xe- 
JIeSHBIX M | ÓpoH30BBIŃ MUHCTPYMEHT — yNOTpEÓJABIUMECA IIO BCEŃ BEpOATHOCTH B KAUECTBE IITAMIIOB 
MIA UeKAaHKH OpDHaMEHTOB (Taj. III, bar. 1, 2 m4). Ha reppmropnu CJIOÓOĄBI B VT. [He3Ho Óbuia HańneHa 
IUIACTHHKA M3 POTA, CJIYKHBINAA JUIA HPOTATUBAHHA IHPOBOJIOKH (raÓón. III, bur. 5) m kawmeHHad JIMHTeń- 
Haa cbopma (raónr. I, pur. 1). 

B IlosHadm, B npenejax naBHero ropoquia (XI B.) Obura BCKpbITa pacKONKAMA TJIAHAHAA JIUTEAHAA 
cbopma JIA OTJIMBKU HEÓOJIBIHMX CJIUTKOB — cepeÓpAdHbIX TPHBEH; IOJĄOÓHOE Ha3SHaueHHE IPHNACBIBACTCA 
KaMeHHOŃ jnmteliHoń cbopme u3 M. Jleduuna, xarupoBaHHoń XII — XIII Bekom (raór. I, bur. 5). B m. AH- 
KOBO, IIOBATAa MoTruIBHO (BeTHKONONBLIA) ObuIa HańreHA VJIMHAHAA JIbAUKA (puc. 2). B Omojre (Cuesna), 
B IIpeneJlaX NKaTapoBaAHoń XII — XIII BekoM ci1000N5l, Óbiiu OÓHapy>KEHBI NBe KAMCHHBIE JIATEHHbie QOp- 
M5I, CJIYŻKABIIME JIA OTJIABKH IOJĄBECOK, HO (DopMe HaNOMHHaroliux Kkpecruku (raój. II, par. 1 m 5). Ks 
Ilomopba nponcxoĄAT qBe JIuTeiHbie POpM5l (raón. I, bur. 2) us IlenauHa u Bojrmna. JlareńHaa bopma nia 
OTJIABKH T. HA3. ,„JIIOHYJIB** Obra HańjreHa Ha ropoquIne B M. BapueBeK, OJIBIITbIHCKOTO IOBaTa (Bocr. IIpyc- 
cHa). Ilo packojrkamM B JIoÓNMHCKOM OKpyre (raBHime HUepBeHckne TOpoqMiia) HaM H3BECTHBI 2 JIMTEŃHbIE 
(popMBI H3 TOpoqUIi B M. Concaqka u UepMHo (raój. II, bar. 2). B Bucnune, noBar IlnnuyB (Manonorbua), 
Ha TOpOJULIE J[QaTADOBAHHOM Śl — XII B. Obur EadńnqeH HeÓOJBIIOŃ TIUHAHbIA JATEAHBIA THTEJJEK. Ha Tep- 
puropunń MasoBina, BM. BJIoHe, noBaTa I poqs3ack MasoBenqkuń, B XOĄ€ pacKOJIOK KACTEJJAHCKOTO TOPONAUINA 
MaTUpoBaHHOro XIII Bekom, Óburo OOHapy>KeHO NOJIHOe OÓOpyHOBAHNMe Macrepckoń XyjrOXKECTBEHHBIX M3- 
nqEHuń M3 ApaTolieHHbIX METAJUIOB, KAK TO: JKEJIESHbIE INMNNbI, JIATEŃHAX (QOpMa, OÓpBIBKH IpPOBOJIOKA, 
KYCKH JIACTOBOŃ OpoH3bI, KOMKA ÓpOH3bI (ra6j1. II, bur. 3 a—6; raón. III, pur. 3). Ma naraupoBanHoro 
XI Bekom roponumia B M. BpyhqHo Crape Bosgjie BapnraBbI HIpoHcXoOTUT TIMHAHaA JATeiHad Qopma jyId 
OTJIABKA OpHAaMEHTUPOBARHBIX OKOBOK (raÓjr. II, har. 4). VikrepecHa HaxoĄqka, cjqejaHHaA B Bpecre KyaB- 
CKOM, IIORAT BJIOLJIAaBEK: B OĄHOM H3 MOTU JIATUPOBAHHOTO XI BeKOM MOTHJIbHHKA ÓbUI OÓHAPY>KEH IIAÓJOH 
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MIA HPOH3BOĄCTBA Y3O0DUATBIX IIOTAHHBIX AINHUKOB-KANTOPT. Bce CHeJIAHHbIE HAXONKH YÓENHUTEJIBHBIM OÓpa- 
30M IIOĄTBEPTAIOT, UTO HASĄTEJMA H3 HPATONCHHBIX METAJJIOB ABJIAIOTCA IPOJĘYKTOM MECTHOTO IIPOH3BOJICTBA. 
XyO>KECTBEHHBIE IIDOHMETBI HUSTOTOBJIAJIHCH H3 cepeópa, 30JIOTa, ÓpoH3BI, OJIOBA HM pa3HOOOpa3HBIX 
CIIJIABOB, COCTABJICHHBIX H3 3THX Ke METAJJIOB. IIOBAJFAMOMY, B pAaHHe-CpPENHEBEKOBOE BPEMA CAMBIMA PYJHTO- 
HOCHBIMU pańoHaMu ÓbuIi: CHiiesua, Manononbia u Kejeqkad 3eMJIA. PaHHe-CpeTHeBEKOBBIE IMHCHMEHHBIE 
HCTOUHHKH XII — XIII B. HeONHOKpATHO YHNOMUHAIOT O JIOÓbrue NparoleHHbIX METAJIJIOB — 3OJIOTA M CE- 
peópa — a Takske M OJIOBA (OJrbkylu). IlepBOHaua)IbHO IpaBO SKCIJIOATANAH JNOÓbBITŁIX METAJIJIOB HUPUHAN- 

JIEŻKAJIO TOJIBKO „,TOCIOJNMHY". 

HekoTopoe KOJIMAECTBO 30JIOTA M cepeÓpa HocTyNaJo B HTOTe TOproBbIX CHONIEHHUi — B IepByło OUepeĄb 
c KueBckoń Pycbro, a Tak>xe — B (QopMe qaHm B3AMaeMOA C IIOpaOOINEHHbIX HADOJIOB H B KAUECTBE BOEHHOŃ 
NOOBIUM. 

Cpejyi paHHe-cperHeBEKOBbIX YKpALIEHUA OTEUECTBEHHOTO IIDPOH3BOJĄCTBA BCTPEUAFOTCA IIpEHMETBI JIA- 
YbIE — HSTOTOBJICHHbIE IIYTEM OTJIABKH H HPpENMETbI KOBAHHbIe — M3pAÓOTAHHblie H3 IIDOBOJIOKA H JIACTOBOTO 
meTajuia. IIpu u3roToBJIeHuM ykpamieHuń u3 cepeópa MpuMeHAJIACH HPEHMYINICCTBEHHO TEXHHUKA KOBKHA; HO 
HepexqKko cepeOpAHbIE YKpAlNIEHHA COCTOAJIH H3 HECKOJIBKHX JJIEMEHTOB, H3 KOTODBIX KA>KĄbIA ObIJI BbIIOJIHCH 
HHBIM CHOCOÓ0M. YKkpamieHiA u3 OOJIee NELIEBbIX METAJIIOB BbINOJHAJIACH OÓBIKHOBEHHO B TEXHHUKE OTJIUBKA. 
Cperu Hux rpeoOJajraroT BHCOUHbIe KOJIBĄA, B TO BpeMA Kak CEpeÓpAHbIE HANEJIMA OTIMUAIOTCA 3HAUA- 
TEJIBHO ÓÓJBIIAM pasHooópasueM (bopM. 

OcHOBHBIMA BHAMM TEXHHKH BbINOJIHEHHA Y30poB Ha cepeópaHbix npenmeTax Óbiiu: bunurpasHad 
paOoTa, XyJrO>KECTBEHHOE O(bpopMIIEHHE 3€pHBIO, UCKAHKA ODHAMEHTA IOCPEJĄCTBOM HEÓOJIBIIMX IITAMIIOBOU- 
HBIX HHCTPYMEHTOB. B apXeOJIOTHUeCKOM MaTepHaJie c TeppuTopnuu IIoHBIIH AMEETCA TOJIbKO HECKOJIBKO 30JIO- 
TbIX Belqeń. DTO TOBOPHT O TOM, UTO HSĄCIHA M3 BOJNOTA ÓBUIM J(OCTYNHBI HIPEJKIĄE BCETO „,TOCHOJMHY* HM HE- 
MHOTUM IpeĄCTaBATEJIAM TOCHOĄCTBYFOLICTO KJIACCA. 

Pas.ImuHad TEXHHKA IPOH3BOJĄCTBA, TAK KE KAK HM pA3JIAUHOE KAUECTBO UBNEJMA, ABJIAIOTCA IPAMBIM 
JJOKABATEJIBCTBOM CYIHECTBOBAHHA PA3JIIMUHBIX TPYlII MACTEpOB, A HMEHHO: 

l) macrepa nqepeBeHcKHe, JKUBUIHE B IHpUropoĄaX HE3HAUHUTEJILHPIX TOPOJNHIN, KaK Hąnp. BUCKYNKH ; 

2) MmacTepa „,ropoąckne”*, OOJIec HCKYCHBIE, IIDOXKABABIIHE B CJIOÓOJTAX TOPOĄMIĄ MUMEBLIAX GÓJBLUIEE 3HA- 
queHHe (HpecTOJbHBIX, KACTEJAHCKKX) ; 

3) MacTepa KHA>KECKHAE HJIA NPUĄBODHBIE, OCEBUIME B TOPOJHAX TOCYJTAPCTBEHHOTO 3HAUEHHA, IPH ABOPE 
MOTYLIECTBEHHOTO (beOTAJIA HIM B pEeMECJIEHHBIX |peBHAX C XAapaKTEpHbIM Ha3BAHHEM „,ŚNOTHAKA 
(ua Treppuropum Ilonbinu HacuHTbiIBaeTca 13 NepeBeHB C STAM Ha3BAHMHEM). 

B smoxy paHHero peoraJM3Ma IIHpoKHEe IIOTPEÓHOCTU BHYTPEHHETO PBIHKA IOKDPBIBAJMCh, B OÓJIACTH OIIM- 
CbIBACMbIX H3ĄEJIMA, IIPpEJIMETAMA MACCOBOTO IPOH3BOĄCTBA, a IoTpeónTejjeM msqejmui m3 Oojee HOPOTAX 
MEeTaJIJlIoB, OTJIMUABUIMXCA OOJIEe BBICOKAM YPOBHEM XYNOJKECTBEHHOTO OQOPMJIEHHA, OBIJI HCKJIIOUATEJIBHO 
TOCIOJ|CTBOBABLUINMA KJIACC (DeOJIAJIOB. 


SPENNEJMSGERA 


The writer makes an attempt to present the history of the early mediaeval goldsmiths” work in Polish 
lands. The subject has never yet been adequately treated. The work is based chiefly on archaeological sour- 
ces, provided by excavations carried out recently under the auspices of the Commiitee for Research on 
the Origin of the Polish State, on written texts and on ethnographical and iconograrhical materials. 

The inventory of goldsmith's im>»lemznts, known from the recent excavation material, is diverse and 
rather scanty. From Biskupin, Żnin admin. district (the western part of Poland), from the early mediaeval 
fortified settlements (the VII-IX, X—XI c.) situated close to an earthwork of the early castle type, 
the following objects of interest are known: 2 crucibles (fig. 1), 2 stone moulds (pl. II, 3, 4), 2 iron im- 
plements and I bronze implement, in all probability a form for striking of ornaments (pl. III, 1, 2, 4). 
On a fortified settlement close to an earthwork at Gniezno, a draw-plate made of horn (pl. III, 5) and 
a stone mould (pl. I, 1) were found. In Poznań, within the area of the earthwork-castle (the XI c.), a clay 
mould for silver-ingots was discovered. A stone mould from Łęczyca, dated to the XII=XIII c. served 
probably the same purpose (pl. I, 5). At Jankowo, Mogilno admin. district (the western part of Poland) 
a clay casting spoon was found (fig. 2). In Silesia, on a fortified settlement, dating from the XII=XIII «., 
situated close to the Opole earthwork, two stone moulds for cross-shaped pendants were discovered (pl. II, 
1, 5). In Pomerania (Szczecin, Wolin), two moulds were met (pl. I, 2). A mould for lunulae (crescents) 
was found at Barczewko, Olsztyn admin. district (Prussia). From the Lublin province, from the earthworks 
of the early castle type at Sąsiadka and Czermno, two moulds are known (pl. II, 2). At Wiślica, Pińczów 
admin. district, (the southern part of Poland) at the earthwork-castle there, dating from the XI=XTII c., a clay 
crucible was found. In Masovia, at Błonie, Grodzisk Mazowiecki admin. district, at the earthwork-castellan's 
seat there, dating from the XIII c., a full equipment of a goldsmith*s workshop was discovered (a pad 
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3 
of iron tongs, a mould, some pieces of wire and of sheet-bronze and several lumps of bronze (plo,3 ab 
pl. III, 3). From the earthwork (the XI c.) at Bródno Stare near Warsaw, a clay mould for ornamented 
iron-works is known (pl. II, 4). The most interesting is a find from Brześć Kujawski, Włocławek admin. di- 
strict, where on an early mediaeval cemetery, dating from the XI c., in one of the graves, a form for 
the manufacture of the ornamented pendant-like little bags for amulets, the so called ,„kaptorga”, was di- 
scovered. All these finds indicate their local origin. j 

For the manufacture of ornamented objects, there were used silver, gold, bronze, lead, tin and various 
alloys of these metals. In all probability in early Middle Ages Silesia, the southern part of Poland and the 
Kielce district were the most important ore-bearing regions. Among the mediaeval records, dating from 
the XII and XIII c., there occur numerous entries relating to the mining of gold, silver and lead (Olkusz). 
At the beginning, only the ruling prince or king had a right to the exploitation of these metals. A certain 
amount of gold and silver reached Poland through trade contacts, especially with Ruthenia (Kiyev), also as 
a tribute from the subdued people or as a war-booty. 

Among the early mediaeval ornaments of local origin, there occur cast objects ąs well as hammered 
ones made of wire and sheet-metal. The silver ornaments were produced commonly by being hammered, 
frequently they consisted of several fragments, for the manufacture of which various techniques were used. 
The ornamented objects of coarse metal were chiefly cast. Among them, temple ring-pendants preponderate. 
The silver ornaments show a greater diversity of forms. The basic techniques used for ornamenting 
of silver objects are: filigree-technique, granulation and striking. Due to a small number of objects of gold 
found during excavations in Poland, we may assert that they belonged only to the not numerous representa- 
tives of the ruling class, first of all to the prince or king. 

The diversity of the techniques and kinds of the manufactured objects implies the existence of different 
groups of goldsmiths: 

1) the rural goldsmiths living in the fortified settlements close to the smaller earthworks-castles 

(Biskupin), e 

2) the „,townsgoldsmiths” of higher specialisation, living in the fortified settlements close to the earth- 
works-castles of greater importance (capitals, castellan's seats), 

3) the goldsmiths working for ducal or lords' purposes, living in the state-ducal castles, at the courts 
of great feudals or in villages of a special name, grouping the people of that profession, for instance 
Złotniki (13 such villages are known on the territory of Poland). 

The goldsmiths in the early Middle Ages produced pieces of an inferior workmanship for local market 

and pieces of a high workmanship and metal value for the consumption of the feudal class. 
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GRÓB KULTURY TARDENOASKIEJ W JANISŁAWICACH 
PÓW. SKIERNIEWICE 


IIOTPEBEHHE TAPNEHYA3SCKOMŃ KYJIBTYPbI B M. AHMCJIABHIIE 
CKEPHEBMIIKOTO IIOBATA 


A TARDENOISIAN GRAVE AT JANISŁAWICE, SKIERNIEWICE ADMIN. DISTRICT 


Wstęp 


Jednym z ciekawszych odkryć archeologii polskiej, dokonanym jeszcze przed ostatnią 
wojną, jest odkrycie grobu szkieletowego, przynależnego do kultury tardenoaskiej w miej- 


scowości Janisławice w pow. Skierniewice. Odkrycie to, mimo że jest dotychczas wyjąt- 
kowe na naszych ziemiach, nie doczekało się jeszcze szczegółowszej publikacji. Przy- 


gotowywana obszerna monografia 
tego stanowiska wskutek wybuchu 
wojny nie doszła do skutku. Opra- 
cowanie niniejsze, które ukazuje się 
w 15 lat po dokonaniu odkrycia, ma 
między innymi na celu zaznajomienie 
wreszcie ogółu zainteresowanych 
z okolicznościami znalezienia tego 
najstarszego dotąd na naszych zie- 
miach pochówku, z jego bogatym 
inwentarzem oraz z problemami wy- 
nikającymi ze szczegółowej analizy 
całego znaleziska. Niewątpliwie bo- 
wiem dla poznania najdawniejszych 
dziejów ludzkich w Polsce grób tar- 
denoaski z. Janisławic daje cenny 
i interesujący materiał. Część niniej- 
szego opracowania, dotycząca oko- 
liczności odkrycia i eksploracji sta- 
nowiska, napisana jest w oparciu 
na rękopisie K. Jażdżewskiego 


0 1000m 


Ryc. 1. Janisławice, pow. Skierniewice. 
St. 1. Plan sytuacyjny stanowiska. Grób ozna- 
czony na mapie (x). 


(przygotowanym jako część wzmiankowanej wyżej monografii), który badał nienaruszoną 


część grobu!. 


! W 1951 roku K. Jażdżewski otrzymał z Dyrekcji Państwowego Muzeum Archeologicznego w War- 


szawie do opracowania materiały z Janisławic i z kolei przekazał je autorce. W aktach dotyczących stanowiska 


znajdował się dokładny wykaz zabytków wykonany przez S$. Krukowskiego, co umożliwiło identy- 


fikację zabytków, których metryki były przemieszane. W aktach tych znajdował się jeszcze przez niego 


sporządzony protokół tzw.,,ogniw glebowych * oraz rysunki zabytków wykonane przez J. Giedych. 


[23] 
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Janisławice leżą nad rzeczką Łupią (zwaną też Jeżówką lub Skierniewką), prawym 
dopływem Bzury. Około 1700 m na E od miejsca znalezienia grobu wpada do Łupi 
bezimienny strumyk. Stanowisko usytuowane jest 13 m nad doliną rzeki ok. 159 m 
n.p.m. na NE stoku niewielkiego wzgórza, w odległości 400 m na NWN od koryta 
rzeki. Podobne wzgórza otaczają stanowisko od strony NW. W najbliższej okolicy brak 
jest wydm, natomiast zwraca uwagę znaczne zabagnienie doliny rzecznej (ryc. 1). 

W kwietniu 1937 r. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie otrzymało wia- 
domość o odkryciu w Janisławicach grobu z licznymi zabytkami krzemiennymi, rogo- 
wymi i kościanymi. Część tych zabytków była już złożona w Skierniewicach u władz 
administracyjnych, powiadomionych o odkryciu przez Stanisława Dziąga, nauczyciela 
zamieszkałego w Janisławicach. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie wyde- 
legowało do Janisławic K. Jażdżewskiego, który zebrał na miejscu informacje 
dotyczące odkrycia grobu, wydobytej już części jego zawartości oraz przeprowadził 
systematyczne badanie nienaruszonej części grobu. 


Historia odkrycia oraz inwentarz  sx0 bu 


Na grób natrafili przy kopaniu żwiru dwaj gospodarze, Jan Kowalczyk, właściciel pola, na którym znajduje 
się stanowisko, i jego sąsiad Stefan Biskupski. K. Jażdżewski w ten sposób opisuje wyniki swych obser- 
wacji, poczynionych jeszcze przed rozpoczęciem badań oraz relacje przypadkowych odkrywców: ,,.... Już 
jesienią 1936 r. kopali obaj gospodarze żwir, docierając nieświadomie do południowej krawędzi grobu. Jak 


Ryc. 2. Janisław ic e, pow. Skierniewice. Fotografia nienaruszo- 
nej części jamy grobowej przed odsłonięciem kości (widok od strony 
wschodniej) 


wynikało z przebiegu badań, które tu przeprowadziłem, musiały już wtedy opaść niektóre zabytki z jamy 
grobowej na dno wykopu powstałego po wybraniu żwiru. Znalazłem mianowicie w partii zniszczonej części 
grobu, co do której obaj kopacze zgodnie stwierdzili, że była przez nich rozkopywana jesienią ubiegłego roku, 
i która odznaczała się inną głębokością, niemal wszystkie wióry krzemienne. Wynikałoby z tego, że przedmioty 
te leżały najbliżej południowej krawędzi jamy grobowej. W początkach kwietnia 1937 r. wznowili ci gospodarze 
kopanie żwiru. Rozpoczęto je tym razem od wschodniej strony opisywanego tu grobu. Przy podkopywaniu 
ściany wykopu oberwała się duża bryła ziemi, odsłaniając czaszkę szkieletu. Jeden z kopiących sądząc, że ma 
do czynienia z kamieniem, uderzył ją łopatą i uszkodził w ten sposób, odrywając partię czołową i twarzową 
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czaszki. Zaciekawieni tym odkryciem kopali ci gospodarze dalej, przy czym oberwała się dalsza partia ziemi 
wraz z darami grobowymi i kośćmi górnej części tułowia i rąk. Zdołali oni przy tym zauważyć, że górna partia 
szkieletu wzniesiona była ku górze, tak że wierzch czaszki znajdował się ok. 50 cm pod powierzchnią, podczas 
gdy kości miednicy spoczywały niżej w głębokości ok. 95 cm. Ramię co najmniej jednej ręki (lewej) miało 
być opuszczone w dół, a przy nim miały leżeć wszystkie zabytki, które kopiący zauważyli, mianowicie ostrza 
kościane, kły dzików, rogi jelenie, fragmenty muszli małży oraz rdzenie i inne bryłki surowca krzemiennego, 
zlepione ziemią w jedną bryłę, która się niebawem rozpadła. Grocików igiełkowatych przy tym nie zauważono. 
Obaj uczestnicy kopania twierdzili z całą stanowczością, że tułów nieboszczyka wznosił się od miednicy ukośnie 
ku górze, tak jak u człowieka siedzącego na ziemi i opartego o coś z tyłu. Twierdzili oni też, że doskonale można 
było wyróżnić jamę grobową od jasnego piaszczystego calca dzięki intensywnie czerwonemu zabarwieniu 
grubego, żwirkowatego piasku, wypełniające- 
go tę jamę. Nadto opowiadali oni, że zawar- 
tość jamy grobowej miała przy samym szkie- 
lecie dosyć spoistą konsystencję i że była 
nieco tłustawa”. 

Po wstępnym stwierdzeniu wzmiankowa- 
nych wyżej okoliczności odkrycia przystą- 
piono do dokładnego przejrzenia zniszczonej 
części grobu, przede wszystkim luźnej ziemi, 
wyrzuconej z jamy grobowej. Pracę tę wy- 
konano przesiewając ziemię z naruszonej czę- 
ści grobu na sitach. Rezultatem przesiewania 
było znalezienie kilkunastu grocików geome- 
trycznych, ponad dwudziestu wisiorków z zę- 
bów jelenich, 9 wiórów krzemiennych, paro- 
stków jelenich, paru ułamków muszli i szczą- 
tków szkieletu, głównie części czaszki. Celem 
dokładnego odsłonięcia nienaruszonej części 
jamy grobowej zrobiono wykop szerokości 
170 cm i takiej samej długości. W głębokości 
ok. 80 cm wystąpiły wyraźnie zarysy jamy 
grobowej. Jej boki dłuższe były mniej więcej 
proste i równoległe, krótszy zaś bok za- 
chodni był półkolisty. Zawartość jamy, 
która była bardzo dokładnie przejrzana, 
a następnie przesiana, stanowił gruboziar- 
nisty piasek rdzawoczerwonawy, w którym 
sporadycznie występowały laleczki wapienne. 
Przy poładniowym, dłuższym boku jamy, na 
granicy calca i jej wypełniska, zaobserwowa- 


no zbitą warstewkę konkrecji wapiennej. 


Ryc. 3. Janisławice, pow. Skierniewice. 

Fotografia nienaruszonej części szkieletu w ja- 

mie grobowej. Z lewej strony kości widoczne 

grociki geometryczne (zdjęcie od strony za- 
chodniej). 


Część jamy była wybrana przez odkrywców 
grobu, którzy w ścianie wykopu wykopali 


niszę, odsłaniając przy tym pozostałe kości 
miednicy, nadto prawą kość udową całkowi- 
cie, a lewą — tylko w części środkowej. Przy 
systematycznym badaniu nienaruszonej części 
grobu na głębokości 98 em natrafiono na oba końce lewej kości udowej, kości obu podudzi wraz ze stopami (ryc, 
213). Kości te leżały na zupełnie równym poziomie. Układ ich wskazywał, że zmarły ułożony był z nogami 
niemal wyprostowanymi, z głową zwróconą na ENE. Prawa noga była nieco zgięta w kolanie. Stopy były 
wyciągnięte wzdłuż osi podłużnej grobu i zwrócone do siebie piętami. Przy kości prawego podudzia znaleziono 
w poziomie wyższym o 5 em od poziomu kości 6 grocików geometrycznych. Układ ich ilustruje ryc. 4. Przekrój 
jamy grobowej w okolicy nóg był bardzo regularny. Dno jej było prawie zupełnie płaskie, a boki lekko nachylone 
dołem do środka. Kości szkieletu leżały 25 cm nad dnem jamy grobowej. Zwraca uwagę fakt, że w okolicy mied- 
nicy, gdzie jama grobowa nie była tak głęboko zniszczona przez odkrywców, nie znaleziono ani jednej kostki 
dłoni. Gdyby zmarły ułożony był na wznak z rękoma wyciągniętymi wzdłuż tułowia, kości dłoni znalazłyby 
się na pewno w okolicy stawów biodrowych. Brek ich w tym miejscu potwierdza częściowo opowiadanie od- 
krywców o pionowym układzie ramion szkieletu. 

Mimo bardzo dokładnego przejrzenia ziemi z naruszonej części grobu, znajdującej się jeszeze w wykopie 
i w najbliższej okolicy grobu (w promieniu ok. 2 m), nie udało się odnaleźć wszystkich kości szkieletu, uszkodzo- 
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Ryc.4 Janisławice, pow. Skier- Ryc.5. Janisławice, pow. Skierniewice. 
niewice. Układ grocików w nieruszonej Buła krzemienna z naruszonej części grobu, a — 
części grobu, x = grociki poruszone w cza- widok z przodu, b — widok z boku. 


sie odkrywania. 


nego już niestety przez przypadkowych odkrywców. Znaleziono jeszcze tylną część czaszki, 2 wierzchołki 
żuchwy, niecałą kość łokciową, 3 ułamki kości przedramienia, a w systematycznie zbadanej części grobu odkryto 
leżące jeszcze w położeniu pierwotnym kości biodrowe, kości udowe, kości podudzia i kości stóp. 


OSTĘE 


[U 1 2 3 4 $cm 


Ryc. 66 Janisławice, pow. Skierniewice, Buła krzemienna ze śladami zacząt- 
kowej obróbki, a — odłupnia zaczątkowa (prawa strona rysunku), b — widok z tyłu, 
c — podstawa. 


Wyposażenie zmarłego było, co zasługuje na podkreślenie, niezwykle bogate. Składa się na nie ogółem: 
41 wyrobów krzemiennych, 54 przedmioty kościane i rogowe, z czego obrobionych było 43, oraz kilka fra- 
gmentów muszli małżów. Wszystkie znalezione w grobie wyroby krzemienne, z wyjątkiem jednego wióra, 
sporządzone są z krzemienia górno-astarckiego, tzw. ,„czekoladowego **. Stanowią je rdzenie, wióry, grociki 
geometryczne oraz buły krzemienne ze śladami zaczątkowej obróbki. Są to następujące okazy: 
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1. Fragment buły krzemiennej ze śladami obtłuczenia na krawędzi górnej. Na korze zabarwionej wtórnie 


na kolor różowawy widoczne są ślady żelazistych nacieków (ryc. 5). 


2. Fragment buły krzemiennej ze śladami przygotowywania podstawy i odłupni. Na dwóch krawędziach 


widoczne są ślady obtłuczenia o charakterze przypadkowym, a nie użytkowym. Dość gruba kora. pokrywająca 


jeszcze część buły, barwy żółtawordzawej, ma na powierzchni nacieki żelaziste (ryc. 6). 


Ryc. 7. Janisławice, pow. Skierniewice. Buła krzemienna ze śladami zacząt- 

kowej obróbki, a — widok z przodu z negatywem odłupka w prawym, dolnym rogu 

buły, b — widok z lewego boku z zaczątkową odłupnią u góry, c — widok od tyłu 
z podstawą u dołu, d i d! — odłupek przy dolnej podstawie. 


3. Fragment buły krzemiennej z przygotowaną podstawą. Krawędzie jej mają śłady obtłuczenia tego 


samego typu, co okaz opisany powyżej. Kora pozostawiona na części jednego boku ma barwę różowawą, prze- 


chodzącą przy podstawie w żółtobru- 
natną. Wyraźne są na niej nacieki że- 
laziste (ryc. 7). 

4. Fragment buły krzemiennej, 
pierwotnie pokrytej bardzo grubą korą 
barwy różowawej, z zaznaczonymi 
dwiema podstawami. Jedna z nich na 
skutek złej łupliwości buły w poprzek 
słoja ma na powierzchni szereg niere- 
gularnych wyszczerbień, powstałych 
przy usiłowaniu zrobienia w tym miej- 
scu podstawy. Wskutek tych wy- 
szczerbień podstawa nie nadawała się 
do odłupywania przy niej półsurowca 
i wobec tego na przeciwległym krańcu 
buły zaczęto przygotowywać nową 
podstawę, której również nie wyzys- 
kano. W naruszonej części grobu zna- 
leziono odłupek odbity przy tej pod- 
stawie (ryc. 8). 

5. Rdzeń zaczątkowy z dobrze 
przygotowaną jedną podstawą, od 
której zaczęto już odłupywać wiórki 
iodłupki, oczyszczając go częściowo 
z kory. Drugą podstawę przygotowy- 


Ryc. 8. Janisław ice, pow. Skierniewice Buła krze- 
mienna ze śladami zaczątkowej obróbki, a — widok z przo- 
du, b — podstawa, c — widok z tyłu. 


wano ze strony przeciwległej, o czym świadczą negatywy dwóch odłupków oraz celowe szczerbienie kra- 


wędzi. Zachowana na dwóch bokach cienka warstwa kory miała ślady żelazistych nacieków (ryc. 9). 
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6. Rdzeń jednopodstawowy, kształtu ostrosłupa trójściennego, z odłupnią pokrytą negatywami regularnych 
wiórów. Podstawa związana z tą odłupnią jest płaska i ma wyraźne ślady przygotowania jej przez odbijanie 
płaskich, szerokich odłapków. Na części rdzenia pokrytej korą widoczne są negatywy dwóch wiórów, odbitych 
z kierunku przeciwległego podstawie. Próby zrobienia jeszcze jednej podstawy widoczne są na trzeciej ścianie 


rdzenia (rye. 10). Kora jest dość gruba z naciekami żelazistymi. 


Ryc. 9. Janisławice, pow. Skierniewice. Rdzeń zaczątkowy, a — odłupnia, 
b — podstawa, c — widok z prawej strony, d — widok z lewej strony. 


7. Rdzeń kształtu klockowatego, dwupodstawowy, z negatywami długich smukłych wiórów, odbitych 
tylko przy jednej podstawie. Rdzeń ten jest mało wyzyskany. Jedna z krawędzi rdzenia nosi ślady obtłuczenia 
tego samego typu, co u okazów opisanych pod mrem 2 i 3. Kora widoczna jeszcze na części rdzenia jest zabar- 


wiona na różowo (ryc. 11). 


Ryć. 10. Janisławice, pow. Skierniewice. Rdzeń, a — odłupnia, b — pod- 
stawa, c — widok z lewej strony, d — widok z prawej strony. 


8. Rdzeń jednopodstawowy z płaskiej buły krzemiennej, silnie wykorzystany. Podstawa starannie przy- 
gotowana. Bardzo interesujący jest fakt, że wśród przedmiotów stanowiących wyposażenie zmarłego znaleziono 
10 wiórów odbitych z tego rdzenia. Dwa z nich pasowały dokładnie do negatywów na jego odłupni, a pozostałe 
tworzyły dwie składanki. Przynależność ich do tego rdzenia nie ulega najmniejszej wątpliwości. Świadczą o tym 
resztki kory na rdzeniu i wiórach oraz rozmiary wiórów. Dłagość ich waha się w granicach od 60 mm do 68 mm, 
a przeciętna szerokość wynosi 10 mm. Przekrój wiórów przeważnie pryzmatyczny. Wierzchołki i granie 
niektórych okazów pokryte są jeszcze korą. Dwa wióry mają ułamane wierzchołki. Choć nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wióry te były odbite od opisywanego rdzenia, nie można go było całkowicie zrekonstruować, 
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ponieważ brak jest wiórów, które połączyłyby z rdzeniem obie składanki. Być może, że brakujące wióry również 
były włożone do grobu, ale zostały wyrzucone z częścią ziemi, którą znalazcy wywieźli przed przybyciem na 
miejsce odkrycia K. Jażdżewskiego. Nie jest jednak wykluczone, że z brakujących wiórów sporządzono 
jakieś narzędzia, a może nawet część znalezionych w grobie grocików (?). (tabl. IV, V i ryc. 12). 

9, Smukły wiór z bałtyckiego krzemienia narzutowego, ułamany przy podstawie (ryc. 12, nr 4). 

10. Tłuczek z buły krzemiennej kształtu jajowatego ze śladami stłuczenia części pracującej (widoczne są 
negatywy odpryśniętych okrzesków). Negatywy małych odłupków, widoczne na przeciwległej części buły, 
świadczą, że próbowano z niej zrobić rdzeń. Gładka podstawa tego rdzenia powstała przez strącenie części 
buły jednorazowym uderzeniem (ryc. 13). 

11. Z gotowych narzędzi krzemiennych w wyposażeniu grobu znaleziono 21 grocików geometrycznych, 
w tym 14 trójkątnych. Z tych ostatnich 8 ma kształt wydłużonych, bardzo wąskich trójkątów, 6 zaś trójkątów 
grubych i krępych (tabl. VI, nr 1—14). Podstawy ich i jeden z boków podłużnych załuskane są stromym 
i bardzo drobnym retuszem. Podstawy te są prawie prostopadłe do osi podłużnych grocików, a czasem lekko 
wklęsłe. Wszystkie te grociki (z wyjątkiem może jednego) mają ułamane wierzchołki. Zachowana długość 
grocików waha się w granicach od 20 do 38 mm. Grociki pokrywa lekka mleczna patyna; widoczna także na 


Ryc. 11. Janisławice, pow. Skierniewice, Rdzeń klockowaty, a — odłupnia, 
b — widok z prawej strony, c — podstawa górna, d — widok z lewej strony gdzie 
u dołu przygotowana druga podstawa. 


ułamaniach. Świadczy to, że są one stare, pierwotne i nie powstały przy wydobywaniu grocików przez przy” 
padkowych odkrywców. Zresztą takie same odłamania wierzchołkowych części grocików obserwujemy na 
okazach znalezionych w nienaruszonej części grobu i leżących jeszcze w układzie pierwotnym. Są to grociki 
przedstawione na tabl. VI, nr 6—9. Na tych okazach, na których dało się zaobserwować kierunek fal odbicia, 
stwierdzono, że podstawy grocików umieszczane były od strony sęczka. 

Zakwalifikowanie pozostałych grecików do tej czy innej grupy jest trudniejsze. K. Jażdżewski 
określił je jako grociki „„igiełkowate” (tj. tego samego typu, co opisane powyżej). Wydaje mi się jednak, że 
różnią się one znacznie od tych okazów i nie mogą być traktowane jako grociki tego samego typu. Podczas gdy 
u grocików „„igiełkowatych”* obserwujemy zaretuszowanie podstawy i jednego dłuższego boku, wzmiankowane 
tu okazy mają retusz tylko na części krawędzi bocznej. Następnie, w przeciwieństwie do grocików trójkątnych, 
wierzchołek ich umieszczony jest z tej strony, w której znajdował się sęczek. To nasuwa przypuszczenie, że 
nie są to wierzchołki, lecz raczej trzoneczkowe partie grocików. Wchodziłyby tu w rachubę grociki w kształcie 
smukłych, wydłużonych, ostrych trapezów. Typ ten znany jest w mezolicie. Taka interpretacja jest możliwa, 
jeśli wziąć pod uwagę, że wierzchołki wszystkich grocików trójkątnych były także odłamane (tabl. VI, nr 
15—21). 

Wyposażenie zmarłego w przedmioty z materiałów organicznych, tj. z kości i rogu, jest bogatsze i bardziej 
urozmaicone. Znajdujemy wśród nich nie tylko broń i różnego rodzaju narzędzia, ale także ozdoby. Są to 
następujące przedmioty: 

12. Dwa ostrza kościane z części łopatki tura (Bison europeus)*. Wykonano je w ten sposób, że odcięto 


2 Określenia kości zwierzęcych badanych przez prof, Lubicz-Niezabitowskiego dołączone 
były do metryk zabytków, 
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grzebień łopatki, krawędzie boczne zrównano i zgładzono, a następnie zaostrzono wierzchołek. Część stawo- 
wą łopatki pozostawiono w stanie surowym. Otrzymano w ten sposób masywne narzędzie kłujące. Długość 
jednego ostrza wynosi 283 mm (tabl. VIT), drugie ostrze jest ułamane przypuszczalnie w 3/4 długości. Za- 
chowana długość jego wynosi 200 mm (tabi. VIII). Ułamanie to jest stare, o czym świadczy występowanie 
nacieków żelazistych na przełomie. Takie same nacieki obserwujemy na powierzchni ostrza. Ostrze pierwsze 
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Ryc. 12. Janisławice. pow. Skierniewice. Wióry i ich składanka, 1—2 — wióry, 
3 — składanka, 4 — wiór z narzutowego krzemienia bałtyckiego. 


zostało lekko uszkodzone przy wydobywaniu, drobne uszkodzenie pierwotne widoczne jest przy wierzchołku. 
Oba ostrza znaleziono w naruszonej części grobu. 

13. Część (zapewne) ostrza z rurowatej kości jelenia (Cervus elaphus) ułamanego mniej więcej w połowie. 
Zachowana długość narzędzia wynosi 180 mm. Ślady obróbki widoczne są na przestrzeni 14 cm. Polegała ona 
na zgładzeniu szerszych części kości, przez co narzędzie otrzymało w tym miejscu kształt czworościenny. 
Miało to na celu utworzenie rękojeści. Ułamanie ostrza tego narzędzia jest również dawne. Na przełomie wy- 
stępują nacieki żelaziste, które pokrywają powierzchnię narzędzia. Krawędzie przełomu są złagodzone, co 
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również poświadcza, że narzędzie włożono do grobu już uszkodzone. Obróbka, której cełem było wykonanie 
rękojeści, wskazuje, że lyło to narzędzie kłujące, trzymane w ręku bez dodatkowej oprawy (ryc. 14). 

14. Dwa narzędzia wykonane z podłużnie rozciętych kłów dzika (Sus scrofa ferus). Krawędzie powstałe 
przez rozcięcie są na skutek używania zaokrąglone. W obydwu okazach środkowa część zewnętrznego łuku 
kła jest tak zgładzona, że tworzy zupełnie prostą krawędź. Tylna część zewnętrznego łuku jest ostra i ma ślady 
spracowania. Frzednia część kła okazu na tabl, VIII-2 jest zaostrzona kolcowato. W drugim okazie część ta 
jest obłamana (tabl, VIII-3). Uszkodzenie to jest pierwotne, na co wskazuje stan zachowania szkliwa w miejs- 
cu przełomu. Zgładzenie środkowych części łuku zewnętrznego miało zapewne na celu sporządzenie rękojeści. 
Narzędzi tych można było używać w charakterze noży, ich łukowate ostrze świetnie nadaje się do obróbki skóry. 
S. Krukowski uważał je za zgrzebła. Używanie ich w charakterze noży-zgrzebeł przy obróbce skóry 
jest wysoce prawdopodobne. Część narzędzia zakończona koleowato mogła służyć w charakterze szydła. Na 
powierzchni obu narzędzi wyraźne są ślady nacieków żelazistych. 

15. Narzędzie kształtu łakowatego z podłużnie przepołowionego kła dzika (Sus serofa ferus). Część kra- 
wędzi łuku zewnętrznego opracowana jest klinowato, eo dało bardzo masywne ostrze. Łukowaty kształt tej 


* 


Ryc 413, JWażnh 1 54% a= 
w i c e, pow. Skiernie- 
wice. Tłuczek krzemien- 
ny ze śladami przerób- 


ki na rdzeń, a — widok 

z przodu, b — widok 

z lewej strony, c — wi- 
dok od tyłu. 


krawędzi czyni narzędzie to przydatnym do obróbki skóry (zwłaszcza do czyszczenia skóry z miazdry). Jest 
to też typ noża-skrobacza. Część wewnętrznej krawędzi łuku jest zgładzona i należy przypuszczać, że utwo- 
rzone w ten sposób ostrze mogło pracować jako oskrobywacz. Przód narzędzia ma ostrze uformowane dłut- 
kowato (ryc. 15, nr 1). Okaz zilustrowany na ryc. 15, nr 2 jest zapewne fragmentem takiego samego narzędzia. 

16. Dłutko z przedniej części kła dzika. Ostrze jego uformowane jest przez ukośne ścięcie w szerszej części 
kła. Na części narzędzia przeciwległej do ostrza widoczne są ślady stłuczenia. Ostrze jest silnie zużyte, o czym 
świadczy uszkodzenie szkliwa na krawędzi (ryc. 16, nr 1). 

17. Wąskie dłutko z parostka jeleniego (Cervus elaphus). 

18. Iglica kościana z podwójnym ostrzem, kształtu wrzecionowatego. „Jeden koniee ułamany. Zachowa- 
na długość wynosi 49 mm. Narzędzie to jest bardzo starannie wygładzone. Użycie jego mogło być wielorakie. 
Oprawione, mogło służyć jako szydło do robienia małych otworów. Podobne narzędzia, znalezione na ementa- 
rzysku mezolitycznym na wyspie Tóviec w Bretanii, interpretowane są jako haczyki do łowienia ryb3. Prawdo- 
podobniejsze jednak jest, że używano ich w charakterze grocików strzał. Grociki takie znane są np. z war- 
stwy magdaleńskiej w Laugerie Basset (ryc. 16, nr 2). 

19. Dwanaście całych i 8 uszkodzonych paciorów z siekaczy jelenia oraz jeden pacior z kła jelenia (Cer- 
vus elaphus). Pochodzą one z naszyjnika. Prócz okazów całych znaleziono jeszcze kilka fragmentów szkliwa 
pochodzących z paciorów tego samego typu (ryc. 18). i 

20. Z narzędzi rogowych znałeziono jeszcze w naruszonej części grobu 5 parostków jelenich ze śladami 
obróbki; 3 z nich były prawie całe, jeszcze z wierzchołkami oraz jeden uszkodzony bez obu końców. Zabytki 
te zaginęły niestety w czasie ostatniej wojny, wobec czego nie niogę podać ich dokładniejszego opisu. 

Oprócz obrobionych przedmiotów kościanych i rogowych znaleziono jeszcze kilka fragmentów kości 
w stanie surowym. Były to 2 kły i 1 siekacz drapieżnika (zdaje się żbika), kieł dzika w dwóch częściach oraz 


38M. Pequart iSt. J. , M. Boule, HEH. Valois, Tćviec, Station-nćcropole mósolithique du Mor- 
bihan, ,„„Archives de I [Institut de Palćontologie Humaine”, Paris 1934. 
4 G. Goury, Origine et evolution de I” homme, Paris 1948. 
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połowa szczęki bobra. Zabytki te znajdowały się w naruszonej części grobu. Zaginęły one także w czasie ostat- 
niej wojny. 

Resztę inwentarza grobu janisławiekiego stanowiły ułamki 2 lub 3 skójek (gatunku Unio tumidus Retzius — 
prawdopodobnie 3 klapki lewe i 2 prawe) oraz kilka ułamków kości o charakterze odpadków kuchennych*. 


* k Łó 


Dokładne określenie wieku stanowiska janisławickiego na podstawie danych przy- 
rodniczych jest niemożliwe. Stanowisko to nie zawierało materiałów do  ana- 
lizy pyłkowej, ważnych dla określenia wieku stanowisk holoceńskich, ani też węgli 
drzewnych. Na podstawie analizy profilu stanowiska można wysnuć tylko bardzo ogól- 
ne wnioski. 
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Rys. 14 Janisławice, pow. Skierniewice. Ostrze z rurowatej kości jelenia 


(fragment). 
Profil został narysowany i sfotografowany przez K. Jażdżewskie go. Widocz- 
na jest na nim jama grobowa i otaczający ją calec. Przekrój przecinał jamę grobową 
w poprzek, w kierunku NS (rye. 19 i 20). Przedstawiał on następujący układ warstw: 


1) 0—12 em — ziemia orna barwy czarniawej; 


5 Wg dołączonego do metryki zabytku określenia dra St. Feliksiaka. 


5 Obeenie wchodziłoby jeszcze w rachubę zastosowanie analizy kości na węgiel radioaktywny. 
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2) 12—57 cm — żwir z gruboziarnistym piaskiem barwy ciemnobrunatnej w stropie, jaśniejący ku 
dołowi: ! 

3) 57—72 em — jasny żwir z kieszeniami brunatnych (żelazistych) infiltracji; 

4) 72—113 em — drobnoziarnisty żółty piasek, horyzontalnie warstwowany, przecięty trzema warstew- 
kami żwiru, pierwsza w głęb. 85—88 cm, druga w głęb. 99—102 cm, trzecia w głęb. 1II—112 cm; 

5) 113—143 em — białawy piasek mułkowaty, horyzontalnie warstwowany; 

6) 143 — ok. 3 m — jasny żwir z plamami żelazistymi w stropie; 

1) poniżej 3 m — czerwona glina (zwałowa?). 


Jama grobowa przecinała wyraźnie warstwy 4 i 5. Miała ona w pionie kształt kieszeni 
o nieregularnym zarysie ścian. Kieszeń ta lekko rozszerzała się ku górze, dno jej było 
pośrodku zaklęśnięte. Na profilu i w rzucie poziomym rysowała się ona wyraźnie w głę- 
bokości około 80 em. Jama wypełniona była piaskiem z dość zaaczną domieszką żwiru 
w stropie, która malała ku dołowi, znikając zupełnie w głębokości ok. 20 cm nad dnem 
jamy. Zabarwienie na czerwonordzawy kolor wypełniska jamy grobowej było mniej 


Rye. 155 Jane saba w ice, 

pow. Skierniewice. Fragmenty 

dwóch noży skrobaczy (zgrze- 
beł ?), 


3 4 5cm 
Ryc 16 Janisławice ogra" Wotezryr0 i r 
pow. Skierniewice. Dłuto z kła RYCZNS"JIFA EFS AR walcze: 
dzika (1 a i b) oraz iglica koś- pow. Skierniewice.  Dłutko 
ciana (2 a i b). z parostka jeleniego. 


intensywne niż spągowych partii podglebia. W profilu wypełniska jamy dało się zaobser- 
wować 2 w przybliżeniu równoległe pasma intensywniejszego natężenia barwy. Wyższe 
zalegało w tym samym poziomie, co kości nóg szkieletu (w głębokości 95—105 cm), dru- 


TABLICA VIII 


Janisławice, pow. Skierniewice. 1 — ostrze z łopatki tura (fragment), 2 — nóż- 
skrobacz z kła dzika, 3 — fragment noża-skrobaka z kła dzika, 


[38] 
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gie pasmo wyścielało spód jamy grobowej. W nienaruszonej części jamy grobowej, w po. 
ziomie zalegania kości nóg szkieletu, uwidoczniły się strącenia (konkrecje) wapienne- 

Z rysunku i fotografii profilu wynika, że zarys górnej części jamy grobowej jest całko- 
wicie zatarty, co jest wynikiem bielicowania gleby. W wyniku tego procesu wypłuki- 
wane były z górnych partii gleby cząstki żelaza i wapna i strącane niżej. Na podstawie 
dotychczasowych obserwacji dało mi się zauważyć, że na stanowiskach neolitycznych 
i późniejszych zarysy ziemianek, jam i grobów widoczne są już w podglebiu, bezpo- 
średnio po zdjęciu warstwy próchnicznej. Wobec tego zatarcie się zarysów jamy gro- 
bowej na tak znacznej głębokości (80 cm) należy uznać za dowód starszego niż neolit 


Ryc. 18. Janisławice, pow. Skierniewice. Naszyjnik z siekaczy jelenia 
i jednego kła jeleniego (po środku u dołu). 


wieku stanowiska. Wyznaczałoby to w ten sposób (bardzo ogólny) górną granicę wieku 
grobu janisławickiego. Ustalenie nawet w przybliżeniu dolnej granicy wieku stanowi- 
ska jest jeszcze trudniejsze. Proces bielicowania gleby rozpoczął się u nas w początkach 
okresu polodowcowego i trwa do dziś. Ponieważ między zabarwieniem i konsystencją 
podglebia zalegającego nad jamą grobową i w bezpośrednim jej sąsiedztwie nie widać 
różnicy, można przypuszczać, że wykopanie jamy grobowej nastąpiło w okresie stosun- 
kowo deść bliskim początkowej fazy procesu bielicowania. Bielicowanie gleby zależne 
jest od klimatu, głównie zaś od związanej z nim ilości opadów. Należy przypuszczać, 
że najintensywniej odbywało się ono w czasie panowania wilgotnego klimatu atlantyckie- 
go (okres litorinowy). Sądzę więc, że w tym właśnie czasie mógł się rozpocząć proces 
intensywnego zacierania się jamy grobowej. Pozwalałoby to odnieść dolną granicę wieku 
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stanowiska do okresu poprzedzającego optimum klimatyczne, tj. do okresu ancyluso- 
wego”. 

Tyle o wieku znaleziska da się wywnioskować na podstawie analizy profilu. Słuszność 
takiego datowania potwierdza analiza materiału zabytkowego, stanowiącego wyposaże- 
nie grobu, i porównanie go z zabytkami pochodzącymi z innych stanowisk, datowanych 
również na okres ancylusowy. 

Występowanie wśród zabytków krzemiennych, znalezionych w grobie, geometrycz- 
nych grocików trójkątnych (zwanych także igiełkowatymi) wskazuje na związki tego 
znaleziska z kulturą tardenoaską. 
Ten typ grocików uważany jest za 
jedną z form przewodnich narzędzi 
tej kultury. W Polsce stanowiska 
kultury  tardenoaskiej są bardzo 
liczne. Niestety tylko dla bardzo nie- 
wielu udało się znaleźć dane pozwa- 
lające ściśle określić ich miejsce w sys- 
temie chronologicznym postglacjału. 
Jednym z nich jest osada kultury 
tardenoaskiej w Koninie, której wiek 
na podstawie wyników analizy pył- 
kowej można odnieść do okresu przed 
optimum klimatycznym  (Litorina) 
postglacjału*. Osada ta dostarczyła 
krzemiennego materiału zabytkowe- 
go, typowego dla całego szeregu sta- 
nowisk tej kultury w Polsce, pewnie 
dotąd nie datowanych. Wśród nich 
obok grocików trójkątnych (igiełko- 
watych) występuje znaczny procent 
grocików dłutowatych. Tych ostat- 
nich nie spotykamy w Janisławicach 
zupełnie. Duża ilość narzędzi myś- 


liwskich wśród przedmiotów znale- 
zionych w grobie pozwala przypu- 


Ryc. 19. Janisławice, pow. Skierniewi- 
ce. Przekrój przez jamę grobową na linii A—B 


szczać, że jest to zapewne kompletne 


widziany od strony wschodniej. 1 — humus, wyposażenie ówczesnego myśliwca. 
2 — podglebie żwirowate zabarwione intensyw- Brak w nim grocików dłutowatych 
niej w stropie (kropki), 3 -- żwir, 4 — piasek dowodzi, że nie miały one chyba 
warstwowany, 5 — mułkowaty piasek o powa: wówczas jeszcze zastosowania. Prze- 
wany, 6 — żwir z rdzawymi naciekami (kropki), : A © 
a — wkop, b — jama grobowa, c — przeciek mawiałoby a aż IŁÓW ESD 
różowawy pod dnem jamy grobowej, s — kości wieku między zabytkami z osad typu 
nóg szkieletu, w — konkrecje wapnia. Konina a zabytkami pochodzącymi 


* Zagadnieniem stratygrafii polodowcowej, opartej na obserwacji poszczególnych warstw, związanych 
z tworzeniem się gleby w różnych warunkach klimatów postglacjalnych, oraz możliwością zastosowania tych 
obserwacji do ustalania chronologii stanowisk archeologicznych mało się dotąd interesowano. Pierwsze prace 
z tego zakresu to: R. Laisa, (lber rotgefiirbte Bóden im Gebiet des Oberrheins, „Germania? 24, Berlin 
1940, str. 157—166; oraz F. E. Zeunera, A Postglacial Period of Dry Summers Expressed in Soils, and 
its Archaeological Date, ,„Annual Report” 7, Londyn 1951. Wyniki obserwacji Laisa z powodu znacznej 
odległości badanych przez niego stanowisk od naszych obszarów nie mogą mieć u nas zastosowania. 


* Badania metodą analizy pyłkowej wykonała mgr M. Bremówna w Instytucie Botanicznym U.J, 
w Krakowie. 
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z Janisławie. Te ostatnie reprezentują starszy odcinek rozwoju kultury tardenoaskiej, sięgają- 
cy wstecz w przybliżeniu do środkowego okresu ancylusowego. Datowanie takie jest 
zgodne z ogólnymi wnioskami, wyciągniętymi na podstawie analizy profilu stanowiska. 
Smukłość grocików w kształcie bardzo wydłużonych trójkątów jest wyrazem przeżywa- 
bia się tradycji górno-paleolitycznych (graweckich ?), ich kształt geometryczny jest ele- 
mentem typowo tardenoaskim. Pokrój rdzeni janisławickich natomiast jest nieco odmien- 
ny od typowych okazów tej kultury, spotykanych na stanowiskach wydmowych. Jest 
to spowodowane użyciem do wyrobu narzędzi doskonałego surowca górno-astarckiego, 
dobywanego z jego wychodni w Górach Świętokrzyskich. Na przeważającej większości 
stanowisk niżowych kultury tardenoaskiej stwierdzić można, że do wyrobu narzędzi uży- 
wano bałtyckiego krzemienia narzutowego, występującego w postaci niewielkich rozmiarów 


Ryc. 20. Janisławice, pow. Skierniewice. Fotografia przekroju przez jamę 

grobową na linii A—B. Na zdjęciu widoczne kości odsłonięte przez przypadkowych 

odkrywców. Linia pozioma oddziela żwir narzucony na grób w 1936 roku. Widok 
od strony wschodniej. 


otoczaków krzemiennych, zbieranych w dolinach rzek lub w materiale morenowym. Sto- 
sowanie tego surowca odbiło się na morfologii narzędzi kultury tardenoaskiej stanowisk 
niżowych nadając im cechy rzekomej degeneracji, co znalazło między innymi wyraz w for- 
mach drobnych, krótkich rdzeni. Być może, że używanie krzemienia „czekoladowe- 
go” wskazuje na jakieś związki stanowiska janisławickiego z przemysłem orońskim?*. Po- 
krój rdzeni janisławickich oraz sposób przygotowywania do obróbki materiału półsurowe- 
go przypomina analogiczne okazy tego przemysłu. Trzeba się jednak zastrzec, że do- 
tychczas dokładnie poznana jest tylko „facja górnicza” przemysłu orońskiego, co nie 
pozwala na snucie dalej idących porównań i przypuszczeń. Pewne, choć nieznaczne róż- 
nice wieku między obu stanowiskami (przemysł oroński na podstawie wyników analizy 
węgielków drzewnych datowany jest na młodszy okres ancylusowy — przemysł od- 
kryty w Janisławicach odnoszę do środkowego ancylusu) nadaje przypuszczeniom tym 
na razie charakter tylko hipotetyczny. 


58. Krukowski, Prehistoria ziem polskich cz. I Paleolit, Kraków 1939, str.92. 
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Porównanie zabytków krzemiennych z Janisławic z którymś z mezolitycznych prze- 
mysłów europejskich jest trudne, ponieważ z narzędzi w wyposażeniu grobu znalezio- 
no tylko grociki o formach geometrycznych. Geometryzacja tych narzędzi jest cechą wspól- 
ną dużej ilości mezolitycznych: przemysłów i jest wyrazem przejawiania się elementu 
tardenoaskiego. W przemysłach tych występowanie mikrolitycznych grocików trój- 
kątnych, a zwłaszcza ich form wydłużonych bez domieszki grocików dłutowatych, charakte- 
rystyczne jest dla starszej fazy kultury tardenoaskiej. Poparte to jest występowaniem 
tych właśnie form na stanowiskach, których wiek dało się dokładnie określić. Wchodzą 
tu w rachubę mezolityczne przemysły śródlądowe duńskie, których chronologię i rozwój 
dokładnie ustalono. Grociki w formie wąskich, wydłużonych trójkątów oraz w kształ- 
cie niskich, wydłużonych i ostro zakończonych trapezów stanowią znaczny procent na- 
rzędzi krzemiennych, odkrytych na stanowisku w Svaerdborg (Zelandia)'. Nie dostar- 
czyło ono natomiast grocików dłutowatych (szerokie i wysokie trapezy oprawiane dłuto- 
wato). Svaerdborg pod względem kulturowym jest jednoznaczne ze stanowiskiem Mag- 
lemose (także w Zelandii)". Na terenie Niemiec płn. zabytki tego samego typu znane 
są z Duvensee?. Stanowiska te dostarczyły przede wszystkim wielkich ilości zabytków 
z kości i rogu. Niektóre z nich mają bezsporne analogie w okazach znalezionych w Jani- 
sławicach. Znajdujemy wśród nich dłutka z parostków jelenich, dłutko z kła dzika 
także ze śladami silnego stłuczenia krawędzi przeciwległej do ostrza pracującego”. 
Narzędzia podobne do podwójnej iglicy kościanej z Janisławic znalezione zostały w Ma- 
glemose'*. Są to jednak okazy dłuższe i szersze. W porównaniu z nimi iglica janisławicka 
ma charakter znacznie smuklejszy. Kościane ostrza sztyletowate, z których jeden okaz 
z rurowatej kości jelenia znalazł się wśród zabytków janisławickich, są pospolite w me- 
zolicie. Nieznaczne różnice, wyrażające się odmiennym nieco kształtem pewnych okazów, 
spowodowane są użyciem do ich wykonania różnych rodzajów kości. W Maglemose były 
również w użyciu noże -skrobacze z rozłupanych i całkowitych kłów dzika%. Potężne 
narzędzia kłujące z łopatek tura, znalezione w grobie janisławickim, przewyższają swymi 
rozmiarami wszystkie znane dotychczas okazy tego typu. Wydaje mi się rzeczą wąt- 
pliwą, czy w odniesieniu do nich określenie „ostrza sztyletowate* jest słuszne. Brak na 
tych okazach śladów jakiegokolwiek opracowania rękojeści nasuwa przypuszczenie, że 
spełniały one inną rolę wśród ówczesnych narzędzi myśliwskich niż wzmiankowane wy- 
żej okazy ostrzy sztyletowatych. Oprawa ich przy zastosowaniu drzewca zgrubiałego 
na końcu, tak żeby pasowało do części stawowej, a następnie, umocnienie go jakimś 
materiałem wiążącym jest zupełnie możliwa. Jeśli tak było istotnie, to oszczep z tak 
potężnym grotem był bronią przydatną w łowach na dużą zwierzynę. 

Z porównania wyposażenia grobu janisławickiego z zabytkami pochodzącymi z osad 
typu Maglemose wynika, że mają one jakieś powiązania czasowe, a może nawet-genetyczne. 
Duvensee datowane jest na środkowy okres ancylusowy, stanowiska duńskie typu Magle- 
mose uważane są za nieco młodsze. Różnice te zapewne nie są wielkie. Przyszłe badania 


0 D. J. K. Clark, The Mesolithic Settlement of Northern Furope, Cambridge 1936. 

u K.Friis Johansen, En Boplads fra aeldste Stenalder i Svaerdborg Mose „„Aarbgger”, Kopen- 
haga 1919, str. 106—235. €.J. Becker, Maglemosekultur paa Bornholm, ,„„Aarb gger””, Kopenhaga 1951, 
str. 96—177. G.L.F. Sarau w, En Stenalders Boplads i Maglemose ved Mullerup, ,„Aarb g ger”, Kopenhaga 
1903, str. 148—315. 

12 G. Schwantes, Nordisches Paliolithikaum und Mesolithikum, „„Festschrift des Hamburgischen 
Museums”, Hamburg 1928, str. 159—252 oraz Die Voxgeschichte Schleswig-Holsteins, Neumiinster 1939, 
str. 87—107. 

is K. Friis Johansen,o. «., str. 182, fig. 441. 

G.L.F. Sarauw, o. «., str. 236 i fig. 23. 
4 G.L.F. Sarauw, o. e., str. 247 i fig. 29. 
* GIL.EF. Sarauw, 0. c. 'str., 232--2831 fig. 22. 
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niewątpliwie wykryją na terenie Polski zespoły osadnicze pokrewne wspomnianym prze- 
mysłom duńskim i niemieckim z jednej strony i wyrobom janisławickim z drugiej. 
Wówczas będzie można oprzeć rozważania genetyczne na pewnych podstawach. W chwi- 
li obecnej zastanawianie się nad tą kwestią wydaje się przedwczesn”. 


Bogate wyposażenie grobu w Janisławicach dostarczyło tylu i tak różnorodnych 
zabytków, że opierając się na nich można się pokusić o poruszenie zagadnień związanych 
z formami gospodarki ówczesnego człowieka i niektórych problemów z dziedziny nad- 
budowy. Nie może być oczywiście mowy o wyjaśnieniu na podstawie tego jednego zna- 
leziska grobowego wszystkich kwestii związanych z gospodarką tej grupy ludzi oraz wszy- 
stkich sposobów łowieckich wówczas stosowanych. Znalezisko to w nawiązaniu do innych, 
dawniejszych i nowszych odkryć rzuca tylko pewne światło na interesującą nas dziedzinę 
zagadnień. Wiele z nich, a przede wszystkim te, które wiążą się z ideologią ówczesnego 
człowieka, stawia przed nami jako niejasne jeszcze, ale bardzo ciekawe problemy. 

W świetle wyników dotychczasowych badań mezolit przedstawia się jako okres, w któ- 
rym stopniowo dokonuje się przełom w dziedzinie gospodarki, co znajduje wyraz w prze- 
stawianiu się na łowiectwo mniejszych gatunków zwierząt, na wzmagające się w nada- 


jacych się do tego okolicach rybołówstwo i zbieractwo?” 


. Rozpatrując stanowisko ja- 
nisławickie z tego punktu widzenia, trzeba przyznać, że znaleziony w grobie zwierzęcy 
materiał kostny (przede wszystkim w formie gotowych narzędzi) dowodzi, że polowanie — 
i to na dużą jeszcze zwierzynę — było podstawą bytu dla grupy, do której należał odkryty 
w Janisławicach osobnik. Wyposażenie jego stanowią głównie narzędzia myśliwskie i na- 
rzędzia pomocnicze, związane z przeróbką produktów łowiectwa. Z narzędzi myśliwskich 
mamy przede wszystkim świadectwo używania łuku (broni szeroko rozpowszechnionej 
w mezolicie) w postaci geometrycznych grocików strzał. Z nich grociki trójkątne przez 
niektórych archeologów uważane są za zadziory rogowych lub kościanych harpunów””. 
Jakkolwiek taka interpretacja stosowania ich jest niekiedy możliwa, to jednak w odnie- 
sieniu do okazów znałezionych w Janisławieach należy ją stanowczo odrzucić. Są to bo- 
wiem okazy bardzo wąskie, ich przeciętna szerokość przy podstawie wynosi 5—7 mm, 
w części środkowej 4 mm, a przy ułamanej partii wierzchołka 2 mm. Mocne oprawienie 
tak wąskich okazów w ten sposób, żeby część wystawała z trzonu harpuna jako zadzior, 
wydaje mi się problematyczne. W znanych mi okazach harpunów z krzemiennymi 
zadziorami te ostatnie wykonane są zawsze z wiórków (często w ogóle nie retuszowanych 
na krawędzi), znacznie szerszych niż okazy janisławickie*. W materiale zabytkowym, 
pochodzącym z innego stanowiska mezolitycznego, mamy dowody na to, że geometryczne 
grociki trójkątne używane były w charakterze grotów strzał. Mianowicie w grobie nr 20 
cmentarzyska kultury tardenoaskiej na wysepce Teviec (u wybrzeży Bretanii) znaleziono 
w dwóch kręgach szkieletu tkwiące grociki krzemienne kształtu trójkątnego. Jeden z nich, 
znaleziony w kręgu ósmym, był cały. Jak wykazały badania, strzała uzbrojona na wierz- 
chołku tym grocikiem ugodziła od przodu i przeszedłszy klatkę piersiową utkwiła w przed- 


is GN. Zamjatnin, O wozniknowienii łokalnych razliczij w kulturie paleoliticzeskogo pierioda, 
„Trudy Jnstituta etnografii”, Moskwa 1951, str. 89—152. - 

nv ©. Gumpert, Frinkisches Mesolithikum, Lipsk 1927, str. 108. W 1951 r. znaleziono w bagnie 
w miejscowości Loshult w Szwecji (Skania) kilka drewnianych strzał mezolitycznych. W trzech z nich 
tkwiły jeszcze oprawione przy pomocy żywicy trójkątne grociki krzemienne i jeden boczny zadzior w 
każdej. Zadziory te są szerokie z jedną krawędzią zaretuszowaną. (Mats Patersson, Mikrolithen 
als Pfeilspitzen, Meddelan -— den fran Lunds Universitets Historiska Museum, Lund 1951). 


18 Również Clark zwraca na to uwagę w cytowanej już wyżej pracy. 
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niej części kręgu, co spowodowało śmierć zranionego”. Uważam, że jest to przykład bardzo 
wymowny na dowód używania tego typu grocików w charakterze grotów strzał. W Ja- 
nisławicach, w nienaruszonej części grobu znaleziono kilka grocików leżących jeszcze 
w układzie pierwotnym (ryc. 4). Układ ich jest nieregularny i nie pozwala powiązać ich 
w jakiś kształt przypominający harpun. Przy doskonałym stanie zachowania się wszystkich 
narzędzi kościanych i rogowych należy przypuszczać, że i trzon harpuna, wykonany z tych 
surowców, zachowałby się do naszych czasów. Nieregularny układ tych grocików nasuwa 
raczej przypuszczenie, że może to być pozostałość pęku strzał wrzuconego do jamy gro- 
bowej. Z innej broni łowieckiej wchodzą w rachubę ciężkie oszczepy, których ewentualnymi 
ostrzami mogły być ostrza z łopatek tura. Inne narzędzia mają charakter pomocniczy 
bądź przy produkcji narzędzi łowieckich, bądź przy przeróbce upolowanej zdobyczy. 
Występowanie kilku typów grocików strzał, tj. trójkątów wydłużonych, krótkich, niskich, 
wąskich trapezów i może kościanych (iglica), dowodzi stosowania różnych rodzajów strzał 
w zależności chyba od zwierzyny, którą chciano upolować. Nie jest wykluczone, że i łuk 
także włożono zmarłemu do grobu, ale nie zachowały się z niego żadne ślady. 

Prześledzenie całego znaleziska nasuwa możliwość stosowania innych jeszcze sposobów 
łowieckich niż łuk i strzały. Mam tu na myśli doły paściowe na zwierzynę. Wykopanie 
dla zmarłego w żwirowatym, twardym gruncie jamy grobowej o znacznej głębokości 
wskazuje, że kopanie dołów paściowych dla celów łowieckich było także możliwe. Do takich 
celów posiadano na pewno odpowiednie narzędzia. Istnienie ich spowodowane było raczej 
względami natury gospodarczej, a nie przypadkową koniecznością wykopania jamy 
grobowej dla zmarłego członka grupy. Trudno na razie określić, jakich narzędzi używano do 
tych czynności”. Do wyrzucania ziemi mogły służyć łopatki zwierzęce, do wzeuszania jej 
kliny rogowe lub tzw. „ostrza sztyletowate”. Doły paściowe ułatwiały polowanie, zwłaszcza 
na dużą zwierzynę, ale wymagały zbiorowego wysiłku całej grupy myśliwców. 

Zwierzęcy materiał kostny znaleziony w grobie świadczy, że przedmiotem polowań 
była przede wszystkim zwierzyna związana ze środowiskiem leśnym. Przedstawiciele tej 
fauny to tur, jeleń, dzik, żbik i bóbr. Z tego możemy wnosić, że las był terenem działania 
ówczesnego człowieka. 

To, że polowanie ciągle było jeszcze podstawą bytu grupy, do której należał znaleziony 
w Janisławicach osobnik, nie wyklucza wcale tego, że i zbieractwo odgrywało także pewną 
rolę w gospodarce tych ludzi. Dowodem na to są fragmenty klapek kilku małżów, znale- 
zionych w grobie. Zbieractwo to nie było jeszcze tak rozwinięte, jak np. w kulturach nad- 
brzeżnych duńskich lub na terenach nadjeziornych, sprzyjających rozwojowi tej właśnie 
formy gospodarki i rybołówstwa. Śladów tego ostatniego nie znaleziono w Janisławicach. 

Kończąc omawianie gospodarki ówczesnego człowieka, trzeba jeszcze kilka słów po- 
święcić technice obróbki krzemienia. Znaleziony w Janisławicach materiał krzemienny, 
a zwłaszcza rdzeń ze składanką wiórów, stanowi doskonały materiał do poznania tej 
techniki. Podstawy rdzeni przygotowywane są bardzo starannie przez odbijanie płaskich 
szerokich okrzesków, a krawędzie, przy których odbijano wióry, są przyretuszowane. 
Podstawa z odłupnią tworzy kąt ostry. Jest charakterystyczne, że na wierzchołkach rdzeni 
nie widać zupełnie śladów używania podkładek przy produkcji wiórów. Używanie ich 
uwidoczniłoby się w minimalnym choćby uszkodzeniu (złuszczeniu) wierzchołkowych 


» M. Pćquart iSt. J. M. Boule,H. Valois,o.ci M. Pćquart iSt.]., Sur une vertebre hu- 
maine mósolithique percće d'une fleche, „„Congres de Nancy” 1931. 

20 W mezolitycznej osadzie bagiennej w miejscowości Riide (Szlezwig-Holsztyn) badanej w latach 1947 — 
1949 wśród wielu przedmiotów z materiałów organicznych znaleziono również drewniane łopaty. Stanowisko 
to odnoszone jest do młd. okresu ancylusowego (H. Scehwabedissen „,Germania” 29, str. 308 i fig. 2). 
W świetle tych odkryć i znalezisk dawniejszych (drewniane wiosło z Duvensee i Helmogaard) znajo mość 
drewnianych łopat już w środkowym mezolicie jest prawdopodobna. 
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części rdzenia. Tymczasem uszkodzeń tych nie obserwujemy ani na rdzeniach, ani na 
wierzchołkach wiórów. Świadczy to o odbijaniu wiórów z rdzenia trzymanego w ręku bez 
opierania go o jakąkolwiek podstawę. 

Niektóre buły surowca oraz rdzenie mają na krawędziach ślady obtłuczenia przypad- 
kowego, które najpewniej powstało przy transporcie surowca. Materiał ten musiał być 
przenoszony ze znacznej odległości, bo najbliższe jego złoża znajdują się w rejonie Gór 
Świętokrzyskich. Do cełów transportu surowca używano zapewne toreb i worów skórza- 
nych. Uszkodzeń krawędzi nie obserwujemy natomiast na znalezionych w grobie wiórach, 
co świadczy, że były one wykonane tuż przed pochowaniem zmarłego, a może nawet 
specjalnie dla niego. Za tym przemawia także znalezienie rdzenia wraz z prawie całym 
kompletem odbitych od niego wiórów. W związku z omawianiem sposobu transportu 
surowca nasuwa się pytanie, w jaki sposób przenoszono gotowe narzędzia, a przede wszyst- 
kim tak łamliwe i kruche, jak strzały. Na hiszpańskich malowidłach z Cueva Saltadore, 
Cueva del Civil i Cueva de los Caballos widzimy łuczników z pękami strzał w ręku”. Sądzę, 
że w odniesieniu do znaleziska janisławickiego można też przypuścić ten sposób noszenia 


strzał lub co najwyżej zatykanie ich za części odzieży. 


Wyposażenie grobu w Janisławicach jest tak niezwykle bogate, że nie ma analogii do 
żadnego ze znanych pochówków mezolitycznych?**. Wobec tego nasuwa się pytanie, 
jakie było stanowisko społeczne zmarłego w grupie, do której należał. Próbując na nie 
odpowiedzieć, trzeba zdać sobie sprawę z charakteru własności zabytków znalezionych 
w grobie. Jak już zaznaczałam, zabytki te są wyposażeniem ówczesnego myśliwca, stanowią 
więc jego własność osobistą. Wśród nich widzimy przedmioty, które miały wówczas zna- 
czenie dla każdego myśliwca, a nie ma takich, które byłyby tylko symbolem jego większego 
znaczenia w grupie. Stwierdzenie to jest ważne, ponieważ wyklucza stosunek jakiejś 
zależności członków grupy od zmarłego. 

Nadto wyposażenie to mówi nam o pewnych ciekawych pojęciach dotyczących po- 
śmiertnych losów człowieka. Uważano widocznie, że i po śmierci nadal można spełniać 
funkcję myśliwego, co znalazło wyraz w zaopatrzeniu zmarłego członka grupy w potrzebne 
do tych czynności narzędzia. Ciekawsze jest to, że wszystkie znajdujące się przy zmarłym 
narzędzia myśliwskie, mogące służyć do zabijania zwierzyny, są uszkodzone. Wszystkie 
krzemienne grociki strzał mają ułamane wierzchołki, tak samo jak iglica kościana, ostrze 
sztyletowate z kości jelenia oraz ostrza z łopatek tura. Uszkodzenia niektórych z nich 
są tak znaczne, że przekreślały zupełnie możliwość dalszego używania tych narzędzi. 
Z analizy wszystkich przełomów wynika, że są one pierwotne, jak tego dowodzą nacieki 
na przęłomach ostrzy kościanych i spatynowanie przełomów grocików krzemiennych. 
Wskazuje to na obrzędowy charakter tych uszkodzeń, których cel i przyczynę trudno jest 
wytłumaczyć. Być może, przypisywano zmarłemu możność szkodzenia żywym, może 
obawiano się wybicia przez niego zwierzyny (7). Znamienne jest, że narzędzia pomocnicze, 
jak dłutko, nóż z kła dzika, dłutko z parostka jeleniego oraz ozdoby nie mają tych uszkodzeń. 

Jak wynikało z relecji odkrywców, zmarły ułożony był w pozycji siedzącej, oparty 
plecami o ścianę jamy grobowej. Słuszność tej obserwacji potwierdza odkrycie śladów 


2 H. Obermeier,  Palaolithikum und steinzeitliche Felskunst in Spanien, ,,Praehistorische Zeit 
scbrift”, Berlin 1922, str. 177 —200. 

22: M. Pćquart i St. J., Un gisement mósolithique en Bretagne, ,,L' Anthropologie” t. XXXVIII, 
1928. Le nćcropole móćsolithique de Tóviec, „,L*Anthropologie” t. XXXIX, 1929. Le Kjókkenmódding et esl 
sćpultures mósolithiques de VIle d'Hoćdic, ,,Congrós de Pćrigeux” 1934. 

MSBE qutar taStoJ: M. BoOulte EH, Va Lots, 46. c. 
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warstwy podglebia na kościach czaszki, podczas gdy miednica i kości długie nóg znalezione 
jeszcze in situ, mieściły się w warstwie czerwonawych strąceń. Wynika z tego, że głowa 
zmarłego znajdowała się znacznie wyżej niż miednica szkieletu, co mogło mieć tylko 
miejsce przy pozycji siedzącej. Grzebanie zmarłych również w pozycji siedzącej, ale z silnie 
podkurczonymi nogami, obserwowane było w większości pochówków na cmentarzyskach 
na wysepkach Teviec i Hoćdic?*. 

Zabiegi obrzędowe, które obserwujemy na części wyposażenia grobu janisławickiego, 
nie są czymś wyjątkowym. Właśnie w mezolicie spotykamy tajemniczą dla nas i często 
niezrozumiałą obrzędowość pochówków. Wystarczy tu wspomnieć o pochówkach głów 
z niektórych jaskiń europejskich, jak np.-w Ofnet, Kaufertsberg, Mas d'Azil, Birseck**. 
W bogato wyposażonych grobach ementarzysk w Tóviec i Hośdic niemal wszyscy zmarli 
obstawiani byli rogami jeleni, a nad grobami znajdowano ślady ognisk obrzędowych. 
Świadczy to o wzbogaceniu świata pojęć ówczesnego człowieka. Wzmiankowany już 
wyżej realizm w pojmowaniu pośmiertnych losów człowieka potwierdzają fakty wkładania 
zmarłemu do grobu pożywienia. W Janisławicach świadectwera tego są resztki surowych 
kości zwierzęcych, np. fragment szczęki bobra. Zjawisko to bardzo często obserwowane 
było na cytowanych tu już wielokrotnie cmentarzyskach bretońskich. W wyposażeniu 
niemal każdego grobu znajdowano tam szczękę jelenia i dzika, resztki małży, a nadto 
w ogniskach obrzędowych nad grobami odkrywano odpadki kuchenne. 

Wyjaśnienie tych obrzędów jest bardzo trudne, bowiem mezolit jest ciągle jeszcze 
jednym ze słabo poznanych okresów dziejów ludzkich. Należy się spodziewać, że przy 
lepszym poznaniu kuliury materialnej człowieka mezolitu świat jego wyobrażeń stanie 
się nam bliższy i bardziej zrozumiały. 


Łódź dn. 7 grudnia 1952 r. Z Muzeum Archeologicznego w Łodzi — Łódź 


ICĘASTAGOFE SCORE DZERZANETRARE 


Oceubro 1936 r. B qepeBHe AHUCJIABUHe CKEDHEBUHKOTO NOBATA (HCHTPANbBHAA IloNbina) Óbuio OóHapy- 
;KeHO IIOTpeOeHne TapĄCHya3CKOŃ KYJIBTYPbI. Ha HETO HaTKHYJHHCH CJIYUAŃHO JĘBOE KPECTBAH, KONABLIMX TPABHŃ 
H NOBpERUBLUIKX IDA STOM 3HAUHTEJIBHYIKO UACTb MOTHJIbI. B anpeJie 1937 rona, no nopyueHaro I ocyĄapcTBeH- 
HOro Apxeo0JIoruueckoro Mysea B BapiuaBe, 9Ta CTOAHKa Obra HCCJIEROBAHA K. ZDbKIPKEBCKHM. 

JlepeBna HHncjniaBuqe pacHojo>eHa Ha Óepery peuku Jlyna, upaBoro npuroka Bsypbi. Moruja Kax0- 
AMJIACE Ha HOJIAX BOCTOUHOŃ OKPAHHbI JJ1epPEBHH, Ha BbicoTe 13 METPOB HaĄ4 ĄAOJMHOŃ peku m 1590 MeTpoB Haq 
ypoBHeM Mopa (pc. 1). 

Ilo paccka3aM KpeCTbAH, CĄHEJIABHIHX CJIYUAHHO OTKPBITAC, CKCJIET HAXONUJICA B CKODUCHHOM INOJIO>KEHHM 
(puc. 2m3 ). B HenoBpeoK1CHHOŃ UaCTH MOTHIJILI, BÓJNMSM HPABOŃ TOJIEHH IOTPEOEHHOTO, ObIJIo OÓHapy>KEHO 
6 KpeMHEBBIX TEOMETDHUECKUX HAKOHCUHHKOB CTPEJI, JIEJKABINAX B HEHApYIIeHHOM IEDPBOHAUAJIBHOM IOJIO- 
>KeHMH (pnic. 4 m raón. VI, par. 6—9, 16—17). Kpome Toro B 3eMJie M3 NOBDEKTEHHOŃ UACTA MOTHJIbBI Hań- 
4eHo: 41 kpewHeBoe maqejrme u 54 nperMeTa u3 KOCTH u pora. OTO ÓbIIM CJIERYKOIĄWE TUNPJ ADXEOJIOTHUECKHX 
HaXOJOK: 4 KpeMHEBBIX YKEJIBAKA CO CJIEHAMU 3AaUATOUHOA OÓpaOoTrku (puc. 6—0), 3 KpeMHEBBIX HyKJIeyca 
(pac. 10—12), 1 kpemneBbrń Hykjreyc u 10 OTKOJIOTBIX OT Hero nJIacTuH (raór. IV, V), 1 niacruna u3 Garruń- 
CKOTO HaHOCHOTO KpeMHaA (puc. 12 Ne4), | kpemHeBbri oróońnsuk (puc.13),21 reomerpuueckux HaKOHEUHMKOB 
CTpeJI — B TOM uncjie 14 TpeyTOJIbHbIX HaKOHCUHHKOB (pac. VI, NeNe 1 — 14) u 7 HaKOHEUHHKOB B BHNE 


23 M. Jahn, Die kulturgeschichtliche Bedeutung der alt-und mittelsteinzeitlichen Menschenfunde» 
von Weimar-Ehringsdorf und Bottendorf, Kr. Querfurt, ,,Jahresschrift fiir Mitteldeutsche Vorgeschichte””, 
Halle 1949. 

W Bakakskog i Lummelunda w Szwecji znaleziono groby, w których zmarli pochowani byli również w po- 
zycji siedzącej z nogami podkurczonymi, jednak mezolityzny wiek tych znalezisk podawany jest ostatnio- 
w wątpliwość. C.A. Althin, Bakakskog och Lummelunda, Malmó 1950. O. Rydbeck, Kin Steinzeitprob 
blem, ,,Wahlefestschrift”, Heidelberg 1950. 

24 F. Birkner, Dex paliolithische Mensch im Bayerischen Ries, ,„Wiener Prihistorische Zeitschrift” 
Wiedeń 1914, str. 15-21. RJR. Schmidt, Die diluviale Vorzeit Deutschlands, Stuttgart 1912, str. 33—42 
oraz O. Tschumi, Urgeschichte der Schweiz, Frauenfeld 1949. 
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YIMIHHCHHBIX H OCTPbIX Tparennuń (pic. VI, NoNe 15 — 24), 2 ocrpna H3TOTOBJIEHHbIE M3 JIONATOK Typa (bison 
europeus — Taójr. VII, VIII), bparmenr ocTrpua u3 JUMHHOH KOCTH OJIEHA (cervus elaphus — pnc. 14), 
4 HoKa-ckpeOJra u3 pa31EJIEHHBIX IOIIOJIAM KJIBIKOB KaOaHa (puc. 15, He60oJrbiioe jOJIOTO u3 repeqHeń uacTH 
KJIbIKa KaCaHa (pac. 16, Ne 1), y3koe HEOOJIBINOE JĘOJIOTO M3 OJIEHbEro pora (pnc. 17), kocraHaa urja (pnc. 
16, Ne 2), 12 nejbix u 8 NoBpexkICHHbIX Óyc H3 pe3IIOB OJIEHA (puc. 18). Ma nperymeTroa HeoOpaOOTaHHbIx 
ÓbuIH HańiNcHBI 2 KJIbIKa H | pE32H XMINHOTO 3BEpA (JUKOŃ KONIKA ), A TAKKE IIOJIOBHHA UEJIIOCTHA GoOpa. 
Kpome Toro Hań1EHO HeCKOJIBKO OÓJIOMKOB KOCTH, HMEIOINHMX XApDAKTEp KYXOHHBIX OTÓPOCOB, M HECKOJIBKO 
cbparmeHTOB paKOBHHBI. 

Paspes cTroaHku — cjienyrolnnń (pac. 19 u 20): 

1. 0— 12 cm maxorHaa 3eMJIA UuepHOBATOTO HRETA, 

2. 12— 57 cm rpaBnń, TeMHO KOPHUHEBOTO INBETA, CBETJIEOINMŃ K HMg3y, 

3. 57 — 72 cM CBETJIbIA rpaBuń c MEeLIKOOÓpa3HBIMA KOHHNEHTPAHUAMHM ÓYPbIX OKEJIE3HCTBIX) UHCHJIb- 
rpanni, 

4. 72 — 113 cm MeJIkoSepHNCTPII KEJITbIA IECOK, B TODH3OHTAJIBHbIX CJIOAX, € TPEMA IIDOCJIOHKAMU TpaBHA: 

IepBaaq Ha rjry0aie 85 — 88, BTopaa Ha rJryóuae 99 — 102 cm, rperba — Ha rxyónmue 111 — 112 cm. 

113 — 143 cm OerecoBaTbrń, MIIHCTbIA INECOK, HPOXOJALIAA TOPH3OHTAJIBHBIMA CJIOAMA, 

or 143 cM „O OKOJIO 3 M CBETJIBIIH TpaBuń C YKEJIE3ACTBIMA NATHAMA Ha BEpXHEM HANJIaCTOBAHHH CJIOA, 

TJryÓke 3 M — KpaCHaa (BAJIYHHAA?) TJIMHA. 

MOTHJIBHaA AMA UpoXONHAT uepe3 4 u 5 cJroh (pac. 19); OHa 3anmoJHeHa IIeckoM posoBaroń oKkpacku. KoH- 

Typbl BepxHeli UaCTH MOTHJIbI COBEDUICHHO CTEDTbI, UTO NO MHEHHKO ABTOPA ABJIAETCA pPE3YJIBTATOM IOCJIE- 

JIEeHHMKOBOTO ÓeJICHHA IIOUBbI. BBHJiy OTCYTCTBHA PA3HUIIbI B COCTABE IIOĄ30JIA HAJĘ MOTHJIBHOŃ AMOŃ U B €Ć 

OKPYŻKCHHH ABTOP NOJIATAET, UTO AMA ÓbIJIA BbIKONAHA B HAUAJILHOM (pa3HCE TOTO MpoNHecca, T. e. B AHNHUJIO- 

BOe BpEMA. 

CpaBHHB NIpe]METbLI ĄDEBHOCTH, HAŃNeHHbBIE B AHHCJIABUNKOŃ MOTHJIE, C HaXOHNKAMH CHEJIAHHBIMAH Ha 
ĄPYTHX ME30OJIATHUECKHX CTOAHKAX Ha TeppuTopnu Ilonbiu Hu BHe eć NHpeqeJIoB, Ha Apyrux eBpolleńckHX 
TeppuTOpuAX, MOJKHO VTBEPZKĄATB, UTO OH OTHOCATCA K CTapiieMy IepHofy TapĄeHya3cKOŃ KYJIBTYPbI. Ha 
3TO YKA3bBIBAET € OJHOMH CTODOHBI — HAJIMUME B OCHALĄCHHMH YMEPLIETO HAKOHEUHAKOB CTDPEJI B BLANC YNIAHEH- 
HBIX TpEYTOJIBHAKOB MH Tpareqnui A € ApyToń CTOpoHbi — OTCYTCTBHE NOJIOTOOÓpAa3HbBIX KDpEMHEBBIX HaKOHEU- 
HHKOB CTDEJI. IIOCJENHME BbICTYHAKOT B OÓMJIBHOM KOJIMUECTBE RO MHOTHX JNIOHHbIX IIOCEJICHUAX MIAĄUIEŃ 
TapX4eHya3cKOŃ KYJIBTYDbI, B TOM UMCJIE HM HA CTOAHKE B M. KOHHH, NaTHUPoOBAHHOŃ MJIAJLIMM AHINAJOBBIM 


"JO M 


rIepHOTOM. : 

Bnoxańmme aHaJlorTuu K HańNCHHBIM B AHUCJIABUNAX IIpeĄMETAM M3 KPEMHA H KOCTU BCTPEUAIOTCA B Ha- 
XOJNKAX, CHEJIAHHBIX HA CTOAHKAX MATJIEMO3CKOŃ KYJIbTYDbI, KaK CBeqrÓóopr, MarjeMo3 MIH KE J[IOBEHCH. 
Ha OCHOBAHKHH STUX AHAJIOTHA AHHCJHABUNKYKO CTOAHKY MOJKHO OTHECTA K CPENHEMY AHIAJIOBOMY BPEMEHA. 
HakoHeuHHKAH CTPEJI B BHĄE YVAJIAHCHHOH, YBKOŃ M OCTPOŃ TpANEHHH BCTPEHAIOTCA TAK>KE A B KpbIMY, B CTAp- 
LEM ME3OJIHTE. 

IIpoBoĄ4, Ha OCHOBAHHH Hai IEHHOTO B MOTHJIE HHBEHTApA, XaDAKTEpHCTUKY XO3AŃCTBA BEĄLUIETOCA FPYU- 
Ioń, K KOTODOŃ HpHHANJIE>KAI AHUCJIABUIKAŃ KHNABHĄN, ABTOD YTBEPKNAET, UTO OCHOBHbIM 3AHATHEM 3TOŃ 
TPyINbI ApeBHHX JItoqCH ObUJIA OXOTA, HPHUĆM B KAHECTBE OXOTHHUBAX OpyYJTMA CJIYJKAJIM JIYK HM KOMbBE. KOCTM 
3Bepeń, H3 KOTODBIX U3TOTOBJICHbI HaAijieHHble ODYNA, TOBOPAT O TOM, UTO OXOTA BEJIACb TJIABHBIM OÓpa30M 
Ha KDpylHOTO 3Bepa (Typ, OJIEHb, KAÓaH), A MECTOM OXOTBI ObIJI JIEC — HA UTO YKA3bIBAET ACHO BbIpAXKCHHAA 
JiecHaa bayHa. HaireHHbIi B MOTWJIe IorpeOaLbHbIi HUHBEHTADb COCTOMT H3 IIpeHMETOB, ObIBIUMX IIO BCeH 
BepOATHOCTH JIMUHOŃ COÓCTBEHHOCTBIO IOTPEÓEHHOTO; B OCHAINCHHH OTCYTCTBYIOT HPpEĄMETBI, HA OCHOBAHUM 
KOTOPbIX MOKHO ObIJIO ÓbI HMPEĄNOJIOXKUTE, UTO NIOTPEÓSHHBIŃ HNOJIb3OBAJICA H3BECTHBIM 3HAUEHHEM B Tpynne, 
K KOTOpoń OH NpHHAJNJIe>KAJI. 

liurepecHo, UTO BO BCEX OXOTHHUbBHX OPYJMAX — HAKOHE€UHHKAX CTPEJI M KOCTAHBIX OCTPHAX — OTJIO- 
MAHbI KOHUHKH, HDHUĆM STH IIOBPEKĄCHHA MUMZIOT IIEDBHAUHbIŃ XApaKTep, CJIETOBATEJJIBHO OHH HAHCCEHbI 
€ ONpENEJEHHOA NEJIBRO. ABTOPp YCMATPABAET B STOM ABJICHHH HBBECTHYIO CBA3b C KOJLĄOBCTBOM, HAJEJIABLIAM 
3TH ODYĄRAA BOJILIEÓHbBIMA CBOŃCTBAMA, — NONRUEPKABAA OĄHAKO, UTO HPA HACTOAIHEM NOJIOKCHHM 3HAHHA 
O UEJIOBEKE ME3OJIHUTA, HUX NOJJIMHAHYIO HUEJIE BbIACHATŁ HEBOSMOJKHO. 


SUMMARY 


In Autumn 1936, ina village called Janisławice, Skierniewice admin. district (the middle part of Poland), 
a Tardenoisian grave was unearthed. It was found by two farmers who have damaged a great part of the grave, 
while gravel digging. In April 1937 the site was investigated by K. Jażdźewski, on behalf of the State Archaeolo- 
gical Museum in Warsaw. 

The village Janisławice lies on a bank of the Łupia river, a right uibutary of the Bzura river. The grave 
was situated on fields of the eastern end of the village, 13 m above the valley and 159 m above O. D. (fig. 1). 
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According to the relation of the casual finders who have disturbed a part of the grave, the skeleton had been 
placed in a sitting position (figs. 2 and 3). In the untouched part of the grave, near the right thigh, 6 geometric 
flint arrow points, being in an original position, were found (fig. 4, pl. VI 6—9, 16—17). In the devastated 
part of the grave pit, 41 flint implements and 54 bone and antler objects were unearthed. These were speci- 
mens of the following types: 4 flint nodules with traces of working in a first stage (figs. 6—9), 3 flint cores 
(figs. 10—12), i flint core with 10 blades struck off (pls. IV, V nos. 1—3), 1 blade of erratic Balticflint (fig. 12 
no. 4), 1 flint maul (flint „„hammer-stone”, fig. 13), 21 geometric flint points, among them 14 triangles (pl. 
VI nos. 1—14) and 7 narrow and long trapezes (pl. VI nos. 15—21), 2 points made of bison shoulder (bison 
europeus, pls. VII, VIII), I fragment of a point of tubular stag's bone (cervus elaphus, fig. 14), 4 knives-scra- 
pers made of wild boar ivory (figs. 15),1 chisel made of a front part of a wild boar tush (fig. 16 no. 1), 1 
narrow antler chisel (fig. 17), 1 bone bo kin (fig. 16 no. 2), 12 beads of stag incisor-teeth, among them 8 
damaged ones (fig. 18). The following unworked objects were found: 2 tushes and 1 incisor of a certain wild 
animal-(a wild cat?) as well as a half of a beaver jaw-bone. Some fragments of bones being the food-remains 
and some fragments of shells were also found. 

The profile of the site was as follows (figs. 19, 20): 

1) 0—12 cm humus of blackish colour, 

2) 12—57 cm gravel of dark brown colour, light-brown towards the bottom, 

3) 57—72 cm bright gravel with brown (ferruginous) infiltration, 

4) 72—113 cm fine-grained yellow sand, horizontally stratified, cut with three layers of gravel, the first 

one 85—88 deep, the second one 99—102 deep, the third one 111—112 cm deep. 

5) 113—143 white slimy sand, horizontally stratified, 

6) 143 cn — ca 3 m gravel of light colour with ferruginous spots in the upper part, 

7) below 3 m red clay (boulder clay?). 

The grave-pit cut the layers nos. 4 and 5 (fig. 19). It was filled up with sand of pinkish colour. The out-line 
of the upper part of the grave-pit was completely untraceable. According to the opinion of the present writer, 
this was the result of the postglacial bleaching of soil. As the consistence of subsoil above the grave pitandin 
its neighbourhood does not indicate any differences, the present writer is of the opinion that the pit must have 
been made in the beginning period of this process, it means in the Ancylus period. 

Making a comparison between the specimens from the Janisławice grave and the specimens from different 
mesolithic sites in Poland and then from other territories of Europe, it can be stated that our specimens 
represent the older Tardenoisian. This is indicated by the finds of the points in shape of the triangles and of 
the long and narrow trapezes in the grave furniture, on the other hand by the lack of transverse arrow-heads, 
very frequently found in many dune-sites of the late Tardenoisian (the settlement at Konin dated to the younger 
Ancylus period). 

The flint and bone specimens from Janisławice bear a strong resemblance to the finds from the Magle- 
mosian sites (Svaerdborg, Maglemose, Duvensee). On the basis of the analogies, the Janisławice site is assignable 
to the middle Ancylus period. At the Crimea peninsula, the long, narrow and sharp trapezes occur also in 
the older Mesolith. 

The present writer is of the opinion that the inventory found in the Janisławice grave serves as indicator 
of the fact that the economy of the group to which the individual found in the Janisławice grave belonged, was 
based on hunting with the use of bows and spears. The animal bones found in form of the implements show 
thatit was chiefly big-game hunting (bison, stag, wild boar). That was forest which was the terrain of man's 
activity at that time (the typical silvan fauna). The grave furniture was in all probability the personal property 
of the dead man. There is no object which could show his role in the group he belonged to. 

It is striking that all the hunting implements, such as arrow-heads and bone points, were truncated. 
They were broken in the Mesolith time and in all probability served a certain purpose. The author refers this 
fąct to some magicalactivities, laying a stress upon the fact that the purpose is difficult to define in the present 
stage of knowledge. 
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SZCZĄTKI LUDZKIE ZNALEZIONE W GROBIE TARDENOASKIM 
W JANISŁAWICACH, POW. SKIERNIEWICE 


. 


UEJJOBEUECKHE OCTAHKH, OBHAPYKXEHHbIE B TAPJIIEHYA3CKOŃ MOTVWJIE 
B M. AHHCJIABHIIE, CKEPHEBHINKOTO IIOBATA 


REPORT ON HUMAN REMAINS FROM A TARDENOISIAN GRAVE AT 
JANISŁAWICE, SKIERNIEWICE ADMIN, DISTRICT 


Wstęp 


Szczątki ludzkie z grobu tardenoaskiego z Janisławic obejmują tylną część puszki mózgo- 
wej oraz fragmenty miednicy i uszkodzone kości obu par kończyn. Stan zachowania tych 
zsczątków jest zły. Szczegółowe zestawienie całego materiału osteologicznego, doty- 
czące tego osobnika, przedstawia się następująco: 

Czaszka zachowała się w swej tylnej części, brak natomiast kości czołowej, więk- 
szości podstawy czaszki oraz całej twarzy wraz z żuchwą. Część tylna puszki mózgowej 
składa się z niemal całkowitej kości potylicznej, z obu kości ciemieniowych, z których 
prawa jest w przedniej części nadłamana, i z fragmentów obu kości skroniowych, przy 
czym lewa kość jest więcej zniszczona niż prawa. Do prawej kości ciemieniowej przylega 
drobny ułamek łuski czołowej. Ponadto zachowało się kilkanaście drobnych fragmentów 
pozostałych kości czaszki, z których jednak żadnych wniosków wyciągać nie można 
z powodu zbyt wielkiego ich zniszczenia. Wśród nich znajduje się fragment lewego łuku 
jarzmowego. 

Kończyna barkowa (górna) zachowała się w dużych fragmentach, w szczegól- 
ności: prawa kość ramieniowa bez nasady bliższej, prawa kość łokciowa bez obu nasad 
i prawa kość promieniowa również bez nasad, piąta kość śródręcza, pierwsze człony wszyst- 
kich pięciu palców prawej ręki, drugie człony palców I, II i V oraz trzeci człon palca ITI. 
Z lewej strony posiadamy kość promieniową bez obu nasad, tak samo uszkodzoną kość 
łokciową, kość łódkowatą nadgarstka, pierwsze człony palców I, II, IV i V, drugie człony 
palców IV i V oraz człon trzeci palca V. 


Miednica jest niestety zachowana w bardzo nikłych ułamkach. Posiadamy 
fragment lewej kości biodrowej z częścią panewki stawowej, lewą kość kulszową w dwóch 
niewielkich kawałkach, fragment prawej kości biodrowej i okruch prawej kości kulszowej. 

Kończyna miedniczna (dolna) również przedstawia się ułamkowo. Zacho- 
wała się prawa kość udowa bez obu nasad, z których mamy jedynie luźne kawałki silnie 
pogruchotane i trudne do zidentyfikowania, tak że użycie ich do jakiejkolwiek rekonstrukcji 
jest wręcz niemożliwe. Ponadto posiadamy prawą rzepkę, prawą piszczel bez górnej na- 
sady i z uszkodzoną dolną, prawą strzałkę bez górnej nasady, prawą kość sześcienną 
stępu, prawą kość skokową, prawą kość piętową, wszystkie kości śródstopia, człony pierw- 
sze palców I i II oraz człon drugi palca I. 


[49] 
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Z lewej strony zachowała się kość udowa bez górnej nasady, lewa rzepka, mało uszko- 
dzona piszczel z obiema nasadami, strzałka bez nasad, kość łódkowata stępu, lewa kość 
skokowa, lewa kość piętowa, wszystkie kości śródstopia i człony pierwsze palców I i II. 


Opis morfologiczny szczątków 


Czaszka robi wrażenie niewielkiej, dość krótkiej i szerokiej. Sądząc po stanie zatarcia szwów wiek 
osobnika ocenić należy na około 30 lat. Stosunkowo duży otwór potyliczny, dość wyraźne wykształce- 
nie linii karkowych i pewna masywność wyrostków sutkowych pozwala na przypuszczenie płci męskiej, 
co najzupełniej potwierdza budowa reszty szkieletu. Czaszka jest wyraźnie asymetryczna. Cała lewa po- 
łowa jest wobec płaszczyzny symetrii przesunięta ku przodowi. Nie jest to deformacja pośmiertna, ale 
asymetria wrodzona, gdyż także crista occipitalis interna jest przesunięta do lewego brzegu otworu po- 
tylicznego, również przebieg szwu strzałkowego odpowiada tej asymetrii. Kąt, który tworzy linia łącząca 
obydwa wyrostki sutkowe z osią poprzeczną prostopadłą do osi strzałkowej czaszki, wynosi około 20”. 
Kości pokryw czaszkowych są dość cienkie, barwa ich jest jasnobrązowa (orzechowa). Wnętrze czaszki do 
pewnej wysokości jest pobielone, tak jak gdyby czaszka leżąc na potylicy była wypełniona do połowy 
jakąś mieszaniną wapienną, podczas gdy reszta czaszki nie zawierała tej treści. Być może, że właśnie 
ta okoliczność spowodowała częściowe zachowanie tej czaszki, gdyż okolica wykazująca we wnętrzu po- 
bielenie jest dobrze zakonserwowana. Brzegi ułamań na przedniej części kości ciemieniowych i na fragmen- 
cie kości czołowej wydają się dość świeże, być może zatem, że ta część czaszki została uszkodzona przy 
wydobywaniu. Natomiast brzegi ułamań kości skroniowych i podstawy czaszki robią wrażenie znacznie 
starszych. Kości nie wykazują śladów mineralizacji. 

Na łusce kości potylicznej widać wszystkie trzy linie karkowe dość dobrze wyrażone. Obie najwyższe 
zbiegają się w postaci dwóch wyraźnych półksiężycowatych wałków kostnych ku inionowi, przy czym 
zaznacza się słaba protuberantia occipitalis externa. Płaszczyzna potyliczna jest dość duża i ma kształt wy- 
raźnie trójkątny. Płaszczyzna karkowa jest lekko wypukła z dobrze wyrażonym śladem przyczepu prze- 
grody karkowej. Na powierzchni wewnętrznej łuski ząznacza się dość dobrze wyrażona wyniosłość protu- 
berantia occipitalis interna. Jest rzeczą ciekawą, że nie widać tutaj zupełnie bruzd poprzecznych ani bruz- 
dy strzałkowej, odchodzącej w stronę szwu węgłowego. W ich miejsce występują jedynie listewki bez śla- 
du bruzd. Na czaszkach współczesnych występują w tych miejscach bruzdy, natomiast podobne ukształ- 
towanie wnętrza łuski potylicznej stwierdziłam na neandertalskich czaszkach z Ngandong (Jawa), Jest 
to niewątpliwie cecha prymitywna. Cechą natomiast wyraźnie progresywną jest na czaszce janisławickiej 
niskie położenie inionu, co świadczy o stosunkowo słabym umięśnieniu karku. Jest pónadto ważne, że pro- 
tuberantia occipitalis externa leży na tym samym niemal poziomie, co interna, podczas gdy u osobników 
o silnych mięśniach karkowych różnica może dochodzić do 30 mm, gdyż przyczepy ich umieszczają się 
wysoko na potylicy, wskutek czego inion podsuwa się w górę. Człowiek z Janisławic wykazuje więc w bu- 
dowie kości potylicznej pomieszanie cech prymitywnych z progresywnymi. Płaszczyzna karkowa i płasz- 
czyzna potyliczna tworzą na czaszce janisławickiej dość silnie rozwarty kąt załamania potylicznego [LIO], 
wynoszący 119%. Również ta cecha ma charakter progresywny i jest związana z osłabieniem przyczepów 
mięśniowych, formy wczesnoludzkie wykazują bowiem kąt załamania potyliczuego dliski 909. 

Otwór potyliczny wielki człowieka z Janisławie jest niemal okrągły, przy czym uderza jego znaczna 
szerokość. Kłykcie potyliczne są średnio masywne i wydają się dość płaskie. 

Płaszczyzna zewnętrzna kości ciemieniowych nie wykazuje szczególnie charakterystycznych właściwości. 
Guzy ciemieniowe zaznaczają się lekko. Wobec uszkodzenia obydwóch kości nie mogłam pobrać pomia- 
rów wszystkich czterech krawędzi, jedynie krawędź strzałkowa jest zachowana. Przebieg linił skroniowych 
jest bardzo słabo wyrażony, z czego można wnioskować o stosunkowo słabo rozwiniętej żuchwie. Im więk-- 
szą, cięższa i masywniejsza żuchwa, tym silniejsze są bowiem mięśnie skroniowe, które wraz z żwacza- 
mi pełnią funkcje unoszenia żuchwy i zaciskania zębów. Wielkość mięśnia skroniowego pozostawia wyraź- 
ne ślady w przebiegu linii skroniowych. Grubość kości ciemieniowych wynosi u człowieka z Janisławie śred- 
nio 7 mm, podczas gdy na materiale współczesnym na ogół nłe przekracza 6 mm. U kopalnych człowieko- 
watych, np. u ludzi neandertalskich, stwierdzamy znacznie grubsze ściany czaszki, a mianowicie grubość 
kości ciemieniowych dochodzi u nich do 10 mm, łuski kości czołowej do 7—8 mm. Podkreślić jednak na- 
leży, że także u ludzi dzisiejszych niejednokrotnie spotykamy wybitnie grube kości czaszki, zupełnie po- 
dobne do form kopalnych. Jest rzeczą znamienną, że znaczna grubość ścian czaszki charakteryzuje wśród 
Naczelnych jedynie rodzinę człowiekowatych. U miałpiatek i małp kości ciemieniowe, łuska kości czoło- 
wej a także łuska kości potylicznej są bez porównania cieńzse od ludzkich. Powstają na nich wprawdzie 
niekiedy wysokie grzebienie kostne, służące jako przyczepy mięśni, jednakże grubość samych ścian czaszki 
pozostaje bardzo niewielka. Wobec tego wybitna grubość kości czaszki musi być uznana za cechę speey- 
ficznie ludzką. Grubość kości czaszki janisławiekiej nie odbiega od formy współczesnej. 

Łuska kości skroniowej ma wachlarzowaty zarys i jest dość wysoka. Dolna linia graniczna przyczepu 
mięśnia skroniowego wykształcona jest w umiarkowaną crista supramastoidea, która początkowo przebiega 
w prostolinijnym przedłużeniu wyrostka jarzmowego, a następnie wznosi się w górę przy tylnej krawędzi 
łuski skroniowej tworząc guzowatą wyniosłość. Wyrostek sutkowy nie jest długi, natomiast odznacza się 
dość znaczną masywnością. Ma on kształt niskiej, ale szerokiej u podstawy piramidy. Według wskazań 
F. Weidenreicha zmierzyłam długość wyrostka od linii pociągniętej poziomo wstecz od dolnej 
krawędzi otworu słuchowego przy ustawieniu czaszki w przybliżonej płaszczyźnie oczno-usznej. Długość 
ta na czaszce janisławickiej wynosi około 20 mm, co się mieści w granicach zmienności czaszek współ- 
czesnych. Gdyby oceniać wielkość wyrostka sutkowego jedynie na podstawie wysterczania ku dołowi, wów- 
czas uznać by go trzeba za średnio wielki; gdy się jednakże bierze pod uwagę jego obszerność, sąd wypa- 
da inaczej. Całość wyrostka sutkowego dawała bardzo duże pole przyczepu dla mięśni. 

Zewnętrzny otwór słuchowy ma kształt okrągławy i jest dość duży. Pars tympanica w swym brzegu 
otaczającym otwór słuchowy jest cokolwiek zgrubiała. Podobne zgrubienie, jakkolwiek bez porównania sil- 
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niej wyrażone, występuje jako cecha charakterystyczna na czaszkach neandertalskich, u których liczni 
autorzy stwierdzili tę cechę na tympanicum. W każdym razie możemy zgrubienie tej okolicy uznać za 
cechę prymitywną. 

Dół stawowy dla główki żuchwy zachował się w całości tylko po lewej stronie. Jest on dość głęboki. 
Po stronie rozpoczynającego się wyrostka jarzmowego widnieje dość wyraźne tuberculum tympanicum, co 
niewątpliwie jest cechą prymitywną. W tylnym górnym kąciku otworu słuchowego widnieje wyraźna, choć 
mała spina supra meatum, której u współczesnego człowieka brak w około 20%, przypadków. Jak wynika 
z zachowanego ułamka, wyrostek jarzmowy był miernych rozmiarów i nie tworzył zapewne wydatnych łu- 
ków jarzmowych. 

Czaszka janisławicka, rozpatrywana z tyłu, przedstawia kształt szerokiego pięciokąta. Okolica szwu 
strzałkowego wykazuje lekkie wzniesienie. Wysokość czaszki jest średnia, jej strop był jednak dobrze wyskle- 
piony. Obliczyłam wskaźniki strzałkowe dla kości ciemieniowej i potylicznej obliczając, jakim procentem 
łuku jest cięciwa danej kości w przekroju strzałkowym. Zdaniem wybitnego morfologa G. Schwalbego 
stosunek długości łuku do cięciwy kości ciemieniowej daje wystarczającą charakterystykę wysklepienia czasz- 
ki. Nie ulega wątpliwości, że wskaźnik strzałkowy może dać pewne pojęcie o wypukłości samej kości, jednak- 
że nie można na tym opierać wystarczająco umotywowanych wniosków, dotyczących ogólnego wysklepienia 
czaszki. Co do oceny wartości wskaźników strzałkowych wyjaśnić należy, że im kość jest bardziej wypukła, 
tym mniejszy jest wskaźnik, im jest bardziej płaska, tym wskaźnik jest wyższy. Jest rzeczą oczywistą, że 
czaszka w całości nisko sklepiona może mieć kość ciemieniową dość wypukłą i na odwrót — czaszka o wyso- 
kim sklepieniu może posiadać dość płaskie kości ciemieniowe. Kość ciemieniowa człowieka z Janisławie jest 
stosunkowo płaska, jej cięciwa wynosi bowiem ponad 90%, łuku. Potylica jest umiarkowanie zaokrąglona, 
łuska kości potylicznej szeroka. Ogółem czaszka jest pod każdym względem podobna do współczesnych, jak- 
kolwiek w niektórych eechach wykazuje charakter prymitywny. 

Pozostałe szczątki szkieletowe odznaczają się dużą masywnością. Kości są grube i świadczą o krępej, 
silnej budowie tego osobnika. 

Fragmenty miednicy są niestety tak ułamkowe, że nie można na ich podstawie odtworzyć obrazu całości. 
Niewątpliwie jednak miednica ta wykazywała charakterystyczne cechy męskie. Zachowała się część prawej 
kości biodrowej z częściowo widoczną powierzchnią uchowatą, do której przylegała kość krzyżowa. Najcie- 
kawsze jest na tym fragmencie stosunkowo dobrze zachowane wcięcie kulszowe większe (incisura ischia- 
dica maior). Uderza jego małość, z czym wiązała się wybitna wąskość małej miednicy. Tego samego dowodzi 
również zachowana część kresy łukowatej (linea arcuata), stanowiącej część kresy krańcowej, która oddziela 
miednicę mniejszą od większej. Kresa ta — jak dowodzi zachowany ułamek — była u człowieka z Janisła- 
wic silnie zagięta. Talerze biodrowe były najoczywiściej też niewielkie. Ustawienie powierzchni uchowatej 
pozwala wnioskować o wybitnie zaznaczonym występie (promuniurium). Wszystkie te cechy dowodzą, że 
osobnik z Janisławic był płci męskiej. 

Kość ramieniowa jest krótka i masywna. Po uzupełnieniu brakującej nasady długość jej wynosi około 
298 mm, podczas gdy długość w obrębie Homo sapiens wg R. Martina waha się w granicach od 260 
do 380 mm. Miarą masywności jest wskaźnik długościowo-grubościowy kości ramieniowej. W tej cesze czło- 
wiek z Janisławie mieści się wśród form najbardziej grubokościstych zbliżając się do Neandertalczyków, jak- 
kolwiek podkreślić należy, że i dziś spotkać można podobną — a nawet większą — masywność kości. 
Ilustruje to następujące zestawienie; 

Wskaźnik długościowo-grubościowy 


Janrsławice=Y za 20100 AGO EŻŻA: 
Ghapellekaux>Sathtsh PPN 
neolit (mężczyźni) . . . 20,6 


populacje dzisiejsze . . .od 16,6 do 25,2 
Z masywnością kości ramieniowych wiąże się mały skręt ich nasad. R. Martin podaje, że istnieje duża 
korelacja między tymi cechami. Na tej podstawie obliczono, że np. 
wskaźnikowi 18,7 odpowiada skręt 158% 


» 20,6 » „ 1537 
22 23.0 CO 2» 150, 
czyli im cieńsza kość, tym większy wykazuje skręt swych nasad, im grubsza — tym mniejszy. Przypu- 


szczać należy, że kość ramieniowa z Janisławie wykazywała mały skręt nasad, wynoszący niewiele ponad 150”. 
Nie można tej cechy dokładnie ustalić ze względu na brak nasady bliższej. Kierunek ustawienia tej nasady 
może być tylko w przybliżeniu ustalony. 

Człowiek z Janisławie odznaczał się znaczną płaskością kości ramieniowej. Widać to ze wskaźnika przekro- 
ju środka trzonu, który wyraża procentowy stosunek szerokości i długości tego przekroju. Wśród populacji 
dzisiejszych coraz częściej spotyka się okrągławy przekrój i wskaźniki bliższe 100 (eurybrachia), podczas 
gdy u ludzi kopalnych przekrój bywał bardziej płaski (platybrachia). Wielkość tego wskaźnika wynosi 
u człowieka z Janisławic 67,3 — u kopalnych Ajnosów 66,8 — w populacjach dzisiejszych średnio 75,9—80,7. 

Morfologia trzonu kości ramieniowej jest rzeźbiona przez przyczepy mięśni, głównie mięśnia naramien- 
nego (m. deltoideus) oraz głowy bocznej mięśnia trójgłowego ramienia (caput laterale m. tricipitis brachii). 
Mięśnie te pracują przy wykonywaniu ruchów unoszenia ramienia ku przodowi i tyłowi, przy jego odwodze- 
niu i przywodzeniu oraz przy prostowaniu stawu łokciowego. Na janisławiekiej kości ramieniowej występuje 
silne wyrażenie przyczepów mięśniowych, przez co kość jest pobocznie wygięta tworząc wypukłość zewnęt- 
rzną. Także bruzda nerwu promieniowego jest skutkiem tego silnie zagłębiona. Podobne zjawiska opisywano 
na szkieletach neolitycznych, a spotkać je można niekiedy wśród populacji dzisiejszych. Nie ulega wąt- 
pliwości, że wiąże się to z silnym obciążeniem funkcjonalnym kończyn górnych tych ludzi. Także przy- 
czep mięśnia piersiowego większego, który przywodzi, unosi ku przodowi i nawraca ramię, był na kości jani- 
sławickiej tak silnie wyrażony, że wytworzyła się rozległa crista i fossa subtubercularis. Podobne ukształto- 
wanie tej okolicy napotykano także wśród populacji dzisiejszych, np. u Bajuwarów. Jest ono związane ze 
wzmożoną pracą mięśni. 

Długość kości promieniowej z Janisławiec po uzupełnieniu obu brakujących nasad można szacować na 
około 215 mm, podczas gdy średnia długość współczesna waha się od 190 do 288 mm. Interesujący jest 
wskaźnik długościowo-grubościowy kości promieniowej, gdyż wysokość tego wskaźnika jest zależna od wy- 
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kształcenia grzebienia międzykostnego crista interossea i daje pogląd na wielkość masy mięśni przedramienia. 
Rozrost tych mięśni jest ściśle związany z pracą ręki, gdyż na przedramieniu mieszczą się główne zginacze 
i prostowniki palców oraz różne mięśnie warunkujące ruchy ręki. ń 

Wskaźnik długościowo-grubościowy k. promieniowej: 


Janisławice. . « «2/9303 .00200 
populacje współczesne 12,8 do 20,5 
Aurignac . a ADU 


Neandertalczycy około . . . 20,0 

Kość promieniowa janisławicka była silnie spłaszczona. Wyraża to wskaźnik strzałkowo-poprzeczny 
środka trzonu: 

Janisławice 000088 . 64,7 
średnie współczesne od 72,2 do 77,8 

Kość łokciowa w swych wymiarach i proporcjach odpowiada najzupełniej poprzednio opisanej kości pro- 
mieniowej. Jej długość wynosi po uzupełnieniu brakujących nasad około 228 mm — w dzisiejszych popu- 
lacjach od 215 do 305 mm. Wskaźnik długościowo-grubościowy dla człowieka z Janisławic wykazuje wartość 
16,1, co oznacza znaczną masywność. Na bardzo cienkich i delikatnie zbudowanych kościach współczesnych 
wskaźnik ten cokolwiek przekracza 11,5, może on jednak u ludzi grubokościstych dochodzić do 18,0. Wskaź- 
nik strzałkowo-poprzeczny środka trzonu kości łokciowej wynosi 82,3, co oznacza, że wymiar poprzeczny jest 
krótszy od strzałkowego, a kość robi wrażenie ściśniętej po bokach. Wskaźnik ten jeszcze więcej niż u kości 
promieniowej zależy od wykształcenia grzebienia międzykostnego i jest związany z masą mięśni przedramienia. 
W populacjach współczesnych spotykamy wartości tego wskaźnika leżące między 67 a 100. 

Sądząc po zachowanych kościach dłoni, prawa ręka była większa od lewej. Niestety zachowane szczątki 
są mocno zniszczone, tak że nie można wykonać ścisłych pomiarów. Jest to raczej wrażenie wzrokowe, na- 
rzucające się przy rozpatrywaniu szczątków. Jedynie dało się w przybliżeniu ustalić długość pierwszego 
człona palca IV u lewej ręki na 38 mm, a u prawej na 39 mm. i 

Kość udowa człowieka z Janisławic jest bardzo masywna, jej wymiary podaję poniżej: 


Największa długość Długość krętarzowa 
Janisławice 408 mm 385 mm 
Współczesne populacje lapońskie średnio 412 387,5 


Wskaźnik długościowo-grubościowy kości udowej przedstawia się następująco; 


Janisławiceo o 8227 
meólit 25. + 9000 0562030) 
Nieandertal 082330 


Na kości udowej z Janisławic występuje silnie zaznaczona kresa chropawa (linea aspera vel crista femoris), 
która stanowi głównie ślad przyczepu mięśni przywodzących udo. Gdy kresa chropawa jest szczególnie wy- 
razista, wówczas wskaźnik strzałkowo-poprzeczny środka trzonu dochodzi do 100, a nawet przekracza tę 
wartość. Na kości udowej janisławickiej wskaźnik ten wynosi 96,6. 

Trzon przy nasadzie bliższej wykazuje spłaszczenie strzałkowe przy równoczesnym silnym poszerzeniu 
poprzecznym. Wyrazem tej platymerii jest wskaźnik wyrażający stosunek osi strzałkowej do poprzecznej 
przy nasadzie bliższej. 

Wskaźnik platymerii: 
JEMWĘCNUCO o o u.o a 6 A 6 EKO 
Francuzi neolityczni . . . . 75,1 

53 średniowieczni . . . 82,3 
35 współcześni . . . . 85,9 

Na seriach francuskich, podawanych przez R. Martina, daje się zauważyć niewątpliwa tendencja 
zmniejszania się platymerii od neolitu do czasów współcześnych, co widać na wzrastającym wskaźniku. Zmien- 
ność tej cechy w populacjach dzisiejszych jest jednakże duża i waha się w skali od 56 do 128. 

Grubość nasad kości udowej janisławiekiej jest duża. Wobec braku nasady bliższej (górnej) można cechę 
tę wykazać pomiarami tylko na nasadzie dalszej (dolnej). Jest ciekawe że nasada dalsza odłamana jest 
w miejscu, w którym u osobników młodocianych znajduje się chrząstka nasadowa. Fakt ten zdaje się 
wskazywać, że osobnik z Janisławie nie miał jeszcze 30 lat, gdyż skostnienie w tym miejscu było widocz- 
nie słabe, wskutek «zego nastąpiło odłamanie nasady. 

Szerokość kłykciowa kości udowej: 


Janisdawice. «© +02 2 « s 82,0 mm 
populacje lapońskie średnio 178,6 mm 
mężczyźni alemańscy . . . 83,4 mm 


Neandertalczycy . . . . . 87—90,0 mm 

Szerokość kłykcia przyśrodkowego (piszezelowego) wynosi na janisławiekiej kości udowej 26 mm, kłyk- 
cia zewnętrznego (strzałkowego) 31 mm. Są to najzupełniej proporcje współczesne, gdyż cechą charakterystycz- 
ną człowieka dzisiejszego jest poszerzenie kłykcia zewnętrznego, co jest związane z jego większym obciąże- 
niem przy zbieżnym ustawieniu kolan. 

Płaszczyzna podkolanowa jest dość wypukła, czego się na ogół na kościach współczesnych nie widzi. 
Ponad kłykciem przyśrodkowym widać wyraźnie dwa zaznaczające się guzki. Jeden z nich wyznacza ślad 
przyczepu wielkiego mięśnia przywodzącego udo (m. adductor magnus), a drugi przyczepu głowy przyśrod- 
kowej mięśnia brzuchatego łydki (m. gastrocnemius). Guzki te nie są notowane w anatomicznych podręczni- 
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Janisławice, pow. Skierniewice: 1) Norma verticalis, 2) fragment kości bio- 
drowej z Janisławie w porównaniu z prawą kością miednicową człowieka współ- 
czesnego. 
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kach i stanowią rzadką odmianę u człowieka dzisiejszego. Występowanie ich dowodzi, że wymienione mięśnie 
u człowieka z Janisławic były niezwykle silnie rozwinięte. Odgrywają one wybitną rolę przy pracy kończyn 


dolnych. j 
Rzepka janisławicka jest krzywokątna, szeroka, gruba i masywna. Tego rodzaju rzepki występują u osob- 


ników krępych, tęgich. 


Długość rzepki Szerokość rzepki Grubość rzepki 
Janisławice strona prawa 47 mm 47 mm 21 mm 
Strona lewa 48 mm 47 mm 21 mm 
Populacje współczesne 30—50 mm 34—51 mm >14—24 mm 
Paleolit młodszy 45 mm 53 mm 25 mm 


Rzepka janisławieka wykazuje pewne ślady, po których można sądzić o częstym siadaniu w kucki, 
co widocznie uprawiał zwyczajowo człowiek z Janisławic. Przyśrodkowa część płaszczyzny stawowej rzepki 
jest bowiem u niego szersza aniżeli u współczesnych Europejczyków, boczna część tej powierzchni jest wklęsła 
w związku z połączeniem stawowym z kłykciem zewnętrznym kości udowej przy skrajnym zginaniu stawu 
kolanowego. Za to dolna część płaszczyzny bocznej, czyli pole wyprostu kolana, jest cokolwiek węższe aniżeli 
u dzisiejszego Kuropejczyka. Wzniesienie pośrodkowe jest bardziej strome i spadziste tworząc na rzepce ja- 
nisławickiej kąt około 90—100”, podczas gdy na kościach współczesnych wynosi on około 1507”. Wszystkie 
te cechy występują u osobników mających zwyczaj silnego zginania kończyn w pozycji kucznej. 

Piszczel człowieka z Janisławic odznacza się dużą masą kostną, a w szczególności niezwykle grubymi 
nasadami. 


ZO : Szerokość górnej Szerokość dolnej 
Długość piszczeli 
nasady nasady 

Janisławice 336 76 54 
Populacje współczesne wysoko- 365 73 52 
rosłe średnio 
Populacje współczesne niskoro- 338 79 51 
słe średnio 


Wskaźnik długościowo-grubościowy daje wyobrażenie o masywności tej kości: 


Janistawicczew "oo AŻ 
NEOHUCR RAW R SZER PARZŻEU. 
paledltamołcazyyczoc 2 
Neandertal średnio . . . . . . 24,0 


Populacje współczesne . 19,5—22,0 
Jak wynika z powyższego zestawienia, grubość piszczeli janisławickiej mieści się wyraźnie w obrębie 
zmienności paleolitycznej wykraczając poza wielkości współczesne. 
Wskaźnik strzałkowo-poprzeczny środka trzonu (index cnemicus) wskazuje, czy kość jest spłaszczona, 
czy też szeroka, trójkątna w przekroju. 


Index cnemicus: 


Janisławice. . . . . . „ 64,7 
populacje współczesne . . . . . 50,0—90,0 
męclit sa 64/0 © BUDO 


Im niższy ten wskaźnik, tym silniej jest spłaszczona piszczel. Piszczel janisławicka wykazuje umiarko- 
wane spłaszczenie (mezoknemię). Cecha ta jest związana z przyczepem mięśnia piszczelowego tylnego (m. 
tibialis posterior), który spełnia ważną rolę przy chodzeniu. Nasada bliższa piszczeli janisławiekiej cechuje 
się dość znacznym tyłozgięciem (retroversio tibiae). Tyłozgięcie związane jest ze zwyczajowym siadaniem 
w kucki i z tego względu nie występuje u ludzi używających mebli typu europejskiego. 

Strzałka janisławicka uderza swą niezwykłą grubością i masywnością, nie spotykaną wśród populacji 
współczesnych. Jest to najzupełniej zgodne z ogólną grubokościstością tego osobnika. 

Wskaźnik długościowo-grubościowy strzałki: 
Janisławice około. . . . . . . 126 
populacje współczesne . 6,9—11,6 


TABLICA XII 
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1 Sj) 
Prawa kość ramieniowa porównawczo: a) neandertalczyk, b) człowiek 


z Janisławic, c) człowiek współczesny o analogicznym wzroście co człowiek odkryty 
w Janisławicach, aq, bi, ci — to samo z tyłu. 
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Grzebień międzykostny (erista interossea) na strzałce człowieka z Janisławic jest wydatny. Strzałka w swej 
części dolnej (dalszej) sprawia wrażenie jak gdyby skręconej na zewnątrz. Zjawisko to wiązało się niewątpli- 
wie z trwałym skręceniem stopy na zewnątrz (pes valgus). : i , A 

Jak wynika z pomiarów stopy janisławickiej, lewa stopa była cokolwiek większa od prawej, co jest zgod- 
ne z prawdopodobnie większą ręką prawą w stosunku do lewej. Kości stępu nie wykazują różnic po obu stro- 
nach, ich pomiary są jednakowe. Długość, szerokość i wysokość kości skokowej z Janisławic bliska jest dzi- 
siejszej średniej europejskiej. Również kość piętowa nie różni się od współczesnych. 


| Kość skokowa Kość piętowa | 

| | 

| dług. szer. wys. dług. . | szer. wys. | 
Janisławice | 55,0 42,0 32,0 177,0 26,0 38,5 
Lapończycy | 55,0 41,0 | 32,0 175,6 2521 37,4 


Na kościach śródstopia oraz na członach palców stopy zaznaczają się różnice długości z prawej i lewej 
strony. 


Metatarsalia 
strona prawa strona lewa 
I 54 mm 57 mm 
II 62 mm 65 mm 
Hallux człon I 
27,5 mm 28,5 mm 


Wzrost obliczony na podstawie kości długich wynosił u człowieka z Janisławic 158,1 cm. Był to więc 
osobnik niski o niezwykle krępej budowie kośćca i tęgim umięśnieniu. 


Próba odtworzenia wyglądu człowieka z Janisławice 


Ponieważ czaszka janisławicka jest niekompletna, więc nasunęło się przede wszystkim 
zagadnienie, czy można na podstawie posiadanych fragmentów bodaj w przybliżeniu 
odtworzyć wygląd tego człowieka. Zaczęłam poszukiwać wśród dostępnych materiałów 
kraniologicznych osobników możliwie najpodobniejszych w budowie tyłogłowia do czło- 
wieka z Janisławie, aby następnie rozpatrzyć budowę całej ich czaszki i wyciągnąć ewen- 
tualne wnioski. Niestety nie mamy w ogóle czaszek mezolitycznych z obszaru Polski; 
także w innych krajach materiały kraniologiczne z tego okresu są nieliczne inie- 
kompletne. Wobec tego musiałam z konieczności sięgnąć do materiałów współ- 
czesnych. Spośród dzisiejszych populacji europejskich niewątpliwie w najprymitywniej- 
szych warunkach środowiskowych żyją Lapończycy. Dlatego też wybrałam serię kranio- 
logiczną lapońską, ogłoszoną przez K. E. Schreinera w r. 1931/35, celem prze- 
studiowania ich podobieństw morfologicznych z człowiekiem z Janisławic. Wpływ warunków 
środowiskowych i trybu życia w okresie rozwoju niewątpliwie decyduje o ostatecznym 
pokroju sylwetki i ukształtowaniu szkieletu — łącznie z czaszką — dorosłego człowieka. 
Z tego względu właśnie wybrałam serię lapońską, aby mieć porównywalne dane. 

Materiał ogłoszony przez K. E. Schreinera obejmuje 350 szkieletów lapońskich, 
w tym 188 męskich i 162 żeńskie. Materiał ten pochodzi z prowincji Finmarken, prze- 
ważnie z cmentarzy X VIII w., częściowo średniowiecznych. Jedynie około 40 osobników 
sięga okresów, którymi zajmuje się archeologia. Dla każdego osobnika podano 110 cech 
morfologicznych indywidualnie. Ponieważ analiza anatomiczna wykazała płeć męską 
osobnika z Janisławic, więc też ograniczyłam swe badania do serii męskiej. Gdy porówna- 
łam pomiary dokonane na czaszce z Janisławic ze średnimi obliczonymi dla serii lapońskiej, 
uderzyła mnie niezwykła ich zgodność. Okazało się, że domniemany krótkogłowiec ja- 
nisławicki doskonale zgadzał się w cechach tyłogłowia z większością populacji lapońskiej 
i mieścił się najzupełniej w obrębie ich zmienności. Zachęcona tym stwierdzeniem doko- 
nałam ściślejszego wyboru spośród populacji generalnej i wyodrębniłam na podstawie 
porównywania indywidualnych pomiarów 50 osobników płci męskiej, którzy wykazywali 
największe podobieństwa w cechach wymierzonych na czaszce janisławickiej. Zestawienie 
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Lewa kość udowa porównawczo z przodu: a) człowiek współczesny tego 

samego wzrostu co człowiek z Janisławic, b) człowiek z Janisławic c) neandertal- 

czyk — prawa kość udowa (widok z przodu). Lewa kość udowa z tyłu, porów- 

nawczo: d) człowiek dzisiejszy, e) człowiek z Janisławic, f) neandertalczyk prawa 
kość udowa (widok z tyłu). 
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odnośne podaję na tablicy 1, w której uwidoczniłam średnią arytmetyczną (A) oraz roz- 
siew (a) każdej cechy zarówno w serii wybranej według największych podobieństw, jak 
i w całej populacji generalnej. 


TABLICA 1 


Zestawienie pomiarów czaszki janisławiekiej z seriami lapońskimi 


Cziowiek z AC A Lapończycy, populacja 
Pomiar Janisławie dowozz generalna 
A 6 A [e 

Największa szerokość czaszki, 
eu — eu 147 147,2 2,94 147,0 5,28 
Szerokość uszna au — au 128 128,8 3,05 128,3 5,15 
Szerokość potylicy ast — ast 114 114,0 3,44 JE5,7 4,45 
Szerokość sutkowa mst —- mst 105 106,2 3,31 104,9 4,52 
Długość foramen mag. 35 36,9 2,63 36,1 2,41 
Szerokość for. mag. Y 31 31,4 2,07 31,4 1,94 
Najw. wysokość czaszki ba — b 134 1025 3,16 128,1 5,20 
Wysokość uszna do b 115 159 2,84: 113,0 3,76 
Łuk poprzeczny po — b — po 325 322. 1,30 31/7,9 
Łuk ciemieniowy 120 122,4 5,70 119,9 
Łuk potyliczny Wi 116,1 5,60 116,2 
Łuk górnej łuski 78 76,1 5,45 176,8 
Cięciwa ciemieniowa 109 109,8 5,05 107,8 
Cięciwa potyliczna 98 96,0 4,23 94,8 
Cięciwa górnej łuski 71 70,5 5,20 170,8 
<( LIO załamania potyl. 119 119,9 4,56 117,8 6,13 
Wskaźnik wysokościowo-szeroko- 

ściowy czaszki 91,2 90,0 22 87,2 3,92 
Wsk. wysokościowy szerokościo- 

wy uszny 78,2 78,7 1573 176,9 
Wsk. szer. — dług. foramen mag- 

num 88,6 85,1 4,70 85,4 
Wsk. strzałkowy ciemien. 90,9 90,0 ILSŻ 90,0 
Wsk. strzałkowy potyl. 83,7 83,4 2,78 81,8 
Wsk. wys. — szer. łuski potylicz- 

nej 86,0 84,1 3,87 83,7 


Na załączonym wykresie uwidocznione jest graficznie podobieństwo człowieka z Ja- 
nisławie do lapońskiej serii wybranej. Zastosowałam dla wykonania tego wykresu metodę 
względnych odchyleń Th. Mollisona. Różnica między pomiarem dokonanym na czaszce 
z Janisławic a serią lapońską wyrażona jest w procentach rozsiewu i naniesiona na wykres. 

Przy obliczeniu względnych odchyleń uwzględniłam 20 cech, w tym 14 pomiarów 
i 6 wskaźników. Wzór służący do obliczania względnego odchylenia na opracowywanym 
materiale przedstawia się następująco: 


C—A 
40000 MU0% 
6 


przy czym ( wyraża wielkość cechy na czaszce janisławickiej, A średnią arytmetyczną 
tej samej cechy w serii lapońskiej, a o rozsiew. Różnice między cechą janisławicką a la- 
pońską wyrażone są w odsetkach rozsiewu jako wskaźniki względnego odchylenia. Jeśli 
wskaźnik względnego odchylenia ma znak plus, wówczas cecha janisławieka jest większa 
od średniej lapońskiej, gdy ma znak minus, wówczas jest mniejsza od lapońskiej. Poniżej 
podaję zestawienie względnych odchyleń w 20 cechach. 


TABLICA XIV 


a1 


Lewa piszczel porównawczo; widok z przodu: a) człowiek współczesny, 
b) człowiek z Janisławic, c) neandertalczyk; a, bi, c — to samo z tyłu. 
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Względne odchylenia (wg Th. Mollisona): 


eu — eu. —|1 łuk górnej łuski : + 4 
au — au — 3  cięciwa ciemieniowa . —2 
ast — ast 0  cięciwa potyliczna . +5 
mst — mst SE — 3  cięciwa górnej łuski . + 1 
długość foramen magnum = "SALIORZZR.. ASZE: —3 
szerokość foramen magnum —2 wskaźnik wys. szer. czaszki . . -- 6 
ba— br, . « ZBARECWZ -- 5 wsk. wys. uszna szer. . —3 
wysokość uszna -do. b —4 wsk. foramen magnum + 1 
łuk poprzeczny . -- 4 wsk. strzałk. ciemien. . + 7 
łuk ciemieniowy —4 wsk. strzałk. potyl. . . + 1 
łuk potyliczny -- 2 wsk. wys. szer. łuski pot. +5 


Załączony wykres przedstawia te same dane w postaci 
graficznej. Układ tego wykresu jest następujący: prosta 
czarna linia w środku oznacza średnie arytmetyczne 20 cech 


Wykres względnych odchyleń 


-6 A +6 


serii lapońskiej. Linia ta tworzy podstawę dla przedsta- 


eu - eu 
NE Ć wienia względnych odchyleń tych samych cech człowieka 
GAŃE8? z Janisławic. Po lewej i po prawej stronie widnieją proste 

: czarne linie, oznaczające rozsiew cech serii lapońskiej, w 
mSt-mst 


dlug. for mag 
szer for. mag. 
ba -b 

wys. uszna do b 
luk poprzeczny 
luk clemieniowy 
luk potyliczny 
luk górnej luski 
clęciwa ciem. 


cięciwa potyl. 


cięciwa górn. luski 


<= LI/0 


WSK. WYS. SZEF. 


wSk. wyS. uszna szer. 


wsk. for. mag. 
wsk. strzalk. ciem. 


wsk. Strzalk potyl. 


wsk. luski potyl. 


którego odsetkach wyrażone są różnice między cechą ja- 
nisławicką a średnią lapońską. Po stronie oznaczonej zna- 
kiem minus są przedstawione przypadki, w których cecha 
czaszki janisławickiej była mniejsza od średniej lapońskiej, 
po stronie oznaczonej znakiem plus — przypadki odwro- 
tne. Łamana linia wyraża względne odchylenia cech ja- 
nisławickich, przy czym każdy punkt oznacza jedną cechę. 
Wykres ilustruje bardzo dobrze uderzające podobieństwo 
morfologiczne człowieka z Janisławic do serii wybranej. 
Odchylenia od średniej tylko w niektórych przypadkach 
przekraczają połowę rozsiewu, zresztą są wszędzie mniej- 
sze, przynajmniej w cechach najważniejszych diagnostycz- 
nie. W budowie tyłogłowia cała ta seria stanowi wraz z 
czaszką janisławicką zwarty i niezwykle podobny zespół. 
Wobec tego stwierdzenia uważałam za dopuszczalne 
odtworzenie brakujących części czaszki na podstawie śred- 
nich arytmetycznych poszczególnych dalszych pomiarów 
wybranej serii. Jest rzeczą znaną, że część mózgowa cza- 
szki, składająca się z elementów tego samego pochodzenia 
embrionalnego i posiadająca sobie właściwe prawidłowości 


rozwojowe, wykazuje znaczne korelacje swych wymiarów. 
Korelacje te występują przede wszystkim pomiędzy pósz- 
czególnymi pomiarami tej samej kategorii, a więc odnoszą- 
cymi się do cech szerokości, długości i wysokości puszki mózgowej. Tak np. szerokość uszna 
skorelowana jest z szerokością ciemieniową, wysokość stropu z wysokością całej czaszki 
itd. Te korelacje są oczywiście największe, jednakże również cechy różnej kategorii wyka- 
zują między sobą pewne współzależności, jakkolwiek bez porównania mniejsze. Współ- 
czynnik korelacji (r), obliczony na tym samym materiale lapońskim między największą 
szerokością czaszki (eu — eu) a największą jej długością (g— op), wynosi r = 0,183; między 
największą wysokością czaszki (ba — b) a największą długością r = 0,192; między wyso- 
kością a szerokością r = 0,185. Korelacja największej szerokości i największej wysokości 
czaszki z szerokością czoła (ft — ft) jest identyczna i wynosi r = 0,251. 
Wobec stwierdzenia tych współzależności uważam za najzupełniej dopuszczalne zre- 
konstruowanie całości puszki mózgowej w oparciu o średnie arytmetyczne cech serii wybra- 
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nej. W tablicy II podane są średnie pomiarów serii wybranej jako wielkości możliwe do 
przyjęcia dla czaszki z Janisławie. 
TABLICA 2 


Pomiary serii wybranej spośród populacji lapońskiej jako pomiary możliwe do przyjęcia 
dla człowieka z Janisławie 


Lapońska seria wybrana wg 5 . > 
Pomiar największych podobieństw BOREM O GA aóaży 
A 6 A | 6 
Największa długość czaszki g — op 178,6 5,96 178,3 6,26 
Wsk. szer. — dług. czaszki (tzw. 
słówny)>. SEWERYN wióe 82,4 3,50 82,5 3,73 
Wsk. wys. dług. (ba — b) . . . 152! 2,97 71,9 3,55 
Wsk. wysokościowy Koćki — 
5 —Mrdlikigaz ok ga 82,3 2,30 19,9 3,24 
Wsk. wys. — dług. (wys. uszna.) . 64,9 2,61 63,2 
Wsk. wysklepienia czaszki. . . . "71,8 1,72 10,3 
Szerokość jarzmowa twarzy zy — zy 135,4 3,60 [3550 4,83 
Wysokość twarzy całkowita n — gn 113,2 8,48 "113,0 6,95 
Wysokość górnotwarzowa n — pr. 68,2 4,88 67,9 4,18 
Długość oczodołu mf — ect. 42,7 1,45 42,3 1,82 
Wys. oczodołu . ALE 33,1 1,52 33,6 2,04 
Szerokość nosa . R 24,6 EB 24,8 1,94 
Wysokość nosa n — nsp 50,4 320 50,6 3,06 
Wsk. twarzy morfolog. 83,6 5,60 83,8 5,55 
Wsk. górnotwarzowy . 50,4 3,2 50,4 3,20 
Wsk. oczodołu . MIĘS 4,60 179,5 5,93 
Wsk. nosa . REA RA ZZ 48,8 4,46 49,2 4,80 
Wsk. poprzeczny. czołowo-ciemie- 
niowy . 66,1 2,90 66,1 


Jak widać z tablicy 2, we wszystkich cechach odnoszących się do części mózgowe 
czaszki rozsiewy serii wybranej są znacznie mniejsze od rozsiewów populacji generalnej 
„Dlatego też rekonstrukcja puszki mózgowej ma bardzo dużo cech prawdopodobieństwa. 
Zmacznie gorzej wygląda sytuacja w odniesieniu do części twarzowej czaszki. 


Szkielet twarzy pochodzeniowo jest różny od szkieletu puszki mózgowej; również jego 
rytmy rozwojowe są w dużym stopniu niezależne od rytmów rozwojowych puszki mózgo- 
wej, poza oczywistymi zgodnościami odnoszącymi się głównie do miar szerokościowych, 
które — rzecz jasna — muszą być dostosowane do rozmiarów części mózgowej. Jednako- 
woż ogólna morfologia twarzy jest, praktycznie biorąc, zupełnie niezależna od reszty czasz- 
ki. Widać to zresztą bardzo dobrze w zestawieniu cyfrowym tablicy 2. Rozsiewy w po- 
miarach twarzy serii wybranej są niejednokrotnie większe aniżeli rozsiewy populacji gene- 
ralnej. Wobec wielkiej zwartości i jednorodności serii wybranej w odniesieniu do cech 
puszki mózgowej jest ta rozbieżność w cechach szkieletu twarzy bardzo znamienna i cha- 
rakterystyczna. Wobec tego stwierdzenia rekonstrukcja części twarzowej człowieka z Jani- 
sławie jest oczywiście dość dowolną hipotezą. 

Opierając się na średnich arytmetycznych serii wybranej i na dokonanej na ich podsta- 
wie rekonstrukcji scharakteryzować możemy człowieka z Janisławie jako osobnika krótko- 
głowego, o czaszce dość niskiej i o średnioszerokim czole. Twarz jego była zapewne szeroka, 
oczodoły niskie i nos szerokawy. K. E. Schreiner podaje w swych materiałach foto- 
grafię osobnika, którego mierzył raz w prosektorium krótko po śmierci, gdy na świeżych 
zwłokach części miękkie były jeszcze w doskonałym stanie zachowania, a drugi raz po 
maceracji na samym szkielecie, przez co możliwa była kontrola współzależności pomiarów 
dokonywanych na głowie wraz z częściami miękkimi i na wymacerowanej czaszce. 
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Osobnik ten znalazł się w serii wybranej, odznaczającej się największymi podobień- 
stwami do czaszki janisławickiej. Podobieństwo zaznacza się głównie w ogólnym pokroju 
czaszki. Pomiary łuków i cięciw są niemal identyczne. 


PBomiam Janisławice dA 
kukspoprzeczny PRN RARE 325 mm 325 mm 
Puk scięmieniowy.:. o ad. 305% PARIESE iŻ0E JKA r. 
Łuk potyliczny” > OWIES: LA LILSĄ ;; 
Kuk=górnejduUskir—075 5, A a. i18:-—,5 I 
Gięciwaściemieniowa, /.62 0 26% GR. 100w=, 106 5 
Cięciwa potyliczna SSS WESENE SE 087723 UzA 
Gięciwaygórnejsłuski "SEOŁ . „SCENE R. (al 55 697 4 


Pewne różnice zaznaczają się w wysokości czaszki, która u omawianego Lapończyka 
jest wyjątkowo wyższa — gdyż populacja generalna jest raczej niskoczaszkowa — oraz 
w większej szerokości czaszki i bardziej płaskiej potylicy. 

Oto odnośne pomiary: 


Pomiar Janisławice Lapończyk 
Największa szerokość czaszki . . . . . . . . 147 I51 
Największa wysokość czaszki . . . . . . . . 134 140 
Kąt załamania potylicznego ...|.*. 58.70 119 126 


Ponieważ hipotetyczne wymiary brakujących części czaszki człowieka z Janisławie 
obliczone są na podstawie średnich wybranej serii lapońskiej, więc też wahają się w wiel- 
kościach zbliżonych do średniej arytmetycznej populacji generalnej. Ta statystyczna 
rekonstrukcja może niezupełnie odpowiadać morfologicznemu charakterowi znaleziska. » 
Z tego względu uważam, że wszelkie odchylenia cech rzeczywiście wymierzonych na czło- 
wieku z Janisławie od średniej ogólnej stanowić mogą najlepszą wskazówkę, w jakim kie- 
runku powinna pójść korektura obrazu uzyskanego na podstawie średnich. Wysokość 
czaszki janisławickiej wykracza poza średnią lapońską, wobec tego uważam, że spośród 
Lapończyków najlepiej będzie oddawał typ budowy tej czaszki osobnik wysokoczaszkowy, 
również wykraczający poza średnią tej cechy. Nieco gorzej przedstawia się sprawa z szero- 
kością czaszki i większym kątem załamania potylicznego u przedstawionego na fotografii 
osobnika. Zaznaczyć jednakże należy, że w ogólnym pokroju czaszki nie wywołuje to 
poważniejszego odchylenia. Lapończyk przedstawiony na fotografii oznaczony jest w mo- 
nografii K.E. Schreinera nr kontr. 313 oraz nr katalogu 3899 i szkielet jego należy 
do zbiorów Uniwersytetu w Oslo. Osobnik ten jest bardziej krótkogłowy, szerokotwarzo- 
wy, szerokonosy i niskooczodołowy, aniżeli wynikałoby z hipotetycznych wskaźników, 
wyliczonych dla człowieka z Janisławic. 

Lapończyk z fotografii 


wskaźnik szerok. długościowy czaszki . . . . . 85,8 
Wskaźnik górnej twarzy WARAN 2186 
wskaźnik twarzy morfologiczny . . . . . . . 17,5 
wskaźnik nosa SR RSW SRR 520 
wskaźnik oczodołów  . . . Peat 


Uważam jednak za prawdopodobne, że osobnik przedstawiony na fotografii lepiej 
reprezentuje ogólny charakter morfologiczny głowy człowieka z Janisławic aniżeli war- 
tości wyliczone ze średnich. Fotografia ta może niejako służyć jako próba rekonstrukcji 


m ać 


. 
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oddającej do pewnego stopnia wygląd, jaki z wszelkimi zastrzeżeniami możemy przyjąć 
dla znaleziska janisławickiego. 

W eechach budowy dalszych elementów szkieletu człowiek z Janisławic wykazuje 
również znaczne podobieństwa do populacji lapońskich. W wymienionej już monografii 
K. E. Schreinera podane są zestawienia średnich arytmetycznych wszelkich cech 
pomiarowych na szkielecie wraz z odnośnymi rozsiewami. Po przeprowadzeniu porówna- 
nia między pomiarami człowieka z Janisławic a średnimi lapońskimi stwierdzić należy, 
że znalezisko janisławickie reprezentuje na ogół większą masywność kośćca niż Lapoń- 


Lapończyk o proporcjach czaszki podobnych do człowieka znalezionego w m. Jani- 
sławice, pow.: Skierniewice. 


czycy opracowani przez K. E. Schreinera. Różnice te nie wykraczają jednak na 
ogół poza ramy zmienności lapońskiej przesuwając się ku wielkościom skrajnym. Wzrost 
człowieka z Janisławic mieści się najzupełniej w skali lapońskiej, której średnia arytme- 
tyczna wynosi 158,2 -- o 4,60. 

Reasumując powyższe rozważania stwierdzam, że człowiek z Janisławic reprezentował 
typ morfologiczny bardzo często spotykany wśród współczesnych populacji 
lapońskich. Z Zakładu Antropologii Uniw. Wrocławskiego — Wrocław 
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K PAŚEIGOFESCONERZNEACNASE 


Ilorpeóeaue, O0HapyykeHHO€ B pe3YJIbTATe PACKOIIOK Ha ME3OJIATMUECKOŃ CTOAHKE B M. HHAcJIaBulie (Tap- 
JqeHya3ckaAd KYJIbTypa), CONEPYKAT 3ANHIOIO UACTŁ uepena u dpAarMeHTbI KOCTEJ CKeJIeTa. VCTAHOBJIEHO, UTO 
CKEJIET, OTJIMUAIOINHMACA HCKJIIOUMATEJIBHO TOJICTOŃ KOCTBIO, IIDUHAJJIEKAJI KODEHACTOMY, HEBBICOKOTO pocTa 
(158,1 cm) myskumHe B Bo3pacre oKoJro 30 JreT. 

>Kejlaa pekOHCTPYHPOBATŁ HeNOCTArOINHe UacTH uepera, a Oa3UpoBaJach Ha CpaBHHTEJIBHOM AHAJIHsE. 
BBuny HeNOCTATOUHOTO KOJIAUECTBA pACHOJAraeMbIX UepeloB, OTHOCALIAXCA K STOMY IepHojry BpeMeHA, 
A HCHOJIB3OBAJIA KPAHKOJIOOTHUUSCKUŃ JIANOHCKHA MaTEDHAJ, ONYÓJAKOBAHHBIA B MOHOrTpapuu K. E. Illpeń- 
Hepa B 1931/35/1T.; sTor marepuajl OKA3AJICA HEOÓPBIKHOBEHHO CXOŻKAM C MATEpHAJIOM M3 M. IHUCJIABULIE. 

B raón. | NpuBENCHbI NAHHBIE, IOJIYUCHHbBIE B pe3YyJIbTATe HA3MepeHnMi 3alqHeli uacru ueperra u3 M. HH- 
CJIABANE, H IIpOBEĄCHO MX CpaBHEHHE C YKA3ATEJJAMH, OTHOCAINAMACHA K JIATOHCKHAM ueperaM. VI3 JIaloHCKOTo 
MaTepnhajla A BbIĄEJMIIA, Ha OCHOBAHMM HaHOOJIBLIETO CXONCTBA, cepuio u3 50 ueperroB HaMOoJee CXO;KHAX 
c uepernoM HHJNUBURA HU3 M. HAHMCIaBune. B raOjrune 2 A IpHUBOXKy BBIUMACJIEHHbIE HA OCHOBAHHMH HSMEpeHHA 
NATANECATH JK3EMNJIADOB OTOÓpaHHOń cepuu cpeqHue apubMeTHUecKHe TEX KpAHHOJIOTUUECKUX YKABATEJIEK, 
KOTODbBIe OTHOCATCA K HEHOCTAIOINAM UaCraM uepera us M. HucjiaBuqe. HTak, A MPAMEHHJIA B JTAHHOM CJIY- 
uae METOĄ CTATHCTUUECKOŃ pPeKOHCTPYKNKM B COOTBETCTBHH C YCTAHOBIIEHHBIM CXOĄCTBOM OĄHOŃ M3 UacTeń 
uepema. 

Hcxona M3 NpeXRHocCHUIKU, UTO STU CpeqHHe apupMeTUUECKHE ABJIAIOTCA BEpOATHbIMA pasMEpAMH OTJIM- 
UHTEJIBHbIX UEpT UepeIA H3 M. AHUCJIABUHE, MbI IOJIYUHMM MOPÓOJOTHAUECKOE H3OÓPpAXKCHHE KOPOTKOTOJIOBOTO 
HHNABHHNA € IIAPOKHM JIMHOM , IIHPOKOBATBIM HOCOM H TJIYÓOKAMM TJIA3HBIMA BHANAHAMA. 

B oryOjmkoBaHHbIx K. E. IllpeńHepomM maTepnajlaX HaXONUTCA (DOTOCHAMOK yMEpLIero JaNoHNa, CKEJIeT 
KOTOPOTO ÓbIJI 3ATEM HIOJNBEpTHyt OCTEOMETDHUECKAM HSMEpeHHAM. OTOT QOTOCHAMOK MO,KHO CUHTATb IIpH- 
OJU3UTeJIbHOH peKOHCTDYKNACH BHELIHOCTH HHĄUBUNA H3 M. AHHACJABUNNE. 

fs npousBe4qeHHOTO aHaJIUH3Aa CJERYET, UTO B MOPÓOJOTHUUECKOM OTHOIIEHHH UEJIOBEUECKHE OCTAHKM 
BCKDBITbIe paCKONKAMH B M. AHHCJIABHUNE HPEĄCTABJIAIOT COÓOŃ THN, KOTOPBIA EINE B HaCTOAINEe BpPEMA BCTpe- 
UaeTCcA BECbMA UACTO CPERH JIAIOHCKOTO HACEJIEHHA. 


SUMMARY 


'The mesolithic human remains from Janisławice (the Tardenoisian culture) comprise an occiput and other 
skeletal bones (pelvis and limb bones). The individual was of the male sex, aged about 30 years, the estimate 
stature 158,1 cm, of an extraordinary robustness and physical strength. In order to make a reconstruction of 
the total skull, comparative studies were carried out. Due to the lack of a sufficient number of skulls, dating from 
the same period of time as the remains from Janisławice, I used the Lapp craniological material published in 
the monograph written by K.E. Schreiner 1931/35. 'The Lapp material appeared to be unusually similar to the 
Janisławice remains. In the table I, measurements and indices of the mesolithic occiput are shown in comparison 
with the Lapp skulls. Then, from the Lapp material I selected 50 individuals bearing the strongest resemblance 
to the man of Janisławice. In the diagram I demonstrate the relative deviations after Th. Mollison between 
the selected series and the individual of Janisławice. Table 2 comprises arithmetical means of the features of 
the selected Lapp series, which may be considered as the hypothetic osteological data of the lacking parts of 
the skull from Janisławice. It is a useful method of statistical reconstruction. We may apply these means to the 
Janisławice man who can be characterized as brachykran, euryprosop, chamaerhin, tapeinokran and chamae 
konch. In the monograph by K. E. Schreiner, there is a photo of a dead Lapp who has been measured before 
and after the anatomic section. Approximately we may consider the photo as a reconstruction of the facial appea- 
rance of the Janisławice man. 

'The whole analysis indicates that the individual of Janisławice represents a morphological type that we find 
frequently among the contemporain Lapp populations. 
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ŚLADY OSADNICTWA KULTURY T.ZW. BRZESKO-KUJAWSKIEJ 
W BISKUPINIE, POW. ŻNIN.* 


CJIEJ|bI IIOCEJEHAM T. HA3. BPECTCKO-KYABCKOŃ KYJIbGTYPbBI B MECTHOCTH 
BACKYIIMH, XXHHHCKOTO IIOBATA. 


TRACES OF SETTLEMENT OF THE SO CALLED BRZEŚĆ—KUJAWY CULTURE FOUND 
AT BISKUPIN, ŻNIN ADMIN. DISTRICT 


Wstęp 


W miarę rozszerzania problematyki historycznej w wyniku powierzchniowych badań 
archeologicznych w Biskupinie i okolicy przystąpiono w 1948 r. do planowych prac wyko- 
paliskowych na obszarach leżących poza półwyspem Jeziora Biskupińskiego, między in- 
nymi na stanowisku 15. Miejsce to w postaci suchej, rozległej kępy wśród podmokłych łąk 
jest oddzielone mokrą płaszczyzną od południowo-wschodniej części jeziora. Kępa ta, 
odznaczająca się wybitnie dogodnymi warunkami osadniczymi, posiada w partii wschod- 
niej wodę źródlaną, która wytryska tu na powierzchnię. 

Znaleziska powierzchniowe sygnalizowały od dawna, że obszar kępy wykorzystywany 
był przez osadnictwo w różnych okresach chronologicznych. Zwłaszcza występujące in- 
tensywnie na powierzchni ślady osadnictwa wczesnośredniowiecznego z X—XIII w. nasu- 
wały przypuszczenie, że mamy tu do czynienia z osadą-okolnicą, poświadczoną archeolo- 
gicznie, którą można by identyfikować z osadą Starzi Biskupici z bulli Innocentego II 
z r. 1136. Wykop zwiadowczy, przeprowadzony na szczycie wzniesienia, ujawnił tylko ślady 
osadnictwa „,łużyckiego” z okresu wczesno-żelaznego oraz kilka skorup wczesnośrednio- 
wiecznych. Dopiero w 1951 r. z chwilą uruchomienia Archeologicznego Obozu Szkolenio- 
wego dla słuchaczy Studium Historii Kultury Materialnej przystąpiono do rozleglejszych 
i systematyczniejszych badań na tym stanowisku, mającym ze względu na różno- 
rodność warstw kulturowych poważne walory metodyczno-dydaktyczne. Już w czasi- 
prac wykopaliskowych w 1951 r. natrafiono na ślady osadnictwa wczesnośredniowiecznege 
od VI do XII wieku, ślady osadnictwa z tzw. okresu rzymskiego, późno-lateńskiego, wczesno- 


* W lecie 1953 odkryto w Biskupinie na stanowisku 15a ślady wielkich budowli neolitycznych, mają- 
cych swe odpowiedniki w Brześciu Kujawskim i Dobrem na Kujawach. W chwili oddania do druku ni- 
niejszej publikacji prace badawcze na tym stanowisku były na ukończeniu, natomiast uzyskany materiał 
zabytkowy nie został jeszcze opracowany. W niniejszym tomie publikujemy na razie opracowanie wy- 
ników badań z 1952 r. pióra kustosza Fr. Maciejewskiego, łącznie ze wstępem wprowadzają- 
cym w problematykę badawczą pióra dyr. dra Z. Rajewskiego oraz opracowanie ludzkich szcząt- 
ków kostnych napisane przez dra Fr. Wokroja — odkładając opublikowanie doniosłych odkryć z 1953 r. 
do czasu ich naukowego opracowania, co nastąpi zimą 1953/54 r. (przypisek redakcji). 
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żelaznego oraz narzędzia i ułamki ceramiki z młodszej epoki kamiennej. Jednocześnie na je- 
dnej z badanych działek, położonej na kulminacji wzgórza, odkryto ślady dwóch dużych, 
zaostrzonych słupów; obok jednego z nich spoczywał duży głaz narzutowy. Zagadkowe to 
zjawisko sugerowało już wtedy obecność większej budowli z młodszej epoki kamiennej 
lub przynależnej chronologicznie do okresu „łużyckiego”. Kontynuując badania w r. 1952 
po zakończeniu drugiego z kolei obozu szkoleniowego odkrył tu kustosz Muzeum 
w Biskupinie Fr. Maciejewski w przedłużeniu wykopu, na północ od zagadkowych 
konstrukcji, trzy groby szkieletowe ludności z młodszą ceramiką wstęgową, częściowo znisz- 
czone przez osadników łużyckich”, które zostały omówione poniżej. Ślady osadnictwa 
ludności z młodszą ceramiką wstęgową, trudniącej się kopieniactwem i hodowlą, wystę- 
pują w okolicy jeziora biskupińskiego w kilku miejscach w postaci półziemianek i znaj- 
dowanych na powierzchni narzędzi kamiennych — motyk kopieniaczych. Opracowanie 
tych materiałów znajduje się już w druku. 

W 1953 r. po zakończeniu trzeciego z kolei obozu szkoleniowego natrafiono na linii 
zagadkowej konstrukcji, o której była mowa powyżej, na ciemne smugi sygnalizujące 
jakiś duży obiekt budowlany. Po odsłonięciu dalszych odcinków ukazały się wyraźne 
ślady długiej budowli, wyglądem zbliżonej do odkrytych przez K. Jażdżewskie- 
got w Brześciu Kujawskim i w Dobrem na Kujawach zabudowań neolitycznych. Obser- 
wacja powyższa, dokonana przez piszącego te słowa oraz potwierdzona na podstawie auto- 
psji przez prof. Jażdżewskiego, stawia zagadnienie owych budowli na nowej, 
ogólno - polskiej płaszczyźnie. Odkrycie to wyjaśnia również obecność w tym miejscu po- 
chówków kultury brzesko-kujawskiej, publikowanych w niniejszym artykule. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w Biskupinie znaleziono pochówki między wspólnymi domami 
bądź w obrębie tych domów — analogicznie jak na Kujawach. Fakt ten oznacza, że 
w okresie rozwoju wspólnoty pierwotnej ludność z ceramiką wstęgową, trudniąca się ko- 
pieniactwem i hodowlą, posiada silną więź wielkorodzinną zarówno w zakresie zjawisk 
społeczno-produkcyjnych, jak i zjawisk nadbudowy. Więź ta znajduje się w pełni rozwoju, 
czego przejawem jest chowanie zmarłych członków rodzin w obrębie miejsce, w których 
przebywali za życia. 

Ten zespół osadniczy w postaci wspólnych wielkich budowli mieszkalno-gospodar- 
czych i grobów szkieletowych, jak i inne ślady tej ludności, odkryte w okolicy Biskupina, 
dadzą w miarę postępu badań pełniejsze przesłanki do znajomości procesu historycznego 
w młodszej epoce kamienia. Monograficzne ujęcie tego zagadnienia na obszarze Biskupina 
z uwględnieniem miejsc pochówku na innych stanowiskach pozwoli zapewne zorientować 
się w złożonych procesach społeczno-ekonomicznych, być może, w zmianach ilościowo- 
jakościowych, które zachodziły wśród wspólnot ludności kopieniacko-hodowlanej. 

Odkrycie śladów osadnictwa neolitycznego na obszarze biskupińskim (kultura ceramiki 
wstęgowej, kultura pucharów lejkowatych, kultura amfor kulistych, kultura ceramiki 
sznurowej i kultura ceramiki grzebykowej) wskazuje na skupienie ludności o różnej 
ekonomice. Fakty owe świadczą, że tereny te były w młodszej epoce kamienia stale za- 
siedlone, a zróżnicowanie środowiska geograficznego umożliwiało rozwój sił. wytwórczych 
w różnych typach gospodarki. 

Ślady osadnictwa neolitycznego w okolicy Jeziora Biskupińskiego stanowią również 
interesujące przesłanki dla sprawy użytkowania pewnych narzędzi neolitycznych przez 
osadników „„łużyckich”. Mianowicie w obrębie osiedli obronnych łużyckich jak i nad nimi 
w warstwie osadniczej „łużyckiej” znaleziono setki narzędzi krzemiennych i dziesiątki 


: K. Jażdżewski, Cmentarzyska kultury brzesko-kujawskiej i związane z nimi ślady osadnictwa 
w Brześciu Kujawskim, ,„Wiadomości Archeologiczne” t. XV (1938), str. 80 i nn. oraz tabl. XLI. 
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toporków* przy zupełnym braku ułamków ceramiki neolitycznej. Prawdopodobnie zja- 
wiska te świadczą, że osadnicy „„łużyccy” użytkowali znajdowano narzędzia neolityczne 
tak do pracy jak i do pewnych zabiegów magicznych, za czym przemawia znak w kształcie 
krzyża na niektórych z nich. Być może, że zjawiska te wynikały z pewnego zróżnicowania 


e ADA k 


Ryc. 1-4. Biskupin, pow. Żnin. St. 15a, 1) Resztki szkieletu nr 1; 2) szkielet nr 2 
z naramiennikami kościanymi; 3) Szkielet nr 3 bez czaszki; 4) naramienniki przy 
szkielecie nr 2 


majątkowego i że osadnicy „„łużyccy”” — zwykli członkowie rodów — wykorzystując zna- 
lezione kamienne narzędzia neolityczne i produkując na wzór ich swoje własne, unikali w ten 
sposób nabywania kosztownych narzędzi metalowych i pewnego uzależniania się od 
starszyzny rodowej, pośredniczącej w wymianie różnych wytworów kultury materialnej. 


* 
ę * 


Stanowisko 15 dostarczyło w latach 1935—1937 i po wojnie znacznej ilości materiału 
archeologicznego z różnych okresów. W roku 1952 rozpoczęto systematyczne badanie 
3 arów, z których przekopano po dwie ćwiartki. W arze ll (ćwiartka beta) znaleziono 
resztę warstwy wczesnośredniowiecznej II i warstwy III łużyckiej. Na stropie i częściowo 
w warstwie III znajdowano ceramikę z okresu późno-lateńskiego i rzymskiego. Po zdjęciu 
warstwy III ukazał się calec w postaci białego piasku i czerwonej gliny, czystej lub bardzo 
spiaszczonej. W calcu znajdowały się jamy częściowo bez zawartości z osadnictwa łużye- 


> H. A. Koszańska, Osadnictwo prehistoryczne w okolicach Biskupina, ,„Gród prasłowiański w Bi- 
skupinie”, Poznań 1938, str. 139 i nn. oraz Fr. Maciejewski Zabytki z młodszej epoki kamiennej 
znalezione na półwyspie Jeziora Biskupińskiego w pow. żnińskim, III Spraw. z prac wykopaliskowych 
w Biskupinie, Poznań 1951, str. 88 i nn. oraz J. Żurek, Zabytki z epoki kamiennej na Półwyspie 
Biskupińskim, Gród prasłowiański,.., str. 24. | 
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kiego lub innego (ściśle nie udało się stwierdzić), bo tylko w jednej jamie znaleziono ce- 
ramikę łużycką, kości zwierzęce i grudki polepy. W górnej części calca leżały pojedyncze 
skorupy z młodszej epoki kamiennej (mianowicie z kultury pucharów lejkowatych), czę- 
ściowo zdobione ornamentem paznokciowym, oraz dłuższy wiór, rdzeń i okrzeski krze- 
mienne. 

Po zdjęciu paleniska z okresu wczesnośredniowiecznego przy lewym narożniku ściany 
północnej ćwiartki natrafiono w glinie pod jamą paleniska na głębokości 70 cm na fragmenty 
grobu ludzkiego (ryc. 1). Grób był mocno naruszony prawdopodobnie przy wykopywaniu 
jamy paleniskowej kultury „łużyckiej”. Znaleziono tylko części dolnych kończyn, szkielet 
miednicy i pojedyncze kości pomieszane z kośćmi zwierzęcymi. Jednak na podstawie kilku 
kości, zachowanych w pierwotnym położeniu, przyjąć można, że zmarłego pochowano 
w pozycji skurczonej w jamie wykopanej w glinie. Skrupulatne przebieranie i przesie- 
wanie gliny i piasku około szkieletu nie dało rezultatu. Jedynie w odległości 2m znalazł 
się wspomniany wyżej duży wiór krzemienny. Być może, że leżał kiedyś przy szkielecie. 
Opisany grób oznaczono nrem l. 

Przy przekopywaniu dalszej części calca w tej samej ćwiartce natrafiono w spiaszczo- 
nej glinie w odległości 2 m na wschód od grobu nr l w głębokości 85 cm na grób oznaczo- 
czony jako nr 2. Tak jak w poprzednim wypadku zmarłego pochowano w jamie wykopanej 
w glinie i przyrzucono białym piaskiem. Szkielet zachował się kompletnie (ryc. 2). Zmar- 
łego złożono na prawym boku, w pozycji skurczonej, z nogami zgiętymi w kolanach i pod- 
ciągniętymi pod brzuch, głową na południe, a twarzą na wschód. Na szczególną uwagę 
zasługują bogato zdobione naramienniki kościane, znajdujące się u obu rąk powyżej łokcia, 
dwa na prawym i dwa na lewym ręku. Są one pięknie zdobione ornamentem zygzaków, 
ujętym w linie poziome. Wewnętrzne ich strony są spłaszczone, zewnętrzne lekko wypukłe. 

Wymiary naramienników są następujące; 


1) górny naramiennik prawego ramienia — największa szerokość 4 em, odstęp między rozwartymi 
końcami 13—14,5 cm, 

2) dolny naramiennik prawego ramienia — największa szerokość 6 cm, odstęp między rozwartymi 
końcami 12—13 em, 

3) górny naramiennik lewego ramienia — największa szerokość 5,5 cm, odstęp między rozwartymi 
końcami 13—14 cm, 

4) dolny naramiennik lewego ramienia — największa szerokość 5,5 cm, odstęp między rozwartymi 


końcami 14—15 cm. 

Naramienniki mają na końcach przewiercone otwory do przeciągania sznurków: 
prawy po dwa, a lewy po trzy na każdym końcu. Żaden z nich niestety nie zachował się 
w całości, wszystkie są uszkodzone, w kilku miejscach pęknięte (tabl. XV). 

Co do analogii dla wyżej opisanych naramienników — mały fragment podobnej ozdoby 
kościanej znaleziono w Biskupinie na stanowisku 18. Pochodził on z jamy kultury cera- 
miki wstęgowej kłutej, która była badana w r. 19363. Dalsze analogie pochodzą z Brześcia 
Kujawskiego pow. Włocławek*, gdzie znaleziono trzy półokrągłe naramienniki na ramio- 
nach skurczonego szkieletu, i z Broniewa, pow. Inowrocław, skąd również znane są frag- 
menty naramienników tego samego typu. 

Przy wypreparowywaniu naramienników znaleziono w okolicy klatki piersiowej, między 
dolną szczęką a kością przedramienia, paciorki w kształcie małych okrągłych płytek z otwo- 


SK. Łukasiewicz, Nowe stanowiska kultury ceramiki wstęgowej młodszej w Wielkopolsce, 
Pamiętnik 10-lecia Koła Prehistoryków Studentów UP, Poznań 1937, str. 7, z ryc. str. 9. 

*K. Jażdżewski, Ciekawe odkrycia archeologiczne w powiecie włocławskim i nieszawskim, 
„Z otchłani wieków” 1933, z. 4/5, str. 57, 58 (ryc. 10—12).K. Jażdżewski, Cmentarzysko kultury cera- 
miki wstęgowej i związane z nimi ślady osadnictwa w Brześciu Kujawskim, ,, Wiadomości Archeologiczne” 
t. XV (1938), str. 77, 78, tabl. TV, 1—3. 

*'T. Waga, Kultura nadodrzańskiej ceramiki sznurowej w Wielkopolsce, Poznań 1931, str. 1, 
31, 32,ryc. 3, e—f na str. 31. 
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rem, wyciętych z muszli Spondylus (ryc. 5 i 6). Kilka paciorków znalazło się pod nara- 
miennikami prawego ramienia i pod szczęką. Ogółem wydobyto 215 sztuk całych pacior- 
ków i około 150 sztuk w ułamkach. Średnica ich wynosi przeciętnie od 7,2 do 8,7 mm, 
grubość ścianek od 1 do 3,5 mm, w tym przeciętna 2,8 mm. Wiercenia otworów dokonywano 
przeważnie od strony z połyskiem, czasem z obu stron. Otwory mają niejednokrotnie 
kształt jajowaty, pochodzący od przetarcia sznurkiem. Obecna długość sznurka z naniza- 
nymi całymi paciorkami wynosi 36,2 cm, długość całego sznurka z zaliczeniem ułamków 
mogła wynosić około 60 cm. O podobnych paciorkach z Brześcia Kuj. podaje wia. 
domość K. Jażdżewski*, a o pochodzących z okolicy Inowrocławia —T. Waga'- 


Ryc. 5—6 Biskupin, pow. Żnin. Stanowisko 15a. Paciorki wykonane z muszli 
Spondylus znalezione przy szkielecie nr 2; 5) paciorki in situ; 6) paciorki po 
konserwacji 


Po gruntownym przekopaniu pozostałych partii calca przystąpiono do badania ćwiartki 
sąsiedniego aru. W arze 10, w ćwiartce delta, zdjęto resztkę warstwy II i III. Spostrzeżenia 
dotyczące występowania zabytków ceramicznych z różnych kultur były takie same, jak 
w arze ll. Nie spotkano ani jednej skorupy neolitycznej lub narzędzia krzemiennego. 
Po dojściu do calca przystąpiono do znoszenia paleniska wchodzącego nieco w południowy 
murek profilowy ćwiartki. Po wybraniu zawartości jamy paleniskowej natrafiono na grób 
oznaczony nrem 3, ułożony w glinie na głębokości 100 cm (ryc. 3). Grób przykryty był 
piaskiem pomieszanym z gliną. Górna część grobu znajdowała się w murku profilowym, 
który trzeba było znieść, aby szkielet odsłonić w całości. Przy oczyszczaniu szkieletu ukazał 
się ślad dawnej prostokątnej jamy grobowej. Zmarły spoczywał w pozycji skurczonej na 
prawym boku. Szkielet nie jest zachowany w komplecie. Brak'było czaszki, która może została 
usunięta przy budowie paleniska przez mieszkańców osady wczesnośredniowiecznej. Za- 
bytków nie znaleziono poza kilkoma mniejszymi fragmentami naramiennika kościanego. 

Na zakończenie pozostało nam ustalenie przynależności kulturowej znalezionych gro- 
bów. Fragment naszyjnika kościanego znalezionego w Biskupinie na stan. 18 odkryto 


sK. Jażdżewski, (Cmentarzysko kultury ceramiki wstęgowej... str. 7—9, 20, 21, 27—29, 
tabi "IIE;*2, WY 22, 0OVSXTV;8b.*8,XZXVIE 5: 
AWA sa Mozy rwa liry Abina str: 32, 
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w jamie z ceramiką wstęgową kłutą. Kościane naramienniki z Brześcia Kujawskiego znaj- 
dowały się w grobach kultury tzw. brzesko-kujawskiej. T. Waga zalicza podobne zna- 
leziska do kultury ceramiki sznurowej. Na stan. 15 a nie było ani jednej skorupy, którą mo- 
żna by zaliczyć do kultury ceramiki wstęgowej. Fragmenty znalezione zaliczamy do star- 
szej fazy kultury pucharów lejkowatych. Występowały one luźno w pewnej odległości od 


szkieletów na całej ćwiartce, podobnie jak przedmioty krzemienne. Wobec powyższego 
trudno określić przynależność kulturową gro-. 


bów na podstawie ceramiki. Nie jest wyklu- 
czone, że znajdą się również ślady kultury ce- 
ramiki wstęgowej. Osadnictwo tej kultury jest 
stwierdzone w Biskupinie i okolicy. Z. Ra- 
jewski odkrył przed wojną na stan. 15 
w Wenecji ślady kultury ceramiki wstęgowej 
kłutej. Opisane groby są niewątpliwie zwią- 
zane z osadnictwem kultury ceramiki wstę- 
gowej. Przy ustaleniu ich przynależności opie- 
ramy się tylko na naramiennikach. W związku 


z tym najprawdopodobniej należy je zaliczyć 
do kultury ceramiki wstęgowej grupy brze- 


Ryc. 7. Biskupin, pow. Żnin. Stano- . 
wisko 15a. Naramienniki dookoła kości ra-  sko-kujawskiej?. 
mienia szkieletu nr 2 + s 


Znalezione w Biskupinie szczątki ludzkie, należące do 3 osobników, nie zachowały się 
jednakowo dobrze. Najgorzej zachował się szkielet nr 1, gdzie nie znaleziono czaszki, żuchwy, 
obojczyków, łopatek i mostka, zaś kończyny górne i dolne zachowały się we fragmentach. Naj- 
lepiej zachował się szkielet nr 2, położony w pozycji skurczonej, głową na południe, twarzą 
na wschód. Szkielet ten leżał w poziomie, natomiast głowa jego była nieco wzniesiona. 
Pozycja czaszki była skierowana nieco ku południowi, żuchwa nieco opadnięta. Kręgo- 
słup ułożony był skośnie na prawym boku. Kończyny dolne silnie zgięte, kolana przy klatce 
piersiowej. Szkielet nr 3 leżał także w pozycji skurczonej, na prawym boku, głową ku 
południowi, twarzą ku wschodowi. Stopy były podciągnięte pod kości biodrowe tuż przy 
główkach kości udowych. Kończyny górne były ułożone wzdłuż szkieletu. Czaszki i żuchwy 
było brak, kręgosłup zaś był w złym stanie zachowania. Na szkielecie nr 2, który był naj- 
lepiej zachowany, dokonano tylko niektórych pomiarów przez wzgląd na to, iż został 
on w ziemi na bloku jako przyszły eksponat muzealny. Tylko czaszka tego szkieletu do- 
starczona Zakładowi Antropologii U.P. została szczegółowo opracowana. 


Opis morfologiczny czaszki nr 2 


Czaszka szkieletu nr 2. Na podstawie czaszki i kości długich określono ten szkielet jako przy- 
należny do osobnika płci żeńskiej w wieku ok. 35 — 40 lai (adulius), Czaszka lekka, o pojem- 
ności 1403 cm%, o rzeźbie delikatnej, słabo rozwiniętych łukach nadoczodołowych. Łagodnie uwypuklona 
kość czołowa, małe wyrostki sutkowate. Guzy czołowe dobrze zaznaczone. Szwy czaszkowe na ogół otwar- 
te a tendencję do zaniku (skostnienia) wykazują niektóre odcinki: na szwie wieńcowym (sutura coronalis) 
przedni odcinek pars media, na szwie strzałkowym (sut. sagiitalis) tylny odcinek pars verticis i pars obe- 
lica. Szczęka górna i żuchwa delikatnie zbudowana, z bródką miernie wykształconą. Pomiędzy lewymi 
przedtrzonowcami żuchwy są podwójne otwory bródkowe (foramina mentalis), po stronie prawej zaś du- 
ży otwór. Żuchwa zdradza wyraźną budowę typu żeńskiego. Uzębienie pełne, kształtu prawidło- 
wego, wielkości średniej, z niewidoczną rzeźbą (startej) powierzchni żującej, koloru jasno-żółtego, nadzwy- 


* O powyżej opisanych odkryciach ukazały się już w literaturze przedmiotu następujące notatki: Fr. M a- 
ciejewski. Groby szkieletowe z młodszej epoki kamienia w Biskupinie, pow. Żnin, ,,Z otchłani wie- 
ków” t. XXI (1952), str. 186—188, ryc. 3 oraz Z. Rajewski pomieścił małą notatkę w czasopiśmie 
czeskim ,,Archeologicke rozhledy”* t. V (1953), z. 1, str. 59. 
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Biskupin, pow. Żnin. Stanowisko 15a. Naramienniki kościane 
z prawego i lewego ramienia szkieletu. 
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czaj dobrze zachowane, bez śladów próchnicy i jakichkolwiek ubytków. Przy swej drobnej budowie zęby 
obu szczęk wykazują zbyt silne (jak na wiek adulius) starcie powierzchni żującej, dochodzące przeważnie 
drugiego, a pierwszy górny siekacz nawet trzeciego stopnia. Najmniej starte są dolne trzonowce. Prze- 
jawiające się tu jakby przeciwstawność (odwrotność) starcia się grup zębów obu szczęk, silniejsze starcie 
przednich zębów szczęki górnej J, i P, i trzonowców żuchwy, słabsze zaś trzonowców szczęki górnej 
i siekaczy oraz kłów żuchwy może nasuwać przypuszczenie, że ta niewiasta neolityczna mogła uzębienia 
swego używać do pewnych swoistych przeróbek — jak to do dziś praktykuje się u ludów pierwotnych 
w rodzaju: nagryzania (garbowania) skór surowych bądź wyprawiania ich przez wygryzanie tkanki mięśnio- 
wej i tłuszczowej, rozcierania produktów roślinnych, ziół itp. Za tym przypuszczeniem zdaje się też świad- 
czyć wielka ruchomość stawu żuchwowego, małe i krótkie wyrostki stawowe ze spłaszczo- 
nymi główkami. Spłaszczenie górnych powierzchni i skrócenie wysokości wyrostka kłykciowego uważane 
być może za wyraz adaptacji tych kostnych części żuchwy do wymagań wysiłku fizycznego, jakie nie- 
zawodnie stawiane były aparatowi żucia. Konsekwencją tego faktu była grubsza pokrywa chrząstkowa, 
wypełniająca przestrzeń stawową jako ubezpieczenie części kostnych stawu żuchwowego, albowiem elastycz- 
na chrząstka lepiej znieść może wytężoną pracę aparatu żucia. je 

Szczęki obserwowane w zwarciu wykazują zgryz prosty, lecz przebieg tej linii zgryzu jest charak- 
terystyczny w formie tzw. linii Spee'go. 

Czaszka rozpatrywana w kilku płaszczyznach charakteryzuje się następująco: w płaszczyźnie wierz- 
chołkowej (norma vwerticalisj ma kształt jajowaty (ovoides) z prawostronnym spłaszczeniem kości 
ciemieniowej i potylicznej jako konsekwencja deformacji pośmiertnej, wywołanej przez blisko 4200 lat 
trwający nacisk wierzchnich pokrywających warstw ziemnych. Czaszka kryptozygotyczna ze względu na 


Mabelba l 


Dane pomiarowe czaszki z grobu nr 2 


Wymiary EJ części Wymiary twarzowej części żuchwy 
czaszki czaszki 

£ <= op 179 n — gn 114 go — go 95 
g —b 108 n — pr 67 gn — id 31 
g =]l 175 n — ms 47 gn — go 80 
b = 116 n — rh (20) dist. bicond. 118 
| =©0 94 rh = pr (50) enm — enm 44 
co — co 115 pr — ba 92 ekm — ekm 62 
ft = ft 101 ol — sta 49 
ast — ast 110 gn — ba 107 RL RECSKWA 0 
a — ba 97 ŻY > AV 124: Radzi A. 
ba — o 32 zm — zm 92 kostne, dwukropek zaś ws- 
basĘ ; 136 ek — ek 103 APOS A 
80 = 119 mf — mf 23 GW ach 
OEI 13 RE A Ah " m RAE kości dru- 
ms — ms 8 wysok. oczodołu 34 Pojemność mierzona sie- 
szer. for. occ. mgn. 30 szer. ap. pirif. 26 Raz Iniańym ugnia- 
obwód czaszki 512 enm—enm 40 A 
pojemność 1403 em$ ekm—ekm 62 
waga cranium 836 gr 
„,. żuchwy 92 .. 


wyrmiary zalicza się do grupy pośredniogłowców (mesocranius). W płaszczyźnie czołowej (norma fron- 
talis) czaszka ma kształt wydłużonego owalu, o twarzy wąskiej, kształtem zbliżonej do wydłużonego trój- 
kąta, z wierzchołkiem ku dołowi. Oczodoły duże i dość niskie, nos jednak szeroki. W płaszczyźnie bo c z- 
nej (n. lateralis) zaznacza się lekki twarzowy prognatyzm, z prognacją alveolarną. Czoło lekko w tył 
pochylone. Sklepienie czaszki o przebiegu łagodnym, jednak w tylnej części wykazuje jakby uskokowe 
ugięcie (depressio praelambdoidea). Słabo wykształcone wyrostki sutkowate i lekko zaznaczone chropo- 
watości po przyczepach mięśniowych (szyjnych i karkowych) wskazują na charakterystyczne cechy płci 
żeńskiej. Czaszka jest średnio-wysoka. 

W płaszczyźnie potylicznej (n. occipitalisj łagodnie i równomiernie uwypuklone kości ciemie- 
niowe dają zaokrąglony zarys czaszki. W płaszczyźnie podstawowej (n. basilaris) widać średniej 
wielkości asymetryczny otwór potyliczny. Szezęka górna dość wąska i długa, o wysokim podniebieniu; 
z zaznaczonym wałem podniebiennym. Łuk zębodołowy kształtu elipsoidalnego, ścieśniony nieco w obrę- 
bie przedtrzonowców. Łęki zębodołowe (juga alveolaria) wyraźnie zaznaczone, zbyt cienka blaszka ze- 
wnętrzna wyrostka zębodołowego. Słabo są wykształcone guzy szczęki górnej (tubera maxillaria). Dane po- 
miarowe czaszki zawarte są w tabl. 1. 


TABLICA XVI 


1 — Biskupin, pow. Żnin (fragmenty z naramiennika kościanego szkiele- 

tu nr 3 ze stanowiska 15; a) 2 — Biskupin, pow. Żnin (fragment naramien- 

nika znaleziony na stanowisku 18; Brześć Kujawski, pow. Włocławek (na- 

ramienniki kościane — wg Jażdżewskiego); Broniewo, pow. Inowroc- 
ław (naramienniki w ułamkach ws Wagi). 
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Na podstawie tych pomiarów obliczone zostały wskaźniki czaszkowe, charakteryzujące daną czaszkę, 


podane w tab. 2. 
Tabela 2 


Wskaźniki czaszki z grobu nr 2 


szerokościowo-długościowy UZ twarzy całkowitej (91,9) 
wysokościowo-dług. (ba—b) 76,0 twarzy górnej Kollm. (54,0) 
+ » (po—b) 66,4 = RA Virchow (74,2) 
wysokościowo-szerok. (ba—b) 97,8 nosa 55.3 
8 A (po—b) 85,6 oczodołu 82,9 
wszakźn. wysklepienia " (ba—b) 85,5 czołowo-twarzowy (81,4) 
» > (po—b) 14,8 żuchowo-jarzmowy (76,6) 
poprzeczny czoła (szerok. czoła) 87,8 potylicy 79,1 
czołowo-ciemieniowy » ŻAK podniebienia 81,6 
wsk. foramen occipit. magnum 93,8 wsk. kości czołowej 85,5 
PMabie ka, © 


Wymiary kości długich szkieletów neolitycznych z Biskupina 


Szkielet 
Kość nr l i nr 2 | nr 3 
prawa | lewa prawa lewa prawa lewa 
udowa (femur) 433 -—- 348 346 422 423 
piszczelowa (tlbia) — — 305 299 355 257 
strzałkowa (fibula ) — — — 265 — — 
ramienna (humerus) —- — 25% 255 — 312 
łokciowa (ulnaj — — — 212 = 267 
promieniowa  (radius) — — 206 207 239 — 
Wskaźniki kości 
Humero-Radialis — 81,2 16,6 
Tibio- Femoralis — 86,4 83,9 
Intermembralis — 171,6 70,8 
Femoro-Humeralis — Mał TRPU 
Tibio-Radialis — 69,2 67,3 


Jak z powyższego wynika, niewiasta, do której czaszka ta należała, miała głowę średnio-wydłużoną 
(mesocranius), dość wysoką (hypsicranius), dobrze zaokrągloną i szeroką potylicę, dość szerokie czoło 
(eurymetopusj, przy czym czoło lekko w tył pochylone charakteryzowało się zgrubieniami w dolno-bocc- 
nych brzegach w okolicy nadoczodołowej. Wskaźniki twarzy wskazują, że twarz tego osobnika była dość 
wydłużona (leptoprosopus -- mesen), oczodoły raczej średnie (mesokonch). 


* 
x » 

Na podstawie tych cech morfologicznych osobnika tego określić można jako mieszańca 
składnika paleoazjatyckiego przy przeważającej komponencie składnika no r- 
dycznego. O domieszce paleoazjatyckiej zdają się przemawiać dość niskie oczodoły, 
a zwłaszcza wysoki wskaźnik (tj. szeroki) nosa i budowa kończyn. Podobnie wykształcone 
czaszki neolityczne były już i dawniej opracowywane, lecz zaliczano je wówczas do typu 
bądź sublaponoidalnego, bądź północno-zachodniego. 

Kości szkieletu nr 1, najgorzej ze wszystkich pozostałych zachowane 
i połamane, umożliwiają jedynie na podstawie budowy zaliczenie tego osobnika do płci 
żeńskiej, zmarłego przypuszczalnie w wieku dorosłym. Bliższa charakterystyka tego 
osobnika nie jest możliwa. Wzrost obliczony w przybliżeniu na podstawie kości udowej 
przy zastosowaniu wzoru Pearsona wynosił przypuszczalnie ok. 157 cm. Była 
więc ta niewiasta wzrostu średniego, a sądząc na podstawie budowy kości i resztek szkie- 
letu, była ona dość dobrze i mocno zbudowana. 
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Szkielet nr 2 — jak powyżej wspomniałem — ułożony na bloku, nie mógł być 
jeszcze (przed uprzednim starannym zakonserwowaniem) dokładnie zbadany. Tylko nie- 
które kości pomierzono. Należał on również do osobnika płci żeńskiej. Zauważono tu lewo- 
stronną asymetrię w budowie w tym znaczeniu, że kończyny lewe krótsze były od 
prawych. Jest to zapewne też charakterystyczną właściwością płci żeńskiej, jak to 
stwierdził T. Ziółkiewicz przy opracowaniu 236 szkieletów wezesnośredniowiecznych 
z Ostrowa Lednickiego. Sądząc ze szkieletu, budowa tej niewiasty była drobna, a wzrost 
jej ok. 144,5 cm, bardzo niski, mimo iż osobnik ten zakończył już okres swego wzrastania. 
Przynależność typologiczna, określona na podstawie czaszki, wskazywałaby, że osobnik 
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Ryc. 8. Biskupin, pow. Żnin. Stanowisko 15a. Naramienniki kościane z prawego 
i lewego ramienia szkieletu 


ten powinien być wzrostu wysokiego, a przynajmniej średniego. Z drugiej znów strony 
tak stosunkowo bogate wyposażenie grobowe w postaci kilku pięknie ornamentowanych 
naramienników, ułatwiających chronologizację tego znaleziska, zdaje się wskazywać, 
że niewiasta ta należała do zamożniejszej warstwy ówczesnej ludności, a w konsekwencji 
miała optymalne warunki rozwoju. Jeśli odnośnie do wzrostu ludności epoki neo- 
litycznej nie należałoby kierować się innymi kryteriami niż np. u ludności wczesnośrednio- 
wiecznej czy współczesnej, to tak niski wzrost mógłby — naszym zdaniem — warun- 
kowany być chyba objawami patologicznymi. Może późniejsze badania — po zakonser- 
wowaniu tego szkieletu — dadzą bliższe wyjaśnienia i pod tym względem. 
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Szkielet nr 3, przysłany do opracowania tylko w ułamkach z powodu złego 
zachowania i kruchości kości trudnych do zrekonstruowania (bez czaszki), nie mógł być 
również szczegółowo opracowany. Jednakże na podstawie kości długich dało się określić 
przynależność tego osobnika do płci żeńskiej, zmarłego w wieku dorosłym, o dość 
drobnej i delikatnej budowie, wzrostu średniego ok. 158 cm. Wzrost (analogicznie jak przy 
poprzednich szkieletach) obliczony był wg wzoru Pearsona z kości: udowych, piszcze- 
lowych, ramiennej i promieniowej, a z wyników tych obliczeń uzyskano przeciętną (śred- 
nią) wzrostu. Na tym szkielecie zaobserwowano jednak ciekawe zjawisko. Na kości udowej, 
pomiędzy krętarzem wielkim i małym, istnieje wyraźna wyniosłość w postaci krętarza 
trzeciego (trochanier tertius), rzadko u współczesnych mieszkańców Europy spotykanego, 
a nader charakterystycznego dla ludności neolitycznej (38% na kościach neolitycznych 
z Belgii), a zwłaszcza u odmiany żółtej (Indian 50%, Lapończyków i mieszkańców Ziemi 
Ognistej po 64%,). Zwrócił też na to uwagę T. Dzierżykraj - R ogalski (1952) 
przy analizie kości neolitycznego człowieka z Poniatówki, gdzie również występuje tro- 
chanter tertius. Wyraził on przy tym przypuszczenie, że występowanie krętarza trzeciego 
u człowieka ma pewien związek z umięśnieniem i budową kończyny dolnej, przystosowanej 
do częstego przyjmowania kucznej postawy ciała, jak to ma jeszcze dziś miejsce, 
np. u Malajczyków. Oprócz krętarza trzeciego na lewej kości udowej widoczne są jeszcze 
podłużne zagłębienia (fossa hypotrochanterica). 


Tabela 4 


Wartości kątów nachylenia szyjki kości udowej 


Szkielet m 
Kość udowa l 3 
prawa | lewa prawa | lewa 
Stopień nachylenia . . . . 1307 | 1187 | 120? | 150 | 


Na szkielecie nr l nie zauważa się istnienia krętarza trzeciego, jednakże jest wyraźnie 
zróżnicowane wgłębienie i grzebień kostny (fossa et crista hypotrochanterica) znacznie 
silniej zaznaczone na kości udowej prawej, blisko dwukrotnie większej długości (ok. 62 mm) 
niż na kości lewej (ok. 35 mm). Na szkielecie nr 2 tych zjawisk obserwować się na razie 
nie dało z uwagi na niedostępność przez ustabilizowanie tych kości na bloku. 

Charakterystyczne jest również nachylenie (kąt ustawienia) szyjki (główki) do kości 
trzonu kości udowych szkieletów nr l i 3, podane w tab. 4. : 

W płaszczyźnie strzałkowej kości udowych zauważa się wybitne wygięcie ich ku przo- 
dowi. 

Kości piszczelowe. Piszczele grobu nr 1, zachowane we fragmentach, nie dają 
możności ich bliższej charakterystyki. Natomiast niezmiernie ciekawe są piszczele z grobu 
nr 3 z uwagi na ich silne spłaszczenie, tzw. platyknemię, wyrażoną we wskaźaiku 
spłaszczenia (index cnemicus), który osiąga wartości krańcowe, najniższe (55,9 i 57,1), 
aniżeli podaje to R. Martin (za innymi autorami) dla kopalnych Ainosów i szczątków 
z Gibraltaru (59,3), dla człowieka neandertalskiego (71,3) czy materiałów neolitycznych 
(62,8 — 65,2). Tak silne spłaszczenie kości dowodzi mocno rozwiniętego mięśnia piszcze- 
lowego tylnego, a w ślad za tym znacznego pochylenia górnej nasady ku tyłowi (retroversio) 
o kącie pochylenia 240 i kącie inklinacji 180. Są to wartości zbliżone, jakie uzyskał T. Dzier- 
żykraj-Rogalski w wyniku badań kości szkieletu neolitycznego z Poniatówki (240 
i 179). Tak znaczne spłaszczenia i skrzywienia kostne (ryc. 8) są u odmiany białej rzadko 
spotykane, częściej natomiast u przedstawicieli odmiany żółtej. Wskazuje to bowiem na 
zwyczaj pewnego zachowania postawy ciała u ludności neolitycznej, który przetrwać 


ŚLADY OSADNICTWA KULTURY BRZESKO-KUJAWSKIEJ W BISKUPINIE 19 


mógł dotychczas u ludności współczesnej (Malajczycy, mieszk. Ziemi Ognistej). Prze- 
jawia się to w ten sposób, iż dzięki skośnym ustawieniom powierzchni stawowej i górnych 
nasad kości piszczelowych oraz spłaszczeniom kostnym istnieje zdolność dalej idącego 
(niż u współczesnych) zgięcia nóg w stawach kolanowych, a przy siadaniu w postawie 
kucznej kości siedzeniowe osiągać mogą poziom równy ze stopami (pośladki oparte 
na ziemi). A więc kości udowe i piszezelowe człowieka neolitycznego w Biskupinie przy 
przysiadzie mogły układać się paralelnie w większym znacznie stopniu niż u współczesnych. 


Z Kierownictwa prac wykopaliskowych Z Zakładu Antropologii 
w Biskupinie — Biskupin j Uniw. Poznańskiego — Poznań 


IGP ASPEOERGCGONMEROAENE 


B 1952 rony Ha croaHke Ne 15 B buckynune ÓbuIu O0Hapy>KEHbI TDH CKEJIETHPIE HEOJIATAUECKHE MOTHJIBI, 
CBASAHHbIe IIO BceŃ BEpoATHOCTH C KYJIbBTYpoOŃ JIeHTOUHOŃ KkepaMAKkH. KpoMe TOTo Ha croaHke No 15 Obiro 
OTKPBITO pAHHe-CPEJHHEBEKOBOE IIOCEJIEHHE H CJIEJĄbI IIOCEJICHHA JIYXKUNKOŃ (JIAY3ANKOŃ) KYJBTYPBI H pHM- 
CKOTO IIEpHOJT.Ą. ONHCbIBACMAA CTOAHKA HAXOJJUTCA HA IOTO-BOCTOK OT ÓMCKYIIMHCKOTO o3epa, oOóÓpa3yA cyXOŃ 
OCTPOBOK CPEĄM 3AJIABHBIX JIYTOB. B 1952 rony 34€Cb ÓBIIM CHCTEMATHUECKH HCCJIETOBAHbI: INO JĄBE€ UETBEP- 
TYIHKH Tp6X apoB. Ha ape Ne fl, ueTBeprylnke „,Osra”, NoĄ paHHe-cpeqHeBEKOBBIM KYJIbBTYDHbIM CJIOEM, 
B BEpXHEM HaNJIacTOBaHMMH calca OÓHapy>KeHa CHJIBHO IIOBPEŹKĄCHHAA CKEJIETHAA MOTHJIA (Ne 1) € TOJIBKO UaC- 
THUHO COXPAHABIIAMCA KOCTAKOM. Ha STO »xe UETBEpTYlIKe, Ha pACCTOAHMM 2 M HA BOCTOK OT MOTWJIbI 
No 1, Ha rJryÓmie 05 CM, HAXONHJIAC5 IIOXO7KAA MOTHJIA CO CKEJIETOM B IIOJIHOH COXPAHHOCTH, JIEYKABIIAM B CKOP- 
UeHHOM IOJIO>KCHHH. Ha o6o0mx nmieuax norpeóeHHoOro CoXpaHHJloch Ilo J4BA OOTATO OpHaMEHTHPOBAHHbIX 
KOCTAHBIX HanJIeuHUKa (Taójj. XV, XVI); kpoMe TOro BOS3JIe CKeJleTa ÓbIIo HańqeHO OÓMJIEHOC KOJIAUECTBO 
Gyc B BH1E MEJIKHX, KPYTJIBIX NJIACTHHOK, BbIDE3AHHbIX U3 paKOBHUHBI. Ha ape Ne 10), ueTBepTynike „,Ą4eJIBTA”, 
ÓbLIO HańiieHo TpeTbe TAKOE >KE, HO CHJIBHO pAa3pYLIEHHOE, IIOTPEÓEHMHE; OKOJIO UACTHUHO COXPDAHHBLIIETOCA 
CKEJIETA HaXOJUJIOCB HECKOJIBKO (©paTMEHTOB KOCTAHOTO HaNJIeUHUKA. 

OnmcaHHblIe MOTHJIbI Ó€3YCJIOBHO CBA3AHBI C IIOCEJJIEHUECTBOM KYJIBTYDBI JIEHTOUHOŃ KEpAaMHKH. AHAaJIOTHH 
K HaNJIeUHAKAM, HSBECTHBIM IIO pacKOINKAM B Bpecre KydBCKOM, JNaIoT BOSMOKHOCTE OTHECTH MOTHJIBI H3 M. 
BuckynuH K OpecTcko-KyABCKOŃ Tpyriie KYJIBTYDBI JIEHTOUHOŃ KepamMHkH. B OKPECTHOCTAX BUCKYHMHHA 34- 
peTHCTpHpoBaHbl CJIEJbI HEOJIATHUECKHX IOCEJIEHHA pa3JIMUHBIX KYJIBTYP. 

CreqnyeT OTMETHTb, uTo B 1953 roqy Ha croanke Ne 15, BOJIM3H OIIHCAHHbIX MOTWJI, ObBUIM Hali ĄCHbI CJIEĄBI 
HeOJIATKUECKHX IIOCTDOEK JKUJUI(HO-XO3AACTBEHHOTO XApAKTEpa, CXOJKUX C STOTO KE THIIA IIOCTPOŃKAMK, 
OTKPBITBIMA B Bpecre KydBCKOM. 


SUMMARY 


In 1952 at Biskupin, on a site no. 15, three neolithic inhumation burials were discovered. The graves 
were connected, in all probability, with the so called „„ribbon ware culture”. An early mediaeval settlement 
and some traces of habitation, dated to the Lusatian culture and to the Roman period, were found on 
the same site. The place is situated to the south-east from the Biskupin Lake, forming a dry islet surrounded 
by swampy meadows. 

In 1952, systematical excavations were carried out at three ares (at two quarters of each). At are no. 11 
(1 are = 100 square metres), under a mediaeval layer, on the top of the virgin soil, a badly damaged hu- 
man inhumation was discovered (no. 1), the skeleton being incompletely preserved. At the same quarter- 
section, 2 m to the east from the grave no. I, 85 cm deep, a similar grave was unearthed, containing 
a fine preserved skeleton in a contracted position with 2 richly ornamented bone armlets on each arm 
(pls. XV, XVI). Near the skeleton, a great number of beads in shape of small discs made of shell was found. 
At are no. 10, the third such grave, containing an incompletely preserved skeleton with some fragments 
of a bone armlet, was met. 

'The above described graves are no doubt connected with ,„,the ribbon ware culture” settlement. Anna- 
logies to the armlets, known from Brześć Kujawski, allow us to assign the graves from Biskupin to the 
Brześć—Kujawy group of „,the ribbon ware culture”. In the vicinity of Biskupin, traces of neolithic habi- 
tation of various cultures were reported. It is noteworthy thatin 1953, ona site no. 15, not far from the described 
graves, remains of neolithic dwellings and farm-buildings, similar to those of Brześć Kujawski, were met. 
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Wczesnośredniowieczne ementarzysko kurhanowe 
w Piekle Dolnym, pow. Gdańsk 


W maju 1952 r. stwierdzono, że stanowisko archeo- 
logiczne w Piekle Dolnym, gm. Przywidz, pow. 
Gdańsk jest ogromnym cmentarzyskiem kurhano- 
wym, liczącym około 1000 mogił i zajmującym 
obszar ok. 15 ha (obecnie własność lasów Państwo- 
wych). Kurhany mają przeważnie kształt czworo- 
kątny, obstawione są średniej wielkości głazami, 
zaś powierzchnię ich przykrywa warstwa kamieni 
polnych. Są niewysokie (0,50—1 m), wymiary nie- 
regularnych najczęściej czworokątów bądź Średnice 
kurhanów owalnych wahają się w granicach 3 do 12 m. 
Na podstawie orzeczeń La Baume*a i Kerste- 
n a, którzy ementarzysko to znali i zbadali dwa kurha- 
ny rozkopane przez niefachowców, są to groby wczes- 
nośredniowieczne. Podobne zupełnie kurhany badał 
w okresie międzywojennym J. Delekta w Unie- 
radzach, pow. Kartuzy, gdzie w jednym z kurhanów 
znalazł warkocz kobiecy z „przęślikiem” burszty- 
nowym na końcu, służącym jako spinka spinająca 
warkocz. W innym kurhanie odkrył on szkielet 
męski wraz z wyposażeniem wskazującym wyraźnie, 
że pochowany osobnik był krawcem. Kurhany 
o podobnej budowie spotyka się poza tym w Mości- 
szewicach, pow. Kartuzy, oraz w mniejszych ilościach 
rozsiane po całej wyżynie kaszubskiej. 

Szczególnie jednak bogaty w ten typ kurhanów 
jest Przywidz i okolica. Poza olbrzymim cmenta- 
rzyskiem w Piekle Dolnym jest drugie, mniejsze 
stanowisko kurhanowe w odległości około 1 km na 
NE od leśniczówki Przywidz na wyspie Jeziora 
Przywidzkiego. Wyspa ta stanowi rezerwat przyrod- 
niczy, kurhany są więc dopełnieniem jej zabytkowo- 
rezerwatowego charakteru. Natomiast w godnym 
pożałowania stanie znajduje się cmentarzysko w Pie- 
kle Dolnym. Dobrze zachowanych grobów jest 
około 10, olbrzymia reszta została barbarzyńsko 
zdewastowana. Zniszczenia poczyniono tu w r. 1946 
przy wybieraniu kamienia na budowę drogi. Trzy 
wzgórza, na których rozciąga się cmentarzysko, 
przedstawiają widok wielkiego rumowiska kamien- 


i 


Kujawy 


nego. Z trudem można gdzieniegdzie rozpoznać 
czworokątny lub owalny kształt kurhanu. Nasypy 
są prawie zupełnie zniszczone, kamienie rozrzucone. 
Należało jak najśpieszniej zainwentaryzować cmen- 
tarzysko i w miarę możliwości zbadać najbardziej 
zniszczone kurhany. Do inwentaryzacji tej przystą- 
piłem w czasie od 9.I1X.52 do 13.1X.1952. Inwenta- 
ryzacji tej jednak nie udało się dokończyć z przy- 
czyn od nas niezależnych. Zakończenie jej planuje 
się na rok 1953. 

Cmentarzysko wzięte jest obeenie pod ochronę. 
Starania podjęte celem utworzenia tam rezerwatu 
W r. 1953 projektowane jest 
zbadanie najbardziej zniszczonych kurhanów i w mia- 


dobiegają końca. 


rę możności ich zrekonstruowanie. Poza tym zo- 
stanie sporządzony dokładny plan cmentarzyska. 


J. Kmieciński 


Cmentarzysko z młodszego okresu rzymskiego 
w m. Gostkowo, pow. Toruń 


W roku 1932 Waga, 
kustosz Muzeum Toruńskiego, badał cmentarzysko 


dr Tadeusz ówczesny 


z okresu rzymskiego w Gostkowie (Folsung), miejsco- 
wości położonej 14 km na północ od Torunia nad 
rzeczką Mokrą. Stanowisko to zawierało według 
relacji sprawozdawcy okres” 


ciałopalne groby 


Gostkowo, pow. Toruń. zapinki brązowe 


halsztackiego okresu 


ciałopalne i 


oraz groby z rzymskiego 
Te ostatnie zawierały 


jednolity inwentarz, typowy dla młodszego okresu 


szkieletowe. 


rzymskiego, przypisywany według ówczesnego stanu 
badań kulturze gocko-gepidzkiej. Zabytki pocho- 
dzące z 10 grobów ciałopalpych i 25 grobów szkiele- 
towych znajdują się w większości w Muzeum Po- 
morskim w Toruniu, część ich zaginęła w czasie 
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okupacji hitlerowskiej. Badania z powodu braku 
kredytów zostały wstrzymane, a wznowienie ich 
nastąpiło dopiero w roku 1952 dzięki subwencji 
udzielonej podpisanemu przez Towarzystwo Naukowe 
Toruńskie. Jedynym dokumentem z badań dra 
T. Wagi jest jego sprawozdanie ogłoszone w za- 
piskach Towarzystwa Naukowego w Toruniu (tom 
IX, 1934). 
Wznowione w ub. roku badania na obszarze 
ok. 600 m*, trwające przez 3 tygodnie, wykazały, 
że cementarzysko z okresu rzymskiego leży na starszej 
osadzie łużyckiej z okresu halstztadzkiego i po- 


czątków okresu lateńskiego obfitującej w jamy 


srebrne i brązowe ze żmijowatymi główkami, taśmo- 
we lub ze srebrnego drutu wężowato giętego, igły 
i szpile brązowe (przy jednym szkielecie przy lewym 
barku znajdowała się szpila kościana). 
Cmentarzysko gostkowskie, datowane na II i III 
w.n.e., przypisywano do niedawna skandynawskim 
najeźdźcom-Gotom, którzy mieli jakoby zbrojnie 
zająć obszary nad dolną Wisłą. Badania archeolo- 
giczne wykazują jednak mały procent nordyckiego 
elementu występującego w grobach szkieletowych, 
obrządek pogrzebowy niejednolity; mieszany o0b- 
rządek nie przemawia wcale za ekskluzywnością 


rzekomych przybyszów. Jest rzeczą 


kulturową 


Gostkowo, pow. Toruń. Szpila 


odpadkowe i ogniska chat. W okresie rzymskim 
użyty był ten 
nym obrządku grzebalnym: 
letowym. Groby 
były resztkami stosu, zajmowały przestrzeń 60— 
—110 em 
Datowane są zapinkami brązowymi o masywnych 
kabłąkach z poprzecznymi górną 
cięciwą i długą pochewką — na II—III w.n.e. Od- 


teren na pochówki o myiesza- 
ciałopalnym i szkie- 
ciałopalne jamowe 
cm w głąb. 


średnicy i sięgały 70 


grzebieniami, 


kryto dwa groby jamowe. Groby popielnicowe w licz- 
bie pięciu znajdowały się na głębokości 30—40 cm. 
Zawierały ceramikę złożoną z pojedynczych naczyń 
wazowatych i dwustożkowych z przewężonymi 
uchami o powierzchni gładzonej i zdobionej sze- 
rokim pasmem ukośnych kresek o zmiennym kie- 
runku. Naczynia z badań 1932 r. zdobione są zygza- 
kowatymi pasmami, na przemian chropowatymi i gła- 
dzonymi. Występuje też ceramika bez ozdób, szeroko- 
otworowa, baniasta, o krótkiej, lejkowatej krawędzi. 
W jednej tylko popielnicy znajdowało się wśród 
ciałopalenia kuliste naczynie z wąskim otworem, 
bez wyodrębnionej krawędzi. Wyposażenie grobów 
popielnicowych na ogół jest ubogie: przęśliki dwu- 
stożkowe lub krążkowate oraz zapinki z kapturami 
podobne do wyżej opisanej, datowane na ten sam 


okres. 


Groby szkieletowe w liczbie ośmiu ze szkieletami 
ułożonymi na wznak, głowami ku północy, sięgały 
głębokości od 1,50 do 1,60 m. 
badane sięgały do głębokości 2 m. Tylko w dwóch 
grobach były szkielety dobrze zachowane, inne 


Groby poprzednio 


zawierały albo szczątki kostne, wytrawione przez 
rosnące drzewa, lub też kości wytrącone z pierwot- 
nego położenia, co by należało przypisać wygniciu 
jakiejś organicznej podkładki, na której ułożono 
zmarłego. Zazwyczaj środkowa część szkieletu była 
zapadnięta. Zmarłych owijano prawdopodobnie w ja- 
kąś tkaninę, jak świadczyłoby o tym położenie szpil 
przy ramionach i nogach. Na wyposażenie zmarłych 


6 Wiadomości Archeologiczne t, XX, z. 1. 


wypełnione _ 


kościana znaieziona przy szkielecie. 


składały się zapinki, koraliki, przęśliki, bransolety 
charakterystyczne, że zabytki z grobów tak ciało- 
palnych, jak i jamowych nie wykazują odrębności 
kulturowych, pozwalających na rozdzielenie etniczne 
rzekomych Gotów i Słowian, pochowanych na wspól- 
nym cmentarzysku. 


Badania cmentarzyska w Gostkowie nie zostały 
ukończone z powodu trudności technicznych, na 
stanowisku tym bowiem znajdują się zabudowania 
gospodarcze. Szczegółowe sprawozdanie z wyników 
dotychczasowych prac wykopaliskowych ukaże się 


ŚLaroward, 


pow. Starogard Gdański. 
z grobu skrzynkowego kultury pomorskiej (500—400 
p. n. e.). Podobną ornamentykę figuralną do naczy- 
nia z Starogardu posiada słynne naczynie z Gra- 
bowa z pow. Starogard Gdański. 


Naczynie 
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w Zapiskach Towarzystwa Naukowego w Toruniu, 
które już oddano do druku. 

Na tymże cmentarzysku odkryto chatę wczesno- 
średniowieczną oraz ceramikę z tego okresu 
(wczesna), przemieszaną ze skorupami rzymskimi. 
Występują tu również ułamki naczyń importowanych 
terra sigillata. 

B. Zielonka 


Ciekawe naczynie kuliury pomorskiej ze Starogardu, 
pow. Starogard Gdański 


W czasie eksploatacji żwiru odkryto grób skrzyn- 
kowy ludności kultury pomorskiej ze środkowej fazy 
jej istnienia (500—400 p.n.e). Grób znajdował się 
na szczycie wzgórza morenowego, z którego roztacza 
się obszerny widok na Starogard i okolicę. W prosto- 


przepalonej w ogniu oraz liczne fragmenty ceramiki. 
Stanowisko leży na wzgórzu ok. 900 m na NNW 
od zabudowań Romanowskiego. Sam szczyt wzgó- 
rza ma zaklęśnięcie tworzące małą sadzawkę. Na- 
około sadzawki w jasnej glebie widać ciemny pas 
ziemi (warstwę osadniczą), z którego wyorywano 
polepę. 

Na wymienionym stanowisku przeprowadziłem 
badanie ratownicze w czasie od 20. IX. 1952 do 5. 
X. 1952 r. Przekopano ogółem 75 m3 ziemi na prze- 
strzeni 50 m*. Przeprowadzono dwa wykopy, jeden 
na miejscu największego skupienia polepy (20 X 2 m), 
drugi — próbny — po przeciwnej stronie sadzawki. 
Wykopy miały za zadanie stwierdzić, z jakiego ro- 
dzaju stanowiskiem mamy do ©zynienia, oraz wy- 
eksplorować metodycznie strefy najbardziej znisz- 
czone. 


Starogard, pow. Starogard Gdański. Rozwinięty ornament z naczynią 


kątnej zamkniętej skrzyni z dużych, łupanych płyt 
kamiennych o wymiarach 200—120—70 cm znaj- 
dowały się trzy naczynia ze spalonymi kośćmi lu- 
dzkimi wewnątrz. Dwa z naczyń zostały zniszczone, 
jedno zaś z bardzo ciekawym ornamentem figural- 
nym, który pokrywa znaczną powierzchnię naczynia, 
znajduje się w Zakładzie Etnografii Uniwersytetu 
Toruńskiego. (Ciekawe jest, że ścieg ornamentu, 
który składa się z kombinacji ukośnych kresek, 
kropek i linii ciągłych, jest uderzająco podobny do 
ściegu mna popielnicy pochodzącej z tego samego 
czasu co pierwsza, znalezionej również w najbliż- 
czym sąsiedztwie Starogardu (odległość między sta- 
nowiskami ok. 4 km). Przypuszczać należy, że oba 
naczynia zostały wykonane przez tego samego rze- 
mieślnika-artystę. 


JSK 


Osada » późnego okresu rzymskiego w Sędzinie, 
pow. Aleksandrów Kujawski 


W miejscowości Sędzin, gm. Sędzin, pow. Alek- 
sandrów Kujawski na polu Bronisława Fajkowskie- 
go wyorywano od dłuższego czasu całe płaty polepy 


W trakcie badań ustalono, że stanowisko to jest 
osadą z późnego okresu rzymskiego. Materiałem 
datującym jest ceramika siwa, toczona na kole, 
jak również ceramika lepiona ręcznie, typowe ułam- 
ki chropawych naczyń z wyodrębnioną nóżką. 
Dalej ustalono zarysy dwóch domostw o konstrukcji 
słupowej. Słupy rozmieszczone były przeciętnie 
co l m. Koło jednego z domostw natrafiono na 
zawaloną, kopulastą, glinianą konstrukcję niewiel- 
kich rozmiarów (średnica ok. 1,50 m). Wydaje się, 
że mamy tu do czynienia z kopulastym pie- 
cem chlebowym, wyrzuconym na zewnątrz domu. 
Natrafiono również na dwa doły wypełnione gliną, 
która z pewnością służyła do wyrobu naczyń bądź 
oblepiania ścian domów. Wydobywano ją z sadzawki, 
gdyż mały wykop dokonany tamże wykazał, że 
znajdujący się tam podkład gliniany jest tej samej 
konsystencji. Spośród zabytków zasługują na wzmian- 
kę żużle pochodzące z wytopu żelaza z rudy oraz 
polepa, na której odciśnięte są ślady słupów i 
plecionki poprzecznie do nich ułożonej. 

Reasumując należy powiedzieć, że w okresie 
późnorzymskim na wzgórzu koło sadzawki skupiała 
się osada ludności kultury wenedzkiej. Ludność 
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ta zamieszkiwała w domach o konstrukcji słupowej 
i ścianach wyplatanych chrustem i oblepianych 
gliną. Mieszkańcy osady używali do pieczenia chleba 
kopulastych pieców glinianych, wytapiali żełazo 
z rudy darniowej, której obfite pokłady znajdują 
się w pobliskiej, obszernej dolinie Bachorzy. Naczy- 
nia wyrabiali z gliny dobywanej w dużych ilościach 
z sadzawki i przechowywanej następnie w specjalnie 
do tego celu wykopanych zbiornikach. 

W efekcie badań powierzchniowych, prowadzonych 
w czasie trwania prac wykopaliskowych w Sędzinie, 
zarejestrowano kilka nowych stanowisk archeolo- 
gicznych. Dwa najciekawsze z nich opisuję niżej. 

l) Osada kultury pucharów lejkowatych na wzgó- 
rzu wydmowym w odległości 2100 m na 0 od za- 


W dole 


budowań Romanowskiego. rozciąga się 


dość 


obszerna kotlina po wyschłym moczarze. 


Sędzin, 


Osada zajmuje niewielki obszar (ok. 9 arów), 
jest wyraźnie widoczna z powodu swego intensywnie 
ciemnego zabarwienia na tle piaszczystej, żółtej 
gleby. Na pagórku przeważa ceramika fazy wió- 
reckiej kultury pucharów lejkowatych, poza tym 
występuje ceramika fazy lubońskiej oraz fragmenty 
naczyń kultury amfor kulistych i kultury łużyckiej 
z IV okresu epoki. Stanowisko znajduje się na grun- 
tach wsi Sędzin. 

2) Osada wczesnośredniowieczna z ceramiką silnie 
obtaczaną. Stanowisko rozciąga się na, znacznej 
przestrzeni tuż przy badanej osadzie późno-rzymskiej 
na S od wykopu 1. Domostwa rozrzucone są z rzadka 
i wyodrębniają się ciemnymi plamami na jasnej 
glebie pagórka. W niektórych plamach można wy- 
raźnie wyodrębnić paleniska. 

Na zabytki archeologiczne w okolicy Sędzina 
natrafia się właściwie co kilkadziesiąt metrów. 
Problem ochrony ich jest niezwykle trudny, gdyż 
wyłączenie spod użytkowania nie jest możliwe. 
Konieczne więc jest jak najszyb:ze przebadenie 
najciekawszych obiektów. 

W badaniach powyższych brał udział mgr 
B. Zielonka i studenci Uniwersytetu Łódz- 
kiego. 

J. Kmieciński 


pow. Aleksandrów Kujawski. 


Ciekawe odkrycia pod absydą kościoła romańskiego 
w Inowrocławiu 


W czerwcu 1952 r. konserwator 
w Bydgoszczy zawiadomił, że przy budowie komór 
do ogrzewania w kościele romańskim natrafiono 
na 5 szkieletów ludzkich. Wizja lokalna wykazała, 
co następuje: 


wojewódzki 


Przy robieniu głębokiego wkopu we wnętrzu 
absydy dotarto również do spodniej warstwy gła- 
zów fundamentowych, spod których zaczęły się 
wyłaniać szkielety. Niestety robotnicy pieczołowicie 
wszystkie wyjęli i złożyli do dwóch trumien. Szkie- 
letów było pięć. Według zgodnej relacji wszystkich 
robotników, uczestniczących w wyżej wymienio- 
nych czynnościach, szkielety zalegały pod funda- 
mentem, symetrycznie względem siebie ułożone 


9 10 


Ź 


Fragment odkrytego domostwa słupowego 


Badając miejsca wykopów można było stwierdzić 
zgodność relacji robotników. Ceramiki ani też in- 
nych przedmiotów, będących wyposażeniem zmar- 
łych bądź przypadkowo zalegających obok nich, 
nie znaleziono. Stosunkowo pewnym kryterium 
datującym jest jednak stratygrafia tego miejsca. 
Wiadomo mianowicie, że kościół N.M.P. datowany 
jest na koniec XI lub początek XII wieku. Szkielety 
zalegają pod fundamentem, a więc zostały złożone 
przed zbudowaniem kościoła. Wyłania się jednak 
zagadnienie dziwnej zgodności ułożenia szkieletów 
z przebiegiem fundamentów absydy. Nie wydaje 
się prawdopodobne, aby szkielety pochowano w ta- 
kim porządku na długo przed zbudowaniem tu 
kościoła i aby budowniczy kościoła absydę jego dziw- 
nie dopasował do układu szkieletów, nie wiedząc nic 
o ich zaleganiu. Skoro przypadkowość zjawiska 
jest raczej wykluczona, trzeba przyjąć, że mamy tu 
do czynienia z celowym pochówkiem pięciu zmar- 
łych w wykopach przygotowanych pod fundament 
absydy. Same okoliczności fundacji kościoła jak 
również dokładna data budowy nie są znane. Hi- 
potetycznie przyjąć można, iż pochowani tu zmarli 
są zmarłymi duchownymi i traktowani być mogą 
jako relikwie. W każdym razie splatają się tu ja- 
kieś relikty pogańskie z powstawaniem kościoła 
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Odległości mierzono krokami 


A m 


Inowrocław — miasto powiatowe. 
Pochówki szkieletowe pod absydą kościoła. 


jako wykładnikiem religii chrześcijańskiej i grunto- 
waniem ustroju feudalnego. 

Akty ofiar ludzkich znane są z Gdańska z war- 
stwy kulturowej grodu datowanej na XII w., ze Skan- 
dynawii i z Birki datowanej na wiek X. (H, Arb- 
m ann, Handelsverbindungen zwischen Schweden 
und Karolingischen Reich), oraz z relacji AI” Bekrie- 
go. Jest to świadectwo trwania reliktów pogańskiej 
nadbudowy w nowej treści, wniesionej przez chrześci- 
jaństwo i feudalizm. Być może jednak, że mamy 
tu do czynienia z całym cmentarzyskiem wczesno- 
średniowiecznym (chrześcijańskim oczywiście), które 
grupowało się wokół pierwotnego drewnianego 
kościoła. Podobne ułożenie szkieletów, zgrupowane 
wokół absydy romańskiego kościoła, odkryli archeo- 
logowie czescy w Pradze. Aby kwestię tę choć czę- 
ściowo wyjaśnić, należałoby przeprowadzić przekop 
stronie kościoła N.M.P. 
Inowrocławia znajdował 


próbny po zewnętrznej 

Ponieważ na terenie 
się gród kasztelański (dotychczas nie zlokalizowany), 
zaś źródła pisane podają wiadomość o istnieniu 
osady targowej pod rokiem 1185, wydaje się, że 
mamy tu do czynienia z ośrodkiem osadniczym 
o długiej fazie rozwojowej, o czym świadczą znale- 
ziska archeologiczne z tej (por. 
W. Hensel, Studia i materiały do osadnictwa 
Wielkopolski t. II, Poznań 1953, str. 171i nn.) 
W każdym razie ciosowe fragmenty, wmurowane 
w ściany kościoła N.M.P. w [nowrocławiu, sięgają 
końca XII bądź początku XIII w. Należy żałować, 
że szkielety absydy nie są datowane materiałem 


miejscowości 


archeologicznym, który by pozwolił ustalić w przy- 
bliżeniu datę powstania tych zakładzin pod funda- 
mentami kościoła romańskiego w Inowrocławiu. 


Jerzy Kmieciński 


Lubelskie 


Neolityczny grób dziecka w Gródku nad Bugiem, 
pow. Hrubieszów 


Podczas badań archeologicznych wczesnośrednio- 
wiecznego zespołu osadniczego w Gródku nad Bu- 
giem natrafiono na stanowisku 4 (osada wczesno- 
średniowieczna) na neolityczny pochówek szkie- 
letowy dziecka. 

Odkopany grób znajdował się stosunkowo nie- 
głęboko pod powierzchnią ziemi ornej (30 cm) 
i był nieznacznie tylko zagłębiony w calcu lesso- 
wym. Znajdował się w najbliższym sąsiedztwie chaty 
wczesnośredniowiecznej, tak że dziwnym wydaje 
się fakt przetrwania tu szkieletu w postaci prawie 
nienaruszonej. ł 

Początkowo natrafiono tylko na dwa naczynia, 
z których wyższe wystawało brzegiem znacznie 
ponad poziom, na jakim spoczywał szkielet. Ze 
względu na konieczność szybkiej interwencji w spe- 
cyficznych warunkach odkrycia naczynia zostały 
wyeksplorowane stanowiły 
część zespołu grobowego. 


wcześniej, mimo że 


W następnej fazie eksploracji natrafiono na szkie- 
let dziecka ułożony w pozycji skurczonej na le- 
wym boku. Kości czaszki rozbite były na drobne 


Gródek Nadbużny, pow. Hrubieszów. 
Nóż krzemienny oraz zwoje drutu 


kawałki wkopem kreta i przesunięte z położenia 
pierwotnego bardziej na południe. W szkielecie 
kości długie zachowane były stosunkowo najlepiej, 
drobne kości, a zwłaszcza palce rąk i nóg, uległy 


całkowitemu zniszczeniu. 
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Wśród kości czaszki przy ułamku pochodzącym 
z okolie skroni znaleziono pierścieniowato zwinięty 
drucik brązowy lub miedziany. Ma on grubość nie- 
jednolitą; jeden z końców jest grubszy, a całość 
sprawia wrażenie ogniwa spirali. Średnica zwoju — 
1,4 cm. Jest on miejscami skorodowany i pokryty 
szorstką, jasnozieloną patyną nieszlachetną. 

Znaczna ilość kości pochodzących z czaszki nosi 
na sobie ślady zetknięcia się z brązem lub miedzią. 
Ślady te mogą być równie dobrze pozostałością 
zniszczonych ozdób. Na wysokości szyi zmarłego, 
pomiędzy głową a bokiem, spoczywał nóż sporzą- 
dzony z wióra krzemiennego z retuszem przykra- 
wędnym wzdłuż całego ostrza. Długość noża wy- 
nosiła 9 cm. W pobliżu noża nieco na wschód zna- 
leziono spiralnie zwinięty drucik brązowy lub mie- 
dziany. Stanowi on zapewne lepiej zachowaną ozdo- 
bę tego samego rodzaju, co znaleziona przy czaszce. 
Drucik ten pokryty nieszlachetną 
patyną, lecz nieco 
największego ogniwa spirali wynosi 1,4 cm, a naj- 


jest również 
lepiej zachowany. Średnica 
mniejszego (0,2 em. Na wysokości nadgarstka pra- 
wej ręki szkieletu znaleziono racieę świńską. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa należy ona 
do zespołu darów grobowych. 

Po stronie wschodniej szkieletu poza jego plecami 
znaleziono zespół ponad 50 muszel szczeżui. Miały 
one prawie jednakowe rozmiary, co mogłoby wska- 


Gródek Nadbużny, pow. 
Hrubieszów. Naczynie gliniane 
z grobu dziecka 
zywać na fakt celowego ich dobierania. Naczynia 
znalezione w obrębie wkopu grobowego były po- 
ruszone z pierwotnej pozycji. Większe naczynie 
przechylone było w bok, zapewne lemieszem pługa, 
za czym przemawia oberwana część wylewu. Tuż 
przy boku naczynia dużego, a na skutek przechy- 
lenia częściowo pod nim, znajdowało się naczynie 
małe, zachowane w całości. Duże naczynie jest 
szerokootworowe, smukłe, ma denko o małej śred- 
nicy. Ścianki rozchylające się ku górze miękkim 
owalem przewężają się nieco tuż nad największą 
wydętością brzuśca (na wysokości 3/4 naczynia), 
tworząc zagłębienie szyjki, ponad którym wyrasta 
szeroki, wychylony na zewnątrz kołnierz wylewu. 
Tuż pod szyjką naczynia widnieje pięć równomier- 
nie umieszczonych na obwodzie uchwytów (lub 
ozdób) w postaci plastycznych wałeczków, ukośnie 
ustawionych w stosunku do pionowej osi naczynia. 


Takie same uchwyty czy ozdoby występują w liczbie 
czterech tuż pod samą krawędzią wylewu. Mają 
one ten sam kąt nachylenia, co niżej umieszczone, 
lecz są prawie dwukrotnie mniejsze. Naczynie wy- 
konane jest z tłustej, dość delikatnej glinki z mi- 
nimalną domieszką drobnego piasku. Barwa na- 
czynia jest popielato-jasnożółta. Wysokość naczynia 
wynosi 17,5 cm, średnica wylewu — 19 cm, śred- 
nica wydętości brzuśca — 17 cm, 
a średnica dna — 7 cm. 

Naczyńko małe ma kształt nieskomplikowany. 
Z płaskiego denka wyrastają nieznacznie  roz- 
chylające się ścianki, prawie prostopadłe i z lekka 
zagięte do wewnątrz naczynia tuż pod prostą kra- 
wędzią wylewu. Wykonane jest ono z gliny iden- 
tycznej jak w naczyniu dużym, barwa powierzchni 
naczynia jest jednak ciemnopopielata. Naczynie 
mierzy — 5,5 cm wysokości, średnica wylewu wy- 
nosi 7,5 — 8 em, a średnica denka — 4,8 cm. 


największej 


Jerzy Gąssowski 


Neolityczne ludzkie szczątki kostne z Gródka nad 
Bugiem, pow. Hrubieszów 


Notatka niniejsza zawiera charakterystykę morfo- 
logiczną szczątków kostnych, wydobytych w Gród- 
ku nad Bugiem. Materiał archeologiczny opraco- 
wał J. Gąssowski, który zaliczył znalezione 
szczątki kostne do kultury wstęgowej (środkowy 
neolit). 

Ogólny stan zachowania materiału kostnego 
jest zły. Zachowały się następujące kości lub ich 
fragmenty; 

38 fragmentów kości czaszki, na fragmentach 

kości skroniowych znajdują się silne naloty 

miedzi, 
l dobrze zachowany fragment 
wej z otworem słuchowym zewnętrznym, z silny- 


kości skronio- 
mi nalotami soli miedzi, 

28 fragmentów różnych kręgów, w tym 3 kręgi 
lędźwiowe oraz 1 krąg szyjny (atlas), 

l uszkodzona miednica, 

1 fragment łopatki (część górna), 

21 fragmeptów różnch żeber, w tym 6 prawie 
całkowicie zachowanych, 

2 kości udowe (Femur), lewa jest dobrze za- 
chowana, przy prawej brak części dalszej 

(pars distalis), 

uszkodzona lewa (Tibia), 

uszkodzona prawa kość piszczelowa (Tibia) 

bez górnej oraz dolnej nasady, 

kość 


kość piszczelowa 


LH 


strzałkowa (Fibula), 
strzałkowej (Fibula), 


uszkodzona 
górny fragment kości 
uszkodzona kość ramieniowa (Humerus), 
górny fragment kości ramieniowej (Humerus), 
uszkodzona lewa kość łokciowa (Ulna), 
uszkodzona lewa kość promieniowa (Radius). 


= "EU JENEŃ 1 TEL 


Pomiary można było wykonać jedynie na dobrze 
zachowanej kości udowej (Fermur), gdzie długość 
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Plan grodziska w m. Chodlik, pow. Puławy z zaznaczonymi wykopami badaw- 
czymi z 1952 roku, dokonanymi przez autora 
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mierzona techniką R. Martina (R. Martin, 
Lehrbuch der Anthropologie, Jena 1914, str. 922— 
930) wynosi 225 mm, oraz kości piszczelowej — dł. 
173 mm. Na podstawie powyższych rozmiarów 
kości długich można było obliczyć wzrost według 
metody K. Pearsona (K. Pearson On the 
Reconstruction of the Stature of Prehistorie Races, 
Phij. Tans., Ser. A., Vol. 192, London 1898, str. 
169), którego średnia wynosi 116,0 cm. 

Wzrost obliczony na podstawie kości udowej wy- 


nosi 116,66 em 
Wzrost obliczony na podstawie kości piszczelowej 
wynosi 115,46 cm 
średnia 116,00 cm 


Ogólna morfologia kości oraz wzrost wskazują, 
że osobnika tego należy zaliczyć do okresu wczesne- 
go dzieciństwa, tzn. około 4—5 lat (K. Stoły h- 
w o, Zarys antropologii, Warszawa 1928, str. 38—40). 

Wyżej opisane szczątki kostne ze względu na 
zielone naloty soli miedzi na kościach skroniowych 
należą najprawdopodobniej do płci żeńskiej. Ze 
względu na szczątkowy stan zachowania czaszki 
oraz młody wiek osobnika żadnej analizy typolo- 
gicznej nie dało się przeprowadzić. 


B. Miszkiewicz 


Wyniki wstępnych badań na grodzisku 
wczesnośredniowiecznym we wsi Chodlik, 
pow. Puławy 


Podczas kampanii wykopaliskowej 1952 r., pro- 
wadzonej przez podpisanego w ramach prac badaw- 
czych Państwowego Muzeum Archeologicznego w oko- 
licy Trzcińca, przeprowadzono półtoratygodniowe 
prace o charakterze konserwatorskim (ze względu 
na niszczenie zabytku) na grodzisku we wsi Chodlik, 
gm. Karczmiska, pow. Puławy. 


Grodzisko w Chodliku położone jest na zachod- 
nim krańcu wsi, 400—700 m na zachód od młyna 
na rzece Chodelce i ok. 3500 m na wschód od wsi 
Trzciniec. Pierwsze, niestety niesystematyczne ba- 
dania przeprowadził tu X. A. Chotyński (Za- 
bytki przedhistoryczne z Dratowa, Trzcińca, Żmi- 
jowisk i innych wsi w powiecie puławskim, „Świato- 
wit” t. IX, 1911, str. 60—64). Rozkopał on prze- 
strzeń kilku arów w południowo-wschodniej części 
grodziska. Materiały przesłane do Muzeum Erazma 
Majewskiego w Warszawie nie zostały przez znalazcę 
opublikowane oraz zostały częściowo zniszczone 
w czasie ostatniej wojny. 

Grodzisko jest niszczone przez mieszkańców wsi, 
którzy pobierają stąd ziemię na budowę grobli, 
dróg itp. Podczas tych robót kilkakrotnie wydoby- 
wano i niszczono zabytki, niekiedy nawet całe 
naczynia, jak wynika z wywiadów przeprowadzo- 
nych u okolicznej ludności. 

Prace 1952 roku ograniczyły się do przekopania 
jednego aru na terenie częściowo zniszczonym przy 
szarwarkowym pobieraniu ziemi wczesnym lątem 


tegoż roku oraz do kilku rowów sondażowych po- 
przez większą część grodziska. Ogólna długość tych 
rowów wyniosła 300 m przy szerokości 0,7 m, a głę- 
bokości od 0,7 do 1,2 m. 

W efekcie tych wstępnych prac badawczych uzy- 
skano następujące wyniki: 

Grodzisko łącznie z wałami zajmuje przestrzeń 
około 6 ha. Ma ono kształt lekko owalny, przy czym 
dłuższa średnica wynosi okrągło 300 m, krótsza — 
około 270 m. Otoczone było dokoła trzema wałami. 
Odległość między wałami wynosi 6—10 m. Majdan 
wewnętrzny ma 170—200 m średnicy. Część pół- 
nocna i północno-wschodnia grodziska jest w więk- 
szości zniszczona przez pobieranie piasku i ziemi 
oraz przez działalność deflacyjną wiatru. Na tej 
(płn.-wsch.) połowie pozostały jedynie nieliczne 
wzniesienia po pierwotnym poziomie grodziska. 
Lepiej zachowała się część południowo-zachodnia. 
Tu zniszczeniu uległy tylko niektóre partie wałów, 
przekopane przy przebijaniu dwu dróg polnych po- 
przez grodzisko. 


Rów sondażowy, nazwany „,wykopem I”, po- 
prowadzono od zewnętrznej strony pierwszego wału 
aż poza środek majdanu. Więcej niż połowa rowu 
przypada na zniszczoną część grodziska i tu z na- 
tury rzeczy nie odsłonięto warstwy kulturowej, 
lecz tylko warstwę darni nad calcem. Jednak Ponad 
sto metrów pierwszego rowu przebiega przez war- 
stwę nie zniszczoną i przez wały. Okazuje się, że 
i tutaj wewnątrz majdanu nie było warstwy 
kulturowej. Zabudowa wewnętrzna sięgała tyl- 
ko około 20—30 m od trzeciego wału ku środkowi. 
Około 40 m od wału przecięto dużą jamę, wypeł- 
nioną zbitą, czarną, smolistą ziemią, która szybko 
twardniała prawie do konsystencji suchego torfu. 
Wewnątrz jamy znaleziono kilka ułamków naczyń 
wczesnośredniowiecznych. Na podstawie kształtu 
i zawartości jamy przypuszcza się, że jest to dawna 
smolarnia, z której nie wybrano zawartości w postaci 
smoły — już po jej oddestylowaniu z drewna. Zna- 
lezione we wnętrzu skorupy i analiza przekroju 
skłaniają do datowania tej smolarni na okres istnie- 
nia grodu. Nie jest jednak wykluczone, że smolar- 
nia mogła powstać krótko przed zbudowaniem 
grodu lub też po jego zniszczeniu. 

Drugi, ukośny rów, przeprowadzony w majdanie 
wewnętrznym, odsłonił nieco szerszą warstwę kul- 


turową (około 40 m), przy czym ślady zabudowy 


w postaci gęsto rozmieszczonych palenisk (mniej 
więcej co 4—5 m) osiągają szerokość około 20 m. 
Ę Prócz rowów sondażowych przekopano jeden ar 
w wale środkowym. Odkryto tu posadowienie wału 
oraz przylegającą do niego warstwę kulturową 
o miąższości od 30 do 45 cm, posiadającą na obsza- 
rze mniejszym niż 0,5 ara jedno duże palenisko, 
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usytuowane w górnej części warstwy. Pod posa- 
dowieniem wału odsłonięto warstwę zbitej, częścio- 
wo przepalonej polepy o grubości 7—9 em (w war- 
stewce kulturowej tejże grubości). Wśród polepy 
znaleziono część żuchwy świni (dzika?) oraz ceramikę 
tego samego typu, co znajdowana we wspomnia- 
nym palenisku. Z konstrukcji wału zachowały się 
jedynie trzy najniższe zwęglone i częściowo spalone 
warstwy belek, ułożone ,,na ruszt”. 

Ze wszystkich wykopów wydobyto dość dużą ilość 
fragmentów ceramiki, zasadniczo jednorodnej (z wy- 


jatkiem jednego ułamka naczynia ręcznie lepio- 
nego). Naczynia są niewielkich rozmiarów — do 
26 cm średnicy wylewu, mają dużą ilość gruboziar- 
nistej domieszki, są przeważnie górą obtaczane 
Charakterystyczną cechą jest bardzo łatwe ściera- 
nie się powierzchni naczyń. Dna tych naczyń są 
przeważnie lekko wklęsłe. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że ceramika z Chodlika zbliżona jest ze 
względu na kształty naczyń i ornamentykę do nie- 
których form z cmentarzyska kurhanowego z Lip- 
ska, pow. Zamość. Najbliższe jednak analogie, zdaje 


Hiiętrze 


voczynia 


się, pochodzą dopiero z terenu Moraw. Kształtem, 
ornamentyką i szczegółami budowy przypominają 
nasze naczynia — późną ceramikę typu bluczy ń- 
skiego. 

Z innych znalezisk można zanotować zniszczone, 
rozsypane szydło kościane oraz fragment noża że- 
laznego, niestety zupełnie przerdzewiałego. 

Grodzisko w Chodliku należy do tej grupy wcze- 


snośredniowiecznych umocnień obronnych, która 


w Polsce dotychczas nie była zupełnie badana. Nie 
prowadzono jeszcze prac wykopaliskowych na gro- 
dziskach o bardzo dużym majdanie wewnętrznym 
i silnej konstrukcji obronnej. Niestety, czas i wa- 
runki pracy nie pozwoliły zebrać większej ilości ma- 
teriału źródłowego, niezbędnego do lepszej chro- 
nologizacji obiektu i do jego właściwej in- 
terpretacji. 

Z drobnych wzmianek w literaturze wynika, że 
ten sam mniej więcej typ reprezentowało grodzisko 


na polach Niezdowa tuż pod Opolem Lubelskim 
(pow. Puławy). Nie jest wykluczone, że na prawym 
brzegu Wisły istniało więcej grodzisk tego typu. 
W Małopolsce na zachód od Wisły można zanoto- 
wać przynajmniej jedno grodzisko o ogromnych 
rozmiarach. Chodzi tu o nie badane dotąd grodzisko 
w Stradowie w pow. pińczowskim. Pewne wzmianki 
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Chodlik, pow. Puławy. Rzut poziomy drewnia- 


nych konstrukcji w wale środkowym. (Wykop III). 


archiwalne upoważniają do stwierdzenia, że i w pow. 
buskim (dawn. stopnickim) można się liczyć z istnie- 
niem grodziska o podobnych rozmiarach (ponad 
6 h) na gruntach wsi Szczaworyż. 

Wszystkie te grodziska zdają się nawiązywać do 
grodów z terenu Czechosłowacji; tam też, jak wspom- 
nieliśmy, można znaleźć najbliższe analogie do na- 
szej ceramiki, Nie jest wykluczone, że te wszystkie 
zjawiska są ze sobą powiązane jakąś ściślejszą wię- 


zią. Odmienny 
zespół ceramiczny 


od środkowo i północno-polskich 
ze Złotej, 
dużo wcześniejszy i o bardziej rozwiniętych for- 
mach (por. J. Marciniak, Przyczynki do za- 
gadnienia ciągłości osadnictwa na ziemiach polskich 


pow. Sandomierz, 


w świetle badań wykopaliskowych w Złotej w pow. 
sandomierskim, ,, Wiadomości Archeologiczne” t. XVI, 
1939—1948, str. 234—255) upoważnia do stwier- 
dzenia 


nierównomierności rozwoju Ma- 
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łopolski — i najprawdopodobniej także Lubelszczy- 
zny — w porównaniu z resztą ziem Polski w okre- 
sie wczesnośredniowiecznym do XI wieku. 

W tej chwili nie można jeszcze stawiać żadnych 
hipotez odnośnie do stopnia rozwoju gospodarczo- 
społecznego, który spowodował powstanie takiego 
typu osadnictwa jaki 
w (Chodliku. Jedno tyłko można przypuścić: zja- 
wiska tu zaobserwowane nawiązują raczej do po- 


obronnego, obserwujemy 


łudnia, do Moraw, a nie do północy, do obszarów 
polańskich. Dopiero po bliższej, dokładniejszej ana- 
typu 
archeologicznego będzie można te zagadnienia wy- 


lizie  liczniejszego  vmateriału źródłowego 
świetlić w większym niż dotychczas zakresie. Wiąże 
się to jednak, jak się zdaje, tak ze sprawą państwa 
Wiślan, państwa wielkomorawskiego. 


jak i 


Mazowsze i 
Województwo Łódzkie 


Stanowisko kultury ceramiki sznurowej z Wągłczewa, 
pow. Sieradz 


W marcu 1952 roku przy eksploatacji żwirowni 
w miejscowości Wągłczew, pow. Sieradz natrafiono 
na amforkę kultury ceramiki sznurowej. 
Zespół archeologów, który tam się udał celem zba- 
dania na miejscu powyższego znaleziska, nie wy- 
krył żadnych śladów, mogących świadczyć o istnie- 
niu w tym miejscu grobu bądź osady. Również ro- 
botnicy, którzy znaleźli amforkę, nie stwierdzili 
żadnych pozostałości jakiegoś zespołu przestrzen- 
nego, do którego należałoby odnieść powyższe na- 
czynie. Należy zaznaczyć, że amforka ta jest za- 
równo co do kształtu, jak i ornamentyki nie- 


Wągłczew, pow. Sieradz. Naczynie należące do 
kultury ceramiki sznurowej. 
zwykłym znaleziskiem w obrębie występującej 
na terenie Polski kultury ceramiki sznurowej. Do- 
tychezas wśród znalezisk przynależnych do tej kultury 
nie znamy naczynia odznaczającego się takim bo- 
gactwem motywów źdobniczych, które by pokry- 
wały całą powierzchnię naczynia, oraz tak staran- 

nym wykonaniem. 


Ziemia 


Chronologia. Na podstawie analizy form 
naczyń oraz ich ornamentyki (wielokrotne ozdoby 
faliste, wykonane grzebieniem lub pojedynczym 
drewienkiem, obejmujące także prawie cały brzu- 
siec, ujęte w rzędy pasm poziomych itd.), jak i tech- 
niki wykonania naczyń z Chodlika można postawić 
hipotezę roboczą, że obserwowana pod- 
czas 1952 r. warstwa 
kulturowa grodziska w (Chodliku 


jest mniej więcej współczesna póź- 


wykopalisk 


nemu typowi „bluczyńskiemu” i po- 


chodzi prawdopodobnie z końca IX w. n. e. 


Aleksander Gardawski 


Łęczycka 


Naczynie to formą swą nawiązuje wyraźnie do 
grupy sasko-turyńskiej kultury ceramiki sznuro- 
wej. Widać to zarówno w umieszczeniu podłużnych, 
poziomych uszek, jak również w ukształtowaniu 
szyjki oraz w typowych cechach ornamentu. Na- 
czynie wypalone jest na kolor ceglasty z odcieniem 
żółtawym, powierzchnia jest błyszcząca. Glina za- 
wiera domieszki białego skalenia i piasku. Jest rze- 
czą ciekawą, w jakich okolicznościach amforka zna- 
lazła się w ziemi. Być może mamy tu do czynienia 


z grobem zastępczym. 


JZK 


Grób kultury łużyckiej z Łagiewnik, pow. Sieradz 


Grób kultury łużyckiej w miejscowości Łagiew- 
niki, gm. Brzeźno, pow. Sieradz zbadałem na skutek 
zgłoszenia kierownika Szkoły Podstawowej w Go- 
dynicach. Jak wynika z relacji F. Gołąbka, właści- 
ciela pola, na którym obiekt odkryto, był to grób 
z owalną obstawą kamienną, której resztki mogłem 
jeszcze stwierdzić. W środku obstawy znajdowały 
się duże fragmenty naczyń glinianych, grubościen- 
nych, wtórnie przepalonych w ogniu. Ziemia we- 
wnątrz obstawy wykazywała bardzo ciemne za- 
barwienie. Na podstawie analizy ceramiki grób 
można zaliczyć do późnej fazy istnienia kultury łu- 
życkiej. Ciekawy jest sam obrządek grzebalny — 
forma grobu jest jeszcze właściwa kulturze łużyckiej, 
natomiast potłuczenie naczyń, przepalenie ich na 
stosie i luźne zsypanie jest jakby prototypem gro- 
bów jamowych, właściwych kulturze wenedzkiej. 
Najprawdopodobniej mamy do czynienia z formą 
przejściową. Ciekawy również jest kompletny brak 
kości. Wydaje się, że był to grób zastępczy. Zespół 
można datować na wczesny, a może nawet środkowy 
okres lateński. 


SEKS 
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Cmentarzysko ciałopalne z III okresu hrązu ze 
Stobnicy pow. Piotrków Trybunalski 


W dniu 29.VII.52 r. odbyłem inspekcję zgło- 
szonego stanowiska archeologicznego, które odkryto 
na terenie Lasów Państwowych w Nadleśnictwie 
Lubień w czasie kopania pni. Stanowisko okazało 
się cementarzyskiem z grobami ciałopalnymi płas- 
kimi. W czasie prac natrafiono na dwa groby. Na- 
czynia pochodzące z jednego z nich uratowano 
dzięki energiczńej i troskliwej opiece nadleśniczego 
inż. Lecha i leśniczego Pantaka. 

Na podstawie analizy typologicznej ceramiki 
z cmentarzyska należy zaliczyć je do III okresu 
brązu i wiązać z kulturą łażycką. Materiał zabytkowy 
ujawnił reminiscencje kultury trzcinieckiej, odzwier- 
ciedlające się w tulipanowatym kształcie jednego 
kubka, który był bez ucha ze ściętą na zewnątrz 
krawędzią. Również skład gliny wskazywał na silne 
jeszcze oddziaływanie kultury trzcinieckiej. Ze 
względu na konieczność wzięcia pod uprawę leśną 
pagórka, na którym znajduje się cmentarzysko, 
należało jak najszybciej przebadać obiekt. Do 
systematycznych badań przystąpiono 20.IX.52 r. 
Prace trwały do 11.X.52 r. 

Cmentarzysko położone jest na wzgórku tara- 
sowato wzniesionym nad doliną zalewową Pilicy 
w odległości ok. 50 m od rzeki. W czasie prac ba- 
dawczych przecięto wzgórze wykopem dł. 55 m, 
szer. 2,5 m, gł. l m. Dzięki temu udało się uchwy- 
cić dwa krańce cmentarzyska. Zasięg jego po osi 
WE wynosi 45 m. Groby były oddalone od siebie 
przeciętnie około po 2 m. Na badanym odcinku 
wyeksploatowano 26 grobów ciałopalnych, w tym 
zaś wyróżniono: a) groby popielnicowe z kośćmi 
wewnątrz naczyń, b) groby popielnicowe, obsypane 
stosem, c) groby jamowe. 

Materiał wykopaliskowy stanowią: 

1. Różne naczynia 

a) naczynia w kształcie amfor z wysoką szyją, 
ostro wyodrębnioną, różnej wielkości, 

b) naczynia o kształcie jajowatym z wychy- 
loną tulipanowato krawędzią, 

c) kubki bezuche o tulipanowatym profilu 
ze Ściętą na zewnątrz krawędzią. 

2. Grocik z brązu do strzały łuku z głęboką tu- 

lejką. 

3. Regularne odłupki krzemienne. 

4. Spalone kości. 

5. Węgle drzewne. 

Bliższa analiza zespołu zabytków (ceramika, 
grocik, strzały) pozwala datować cmentarzysko na 
trzeci okres epoki brązu. Na materiale wykopalisko- 
wym z wymienionego cmentarzyska można dość 
dobrze krystalizowanie się elementów 
kultury łużyckiej z występującej w poprzednim 
okresie na tym terenie kultury, trzcinieckiej. Widoczne 
są również wpływy kultury przedłużyckiej w postaci 
amfor o wysokich, zwężających się ku górze szyjkach. 
Ciekawe jest, że regularne odłupki krzemienne, 


dostrzec 


służące z pewnością jak narzędzia, zdecydowanie 
przeważają nad brązem. Znaczyłoby to, że w tym 
okresie czasu na omawianym terenie brąz dopiero 
się przyjmował. 

Z niewielkich rozmiarów wzgórka, na którego 
terenie znajdowano ceramikę powierzchniową, na- 
leży wnosić, że całe cmentarzysko jest niezbyt 
wielkie. Wydaje się, że ludność tu pochowana nasta- 


"NN 
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Stobnica, pow. Piotrków Tryb, 

Naczynie amforowate z wysoką szyjką 
wiona była przede wszystkim na gospodarkę myśliw- 
ską, o czym świadczy grot strzały, i rybołówczą ze 
względu na bliskość Pilicy. Wynikałoby to również 
z warunków geograficznych terenu. Gleba w pro- 
mieniu kilkunastu kilometrów jest piaszczysta 
i miejscami przechodzi w połacie szczerych piachów. 
Dziś jest to kraina leśna i wyraźnie na taką gospo- 
darkę nastawiona. Lubień oddalony od Stobnicy 
o 7 km wymieniony jest w dokumentach z XII w. 
jako osada leśna. Przez całe więc wieki charakter 
naturalny okolicy nie uległ przypuszczalnie większym 
wahaniom. 


Stobnica, pow. Piotrków Tryb. Naczynie ja- 
jowate z wychyloną tulipanowato krawędzią. 

Jak wynika z braku zróżnicowania wyposażenia 
zmarłych, społeczność, której ementarzysko bada- 
liśmy, żyła we wspólnocie rodowej. Interesujący 
jest różnoraki sposób pochówku, zaobserwowany na 
cmentarzysku. Może to oznaczać zmiany w sposobie 
chowania zmarłych z biegiem lat, różnice w hierarchii 
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społeczeństwa rodowego lub różnice płci. Problem 
jest otwarty i do zbadania. 

Natrafienie nad Pilicą na cmentarzysko z ceramiką 
krystalizującej się kultury łużyckiej, dość dobrze 
datowanej grocikiem z głęboką tulejką, stawia 
jeszcze jedną ważną kwestię, mianowicie zagadnienie 
rozprzestrzenienia się terytorialnego kultury łużyckiej 
w trzecim okresie epoki brązu. Na ogół badacze 
przyjmowali, że na terenie środkowej Polski w wy- 
żej wymienionym okresie kultura łużycka nie wkracza 
na obszary położone na wschód od Warty (J. Kos- 
trzewski, Pradzieje Polski, Poznań 1949, 
mapka II, str. 85). Odmienne stanowisko zajmuje 
K. Jażdżewski, który w swym „Atlasie do 


pradziejów Słowian** mówi: ,„Obecność kultury łu- 
życkiej na Mazowszu i w Małopolsce bezpośrednio 
na zachód od Wisły środkowej i Sanu dolnego po- 
świadczają na razie tylko skarby i luźne znaleziska 
«brązów» łużyckich. Jednakże niedawne odkrycia, 
dokonane w Myśloborzu i Ruszenicach w pow. 
opoczyńskim (Salewicz — „,Z otchłani wieków” 
XIV, str. 93—95), świadczące o istnieniu grobów 
z ceramiką przejściową od form kultury trzcinie- 
ekiej do kultury łużyckiej, pozwalają domyślać się, 
że brak innego rodzaju znalezisk kultury łużyckiej 
jest tu tylko tymczasowym zjawiskiem”. Odkrycie 
cmentarzyska w Stobnicy stanowi więc nowy dowód, 
przemawiający za słusznością powyższej tezy. 


J. Kmieciński 


Cmentarzysko kuliury wenedzkiej z wczesnego okresu 
rzymskiego z m, Psary pow. Łowicz 


W miejscowości Psary, gm. Bielawy, pow. Łowicz 
"kultury wenedzkiej 
z wczesnego okresu rzymskiego. Rolnik Miecz. 
Gawrysiak, kopiąc piasek na trawiastym ugorze, 
tuż za swoimi zabudowaniami, natrafił na naczynie 
napełnione spalonymi kośćmi, które wydobył i oddał 
kierownikowi miejscowej szkoły podstawowej. Na 
miejscu zastałem jeszcze odcisk naczynia w ziemi. 
Grób systematycznie zbadałem. Pod warstwą hu- 
musu grubość 20 cm zarysowała się wyraźnie w żół- 
tym podglebiu ciemna jama grobowa w kształcie 
nieregularnego owalu. Zabarwienie jamy w jej cen- 


natrafiono na cmentarzysko 


trum w przekroju pionowym było intensywnie 
ciemne ze sporą ilością węgli drzewnych. Na inwen- 
tarz grobu składa się; 

a) duże naczynie wąskootworowe, gruszkowatego 
kształtu z wyraźnie zaznaczoną nóżką, o znacz- 
nym wydęciu brzuśca; na barkach naczynia 
umieszczony jest plastyczny wałek ukośnie 
zakreskowany; naczynie wypalone na kolor 
brunatnoceglasty (nr l na planie); 
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Psary, pow. Łowicz. Rzut poziomy grobu 


b) gliniana czarka szerokootworowa z wyraźnie 
zaznaczoną nóżką, o ostrym załomie brzuśca 
tuż przy wylewie naczynia (nr 3 na planie), 
wypalona na kolor ceglasty; 

c) gliniana czarka szerokootworowa z zaznaczoną 
nóżką i łagodnym załomem przy wylewie na- 
czynia, wypalona na kolor jasnobrunatno- 
ceglasty (nr 4 na planie); 

d) gliniany kubek z uchem, beczułkowatego kształ- 


tu, o nierównej powierzchni, wypalony na kolor 
brunatno-żółty (nr 2 na planie); 
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Psary, pow. Łowicz. 


e) żelazny grot oszczepu z wyodrębnionym że- 
berkiem (nr 5 na planie); 

f) nożyk żelazny (nr 6 na planie); 

g) żelazna, owalna sprzączka do paska (nr 7 na 
planie). 
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L 


Psary, pow. Łowicz, Naczynie gruszkowate z or- 
namentem w postaci wałka ukośnie zakresowanego. 


Wszystkie te przedmioty zalegały na głębokości 
40—75 em pod powierzchnią darni. W naczyniach 
Przed- 


wyposażenie grobowe, 


znajdowały się przepalone kości ludzkie. 


mioty żelazne, stanowiące 
były przepalone w ogniu. 

Na podstawie analizy form naczyń i rytuału po- 
grzebowego zespół ten można datować na okres 
przejściowy od okresu późnolateńskiego do wczesno- 
rzymskiego. 

Na ugorze mamy do czynienia z całym cmenta- 
rzyskiem, gdyż ob. M. Gawrysiak przy kopaniu 
kopców na ziemniaki natrafiał na bruki kamienne. 
Obiekt wyżej opisany zabezpieczono przed dalszym 
zniszczeniem. 


Jh I 


Cmentarzysko ciałopalne z okresu rzymskiego w Wło- 
cinie, pow.: Sieradz 


W miejscowości Włocin, gm. Gruszczyce, pow. 
Sieradz odkryto na polu Kazimierczaka ok. 80 m 
na NW od wiatraka Barszczyka, na lekkim skłonie 
zbocza grób popielnicowy. Wyposażenie grobu 
składało się z naczynia, którego tylko dwie dolne 
części zachowały się, fibuli żelaznej o taśmowatym 
kabłąku oraz ze stopionego przedmiotu szklanego. 
Powierzchnia naczynia była gładka koloru brunatno- 
czerwonawego. O kształcie nie da się wiele powiedzieć. 
Glina zawierała dużą domieszkę skalenia. Fibula 
datuje zespół na koniec II w. n.e. Planu grobu 
nie udało się sporządzić, zdołano tylko z dużą do- 
kładnością grób zlokalizować. Badania powierzch- 
niowe wykazały, iż zasięg cmentarzyska jest dość 


duży, a na polu Piotrowskiego wykryto dwa gniazda 


ceramiki i nieliczne przedmioty z brązu, które 
wskazują, że tu zniszczono również całkiem nie- 
świadomie dwa groby. Całość materiału pozwala 
datować cmentarzysko na koniec II wieku n. e. 
Prace ratownicze na tym obiekcie przeprowadzi 
się na większą skalę w roku 1954, wydaje się bowiem 
iż cmentarzysko dostarczy bogatego i ciekawego 
materiału. 


A HA 


Grób kultury pomorskiej z powiatu pietrkowskiego 


W miejscowości Niechcice, «gm. Rozprza, pow. 
Piotrków na skutek Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Łodzi uratowano grób skrzynkowy 
kultury pomorskiej, odkryty na terenie gruntów 
fabryki PGR w Niechcicach. 

W czasie kopania żwiru na pagórku oddalonym 
ok. 160 m na N od parku otaczającego zabudowania 
fabryki i ok. 100 m na W od zabudowań W. Mickie- 
wicza w Niechcicach natrafiono na dwie skrzynie 
kaniienne z głazami przykrywającywii je z wierzchu. 
Jak się później okazało, były to groby. Materiał 
ceramiczny z pierwszego z nich został doszczętnie 


zgłoszenia 


zniszczony, z drugiego zaś zachowała się misa która 
służyła za popielnicę. W grobie tym znajdowało się 
rzekomo jeszcze jedno naczynie, zupełnie jednak 
zniszczone przy wydobywaniu. Skrzynie kamienne 
robotnicy rozebrali tak, że o wielkości grobowca 
wnosić można robotnika- 
mi i z pomiarów głazów. Przypuszczalne wymia- 
ry skrzyni przedstawiają się następująco: 

1,20m x 0,50 m x 0,40 m. Misa posiada lekkie 
zagięcie tuż przy wylewie, bardzo charakterystyczne 
dla mis używanych przez ludność kultury pomor- 
skiej, 
Glina zawiera domieszkę 


tylko z wywiadu z 


wypalona jest na kolor ceglasto-brunatny. 


drobnego skalenia. 
Forma grobu i charakter naczynia nie nastręcza 
trudności przy zaszeregowaniu kulturowym zespcłu. 
Jak to już wyżej wspomniano grób należy do kul- 
tury pomorskiej. Obrządek (kości spalone w misie 
i fakt, że w grobowcu został pochowany prawdo- 
podobnie jeden osobnik) pozwala datować zespół 
na wczesny Fakt natratienia tak 
daleko na południu na tego typu grób należy raczej 
do rzadkości. Jest to również wskaźnik przy dato- 
waniu zespołu. Biorąc pod uwagę bowiem ogólnie 


okres lateński. 


przyjętą teorię o przemieszczaniu się ludności kul- 
tury pomorskiej z północy na południe, groby tego 
typu będą na południu oczywiście znacznie później- 
sze niż na północy. 


J. Kmieciński 


IF: 


KONFERENCJE I 


Grody Czerwieńskie wr. 1953. 


W dniach 18—20. IX. 1953 odbyła się w Hrubie- 
szowie konferencja historyków i archeologów w spra- 
wie dotychczasowych wyników badań wykopalisko- 
wych na obszarze Grodów Czerwieńskich, zorgani- 
zowana przez Polską Akademię Nauk. Obrady zasz- 
czycił swą obecnością doktor nauk historycznych 
A. W. Arcichowski, dziekan Wydziału Hi- 
storyczńego Uniwersytetu im. Łomonosowa w Mo- 
skwie, kierownik prac wykopaliskowych w Nowo- 
grodzie Wielkim. 

Udział w obradach wzięli przedstawiciele Polskiej 
Akademii Nauk: prof. dr K. Wyka i prof. dr H. 
Jabłoński prof., dr K Michałowski, dyr. [ns- 
tytutu Historii PAŃ, prof. dr T. Manteuffel, 
wicedyr. Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków, 
I. Mangelowa, kierownik badań nad początkami 
państwa polskiego prof. dr A. Gieysztor, pro- 
fesorowie katedr archeologii i historii średniowiecz- 
nej dyr. Instytutu Polsko-Radzieckiego prof. dr 
Młynarski oraz przedstawiciele innych instytucji 
naukowych. Program konferencji obejmował sprawo: 
zdania z prac wykopaliskowych w Gródku Nad- 
bużnym, Sąsiadce i Lipsku. Pierwsze z tych stano- 
wisk zostało zorganizowane w 1952 roku przez Polskie 
Towarzystwo Archeologiczne i przez Państwowe 
Muzeum Archeologiczne pod egidą PAŃ. Pracami 
w Gródku Nadbużnym kierował dyr. dr Zdz. Ra- 
jewski. Dwa pozostałe stanowiska zostały zorga- 
nizowane przez Uniwersytet Warszawski i Państwo- 
we Muzeum Archeologiczne w Warszawie”. 

Kontynuacja prac wykopaliskowych w Gródku 
Nadbużnym poszła w kilku kierunkach: po pierwsze 
w dalszym ciągu odsłaniano zabudowę wewnątrz 
wałów tzw ,„„Zamczyska”, po drugie wykonano prze- 
kop przez wał: po trzecie badano dwa zespoły osad- 
nicze; jeden na domniemanym podgrodziu, znajdu- 
jącym się na polu opadającym w kierunku Bugu 
na wsch. od ,„Zamczyska”, drugi na kępie na le- 
wym brzegu Huczwy na płn. od ,„„Zamczyska”. 

Odsłonięta wewnątrz wału zabudowa grodu uja- 
wniła wyraźnie zarysowane kompleksy mieszkalne, 
składające się z mieszkalnych półziemianek i z pół- 
ziemianek-kuchni, datowane na w. XI. Wewnątrz 
półziemianek natrafiono na piece kopułkowe le- 
pione i drążone w lessie, piwnicę-chłodnię oraz wy- 
raźne ślady po słupach, na których opierał się dach. 
Przy dwóch półziemiankach mieszkalnych znajdo- 
wały się tzw. kuchnie z piecem kopułkowym ,znacznie 
większym od pieca z „„izby”* mieszkalnej, służącym 


1J. Gąssowski, Konferencja w sprawie Gro- 
dów Czerwieńskich w Hrubieszowie „Spr. PMA' t. V, 
Zz. 1—2, Warszawa 1953, str. 99—101. Por także: 
A. Gieysztor, Prace badawcze na terenie Gro- 
dów Czerwieńskich, „Kwartalnik Historyczny t. LX 
(1953), str. 307—310 oraz Z. Rajewski, „Nauka 
Polska z. 1, 1952, str. 195—197. 
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zapewne do przyrządzania potraw, a więc do goto* 
wania, pieczenia czy smażenia, podczas gdy piec 
wewnątrz „,chaty”, znacznie mniejszy, był prze- 
znaczony przede wszystkim do ogrzewania izby. 
Piece te miały paleniska ulepione z gliny rzucanej 
na skorupy naczyń, pozwalających na dokładne 
datowanie. 

Ciekawym zespołem jest odkryta półziemianka 
o dwóch piecach z IX/X w. Podobny zespół, tylko 
o trzech piecach, został odsłonięty w zeszłym roku. 


Pomiędzy piecami znajdował się dół przeznaczony 
prawdopodobnie na popiół i tym podobne odpadki. 
Była to albo piekarnia — warsztat, produkująca 
na potrzeby grodu, albo — jak przypuszcza prof. 
Arcichowski kuchnia przeznaczona do 
wyżywienia jakiejś większej jednostki, może dru- 
żyny grodowej. 


Gródek Nadbużny, pow. Hrubieszów. 
Prof. Arcichowski (x) w gronie uczestników 
konferencji zwiedza teren prac wykopalisko- 


wych. 


Przekop przez wał niezwykle precyzyjnie wykazał 
konstrukcję izbicową. Izbice były wypełnione gliną 
i nie przylegały bezpośrednio do siebie, oddzielone 
ubitym lessem. Od strony zewnętrznej wał był 
obrzucony lessem, który po wyschnięciu stanowił 
doskonałą osłonę przed pożarem. Przypuszczalnie 
na wale stały konstrukcje drewniane, które uległy 
spaleniu i runęły do wewnątrz, czego ślady są wi- 
doczne w wewnętrznym płaszczu wału. Ceramika 
z wału jest z przełomu X na XI w. 

Wykopy prowadzone na terenie domniemanego 
podgrodzia na polu na wsch. od ,„,„Zamczyska” od- 
słoniły również półziemianki z piecami wewnątrz 
i zewnątrz. Obiekty te pochodzą z różnych okresów 
od X do XIII w. Piece te były konstruowane w roz- 
maity sposób, częściowo drążone, częściowo lepione 
w lessie. Jedne paleniska były wylepiane wyłącznie 
z gliny, inne z warstwy gliny i skorup, jeszcze inne 
z domieszką wapiennej masy, znajdowanej na dnie 
Huczwy. Piece znajdujące się na zewnątrz ,,chat” 
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służyły prawdopodobnie do wypieku chleba lub do 
przyrządzania żywności w lecie. 

We wsch. części wykopu natrafiono już w zeszłym 
roku na studnię z XI/XII w., która w bieżącym se- 
zonie została pogłębiona. 80 cm poniżej odkrytego 
poziomu znajduje się woda. Studnia miała ściany 
zabezpieczone plecionką. Na całym polu otaczają- 
cym wykop rozsiane są zabytki ceramiczne, dato- 
wane od X do końca XIII w. 

Osada badana na lewym brzegu Huczwy na płn. 
od Zamczyska posiadała zabytki z tego samego okre- 
su, tj. z X—XI=NII w. Znaleziono tu też płytką 
jamę z grudkami rudy darniowej i resztkami że- 
laza. Prowadzący badania na tym stanowisku mgr 
J. Gąssowski przypuszcza, że może wypalano 
tu w sposób prymitywny żelazo na wolnym powietrzu. 
Znaleziono tu również znaczną ilość kości zwierząt 
domowych. Osada ta produkowała i prowadziła 
hodowlę, prawdopodobnie albo dla grodu, albo na 
własny użytek. Prof. dr Hi Łowmiański sądzi, 
że jest to może osada służebna, jeśli przyjąć produkcję 
żelaza. Natomiast hodowla wskazywałaby raczej 
na stosunek feudalnej zależności. 

Duże ilości zabytków ceramicznych z całego te- 
renu wykopaliskowego formami swymi przypomi- 
nają zabytki z IX—X w. typu morawsko- 
awarskiego oraz formy z zachodnich terenów 
Polski. Natomiast ceramika nieco późniejsza XI— 
—XIII w. wykazuje silne wpływy ruskie. Na- 
potyka się tu znane z terenu ruskiego korczagi, 
miseczki z uchem, typowe uchwyty zw. ansa lunata, 
naczynia z zieloną polewą, a prócz zabytków cera- 
micznych, nawiązujących kształtem i ornamentem 
do Rusi Kijowskiej, znaleziono bransolety szklane, 
paciorki, krzyżyki z łupku różowego il krzyżyk łącz- 
nik relikwiarzyk z brązu, grociki od strzał (przeważnie 
typu wschodniego). Inwentarz ten wykazuje, że 
na terenie grodu rzemieślnicy produkowali stosun- 
kowo niewiele; trochę przęślików z łupku i zabytków 
rogowiarskich świadczy o produkcji raczej obliczo- 
nej na własny użytek. Stwierdzono obecność war- 
sztatu ciesielskiego, pracującego tu jednak tylko 
sezonowo. Najobficiej przedstawiają się zabytki mi- 
litarne. Najstarszy grocik można datować na w. 
VIII/IX. Stąd wreszcie pochodzą bransolety kijow- 
skie. Podgrodzie dobrze łączy się chronologicznie 
z grodem. Wykazuje ono znacznie większą ilość 
narzędzi produkcji. Jest to osada rolniczo-hodowla- 
na. Cały zespół osadniczy Gródka Nadbużnego przed 
stawia się bardzo interesująco. Spotykamy tu kon- 
centrację osadnictwa na stosunkowo małym ob- 
szarze (20 ha). Położenie osad jest związane z prze- 
prawami na Huczwie i Bugu i z drogą na Włodzi- 
mierz Wołyński. Zdaniem dra Rajewskiego 
zespół ten rozwinął się najintensywniej w XI w., 
a skończył swe istnienie w w. XIII. 

W dyskusji poruszono zagadnienie grup etniez- 
nych, zamieszkujących te tereny przed okresem 
organizacji państwowej. Czy była to ludność pol- 
ska, ruska czy autochtoniczna? Czy 
inny pod względem etnicznym był skład mieszkań- 
ców grodu i podgrodzia? Zdaniem prof. dra T. 
Manteuffla trudno już dziś dać odpowiedź 
na te pytania. Trzeba by otrzymać ed archeologów 
informacje z szerszego terenu w drodze przyspie- 
szenia badań archeologicznych, choćby za pomocą 
wierceń. 

Następnie dyskusja poszła w kierunku ustalania, 
czy gród Wołyń znajdował się w miejscu dzisiej- 
szego Gródka Nadbużnego. Nazwa tego grodu mia- 
ła nadać nazwę plemieniu Wołynian. Prof. Ło w- 
miański, którego zastanowiły niewielkie roz- 
miary Gródka, wysunął nową hipotezę; może w miej- 
scu dzisiejszego Gródka istniał w w. X/XI gródek 
książęcy, który nazwę Wołynia przejął od grodu 


plemiennego, położonego w innym miejscu. Prof. 
Łowmiański uważa, że teren zamknięty wa- 
łami jest za mały na gród plemienny. Prof. Giey s z- 
tor natomiast stwierdził, że w Polsce znane nam 
dotąd grody tak plemienne, jak i książęce nie były 
duże. Zdaniem prof. dra WŁ Hołubowicza 
o wielkości grodu świadczy jego zaplecze. Po obli- 
czeniach dokonanych w związku z wielkością kon- 


Sąsiadka, 
ski (x) w gronie uczestników konferencji zwie- 
dza teren prac wykopaliskowych, 


pow. Zamość. Prof, Arcichow- 


strukcji wałowych prof. Hołubowicz stwier- 
dził, że przy budowie wału tych rozmiarów musiało 
brać udział co najmniej dziesięć wsi przez rok. Może 
to również tłumaczyłoby istnienie półziemianek- 
kuchni o 3 piecach z okresu budowy wału w związku 
z koniecznością wyżywienia zatrudnionych. Prof. 
Arcichowski uważa, że nie zawsze gród musi 
nadać nazwę plemieniu i w tym wypadku wydaje się, 
że nie w ten sposób należy stawiać zagadnienie. Na- 
leżałoby się również zastanowić nad przyczyną 
zmiany nazwy Bużan na Wołynian, która musi 
oznaczać jakąś zmianę jakościową. 

Następnego dnia uczestnicy konferencji zwiedzili 
Czermno-Czerwień i Sąsiadkę-Sutiejsk. W Czermnie 
wyjaśnień udzielił prof. Jażdżewski, który 
w r. ub. przeprowadził tam ze swoją ekspedycją 
badania orientacyjne?. W świetle zeszłorocznych 
badań hipoteza identyfikująca Czermno z Czer- 
wieniem wydaje się nie ulegać wątpliwości. Wokół 
Czermna uchwycono imponujący kompleks osadni- 
czy, znacznie większy niż w pobliżu Gródka Nad- 
bużnego. Czermno wymaga dokładnych badań arche- 
ologicznych, które zostaną podjęte w roku przyszłym. 

W Sąsiadce ekipa badawcza pod kierunkiem prof. 
dra WŁ Antoniewicza i dra Z. Warto- 
łowskiej prace swe kontynuowała na podgro- 
dziu*. Odsłonięto bardzo znaczną przestrzeń, chcąc 
uchwycić w lessie zarysy konstrukcji oraz współza- 
leżność zjawisk. Na gładko oczyszczonej powierz- 
chni wyraźnie zaznacza się: u stóp wału fosa, od- 
dzielający od niej resztę terenu zarys płotu, za nim 
ślady kopułkowych pieców i zarysy półziemianek, 
wreszcie ciemna ziemia ze śladami osadnictwa. Ce- 
ramika z tego terenu jest lepiona z gliny pochodze- 
nia miejscowego, prócz tego znaleziono przęśliki 
z miejscowego wapienia, osełki z kamienia i branso- 
lety kijowskie. Znajdowały się tu również kości 
dzikiego ptactwa wodnego w dużej ilości, kości 
zwierząt stepowych (kozioł stepowy), kości jelenia 
i saren, które zamieszkiwały lasy na stokach Roz- 
tocza. Mimo że okolice Sąsiadki bogate są w rudę 
darniową — nie znaleziono do tej pory ani jednej 
dymarki. Na odsłoniętym podgrodziu natrafiono 

2, " 2.J. Gąssowski, o.e., str, 101 — 120; A. Gieysztor, 
0. ©., str, 310 — 312, 


Gh „dą Gąssowski, o. ©., str, 101— 103; Gieysztor 
o, ©., str, 813 — 315, 
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również na zabytki neolityczne z okresu kultury 
pucharów łejkowatych. Na terenie badanego pod- 
grodzia została znaleziona w br. piąta z rzędu 
pieczęć ołowiana ks. Daw ida Igorowicza 
z XI w., taka sama jak poprzednie znalezione w 
ub. latach na gródku feudalnym. 

Ostatniego dnia uczestnicy konferencji zostali 
oprowadzeni po wystawie urządzonej w Hrubie- 
szowie przez ekipę wykopaliskową, pracującą w Gród- 
ku Nadbużnym. Oprowadzał i objaśniał dr Zdz. 
Rajewski oraz kierownicy stanowisk wyko- 
paliskowych: dr J. Kowalczyk, M. Goz- 
dowski, mgr J. Gąssowski i mgr L. Rau- 
hut. Następnie prof. M. Drewko zapoznał ze- 
branych z tegorocznymi wynikami badań pola kur- 
hanowego w Lipsku pow. Zamość, datowanego na 
lata 800—950. 

Po ogólnym wstępie, objaśniającym położenie 
kurhanów i wyniki badań lat ubiegłych*, prof. 
Drewko przedstawił wyniki badań prowadzo- 
nych w bieżącym sezonie. Kurhany są różnych roz- 
miarów: najmniejsze od 50 do 100 em wysokości, 
większe od 100 do 150 cm. Badany w tym roku 
kurhan największy o 2-metrowej.wys. był prawdo- 
podobnie mogiłą wodza. Natrafiono w kurhanie na 
dwa wkopy. Prawdopodobnie w małych odstępach 
czasu zostało tam pochowanych dwoje ludzi, może 
„„wódz”” i jego żona. Na dnie kurhanu na terenie les- 
sowym natrafiono na palenisko z kamieni. Na tym sa- 
mym poziomie co palenisko w dość dużym rozrzucie le- 
żała duża warstwa popiołu, nieliczne fragmenty węgla 
i trochę sceglonej gliny oraz kilka kostek. Wygląda 
na to, że po spaleniu zwłok rozrzucano pozostałość 
paleniska. Wszystkie zabytki ceramiczne znaleziono 
na zewnątrz kurhanu lub w jego górnym płaszczu. 
Wokół kurhanu natrafiono na trzy paleniska, praw- 
dopodobnie ofiarne, z zawartością ceramiczną i śla- 
dami węgla. Z kilkunastu skorup znalezionych ze- 
wnątrz kurhanu udało się zrekonstruować naczynie. 
Z jednego paleniska zewnętrznego otrzymano na- 
czynie o kształtach archaicznych, gruboziarniste, 
ręcznie lepione o kolorze ceglanym z płaskim dnem 
i mało wygiętym brzegiem, zdaniem prof. Drew- 
ki, nie nadające się do praktycznego użytku. 
Ze skorup znalezionych w płaszczu kurhanu udało 
się skleić naczynie o całkiem innym typie, ciemne, 
o bardziej wyrobionych liniach, nieco wygiętym 
brzegu, specjalnie ornamentowane. Prof. Kostrze- 
w ski pragnie nawiązać kurhany z Lipska do typu 
kurhanów siedlemińskich z III — IV w.n.e. Zdaniem 
prelegenta koncepcja ta nie wydaje się słuszna, nie 
można bowiem nigdzie znaleźć powiązania między 
kurhanami z tego okresu a z okresu IX w. W kurba- 
nach siedlemińskich znaleziono dary dla zmarłych, 
a z opisu badań tam przeprowadzonych trudno się 
zorientować, czy nieboszczyk był palony in situ, 
co wydaje się wątpliwe w Lipsku. Referent przy- 
puszcza, że urny z popiołami były umieszczane na 
szczycie kurhanu w tzw. domkach dla zmarłych. 

Z najstarszą ceramiką słowiańską z III-IV w. 
n.e. typu praskiego można by powiązać typ naczy- 
nia prymitywnego o kolorze ceglanym, natomiast 
nie znajduje się tam wcale tego rodzaju ceramiki, 
jak naczynie ciemne z ornamentyką. Analogie te 
nie mają jednak powiązania w w. VI— VIII. Czesi 
przypisują ceramikę typu pra*kiego plemionom 
wschodnio-słowiańskim. Trzeba by więc analogii 
szukać na Rusi, i to na Rusi przed IX w., którą sła- 
bo znamy. Zabytki z tego okresu znajdują się na 
Ukrainie lewobrzeżnej. Jest to tzw. ceramika ro- 
meńsko-borszewska (datowana na w. IX, 
a przez prof. Arcichowskiego na w. VII), 
która również wykazuje dwa typy naczyń, ale o orna- 

4, A, Gieysztor o0.ce, str, 102; tamże str, 315, 
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mencie nieco innym i rozrzuconym na brzuścu. 
Opracowanie więc ceramiki kurhanów lipskich jest 
ważnym zagadnieniem dla ustalenia, kto zamiesz- 
kiwał te ziemie w okresie organizacji przedpaństwo- 
wej. W tej chwili jedynie można stwierdzić, że mamy 
do czynienia z grupą lokalną ceramiki znad Wieprza. 
Trzeba tu wszakże dodać, że prof. Nitsch nie 
znalazł narzeczy staropolskich między Wieprzem 
a Bugiem, a prof. Czekanowski wyróżnia 
w tym okresie osobną grupę antropologiczną. Może 
byli to Lendizi Geografa Bawarskiego. 


W dyskusji nad referatem prof. Arcichowski 
stwierdził, że podobny typ ceramiki prymitywnej 
„ceglanej? znaleziono na terenie Związku Radziec- 
kiego nad Wołgą i w Czernihowie, tzw. typ gniezdo- 
wski, datowany na IX i X w. monetami arabskimi. 

Odnośnie do sugestii prof, Drewki palenia 
zwłok in situ prof. Arcichowski uważa, że 


"ponieważ nie znaleziono mocnego śladu wypalenia 


ziemi pod paleniskiem, to jednak chyba nie w kurha- 
nie palono zwłoki, a raczej przynoszono popiół 
z paleniska ulokowanego w innym miejscu i grzebano 
pod kurhanem. Pod Leningradem jest sporo kurha- 
nów tego rodzaju. 

Prof. Jażdżewski widzi w ceramice lipskiej 
pewne podobieństwa do ceramiki wielkopolskiej i śląs- 
kiej tego okresu, jak też pewne analogie do ceramiki 
awarsko-morawskiej. Trudno jednak cokolwiek po- 
wiedzieć na ten temat, dopóki nie poznamy zabytków 
z terenów położonych na wschód od Bugu. 

Jeśli chodzi o nawiązanie do kurhanów siedle- 
mińskich, to — zdaniem prof. Jażdżewskie- 
go — nie chodzi tu o pewne poszczególne odmiany, 
związane może z nieco innym obrządkiem pogrze- 
bowym, ale o pewną ciągłość systemu grzebania 
zmarłych od okresu rzymskiego począwszy. 

Dalszy ciąg dyskusji miał miejsce po wygłoszeniu 
przez prof. Łowmiańskiego referatu pt. ,„Pro- 
blematyka historyczna Grodów  Czerwieńskich jako 
podstawa planu zespołowych badań polsko-radziec- 
kich”. 

W dyskusji poruszono zagadnienie skarbów mo- 
net kufickich, znalezionych na terenie Lubelszczy- 
zny, które zdaniem prof. Jażdżewskiego 
musiały iść na te tereny wprost z Kijowa, a nie przez 
Bałtyk i Pomorze, jak to uważa prof. Łowmiań- 
ski. 

Na zakończenie mgr T. Wąsowiczówna 
zreferowała swą pracę nad stanem dróg polsko- 
ruskich na odcinku lubelskim w XXIII w. oraz 
udzieliła wyjaśnień odnośnie do mapy sieci drożnej, 
z których jedne zostały stwierdzone źródłowo, dru- 
gie zaś są hipotezą roboczą referentki. 

Zamykając obrady dr Rajewski zwrócił się 
do prof. Arcichowskiego z gorącym po- 
dziękowaniem za przyjazd, za żywy i pomocny udzia 
w dyskusji i wyraził nadzieję, że dzisiejsza obecność 
wybitnego archeologa radzieckiego będzie owocnym 
początkiem współpracy w terenie przedstawicieli 
archeologii obu narodów i przyniesie rozwiązanie 
wielu zagadnień dotyczących formowania się 
państwa feudalnego na ziemiach polskich i ruskich. 


Maria Dęmbińska 


Konferencja terenowa w sprawie najstarszych 
grodzisk śląskich. 


W dniach 20—21 czerwca 1953 r. odbył się objazd 
terenowy po Dolnym Śląsku, zorganizowany przez 
Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa Pol- 
skiego. Objazd poświęcony był przede wszystkim 
zaznajomieniu się z grupą grodzisk śląskich, ucho- 
dzących za najstarsze na ziemiach polskich. Wzięli 
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w nim udział czionkowie Kierownictwa Badań nad 
Początkami Państwa Polskiego oraz liczni archeo- 
logowie i historycy. 

Objazd zapoczątkowało zwiedzenie Głogowa, jed- 
nego z grodów śląskich o najstarszej metryce w źró- 
dłach pisanych (kronika Thietmara pod r. 1010). 
Po zwiedzeniu terenu miasta lokacyjnego i Ostrowia 
Tumskiego z ruinami XIII-wiecznej kolegiaty ze- 
brani wysłuchali referatu mgr T. Uzdowskiej 
pt. „Głogów wczesnośredniowieczny — geneza 
i rozwój najstarszego ośrodka miejskiego”. Refe- 
rentka omówiła kształtowanie się głogowskiego ośrod- 
ka miejskiego na tle zjawisk wczesnośredniowiecz- 
nego rynku lokalnego. Rozwój gospodarczy i prze- 
strzenny Głogowa do końca XIII w. obejmuje na- 
stępujące etapy: gród z podgrodziem i osadą ry- 
backą na Ostrowie Tumskim — X=XI w. (brak 
świadectw archeologicznych utrudnia określenie po- 
czątków grodu — być może, można by je cofnąć 
znacznie wstecz), osada targowa na lewym brzegu 
Odry — pocz. XII w.; miasto lokacyjne. Lokacja 
w r. 1253 przyniosła ostateczną koncentrację ośrodka 
miejskiego. 

W dyskusji prof. dr A. Gieysztor i prof. 
dr K. Jażdżewski zwrócili uwagę na sprawę 
osady rybackiej i jej bezpośredniej zależności po 
lokacji od panującego z pominięciem czynnika miej- 
skiego. Prof. dr K. Dziewoński wysunął hi- 
potezę o istnieniu na obszarze Głogowa dwóch współ- 
czesnych grodów — może państwowego i feudalnego. 
Dr Z. Rajewski podkreślił konieczność zba- 
dania nazw miejscowych głogowskiego terytorium 
grodowego, a dr B. Kostrzewski zwrócił 
uwagę na analogie zachodzące w rozwoju prze- 
strzennym Głogowa i Giecza. Prof. Jażdżewski 
określił ceramikę zebraną na Ostrowie Tumskim na 
XII w. Ogólnie stwierdzono konieczność przepro- 
wadzenia w Głogowie prac archeologicznych dla usta- 
lenia właściwej chronologii osadnictwa wczesno- 
średniowiecznego na jego obszarze. 

Następnie uczestnicy objazdu udali się do Gostyni 
(pow. Głogów), gdzie dokonano autopsji trzech gro- 
dzisk, leżących w odległości 3 km (tzw. Kowalowa 
Góra — Schmiedeberg, Góra Grodowa — Burgberg, 
i Dalków). Grodziska te leżą wśród lasu w terenie 
pagórkowatym (Góry Kocie) i są wszystkie nie- 
wielkich rozmiarów. Grodzisko znane pod nazwą 
Kowalowa Góra na podstawie badań K. Lan- 
genheima' w latach trzydziestych datowane 
było na VI= VII w. Grodzisko na Górze Grodowej 
na podstawie ceramiki powierzchniowej pochodzi 
raczej z X—XII w., podobnie grodzisko w Dalkowie. 
Sytuację geograficzną gostyńskiego kompleksu gro- 
dzisk scharakteryzowała mgr W. Kozłowska. 

Dalszym etapem objazdu terenowego było zwie- 
dzenie Bytomia Odrzańskiego, gdzie oglądano mia- 
sto oraz teren domniemanego grodziska nad Odrą. 

Po wizji lokalnej grodziska w Popęszycach, pow, 
Kożuchów (niewielkie grodzisko owalne, porośnięte 
lasem), znanego z badań M. Jahna?, który stwier- 
dził istnienie tam dwóch faz osadniczych od VII 
do IX w., odbyła się dyskusja na temat genezy 
i chronologii najstarszych grodów śląskich. Dyskusję 
otworzył prof. Gieysztor, podkreślając ko- 
nieczność nowego ustawienia sprawy początków 
najdawniejszych grodów z obszaru Śląska na tle 
kształtowania się formacji feudalnej. Prof. dr Wł. 
Hołubowicz w obszernej wypowiedzi opo- 
1 K. Langenheim, Ein wichtiger friihslawischer Siedlungsfund 
vom .,Schmiedeberg* bei Gustau, Kr. Glogau „,Altschlesien” t. VII 
(1937), str. 76—93, tamże, Der friihslavische Burgwall bei Gustau, 
Kr. Glogau ,,Altschlesien* t. VIII (1939), str. 104—127. 

2 M. Jahn, Der Burgwall von Popschiitz, Kr. Freystadt, 
,„Altschlesien** t. VII (1937), str. 94—113 


wiedział się za przesunięciem datowania grupy do” 
mniemanych najstarszych grodów na koniec IX—X w 
Ich niewielkie rozmiary, a w wypadku Gostyni 
duże skupienie, wydaje się świadczyć, że są to gród- 
ki zamieszkiwane przez niewielkie rodziny feudalne 
W żadnym wypadku nie są to — zdaniem jego — 
grody rodowe. Zwrócić należy uwagę, że datowanie 
grodów na podstawie ceramiki stanowi kryterium 
dosyć zawodne. Prof. Jażdżewski stwierdził 
że stosunkowo pewnym kryterium chronologiza- 
cyjnym dla Kowalowej Góry są okucia i groty 
awarskie, a dla Popęszyc dwa toporki żelazne, da- 
towane według analogii z obszaru Moraw na IX w. 
Grodzisko w Popęszycach jest zapewne późniejsze 
od gostyńskiego. Współczesne grodzisku w Gostyni 
jest grodzisko w Klenicy koło Zielonej Góry*, gdzie 
badania wykopaliskowe wykazały ceramikę zbli- 
żoną do gostyńskiej. Podkreślił również znaczenie 
dla Śląska ekspansji państwa wielkomorawskiego. 
Prof. dr K. Maleczyński zwrócił uwagę na 
pojawienie się w X w. w Czechach znacznej liczby 
niewielkich gródków obronnych. Prof. dr J. Ko- 
strzewski podkreślił fakt wcześniejszego niż 
w innych częściach Polski pojawienia się na Śląsku 
pewnych form ceramicznych, a prof. dr R. Jamka 
zauważył, że w materiale ceramicznym z Gostyni 
i Klenicy występują fragmenty  późnorzymskie. 
Dr Z. Wartołowska uważa, że ubóstwo ma- 
teriału utrudnia pewne datowanie omawianych stano- 
wisk. Istnienie grodów w VII w. świadczyłoby o roz- 
warstwieniu klasowym. Prof. Dziewoński wy- 
powiedział się, że trzy grody z okolicy Gostyni mogą 
nie być sobie współczesne. Gdyby wszystkie powstały 
w tym samym czasie, mielibyśmy do czynienia 
z wyraźnym zespołem. Podsumowania dyskusji do- 
konał prof. Gieysztor, który stwierdził, że 
wspomniane grody można z dużym stopniem prawdo- 
podobieństwa wiązać z państewkiem  ple- 


miennym (nie grupą plemienną) Dziadoszyców. 


Jako analogię przytoczył gródki znane z państewka 
Drewlan (IX w.). Powstawanie gródków tego typu 
jest wykładnikiem wyodrębniania się klasy feudalnej. 
Pierwszy dzień objazdu zakończono zwiedzeniem 
romańskiego kościoika w Iławie koło Szprotawy. 
W dn. 21. VI. uczestnicy objazdu terenowego 
obejrzeli dwa odcinki Wałów Śląskich między Lesz- 
nem Górnym i Dolnym i koło Pogorzeli (pow. Szpro- 
tawa). Pierwszy odcinek, przebiegający równoleż- 
nikowe, zachowany jest dość słabo, jakkolwiek 
trzy linie wałów meżna wyśledzić. Dr Rajewski 
poinformował o negatywnym rezultacie przepro- 
wadzonych tu przez niego badań powierzchniowych. 
Zmakomity stan zachowania wykazuje natomiast 
południkowy odcinek koło Pogorzeli. Wyraźnie 
rysują się wały (wys. do 1 m)i fosy; pokryte darnią 
i wrzosem. Badania wykopaliskowe, dokonane w tej 
partii wałów przez Geschwendta*, wykazały 
ślady konstrukcji palisadowej. Wywiązała się tu 
ogólna dyskusja na temat chronologii i funkcji 
Wałów Śląskich. Większość dyskutantów opowie- 
działa się za wiązaniem ich z monarchią wczesno- 
piastowską. Dyskusję zakończono postulatem sy- 
stematycznego przebadania archeologicznego wa- 
łów. Badania te powinny zostać włączone do pro- 
gramu prac archeologicznych w ramach PAN. 
W dalszym ciągu zwiedzono grodzisko i kościół 
w Solnikach koło Kożuchowa. Grodzisko datowane 
jest na XI=XII w., kościół należy do najstarszych 
parafii wiejskich na tym terenie (pocz. XIIU w.). 


3 E. Petersen, Der Burgwall von Kleinitz, Kr. Griinberg 
„Altschlesien t. VIII (1938), str. 59— 75 

4 PF. Geschwendt, Untersuchung der Dreigraben, ,„Alt- 
schlesien** t. IV (1934), str. 255—259, por. R. Kiersnawsk i, 
Wały Śląskie, „Przegl. Zach.” 1/2, 1951, str 151— 192, 
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Ostatnim obiektem oglądanym przez uczestników 
objazdu był znakomicie zachowany zespół średnio- 
wiecznych fortyfikacji miejskich w Kożuchowie. 

W Zielonej Górze nastąpiło zakończenie objazdu. 
W imieniu Kierownictwa Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego zabrał głos prof. Gieysztor, 
podkreślając wagę bezpośredniego zapoznania się 
z tymi interesującymi obiektami i przedyskuto- 
wania ich bogatej problematyki, co powinno dać 
asumpt do podjęcia planowych badań. 

Teresa Uzdowska 


Dyskusja w sprawie metody wykopaliskowej 


Jednym z zagadnień, które stanęło przed archeo- 
logami współpracującymi z Kierownictwem Badań 
nad Początkami Państwa Polskiego w związku z co- 
raz szerszym zasięgiem prac wykopaliskowych, jest 
sprawa metody wykopaliskowej. Wypracowanie 
jednolitych założeń metodycznych, oparte na do- 
świadczeniach pracowników naukowych, okazało się 
konieczne dla lepszego opanowywania badanej pro- 
blematyki zarówno poszczególnych stanowisk, jak 
i całokształtu zagadnienia węzłowego, którym jest 
poznanie rozwoju sił wytwórczych, stosunków pro- 
dukcji i odpowiadających im form nadbudowy. 

Metoda badawcza w archeologii, uwzględniając 
lokalne warunki badanego stanowiska, powinna 
zbliżać się do problematyki ogólnej na podstawie uzy- 
skanych wyników jednostkowych. Tu między in- 
nymi leży trudność ujednolicenia metody badawczej 
w archeologii. Mamy bowiem do czynienia z naj- 
rozmaitszymi obiektami wykopaliskowymi, różnią- 
cymi się tak pod względem położenia geograficznego 
i warunków fizjograficznych, jak i swojej treści 
kulturowej. Wywołuje to w gronie archeologów 
ożywione dyskusje ujawniające znaczną rozbieżność 
zdań. Pierwszym zarzewiem wymiany poglądów 
na te tematy stało się zagadnienie selekcji materia- 
łów zabytkowych. Dnia 1.II. 1951 r. odbyła się 
w Państwowym Muzeum Archeologicznym w War- 
szawie pierwsza konferencja metodyczna, zorgani- 
zowana przez Kierownictwo Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego pod przewodnictwem dyr. dra 
Zdzisława Rajewskiego w sprawie ujednoli- 
cenia dokumentacji oraz racjonalizacji opisu i prze- 
chowywania materiałów archeologicznych. Kon- 
ferencja odbyła się z udziałem archeologów i archi- 
tektów. W zakresie ujednolicenia dokumentacji 
rozważano dwie sprawy: technikę rysowania pro- 
filów oraz przyjęcie dla wszystkich stanowisk zna- 
ków umownych, zaproponowanych przez osobną 
komisję, zorganizowaną przez Kierownictwo Prac 


_Wykopaliskowych w Biskupinie. W sprawie rysun- 


ków ustalono, że na wykopie należy wykonywać 
kolorystyczne rysunki profilowe i odwzorowywać — 
podobnie jak na planach — realistyczne cechy obiek- 
tów zabytkowych. Natomiast rysunek schematyczny, 
wykonywany w pracowni na podstawie powyższego 
materiału, powinien być jednokolorowy, a obiekty za- 
bytkowe na nim oznaczone za pomocą znaków 
umownych. Dla rysunków tzw. obiektywnych, czyli 
wykonywanych na wykopie, należy przyjąć skalę 
1:10. Odnośnie do znaków umownych, przyjmując 
w zasadzie projekt komisji biskupińskiej dyskutanci 
zaproponowali uproszczenie i uzupełnienie znaków 
oraz ograniczenie ich liczby do 50. Ustalono koniecz- 
ność ujednolicenia sposobu metrykowania i inwen- 
taryzowania według określonego schematu. Dysku- 
sja nad racjonalizacją opisu i przechowywania 
materiałów zabytkowych ustaliła ponad wszelką 
wątpliwość potrzebę selekcji zabytków, zwłaszcza 
ceramicznych. System i metoda przeprowadzania 
selekcji jest jednak nada] tematem wymiany poglą- 
dów. Trzeba bowiem przyjąć kryteria selekcji, 
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a zwłaszcza sposób jej przeprowadzania. Zebranie 
zakończono wnioskiem, aby planować prace wyko- 
paliskowe w takim zakresie, który by gwarantował 
całkowite opracowanie materiałów przed następnym 
sezonem wykopaliskowym. 

Na konferencji Kierownictwa Badań w dniu 
10. VI. 1951 w Nieborowie prof. dr Wł. Hołu- 
bowicz wygłosił referat pt. „W sprawie metody 
badań terenowych*. Referat ten oraz druga wy- 
powiedź tegoż autora, wygłoszona na posiedzeniu nau- 
kowym Komisji Historii Kultury Materialnej Wro- 
cławskiego Towarzystwa Naukowego w dn. 16. III. 
1951 pt. „O wydajności pracy na wykopaliskach 
archeologicznych”, zostały opublikowane w ,,Arche- 
ologii”* t. I, 1950—51, Warszawa— Wrocław 1953 
s. 80—89 pod wspólnym tytułem ,,Z zagadnień me- 
todyki wykopalisk”. Celem autora było ustalenie 
kryteriów poznawczych dla źródeł archeologicznych 
i wypracowanie takiej metody wykopaliskowej, któ- 
ra by przy małym stosunkowo nakładzie finanso- 
wym i uproszczonej formie rejestrowania zjawisk 
dawała jak najpełniejszy obraz procesu historyczne-. 
go oraz uściśliła i sprecyzowała dokumentację. Zda- 
niem prof. Hołubowicza ,,kryteria archeo- 
logiczne, przy których pomocy rozpoznajemy w na- 
warstwieniach kulturowych źródła archeologiczne, 
zmieniają się ilościowo i jakościowo razem z narasta- 
niem nowoodkrywanych faktów i rozwojem archeo- 
logii. Kryteria zespołu wykopaliskowego umożli- 
wiają podział nawarstwień kulturowych na części 
przestrzenne oraz lokalizację źródeł w nawarstwie- 
niach kulturowych” („„Archeologia” t. IV, str. 81). 

W pierwszym etapie prac nad metodą wykopa- 
liskową dyskusja skoncentrowała się nad ustale- 
niem zasad lokalizacji zabytku w pionie i poziomie. 
Prof. Hołubowicz uważa, że w ramach zespo- 
łu kulturowego należy ustalić granice przestrzenne 
zespołów wykopaliskowych i w ich obrębie stosować 
lokalizację zabytków z dokładnością do 1 m* w po- 
ziomie i do 10 cm w pionie. Stosując te małe granice 
przestrzenne otrzymujemy — zdaniem referenta — 
„ściślejsze powiązanie źródeł ze sobą” (,,Archeolo- 
gia” t. IV, str. 81) oraz możemy uchwycić z dużą do- 
kładnością przeciętną wydajność prac pracownika 
fizycznego, co jest niezbędną podstawą ustalania 
planu prac i wysokości potrzebnych kredytów. 

W czerwcu 1952 r. prof. Hołubowicez opra- 
cował projekt struktury organizacji prac wykopa- 
liskowych, który z pewnymi zmianami został za- 
akceptowany przez kierowników stanowisk wyko- 
paliskowych Kierownictwa Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego z zastrzeżeniem możliwości 
wprowadzenia poprawek w wyniku nabytego do- 
świadczenia. 

Dyskusję nad metodą wykopaliskową podjęto 
w r. 1953 na dwóch specjalnie w tym celu zorgani- 
zowanych konferencjach terenowych Kierownictwa 
Badań: dn. 13.VIII. w Gdańsku, gdzie zasto- 
sowano tytułem próby metodę prof. Hołubo- 
wicza, oraz w Opolu w dn. 2.IX, na stano- 
wisku badanym przez prof. Hołubowicza. 

Zdaniem prof. Jażdżewskieygo meteda ta, 
zastosowana w gdańskich badaniach wykopalisko- 
wych, nie zdała egzaminu — zapewne ze względu 
na specyficzne warunki terenowe. Specyficzne wa- 
runki każdego z badanych stanowisk skłaniają nie- 
których archeologów do przyjęcia poglądu, że me- 
todę wykopaliskową można opracować jedynie 
w ogólnych ramach celem wprowadzenia wspólnego 
języka badawczego, w szczegółach jednak metoda 
badawcza musi być dostosowana do szczególnych 
warunków lokalnych wraz charakteru badanego 
obiektu. W związku z tym prof. Jażdżewski 
uważa, że lokalizacja z dokładnością do 1 m* w po- 
ziomie i 10 cm w pionie ma zastosowanie przy je- 
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dnowarstwowych stanowiskach, np. w paleolitycz- 
nych badaniach jaskiniowych, nie jest natomiast 
przydatna przy badaniu stanowisk wielowarstwo- 
wych. Przede wszystkim należy badać w ramach 
zespołu naturalnego, jakim będzie chata, Mato itp. 
Oczywiście w każdym wypadku jest potrzebny 
sztuczny podział, czyli siatka pomiarowa nie mniejsza 
jednak niż 2x2 m; ułatwia ona pracę i pozwala na 
lokalizację zabytków w razie braku naturalnego ze- 
społu i jest konieczna dla ścisłego dokonywania pro- 
filów. Jest to zacieśnienie, pomagające w uchwy- 
ceniu całości a nie przesłaniające całokształtu badań, 
obejmuie szereg zjawisk, których się nie dostrzega 
przy stosowaniu zbyt małego podziału jednostkowe- 
go. W każdym wypadku należy stosować lokalizację 
trójwymiarową, z tym jednak, że lokalizacja w pio- 
nie powinna być dostosowana do głębokości warstwy 
kulturowej, albo też — gdy zachodzi konieczność — 
do podziału zastosowanego wewnątrz warstwy kultu- 
rowej. Tzw. „„schodki funkcyjne” (określenie prof. 
Hołubowicza), wynikające ze ścisłego zasto- 
sowania l m? i głębokości 10 cm, nie są wskazane 
przy badaniu obiektów wielowarstwowych. Poza 
tym, zdaniem prof. Jażdżewskiego, metoda 
ta jest niezmiernie pracochłonna, wymaga bowiem 
zwiększen*a ilości metryczek, planików dla każdego 
m?, osohnych metryk i pomiarów dla zespołów warstw 
kulturowych i komplikuje całą procedurę rejestracji 
zespołu zjawisk przy powstawaniu tzw. schodków 
funkcyjnych. 

Prof. Hołubowicez oraz jego zespół naukowy 
zajęli odmienne stanowisko na konferencji w O po- 
lu w dn. 2.1X br. Prof. Hołubowicz wygło- 
sił referat wprowadzający w zagadnienia stosowanej 
przez niego metody wykopaliskowej i objaśnił w te- 
renie jej zastosowanie w opolskich badaniach wy- 
kopaliskowych. Zdaniem referenta podziałka 1 m? 
o głębokoś i około 10 cm daje cenne rezultaty, 
zwłaszcza jeśli chodzi o uściślenie dokumentacji, 
a przy pewnej wprawie upraszcza pracę badawczą. 
W Opolu nie prowadzi się księgi inwentarzowej ani 
dziennika wykopaliskowego, ale kartotekę zabytków, 
co ułatwia odnalezienie potrzebnego do opracowa- 
nia materiału z danego odcinka pracy. Kartoteka 
bowiem zawiera wszystkie materiały dotyczące „przed- 
miotów, zawieszonych w zespole 1 m*, i powiązanie 
z zespołem naturalnym. Jest to kartoteka materia- 
łowa, która po przeprowadzeniu selekcji służy do 
sporządzenia inwentarza. W dalszych wywodach 
prof. Hołubowicz podkreślił konieczność usta- 
lenia jednej, ściśle obowiązującej wszystkich pra- 
cowników naukowych metody. 

Ożywiona dyskusja nad założeniami badawczymi 
prof. Hołubowicza wykazała rozbieżność po- 
glądów. Prof. dr WŁ Antoniewicz podzielił 
opinię prof. Hołubowicza, stwierdzając, że 
metoda stosowana w Opolu jest dużym osiągnięciem. 
Ujednolicenie metody wykopaliskowej powinno stwo- 
rzyć warunki coraz to doskonalszej pracy zespoło- 
wej, tak koniecznej w pracach archeologicznych. 

Prof. Jażdżewski uważa, że metoda ta nie 
wnosi nic nowego do poznania historycznego. Nie 
przeczy, że można prowadzić badania przy jej 
zastosowaniu, wprowadza jednak biurokratyzację 
prac naukowych, wymaga zwiększenia personelu 
fachowego, którego wciąż jeszcze brak, i ustala 
prawidła, które na stanowiskach innego typu nie 
mogą mieć zastosowania. Prof. Majewski pod- 
kreślił słuszność tendencji do uściślania dokumen- 
tacji. 

Dr Z. Rajewski podniósł, że Opole jest 
obiektem doświadczalnym w zakresie metody ba- 
dawczej. Jeśli w następnym etapie badać będziemy 
podobny obiekt, to na podstawie uzyskanych do- 
świadczeń będzie można uprościć metodę i przy- 


spieszyć badanie. Metoda ta jednak wymaga wy- 
próbowania na różnych stanowiskach. Poruszono 
również zagadnienie struktury organizacyjnej w Opo- 
lu oraz konieczność udziału w pracach wykopalisko- 
wych przedstawicieli innych dyscyplin naukowych, 
jak zoologa, paleobotanika, geologa, antropologa, 
etnografa itp., którzy by pomagali archeologom 
w rozwiązywaniu niektórych zagadnień już w trak- 
cie wykopalisk. 

Dyskusja nad metodami wykopaliskowymi, orga- 
nizacją badań, uściśleniem dokumentacji, selekcją 
materiałów, a przede wszystkim nad ustaleniem 
kryteriów archeologicznych, jest w dalszym ciągu 
otwarta. Nowe obserwacje pod tym względem 
przyniosła także tegoroczna konferencja sprawo- 
zdawcza Kierownictwa Badań Grodów Czerwień- 
skich w Hrubieszowie w dn. 18—20. IX br. z udzia- 
łem archeologa radzieckiego prof. A. W. Arci- 
chowskiego, a zwłaszcza wspólna wizytacja 
prac wykopaliskowych w Gródku Nadbuż- 
nym oraz w Sąsiadce. 

Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa 
Polskiego w porozumieniu z Komisją Organizacyjną 
I.H.K.M. PAN będzie kontynuowało i w roku 
przyszłym konferencje terenowe, które, jak się 
wydaje z dotychczasowych doświadczeń, są naj- 
lepszym sposobem prowadzenia dyskusji nad zało- 
żeniami metodycznymi. Konferencję w Gdańsku 
i Opolu prowadził Dyr. dr Z. Rajewski. 


Maria Dembińska 


Prace nad inwentaryzacją grodzisk 


Jedną z pracowni specjalnych Kierownictwa 
Badań nad Początkami Państwa Polskiego jest od 
r. 1951 Pracownia Inwentaryzacji Grodzisk, pro- 
wadzona przez dr Z. Wartołowską. Pra- 
cownia ta ma na celu zinwentaryzowanie i zwery- 
fikowanie wszystkich grodzisk na obszarze Polski 
oraz publikację zebranych materiałów w formie 
katalogu. Katalog powinien zawierać ścisłą lokali- 
zację na mapach, usytuowanie topograficzne gro- 
dziska, kształt grodziska na schematycznym rysun- 
ku oraz bibliografię odnoszącą się do każdego obiektu". 

Dotychczasowe osiągnięcia Pracowni w latach 
1951—52 zostały przedstawione Kierownictwu Ba- 
dań nad Początkami Państwa Polskiego w formie 
powielonych sprawozdań. Zwołana w dniu 27. VI. 
1953 r. konferencja pod przewodnictwem prof. 
dra A. Gieysztora miała na celu zapoznanie 
uczestników obrad z dotychczasowymi wynikami, 
a w głównej mierze z metodą prac inwentaryzacyj- 
nych. Udział w konferencji wzięli archeologowie, 
historycy i urbaniści. 

Podstawę dyskusji stanowił referat dra Z. War- 
tołowskiej, w pierwszej części sprawozdawczy, 
w drugiej problemowy. Część sprawozdawcza była 
bogato ilustrowana materiałem kartotekowym oraz 
materiałem  kartograficznym, lokalizującym  gro- 
dziska na mapach fizjograficznych. W chwili obec- 
nej Pracownia ma około 3000 kart grodzisko- 
wych w wyniku zbierania materiału z literatury 
i kartotek prywatnych: z liczby tej 3/4 wymaga 
weryfikacji. Opracowana karta zbiorcza grodziska 
zawiera mastępujące elementy; dokładną lokali- 
zację, opis położenia topograficznego, planik sytua- 
cyjny ręcznie wykonany, literaturę i materiały 
archiwalne, dotyczące danego obiektu. Karty te są 
umieszczane w kopertach wraz z fotografiami i po- 
miarem. W 1953 r. przewiduje się: 1) zakończenie 
inwentaryzacji grodzisk położonych między  Wie- 
przem a Bugiem, 2) przeprowadzenie inwentary- 


1 Por. Z. Wartołowska, Inwentaryzacja grodzisk, „„Studia 
wczesnośredniowieczne” t. I Wrocław 1952, str, 193—198 
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zacji grodzisk i innych stanowisk wczesnośrednio- 
wiecznych oraz wykonanie zdjęć tachimetrycznych 
na terenie środkowego Bugu, 3) zbieranie i uzupeł- 
nianie materiałów z literatury dotyczącej Pomorza 
i woj. olsztyńskiego. 

Dotychczas najlepiej opracowane są następujące 
tereny: Sląsk na podstawie materiałów uzyskanych 
z Muzeum Śląskiego we Wrocławiu, Lubelszczyzna, 
częściowo woj. kieleckie oraz Pomorze na podstawie 
materiałów archiwalnych Państw. Muzeum Archeo- 
logicznego. Referentka wyraziła pogląd, że katalog 
grodzisk powinien być również opracowany naukowo 
w sensie ustalenia funkcji spełnianych przez dane 
grodzisko (refugialne, administracyjne, strażni- 
cze itp.), jak również ustalenia chronologii. Ten 
sposób opracowania katalogu w; maga btzsprzecznie 
znacznie więcej czasu, lecz dla celów naukowych 
będzie dopiero wtedy prawdziwie przydatny. W związ- 
ku z tymi założeniami dr Wartołowska uwa- 
ża, że należałoby wprowadzić dwa typy publikacji: 
1) katalog skrócony, zawierający lokalizację, roz- 
planowanie, sytuację topograficzną, literaturę oraz 
materiał opisowy w zakresie konserwacji, 2) katalog 
szczegółowy z podaniem funkcji i chronologii da- 
nego obiektu. W wyniku zebranego doświadczenia 
i rozbudowania pracowni dr Wartołowska 
zaproponowała rozbicie prac inwentaryzacyjnych 
na ośrodki regionalne. 

Dyskusja nad tymi propozycjami ujawniła pewną 
rozbieżność poglądów, jednakowoż znaczna więk- 
szość dyskutantów opowiedziała się za koniecznością 
szybkiego opracowania do druku katalogu skróco- 
nego oraz oświadczyła się za tym, żeby opracowania 
szczegółowego oraz interpretacji zjawisk nie włączać 
do zadań zasadniczych Pracowni. Prof. dr A. 
Gieysztor podkreślił konieczność szybkiego 
zrealizowania zamówienia naukowego, jakim jest 
katalog grodzisk, mający spełniać rolę pomocy 
dla historyków, archeologów i geografów, jak również 
służyć potrzebom turystyki, krajoznawstwa i kon- 
serwacji zabytków. Zdaniem dra Rajewskiego 
trzeba ustalić kolejność badanych terenów w za- 
leżności od aktualnych ogólnych zainteresowań ba- 
dawczych i obfitości materiałów. Chronologię obiek- 
tu — zdaniem dra Rajewskiego — wystar- 
czy ustalić doraźnie dla potrzeb katalogowych na 
podstawie zabytków powierzchniowych. Należa- 
łoby w przyszłości opracowywać regiony w ścisłej 
kolejności, nie przerzucać grupy weryfikacyjnej 
z jednego terenu na drugi. Prof. dr K. Dziewoń- 
ski przestrzega przed próbami syntezy w sprawie 
grodzisk. Przy lokalizowaniu grodzisk na mapach 
fizjograficznych istnieje niebezpieczeństwo popadnię- 
cia w determinizm geograficzny. Powiązanie ze- 
społu grodzisk na podstawie fizjografii terenu nie da 
rezultatu, grodziska bowiem należy wiązać w zespo- 
ły gospodarcze, czego nie można uwidocznić na 
mapie fizjograficznej. Jeśli więc nie można stosować 
podziału administracyjnego czy politycznego z okre- 
su funkcjonowania obiektu, to najbezpieczniej bę- 
dzie zastosować dzisiejszy podział administracyjny. 
Z tym postulatem zgodzili się wszyscy uczestnicy 
konferencji. 

Postulat dr Wartołowskiej, dotyczący po- 
działu prac inwentaryzacyjnych na ośrodki regio- 
nalne, spotkał się z ogólnym uznaniem. Należy 
w tym celu wykorzystać pracowników muzealnych 
i konserwatorskich oraz te ośrodki, które same pro- 
wadziły inwentaryzację grodzisk (Kraków, Wrocław 
Poznań). Planem prac i ich koordynacją zaj- 
mie się dr Wartołowska. W dyskusji nad 
sprawami szczegółowymi zwrócono uwagę na: a) do- 
kładne sprawdzanie zebranych wiadomości i wery- 
fikację w terenie, b) przeprowadzanie dokładnych 
pomiarów tylko w wypadku zabytków zagrożorych 
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lub wytypowanych do dokładnego badania archeo- 
logicznego, c) wprowadzenie do kart zbiorczych 
stanu zachowania zabytku i stosunków własnościo- 
wych oraz uwzględnienie danych toponomastycz- 
nych, d) uwzględnienie w opisie grodziska najważniej- 
szych znalezisk powierzchniowych, e) konieczność 
przyspieszenia prac, aby w roku przyszłym udo- 
stępnić zainteresowanym zebrany materiał w formie 
powielonego katalogu. 

W podsumowaniu prof, Gieysztor podkre- 
Ślił, że reorganizacja Pracowni w sensie utworzenia 
ośrodków regionalnych umożliwi podział pracy na 
trzy etapy; 1) katalog ogólny skrócony, który zo- 
stanie powielony w roku przyszłym, 2) katalogi 
robocze poszczególnych regionów wojewódzkich lub 
powiatowych i wreszcie 3) inwentarz centralny 
szczegółowy — niekoniecznie do publikacji — lecz 
jako kartoteka dostępna dla każdego pracownika 
naukowego. Maria Dembińska 


Konferencja w sprawie badań nad polskimi skarbami 
wczesnośredniowiecznymi 


Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa 
Polskiego zainicjowało w br. badania nad polskimi 
skarbami wczesnośredniowiecznymi. Na początku 
br. przeprowadzono ankietę w muzeach polskich, 
aby zorientować się w stanie opracowania zbiorów 
muzealnych w tym zakresie. 

Dnia 18 czerwca 1953 r. odbyła się w Warszawie 
pod przewodnictwem prof. dra A. Gieysztora 
konferencja robocza z udziałem historyków, archeo- 
logów, numizmatyków i orientalistów, mająca na 
celu przedyskutowanie problematyki, zadań, me- 
tody i zasad organizacji badań archeologicznych 
i numizmatycznych nad tym tematem; wiąże się 
on bezpośrednio z zagadnieniem formowania się po- 
działu klasowego na naszych ziemiach. Aby uprzy- 
stępnić dotychczasowe wyniki numizmatyki polskiej, 
Kierownictwo Badań opublikowało w swych materia- 
łach powielanych pracę materiałową prof. dra M. 
Gumowskiego „Polskie skarby monet X 
i XI w.” (Materiały— Warszawa 1953, str. 222). 

Na konferencji przedstawiono trzy referaty: prof. 
dra T. Lewickiego „Problematyka studiów 
nad skarbami polskiego średniowiecza”, mgra T. 
Kiersnowskiej ,.Plan zespołowych prac ba- 
dawczych nad skarbami wczesnośredniowiecznymi”” 
iinż. WŁ Terleckiego „,Dotychczasowe osią- 
gnięcia numizmatyków w badaniach nad historią 
Polski wczesnośredniowiecznej”. W dyskusji poru- 
szono następujące zagadnienia: problematykę i za- 
kres badań, metodę, organizację tych badań. 

Problematyka i zakres badań. Za- 
gadnienie skarbów wczesnośredniowiecznych wiąże 
się ściśle ze zmianami zachodzącymi w stosunkach 
produkcji na skutek rozwoju bazy feudalnej. Prof. 
dr WŁ Hołubowicz podniósł, że klasyfikacja 
skarbów przeprowadzona przez prof. Lewickie- 
go, dzieląca skarby na kupieckie, mincerskie i ry- 
cerskie, nie wydaje się słuszna. Skarby na ziemiach 
polskich wiążą się raczej z bezpośrednimi produ- 
centami rolnymi, którzy w okresie wzmożonej walki 
z feudałami kryją w ten sposób swoje mienie. Na- 
tomiast „prof. Gieysztor stwierdzając, że skarb 
wiąże się ściśle z początkami wymiany towarowo- 
pieniężnej, wypowiedział się za tym, że właścicie- 
lami skarbów są przede wszystkim drobni feuda- 
łowie-rycerze, kupcy oraz możni, a więc przedsta- 
wiciele klasy panującej. 

Mgr A. Gupieniec podkreśla charakte- 
rystyczne pokrywanie się skupisk skarbów ze sku- 
piskami znalezionych zabytków militarnych, co wy- 
daje się świadczyć za tezą skarbów rycerskich. 
Istotnym zjawiskiem — zdaniem prof. dra K, J aż- 
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dżewskiego — jest zmiana zawartości skarbów 
około r. 950: do tego czasu skarb składał się wyłącz- 
nie lub prawie wyłącznie z monet arabskich. Od 
połowy w. X przeważają w nim monety zachodnie. 
Należałoby się również zastanowić nad analogią 
między polskimi i i ruskimi stosunkami monetarny mi. 
O ile w okresie rzymskim analogia ta jest bardzo 
wyraźna, o tyle we wczesnym Średniowieczu jest 
inaczej. Ruś bije mało monet własnych, podczas 
gdy w Polsce już za czasów Mieszka I pojawia się 
własna moneta, na razie o charakterze reprezenta- 
cyjnym. Wreszcie trzeba zdefiniować, gdzie należy 
szukać skarbów: przy grodach, na szlakach handlo- 
wych czy na pustkowiu? Z dotychczasowych badań 
archeologicznych wynika, że skarb bywał zakopy- 
wany w orbicie zainteresowań grodu. 

Prof. Hołubowicz podkreślił znaczenie ba- 
dań nad miarami i wagami, zwłaszcza kruszców 
szlachetnych, oraz konieczność włączenia do podej- 
mowanych prac studiów nad metrologią; jest to 
podstawowe zagadnienie wymiany towarowo-pie- 
niężnej. 7 

Ustalono po dłuższej dyskusji także ramy chro- 
nologiczne opracowywania skarbów: badaniami na- 
leży objąć okres rzymski, następnie wczesne średnio- 
wiecze aż do XIII lub XIV w. 

Metoda badania skarbów. Prof. Ho- 
łubowicz uwydatnił potrzebę rozwinięcia pro- 
blematyki ogólnej jako kierunkowej dla źródło- 
znawstwa numizmatycznego. W ożywionej dyskusji 
wyrażono opinię, że prace uogólniające oraz szersza 
interpretacja faktów wymagają analitycznych badań 
źródłoznawczych, których w pierwszym etapie musi 
dokonać numizmatyk. Zgłoszono następujące postu- 
laty: a) przestrzeganie współpracy z innymi dyscy- 
plinami naukowymi, zwłaszcza z archeologią (prof. 
Gieysztor); b) ustalenie, co się nazywa skarbem; 
c) ustalenie klasyfikacji skarbów (dr Haisig); 
d) ułożenie instrukcji w sprawie opisu skarbu (mgr 
A. Gupieniec); e) opracowanie systemów prób 
i wagi monety (dr Haisig); f) opracowanie skar- 
bów na tle osadniczym (mgr T. Wąsowiczó- 
w n a); g) opracowanie materiałów numizmatycznych, 
zalegających w muzeach, przede wszystkim w Mu- 
zeum Narodowym w Warszawie; h) uzupełnienie 
zbiorów bibliotecznych podstawowymi wydawnic- 
twami numizmatycznymi, między innymi w drodze 
ich zmikrofilmowania. 

Organizacja badań. Zakres terytorialny: 
badaniami zostanie objęty cały obszar Polski w gra- 
nicach państwowych. Organizacja: pracownia cen- 
tralna, koordynująca prace zespołowe, znajdować 
się będzie chwilowo przy Kierownictwie Badań nad 
Początkami Państwa Polskiego, potem w Polskiej 
Akademii Nauk. Na kierownika pracowni centralnej 
zaproponowano prof. dra T. Lewickiego. Te- 
ren badany zostanie podzielony wedle ośrodków: 
śląskiego, małopolskiego. lubelskiego, pomorskiego, 
wielkopolskiego, mazowieckiego oraz Polski środko- 
wej. Każdy odcinek terytorialny powinien być opra- 
cowywany przez zespół składający się z numizma- 
tyka i archeologa. 

W pierwszym etapie badania te będą prowadzone 
na bazie budżetowej Kierownictwa Badań, następnie 
finansowaniem tej imprezy zajmie się Polska Aka- 
demia Nauk oraz Sekcja Numizmatyczna w Pol- 
skim Towarzystwie Archeologicznym. 


Maria Dembińska 


Zjazd połączeniowy towarzystw archeologicznych 


i numizmatycznych w Nowej Hucie 
W dniach 14—15 czerwca 1953 r. odbył się w No- 
wej Hucie zjazd połączeniowy Polskiego Towa- 
rzystwa Prehistorycznego, Polskiego Towarzystwa 


KRONIKA 


REZ Z ZZA A 


Archeologicznego, Polskiego Towarzystwa Numiz” 
matycznego w Krakowie i Warszawskiego Towa- 
rzystwa Numizmatycznego. W zjeździe, poza licznie 
zgromadzonymi członkami wymienionych towa- 
rzystw naukowych, uczestniczyli przedstawiciele 
PAN, KWPZPR, Woj. Rady Narodowej oraz 
delegaci załogi Nowej Huty. 

Otwarcia zjazdu dokonał prof. dr J. Kostrzew- 
ski, który podkreślił perspektywy rozwojowe, stwo- 
rzone dla polskiej archeologii i numizmatyki przez 
władzę ludową, oraz zwrócił uwagę na znaczenie 
faktu odbycia zjazdu połączeniowego w pierwszym 
mieście socjalistycznym — Nowej Hucie. Na prze- 
wodniczącego obrad zaproponował prof. dra K. 
Michałowskiego, prezesa PTA. 


Po powołaniu prezydium zjazdu zabrał głos 
prof. dr St. Żółkiewski, sekretarz naukowy 
PAN. Wysunął on moment wielkiej wagi zjedno- 
czenia towarzystw naukowych, dający nowemu 
towarzystwu rozległe możliwości działania. Nowo- 
utworzone Towarzystwo powinno spełniać rolę za- 
plecza Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN, 
Prof. dr K. Wyka, sekretarz Wydziału I PAN 
w swoim przemówieniu podsumował dotychczaso- 
wy dorobek towarzystw naukowych. Referat orga- 
nizacyjno-programowy wygłosił prof. dr K. Ma- 
jewski, przewodniczący KO IHKM, w którym 
omówił m. in. znaczenie przełomu metodologicznego, 
dokonanego w polskiej archeologii, i nakreślił 
linię działania zjednoczonego towarzystwa w opar- 
ciu o wytyczne PAN dla towarzystw naukowych. 


Po przedyskutowaniu statutu zjednoczonego to- 
warzystwa, które otrzymało nazwę Polskiego To- 
warzystwa Archeologicznego, wybrano przez akla- 
mację prezesa honorowego w osobie prof. dra J. 
Kostrzewskiego. Następnie przystąpiono do 
wyboru władz PTA. Do Prezydium Zarządu Głów- 
nego wybrani zostali: prezes — prof. dr K. Mi- 
chałowski, wiceprezesi — prof. dr Wł. Anto- 
niewicz, prof. dr W. Hensel, prof. dr K. 
Jażdżewski, prof. dr L. Piotrowicz, 
sekretarz generalny — prof. dr A. Gieysztor, 
redaktor wydawnictw PTA — prof. dr K. Ma- 
jewski. Ponadto do Prezydium Zarządu Głów- 
nego weszli: dr Z. Podkowińska, dr T. Wro- 
ncka, dr Z. Rajewski i mgr T. Andrze- 
jewski. 

W czasie obrad zabrał głos przodownik pracy 
St« Słysz, który przekazał uczestnikom zjazdu 
serdeczne pozdrowienia od budowniczych Nowej 
Huty. 


Na zebraniu konstytuującym Zarządu PTA do- 
konano wyboru władz sekcji naukowych. Prze- 
wodniczącym Sekcji Archeologii Polskiej został 
prof. dr J. Kostrzewski. Sekcji Archeologii 
Powszechnej prof. dr K. Michałowski. Sekcji 
Numizmatyki prof. dr L, Piotrowicz. 


W_dn. 15. VI. odbyła się publiczna Sesja Nauko- 
wa PTA, w czasie której wygłoszono następujące 
referaty: prof. dr J. Kostrzewski, ,,Początki 
metalurgii w Polsce”, prof. dr W. Hensel, „„O etno- 
genezie Słowian”, prof. dr A. Gieysztor, ,,Pro- 
blem początków państwa polskiego”. Przy wy- 
stawie na rynku Nowej Huty, obrazującej odkrycia 
w Igołomi, Zofipolu, Tropiszowie i Nowej Hucie, 
zorganizowanej przez PMA, dr Z. Rajewski 
wygłosił referat „,O ochronie i konserwacji zabytków 
archeologicznych w Nowej Hucie”. W czasie sesji 
wyświetlono film o odkryciach archeologów radziec- 
kich w Chorezmie, połączony z odczytem prof. 
dra Wł Antoniewicza. Sesja Naukowa cie- 
szyła się dużym zainteresowaniem ze strony miej- 
scowego społeczeństwa. 
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Uczestnicy zjazdu zwiedzili budowę miasta i kom- 
binatu oraz wykopaliska, które tam prowadzi Od- 
dział w Nowej Hucie Państwowego Muzeum Arche- 
ologicznego. Objaśnień udzielał tu dr Z. Rajewski. 

Przełomowe znaczenie zjazdu połączeniowego po- 


MUZEALNICTWO I 


Naczelna Rada Muzealna i Konserwatorska 


Minister kultury i sztuki wiosną 1953 powołał do 
życia Naczelną Radę Muzealną i Konserwatorską. 
W skład Rady wchodzą historycy sztuki i architek- 
tury, historycy i archeologowie. Członkami Rady 
są m.in. prof. dr Aleksander Gieysztor, prof. 
dr Konrad Jażdżewski, prof. dr Kazimierz 
Majewski, prof. dr Kazimierz Michałow- 
ski, dyr. dr Zdzisław Rajewski. 

Na jednym z posiedzeń Rady powzięto uchwałę 
o przyśpieszeniu budowy gmachu dla Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie oraz dla 
Muzeum w Nowej Hucie. + 


Konferencja w sprawie planu muzeów na rok 1954 


W dniach 13—16 maja 1953 roku obradowała 
na Wawelu w Krakowie ogólnopolska konferencja 
w sprawie planu muzeów na rok 1954. Zgromadziła 
ona przedstawicieli wszystkich muzeów  okręgo- 
wych i autonomicznych, Centralnego Zarządu Mu- 
zeów a także innych zainteresowanych resortów. 
Obrady konferencji zaszczycił swym udziałem wice- 
minister kultury i sztuki Jan Wilczek. 

Konferencja miała charakter wielkiej narady 
roboczej i dostarczyła ze wszystkich muzeów cie- 
kawego materiału dla pracy zarówno (Centralnego 
Zarządu Muzeów, jak też Rady Muzealnej, która 
zebrała się bezpośrednio po zakończeniu plenum 
konferencji i obradowała głównie nad zgłoszonymi 
na niej wnioskami. 

Referaty na plenum konferencji przedstawiły ze- 
branym założenia planu muzealnictwa na rok 1954, 
podkreślając szczególnie włączenie się do reali- 
zacji ogólnych zadań polityki kulturalnej państwa 
na etapie budowy socjalizmu, następnie zaś prze- 
prowadziły planistyczną analizę wniosków zgłoszo- 
nych przez muzea przed konferencją na ręce Cen- 
tralnego Zarządu Muzeów. 

W dyskusji zabierali głos przedstawiciele znacz- 
nej większości muzeów reprezentowanych na kon- 
ferencji, a wszystkie ważniejsze wypowiedzi znalazły 
wyraz w uchwałach, które konferencja skierowała 
w formie dezyderatów pod adresem (Centralnego 
Zarządu Muzeów i Rady Muzealnej. 

Wachlarz poruszonych zagadnień był bardzo 
szeroki. Z zagadnień interesujących całość muzeal- 
nictwa podkreślono m. in. konieczność ścisłego 
związku pomiędzy pracą naukowo-badawczą a oświa- 
towo-popularyzacyjną. Uznano za konieczne nadal 
rozbudowywać i otoczyć szczególną opieką służbę 
społeczno-oświatową. Wysunięto postulat układania 
nie tylko rocznych, ale także długofalowych planów 
prac naukowo-badawczych i naukowo-oświatowych 
a także remontów kapitalnych ze szczególnym 
uwzględnieniem użytkowanych przez muzea gma- 
chów zabytkowych. Zwrócono się do Centralnego 
Zarządu Muzeów z prośbą o możliwie najrychlej- 
sze opracowanie organizacyjno-prawnych zagadnień 
muzealnictwa: ustawy muzealnej, statutów i sche- 
matów organizacyjnych, nomenklatury stanowisk itp. 

Szereg wypowiedzi i odpowiadających im uchwał 
dotknęło specjalnych potrzeb muzealnictwa archeo- 
logicznego. Przedstawiciele muzeów archeologicznych 


lega na umożliwieniu w ramach zjednoczonego 
Polskiego Towarzystwa Archeologicznego koncen- 
tracji i intensyfikacji wysiłków organizacyjnych 
oraz rozwinięcia na szeroką skalę akcji popularyza- 
cyjnej. | 


OCHRONA ZABYTKÓW 


oraz etnograficznych, podnosili szczególne zna- 
czenie muzeów speecjalistycznych, poświęconych okre- 
ślonej dyscyplinie naukowej. Wysunęli w związku 
z tym propozycję powołania specjalnej komórki orga- 
nizacyjnej (ew. komisji) kompetentnej do spraw 
tego muzealnictwa. Podkreślili dalej zasadniczą 
wagę prac wykopaliskowych i ratowniczych w te- 
renie, zastrzegając się jednak zarazem przeciwko 
eksploracji terenu przez czynniki niefachowe. Przed- 
miotem szczególnego zainteresowania konferencji by- 
ła trudna sytuacja lokalowa muzeów archeologicz- 
nych, z których ani jedno nie posiada odpowiedniego 
pomieszczenia. Na pierwsze miejsce wysunięto szcze- 
gólnie palące potrzeby Państwowego Muzeum Archeo- 
logicznego w Warszawie, zwracając się do właści- 
wych władz z prośbą o możliwie najrychlejsze uzy- 
skanie lokalizacji i dokumentacji, następnie zaś 
podjęcie budowy gmachu, jakim Muzeum to po- 
winno dysponować w Warszawie w najbliższej już 
przyszłości. Wreszcie w związku z inwentaryzacją 
zalecono, aby Centralny Zarząd Muzeów zwrócił się 
do właściwych władz z prośbą o przesunięcie termi- 
nu zakończenia inwentaryzacji dla niektórych obiek- 
tów muzealnych o znikomej wartości majątkowej. 
Chodzi tu m. in. o złom ceramiczny, zgromadzony 
w ogromnej ilości przez muzea archeologiczne, 
którego nie podobna zinwentaryzować w krótkim 
przeciągu czasu, a który nie przedstawia ani war- 
tości majątkowej, ani zainteresowania dla laika. 

Przy sposobności konferencji wiceminister Wil- 
czek udekorował odznaczeniami państwowymi kilku 
zasłużonych pracowników muzealnych. Najwyższe 
z przyznanych odznaczeń (krzyż kawalerski orderu 
Odrodzenia Polski) otrzymał dr Zdzisław Raj ew- 
ski, dyrektor Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego w Warszawie. 


Stanisław Nahlik 


Narada konserwatorów zabytków archeologicznych 

W dniach od dnia 24 do 25 marca 1953 r. odbyła 
się konferencja robocza w sprawie działalności 
inspektorów-rzeczoznawców zabytków archeologicz- 
nych Wydziału Zabytków Archeologicznych Za- 
rządu Ochrony i Konserwacji Zabytków w Min. 
Kultury i Sztuki w Warszawie, w której wzięli 
udział — prócz inspektorów i władz konserwator- 
skich z prof. drem Janem Zachwatowiczem 
i wicedyrekt, Ireną Mangelową na czele — 
liczni archeologowie, którzy kiedyś organizowali 
lub pełnili obowiązki konserwatorskie: prof, WŁ. A n- 
toniewicz, prof. M. Drewko, dr G. Leń- 
czyk, dyr. Zdzisław Rajewski i prof. K. Żu- 
rowski. . 

Głównym celem narady było nie tylko podsumo- 
wanie zebranych doświadczeń z działalności inspek- 
torów, ale i ujednolicenie metod konserwatorskich 
oraz omówienie problemów ratownictwa zabytków 
archeologicznych, rozszerzających się stale w związ- 
ku ze wzrastającym uprzemysłowieniem kraju. Po- 
nieważ plany państwowe wymagają uporządkowania 
organizacji w każdej dziedzinie, w zakresie opieki 
nad zabytkami archeologicznymi nastąpić powinno 
również planowe działanie. Jak wiemy, odpowied- 
nie zaś ustawy dawały dotychczas moc prawną 
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władzom konserwatorskim, a tymczasem z braku 
fachowych sił konserwacją zajmowały się muzea 
archeologiczne za pośrednictwem, swego personelu 
naukowego ze szkodą dla ich właściwej działalności. 
W najbliższym czasie ilość archeologów szkolonych 
planowo na wyższych uczelniach znacznie wzrośnie, 
dlatego należy już dziś pomyśleć o zainteresowaniu 
ich pracą konserwatorską w zakresie ochrony za- 
bytków. 

Po zagajeniu narady prof. M. Drewko, senior 
konserwatorów, wygłosił referat ,„Historyczny szkie 
konserwatorstwa zabytków archeologicznych”, w któ- 
rym przedstawił etapy rozwoju służby konserwator- 
skiej zabytków archeologicznych w okresie kapita- 
listycznym oraz możliwości pracy w zakresie kon- 
serwatorstwa archeologicznego w tym czasie. Mów- 
ca stwierdza, że przed pierwszą wojną światową 
w b. Galicji honorowi konserwatorzy pracowali przy 
użyciu własnych funduszów, natomiast pod zaborem 
pruskim konserwator był narzędziem germanizacji 
a pod zaborem rosyjskim z urzędu interesowano się 
tylko zabytkami ruskimi. Wszędzie zaś inicjatywa 
ochrony zabytków spoczywała w rękach jednostek, 
z którymi współdzialali prywatni kolekcjonerzy, 

Jak na ówczesne czasy najbardziej naukowo i no- 
wocześnie pracowali Erazm Majewski iWłŁ De- 
metrykiewicz. Po utworzeniu państwa pol- 
skiego (1918 r.) konserwatorzy działają jako urzęd- 
nicy Min. Oświaty. Powstaje wówczas Państwowe 
Grono Konserwatorów Zabytków Przedhistorycz- 
nych w 1920 roku, które ma dziewięć okręgów 
z następującymi konserwatorami: J. Urow- 
skim, M. Drewką, B. Januszem, K. Za- 
krzewskim, S$. Krukowskim, L. Sa- 
wickim i R. Jakimowiczem. Kierowni- 
kiem Biura i redaktorem wydawnictw był Wł. A nto- 
niewicz. W wyniku działalności PGKZP nagro- 
madzono znaczną ilość zabytków, co było bezpo- 
średnim powodem utworzenia Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie, w którym miał 
działać Wydział Konserwatorski. Wydział ten wpraw- 
dzie powstał, ale za to wszyscy pracownicy Muzeum 
zajmowali się działalnością konserwatorską ze szko- 
dą dla ścisłej pracy naukowo-badawczej. W 1945 ro- 
ku L. Sawicki organizuje na terenie całego 
państwa sieć konserwatorów zabytków archeologicz- 
nych jako delegatów PMA pod kierownictwem 
M. Drewki. W charakterze konserwatorów dla 
spraw ochrony zabytków pracowali wówczas: Jerzy 
Antoniewicz, G. Leńczyk, St. Nosek, 
K. Kowalski, A. Kietlińska, T. Wie- 
czorowski, W. Sarnowska i K. Żurow- 
ski. Organizacja ta na ogół nie zdała egzaminu, 
gdyż poza małymi wyjątkami delegaci nie rozwi- 
nęli ożywionej działalności na terenie swoich okrę- 
gów i nie podjęli postulowanej akcji wyłączenia 
spod ingerencji czynnika prywatnego zabytków 
nieruchomych w terenie. 

W 1949 roku utworzono w Głównym Urzędzie 
Konserwatorskim z inicjatywy Z. Rajewskiego, 
Wydział Zabytków Archeologicznych z prof. D r e w- 
ką na czele, czynności ratownicze pozostawiając 
na razie w muzeach. Po roku działalności Wydział 
ten mógł już pracować samodzielnie na podstawie 
oddzielnych kredytów konserwatorskich. Pod koniec 
1951 roku obejmuje Wydział inż. T. Żurowski 
i działa tam przy pomocy inspektorów-rzeczoznawców 
zabytków archeologicznych w terenie. Są nimi; A. 
Żaki, A. Gałuszka, W. Filipowiak, 
J. Gurba, J. Kmieciński, A. Krauss 
Ii W. Bernat — stałym natomiast pracownikiem 
Wydziała w centrali jest K. Dąbrowski. 


W dalszym ciągu obrad naczelnik Wydz. T. Żu- 
rowski przedstawił sprawozdanie z działalności 
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Wydziału, a poszczególni inspektorzy z działalności 
inspektoratów obejmujących teren przeważnie trzech 
województw. Przy tym województwa północne z0- 
stały obsadzone dopiero w połowie 1953 roku. 

Praca Wydziału i inspektorów polega na ratow- 
nictwie zabytków archeologicznych w terenie, od- 
krywanych przypadkowo podczas ziemnych robót 
rolnych lub budowlanych, przy pobieraniu materia- 
łów takich, jak piasek, żwir i glina, na ratowniczym 
badaniu terenów przeznaczonych na cele budowlane, 
na inwentaryzowaniu obiektów nieruchomych i wre- 
szcie na popularyzacji zagadnień ochrony zabytków. 

Pierwsze kroki konserwatorskie zazwyczaj zaczy- 
nały się od wyjazdu w teren na skutek zgłoszenia 
o odkryciu jakiegoś obiektu archeologicznego. Ta- 
kich zgłoszeń rocznie niektórzy inspektorzy otrzymują 
po kilkadziesiąt do stu. Najczęściej odnoszą się one 
do znanych już stanowisk, aleszagrożonych. Zna- 
czny odsetek zgłoszeń daje w wyniku zupełnie 
nowe odkrycia— często rewelacyjne, a tylko nieznacz- 
na ilość nie ma znaczenia dla nauki. Badań 
zasadniczo nie podejmuje się, lecz inwentaryzuje 
stanowisko za pomocąopisu, fotografii, pomiarowe- 
go planu i rysunków,wydając następnie zarządze- 
nie ochronne w myśl ustawy o opiece nad za- 
bytkami z 1928 r. W niektórych wypadkach trzeba 
dokonać badań ratowniczych na wpół zniszczonym 
stanowisku. W niektórych wypadkach istnieje ko- 
nieczność dokonania większych badań, a te z reguły 
zleca się odpowiednim specjalistom lub odstępuje 
innym instytucjom, posiadającym kredyty na ba- 
dania, gdyż kredyty na cele ratownicze z natury 
rzeczy nie wystarczyłyby na duże obiekty. Często 
bywają tak cenne obiekty, że nie wolno ich tracić. 
Muszą być stanowczo chronione i uwzględniane 
w planach zabudowy miast i osiedli jako rezerwa- 
ty archeologiczne. Te rezerwaty powstają w dro- 
dze zarządzeń władz terenowych z inicjatywy in- 
spektora. Niektóre z nich powstają przez wywłasz- 
czenie. Przy inwentaryzowaniu konieczną rzeczą 
jest inspekcjonowanie obiektu, który — szczególnie 
przy zastosowaniu orki pogłębionej — szybko 
ulega niwelacji. 

Dodatnio oceniono współpracę z PTTK i tworze- 
nie tzw. opiekunów społecznych zabytków archeolo- 
gicznych w terenie. A 

W następnym dniu inż. T. Żurowski przedstawił 
plan działalności Wydziału na rok 1953. W planie 
tym przewidziano kontakt z przedsiębiorstwami bu- 
dowlanymi oraz inwestorami, celem niedopuszczania 
do wyniszczania śladów obiektów zabytkowych, co 
można osiągnąć przez wprowadzenie do planu inwe- 
stycyjnego uprzedniego badania lub wzięcie pod 
ochronę prawną. Po doświadczeniach na terenie No- 
wej Huty udało się zorganizować stały kontakt 
z Bugobudową, a w przyszłości kontakty takie będą 
stale nawiązywane z kolejnictwem, PGR-ami, woj- 
skiem i innymi władzami. 

W dyskusji wysunięto konieczność przemianowa- 
nia inspektoratów na konserwatury, które powinny 
powstać w każdym prezydium wojewódzkiej rady 
narodowej, gdyż liczba obecna jest niewystarczają- 
ca, należy bowiem wziąć pod uwagę, że muzea już 
nie mają kredytów na cele badań ratowniczych, 
gdyż zajmują się problemami muzealnymi i wysta- 
wami. Inne instytucje interesują się tylko proble- 
mami związanymi z niektórymi okresami historycz- 
nymi, gdy w ratownictwie konserwatorskim względy 
te odpadają. 

W dyskusji zwrócono uwagę na potrzebę przestrze- 
gania ustawy o opiece nad zabytkami oraz o po- 
trzebie zwracania się do woj. konserwatorów w spra- 
wie udzielania pozwoleń na przeprowadzanie badań. 
Stwierdzono, że z obowiązku tego powinno być zwol- 
nione Kierownictwo Badań nad początkami Państwa 
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Polskiego, gdyż organizacyjnie istnieje ono w ra- 
mach Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków. 

Szeroko była rozpatrywana instrukcja dla in- 
spektorów-rzeczoznawców, a następnie projekt za- 
rządzenia ministra kultury i sztuki w sprawie 
zgłaszania badań stanowisk archeologicznych woje- 
wódzkim konserwatorom. 

Ostatni dzień poświęcono na omawianie metod 
pracy w zakresie konserwacji obiektów w terenie 
oraz poszczególnych zabytków i metod działalności 
ratowniczej, co ma być przedmiotem referatu na 
następną konferencję doroczną. 

Wszyscy uczestnicy konferencji utwierdzili się 
w przeświadczeniu, że sprawy konserwatorskie 
w odniesieniu do zabytków archeologicznych za- 
czynają wchodzić na właściwe drogi. Konserwa- 
torstwo ma już doświadczenie, brakuje jeszcze 
ludzi i etatów, zadania bowiem wykonywane przez 
Wydział i inspektorów przerastają znacznie ich 
personalne możliwości. , 

T. Żurowski 


Reorganizacja działu wystawowego Muzeum 
Mazurskiego w Olsztynie 


W dniu 7—8 września 1953 roku odbyła się kon- 
ferencja w sprawie reorganizacji działu wystawowego 
muzeum olsztyńskiego, zwołana z inicjatywy Cen- 
tralnego Zarządu Muzeów w Min. Kultury i i Sztuki. 
Bezpośrednim powodem reorganizacji dotychczaso- 
wych działów historycznych (sztuki, etnografii 
i innych), a w tym także i działu archeologii, była 
potrzeba unowocześnienia ekspozycji muzealnej i jej 
uhistorycznienia w związku z projekto- 
wanym wiosną 1954 roku zjazdem Polskiego To- 
warzystwa Historycznego w Olsztynie, poświęconym 
Warmii oraz rocznicy jej inkorporacji w granice 
dawnej Rzeczypospolitej. Reorgnizacja ta wynikała 
także z planowej akcji Centr. Zarządu Muzeów 
zmierzającej do unowocześnienia wszystkich dzia- 
łów ekspozycyjnych muzeów okręgowych i podo- 
piecznych. 

Konferencja powyższa odbyła się w gmachu 
muzealnym przy udziale historyków, archeologów 
i etnografów z Warszawy, Poznania i Torunia. 
specjalistów w zakresie problemów naukowych 
warmijsko-mazurskich poszczególnych okresów dzie- 
jów tych ziem. 

W pierwszym dniu obrad wygłoszone zostały 
następujące referaty: 

1) „Program rozwojowy Muzeum Mazurskiego” 

dyr. Muzeum Mazurskiego w Olsztynie 
H. Skurpskiego; 

2) „Wytyczne do organizacji działu archeolo- 
gicznego”” adiunkta PMA w Warszawie mgra 
Jerzego Antoniewicza; 

3) „„Założenia wytycznych dla działu historycznego” 
dyr. Archiwum Państwowego w Olsztynie 
dra NE rys uewa: 

4) „„Założenia programowe działu etnograficznego”” 
kustosza działu etnografii Muzeum Mazurskiego 
mgra A. Klonowskiego. 

Zebrani po wysłuchaniu referatów przystąpili do 
dyskusji, która dotyczyła zarówno  przed- 
stawionej problematyki, mającej być przedmiotem 
ekspozycji zreorganizowanego działu wystawowego, 
jak również możliwości techniczno-lokalowych gma- 
chu muzealnego, jaki posiada ta placówka w Olszty- 
nie. W wyniku ożywionej dyskusji, która prze- 
ciągnęła się aż na drugi dzień obrad, postanowiono 
przeorganizować tak ekspozycję muzealną, aby 
tworzyła ona retrospektywny obraz dziejów ziem 
warmijsko-mazurskich począwszy odd wspólnoty 
pierwotnej aż do ery budowania socja- 
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lizmu, mając na uwadze perspektywę historyczną 
przemian społeczno-ekonomicznych, zachodzących na 
tych terenach w poszczególnych formacjach. Posta- 
nowiono także, że ujęcie to, stanowiące pierwszą 
próbę w tym zakresie, nie będzie zawierać osobno 
ekspozycji działu sztuki i rzemiosła artystycznego 
oraz sztuki ludowej (łącznie z całością etnograficzną), 
ale że te kategorie zabytków będą wmontowane 
w całokształt ciągłej ekspozycji, która zwróci przede 
wszystkim uwagę widza na podstawową 
problematykę kształtowania się sił wytwórczych 
i stosunków produkcji na terenach warmijsko-ma- 
zurskich w poszczególnym formacjach społeczno- 
ekonomicznych. 

W dziale archeologicznym, obejmującym swymi 
ramami chronologicznymi okres od młodszego pa- 
leolitu aż do XIV wieku naszej ery, zwrócona będzie 
szczególna uwaga na naturalny kierunek ekspansji 
elementów kulturowych z niżu środkowo-polskiego 
na morenę mazurską, który przejawia się tu jako rys 
charakterystyczny od zarania historii tych ziem. 
Od wędrówki ludności ,,świderskiej”” poprzez kulturę 
łużycką aż do ucieczki chłopa pańszczyźnianego 
z Mazowsza na teren Puszczy Galindzkiej — oto 
charakterystyczne momenty z ogółu faktów kultu- 
rowych, które świadczą o przenikaniu grup etnicz- 
nych z niżu środkowo-polskiego na Mazury i Warmię. 
Oczywiście, że te migracje nie mogą być decydującym 
akcentem ekspozycji i dawać widzowi do zrozu- 
mienia, że były one zasadniczym motorem rozwoju 
procesu historycznego na tym obszarze. Takie 
postawienie problematyki historycznej tej wystawy 
byłoby z gruntu fałszywe. Chcemy natomiast wy- 
kazać, że ziemie warmijsko-mazurskie są naturalnym 
pomostem niżu środkowo-polskiego ku zlewisku 
Bałtyku i że rozpatrywanie faktów kulturowych na 
tych ziemiach w oderwaniu od zaplecza, niejako 
umieszczanie ich w powietrzu — jak to czyniła 
dotychczas nauka niemiecka — było przedstawia- 
niem dziejów tamtych społeczeństw jako chaosu 
przypadkowości i tym samym zaprzeczaniem oczy- 
wistemu faktowi, że proces historyczny przebiega 
według obiektywnych praw rozwojowych, nie mó- 
wiąc już o jawnie faszystowskim obliczu tych nie- 
mieckich sformułowań. 

Realizacja opracowanego scenariusza działu ar- 
cheologicznego oraz scenariuszów innych działów 
ma następować w ciągu miesięcy zimowych 1953/54 
roku, przy czym przewiduje się jeszcze szereg zebrań 
konsultatywnych autorów poszczególnych części 
ogólnego scenariusza wystawy obrazującej narastanie 
sił wytwórczych oraz oddziaływanie nadbudowy na 
poszczególnych etapach rozwoju społeczeństw po- 
szczególnych formacji. Tak kolektywnie zrealizowana 
wystawa stanie się być może zaczynem twórczej kry- 
tyki ze strony odbiorców oraz ze strony przedsta- 
wicieli różnych gałęzi wiedzy historycznej, którzy 
zjadą się w miesiącach wiosennych na zjazd naukowy 


poświęcony Warmii. j. ant. 


Archeologiczna wystawa objazdowa dla wojskowych 
obozów letnich 
Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie 


"organizowało i oddało do użytku wojskowym obozom 


letnim wystawę objazdową pt. „„Rozwój najdawniej- 
szych społeczeństw”, która ma za zadanie szerzyć 
wśród mas żołnierskich, naukowy światopogląd 
oparty na materializmie historycznym i dialektycz- 
nym oraz potrzebę ochrony zabytków archeologicz- 
nych. Zaznacza się, że 10 podobnych wystaw objaz- 
dowych Państwowe Muzeum Archeologiczne oddało 
do eksploatacji zarówno okręgowym muzeom na 
terenie kraju, jak również instytucjom społeczno- 
oświatowym. 
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Wystawa objazdowa pt. „Rozwój najdawniej- 
szych społeczeństw''* w jednym z wojskowych 
obozów letnich. 


Wystawa archeologiczna w Płocku 


Staraniem Muzeum Narodowego w Warszawie, 
którego placówką podopieczną jest Muzeum Regional- 
ne w Płocku, została otwarta wystawa archeolo- 
giczna, obrazująca pradzieje Mazowsza Płockiego. 
Ekspozycja ta, opracowana i pomyślana jako wy- 
stawa typu podstawowego, ma obrazować w po- 
rządku chronologicznym przejawy rozwoju sił wy- 
twórczych i stosunków produkcji w okresie pierwot- 
nym, starożytnym i wczesnośredniowiecznym w tej 
części Mazowsza w możliwie jak największym 
skrócie, podyktowanym samym założeniem wystawy 
oraz stosunkowo niewielką przestrzenią. Całość 
ekspozycji mieści się bowiem w dwu niewielkich 
salkach wystawowych, stanowiących poprzedzenie 
dalszych sal, przeznaczonych na ekspozycję działu 
etnograficznego, przyrodniczego i historycznego, 
które stanowią dalszy ciąg wystawy będącej w trakcie 
nowoczesnego urządzania. 

Ekspozycję archeologiczną w Płocku otwiera nie- 
wielki ekran, który głosi, że ,,.... archeologia jest 
nauką badającą przeszłość społeczeństw ludzkich 
na różnych etapach ich rozwoju za pomocą material- 
nych źródeł historycznych...” To sformułowanie 
wprowadza widza w tematykę badań archeologii, 
a zarazem objaśnia następną wiszącą gablotę z ekra- 
nem,gdzie przedstawiony jest rodowód człowieka oraz 
stadia jego fizycznego rozwoju. Następne gabloty 
przedstawiają poszczególne etapy rozwoju społe- 
czeństw w obrębie wspólnoty pierwotnej oraz na- 
rastanie specyficznych cech ekonomiki poszczegól- 
nych faz rozwojowych, dla których ilustracją są 


zarówno wystawione narzędzia produkcji, jak rów- 
nież odpowiednie sceny rodzajowe, dotyczące 
procesów produkcji i charakterystycznych — ele- 
mentów nadbudowy.  Szczupłość miejsca, nie 
pozwoliła na rozwinięcie poszczególnych tematów 
tak że ograniczono się w ekspozycji tylko do 
przedstawienia wyselekcjonowanych faktów kultu- 
rowych. 

Specjalnie cenne jest opracowanie tej części scena- 
riusza, która zawiera okres starożytny na północnym 
Mazowszu, gdzie plastycznie pokazano przenikanie 
importów rzymskich i ich sens społeczny. Tu też 
został wystawiony zespół importów rzymskich zna- 
leziony w Zgliczynie—Pobodzynie, pow. Mława, 
oddany w depozyt do zbiorów płockich przez Pań- 
stwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie. Rów- 
nież dość bogato jest przedstawiony dział obrazujący 
ekonomikę wczesnofeudalną. W* dziale tym poka- 
zano gałęzie rzemiosła wczesnofeudalnego na Mazowszu 
oraz podkreślono rolę osadnictwa grodowego i osad 
produkcyjnych. Specjalnie interesujące są dwie 
mapy: pierwsza — kartująca ślady osadnictwa 
wczesnośredniowiecznego na północnym Mazowszu 
oraz drug a — obrazująca feudalne dobra biskupów 
płockich w świetle dokumentu Konrada Mazowiec- 
kiego z ok. 1239 r. i innych. Jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że druga mapa zgodna jest w grubych 
zarysach ze śladami archeologicznie stwierdzonych 
osad podgrodowych i otwartych, znanych z badań 
powierzchniowych Państwowego Muzeum Arche- 
ologicznego i autora scenariusza. 

Otwarcie wystawy archeologicznej w Płocku. 
nastąpiło dzięki pomysłowi unowocześnienia tego 
jednego z najstarszych muzeów na Mazowszu, 
którego istnienie i powstanie muzealnictwo nasze 
zawdzięcza postępowemu nurtowi, panującemu wśród 
garstki społeczeństwa polskiego w tym mieście 
w XIX wieku. Ta pierwsza na Mazowszu nowoczesna 
wystawa archeologiczna stopnia podstawowego doszła 
do skutku dzięki przychylnej decyzji dyrekcji 
Muzeum Narodowego w Warszawie oraz wydatnej 
pomocy fachowej i rzeczowej Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie (w postaci przede 
wszystkim części okazów wystawowych). Podobna 
wystawa tego typu ma być w najbliższym czasie 
zorganizowana w Muzeum Regionalnym w Białym- 
stoku. Należy pamiętać jednak, że zarówno wystawa 
płocka, jak i przyszła wystawa w Białymstoku ze 
względu na swój charakter powinny być wystawami 
krótkotrwałymi. Sam charakter tych dwu muzeów 
predystynuje do zamienienia tych wystaw typu 
podstawowego na wystawę większą, która 
odpowiadałaby roli, jaką mają spełniać te dwa 
regionalne 


Mazowszu, jak i na Podlasiu. j. ant. 


Do Czytelników „Wiadomości Archeologicznych* 


„Wiadomości Archeologiczne', najstarsze pismo archeologiczne w kraju, wy- 
chodzić będzie począwszy od tego numeru regularnie w odstępach kwar- 


tkauUnuU:ch. 


"Wskrzeszone przez postępowe koła warszawskich miłośników starożytności 


muzea zarówno na północnym =. 


w 1873 roku — w latach rozwoju kapitalizmu, dziś w nowych warunkach budowa- 
nia społeczeństwa socjalistycznego w Polsce Ludowej dążyć będzie do postępu 
w naszym muzealnictwie i konserwatorstwie archeologicznym oraz walczyć o postę- 
pową myśl w badaniach historycznych nad najdawniejszymi społeczeństwami żyjący- 
mi na naszych ziemiach, Otwierając szeroko swe łamy dla archeologów iż muzeologów 
oraz przedstawicieli nauk pokrewnych — redakcja zaznacza, że również walczyć 
będzie o likwidację w naszym życiu naukowym, konserwatorskim i dydaktycznym 
eklektyzmu metodologicznego, typologizmu, formalizmu i mitologizmu, które szerzą 
się gdzie niegdzie jeszcze dotąd w naszych szeregach, jako spadek po nauce burżua- 
zyjnej. 

Oddając do rąk Czytelników pierwszy numer „Wiadomości Archeologicznych” 
w nowej szacie tematycznej i graficznej, sądzimy, że znajdziemy w swej pracy od- 
zew, nie tylko ze strony archeologów 'ale także ze strony muzeologów i konserwa- 
torów archeologicznych, jak również pracowników naukowo-technicznych tych spe- 


cjalności. Redakcja 
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Winno być 


|Strona Wiersz Jest 
08 
16 odgóry| (tabl. II, 2) 
1 od dołu | grafitowymi 
AA DEB) 
65-12 od góry | znajdywano 
69  |6 od dołu | zawartości 
; JEż - |z osadnictwa 
80  |18oddołu| Mościszewi- 
: PG cach 
81 |12 od gó- | halstztadzkiego 
|_| ry lewa. 
81 |1l4odgóry| — 
prawa 
* _ |15od gó-| charakter- 
- |ry prawa| tyczne - 


| (tabl. II, 5) 


grafitowymi 
(1-I 
znajdywane 
"zawartości 
osadnictwa - 
Mściszewicach | 


halsztackiego 


| winien być u- 


mieszczony ja- 
ko wiersz 1 od 
góry prawa ko- 
lumna. % 


charakterysty- 
-|ezną 


- PRENUMERATA NA ROK 1954 
czasopism naukowych 


* POLSKIEJ AKAMEDII NAUK, TOWARZYSTW NAUKOWYCH. 
s: FAŃSTWOWEGO MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO 
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SR. wydawanych przez 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA NAUKOWE. 


"RY > s" LOTS | Prrdkó. [21 A Pay ©. | ilośc |Prenume- — 
ry h uł dz nr w |rata rocz-| - Tytuł nr w |rata Tocz-_ 
R? roku na zł. w | ) roku na zł 


ra 


828 
2679 
0023 


-60,— a 


Acta Biochimica Polonica 4  60— | Folia Biologica 
Acta Geologica Polonica _ 4  80,— | Geodezja i Kartografia 
Acta Geophysica Polonica 4  48—. - Kwartalnik Historyczny 
. Acta Mierobiologica Polonica 4  40— _ Kwartalnik Historii Kultury 
= Ż d. Materialnej 
Acta Physica Polonica 4 Kwartalnik Instytutu Polsko- 
_ Archiwum Budowy Maszyn 4 Radzieckiego Sovietica 
Archiwum Hydrotechniki 4 - Kwartalnik Neofilologiczny 
Archiwum Górnictwa i Myśl Filozoficzna 
i Hutnictwa | Nauka Polska 
„Archiwum Elektrotechniki ; = Postępy Fizyki. 
_ Archiwum Mechaniki Stoso- | -. || Postępy Higieny i Medycyny 
WaBEjc 4 ska A Doświadczalnej ę 
Biuletyn PAN Wydz. TU) ze" _90— Przegląd Geograficzny 
_ Biuletyn PAN Wydz. III, > Przegląd Historyczny 
Biuletyn PAN | Wydze VEB Przegląd Statystyczny 
Biuletyn PAN "Wydz. s * kaj | » Roja a BSM | 
„Biuletyn PAN Wydz. II! zach. 10 ( Sprawozdania z czynności 
„ Biuletyn PAN Wydz. IV 4 ij prac PAN 
Chrońmy Przyrodę Ojczystą 6% - | Wiadomości Archeologiczne 
Ekonomista * 4 60 Wszechświat 1 


s 


RIRRAAR IB SR 


SA ŚR BEE 


"Organ Min. Szkol. Wyższego i Gł. Zarz. Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego 
7 „Życie Szkoły Wyższej” — 12 X w roku — 96 zł rocznie. STER 
Pane na rok 1954 przyjmuje Centr. Ekspedycja PPK „Ruch', M. j 
Srebrna 12, konto PKO 1-110-28504. Nakłady ograniczone. Regularną dostawę 
czasopism zapewni tylko prenumerata. 
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